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_SF na świecie 


| W Pardubicach wiosną 


Do Pardubce oddaionych © około 80 «iiometrow 
od Złote; Pragi. przyjechałem nie po to. aby Obej- 
|. rzec słynne na całą Europę wysog: konne Wzią- 
łem po prostu udział w Parconie 85. dorocznym 
zlocie czechosłowackich miłośników science hc 

lion, jako ich gość. honorowy — anonsowat długo 
przed iermnem imprezy amerykansk: „Locus' 

To wszechwiedzące. zaoceaniczne pisrno Czasa. 

mi jednak popełnia błędy na skulek niekompe- 
tencji niektórych swoich miormatorow Świadczy 
0 tym na przykład zamieszczony artykulik o fanta- 
Styce polskiej. Byłem więc jedynym z gosci zagra: 
nicznych Parconu 85 czy honorowym? honores — 
podobno - mutant mores) prawdziwie serdecznie 
przyjmowanym 


Na konwent pardubicki zjechało się nie tylko 
350 ianow ze wszystkich krajów ' ziem CZeCno- 
Słowackich Była takze obecna cała niema! czo 
tówka twórców. Niektórych poznałem juz wcześ 
niej, innych dopiero poznawałem. Byli węc i dys 
kutowali ze mną o sytuacji Ileratury fantastyczne! 
w naszych krajach Kare! Blazek. Ondfei Nef 
Tneodor Roirekl. Karel Sys. Jaroslav Vers. Zde- 
nek Volny, Pave! Wesge! i Ivo Zelezny. Bezbtęd- 
ność tej listy nazwisk zawdzięczam Jaroslavowi 
| Olsy - niezwykle aktywnemu tącznikow: między 
ruchem fanowskim a prołesjonałami. Propaguje 
| on zresztą takze czechosłowack'e osiągnięcia 
| SGience fichon za granica Te on przygotował os 
j. tatnio antologie wspołczesnej czeskiej SF diana 
| szego wydawnictwa „Śląsk” On równiez bierze 
udział w dość rewelacyjnym przedsięwzęcu na 
które porwała Się grupa wydawcow | pisarzy cze 
| chosłowackich - kończą oni mianowicie pracę 
nad światowa encyklopedią fanlastyk: (tak. taki 
która ma podobno irelata refero; szansę ukazania 
Się w edycji wydawnictwa „Panorama' w Pradze 
| w 1987/88 roku Wyobrażam juz sobie tę ksiązkę 
jw twardej oprawie, ze znakomitymi ilustracjarn. 
Zaryzykuje twierdzenie, że właśnie w Czechosło- 
|| wacji wydaje się science fiction wyjątkowo pięk- 
nie, Jak nigdzie indziej. Az zazdrość zaczyna pa- 
lić zawsze, kiedy przeglądam czotową twórczość 
fantastyczna, publikowaną za nasza południową 
granicą Zazdrość? Rozładował ją w duzej mierze 
wybitny pisarz (także filmowy), doktor medycyny. 
Josef Nesvadba, twierdząc z ogromną powagą | 
przekonaniem, że mimo wszystko to my jesteśmy 
- jak Się wyrazi! - „imperum fantastyki”. Trochę 
mi to grożnie zabrzmiało po Sem filmów, które 
ostalnio u nas przebiegły ekrany. ale... pocieszyło 
mnie także. ze w Czechosłowacji zarówno fano- 
wie, jak i twórcy zawodowi dobrze znają naszą SF 
i to mie tylko z przekładów, lecz takze z orygmal- 
nej polskiej lektury. Wielu prołesjonatów, a także 
młodych, debuutujących pisarzy zabiegało o u 
miesżczenie swoich utworów na tamach naszego 
pisma 


Podbudowały mnie także ceny na pardubickiej 
parconowej giełdzie Ceny numerów „Fantastyki” 
dochodziły ao 40 koron, podczas gdy w Czecho- 
Stowaci nasze pismo oficjalnie kosztuje blisko 15 
Koron a zawsze przeze mnie lubiany istare 1o 
Sympalie) „Przekrój niecałe 3 Takie tu bywają 
relacje. 

Na takich właśnie zjazdach jak Dni Fantastyki 
Parcon czy Polcon najłatwiej Gociera Się do istoty 
science liclion, te; specyficznej gałęz! twórczośc. 
której wydarzenia rozgrywają sie między hobby. 
styką. snobizmami, a próbami dolarcia do SZCZy- 
tów pisarstwa czy tlmu Znamienny byt w tym 
względzie referat Ondieja Nefia. Nie o czeskim, 
lecz. © amerykańskim orekursorze space opera | 
tantasy - Edgarze Burrovghsee, ktorego „Księz- 
niczkę Marsa" pubiikowaliśny*w „Fantastyce” 
Swoisty geniusz twórczy tego pisarza — z naw. 
ności i błędów naukowych popełnionych we 
własnych utworach, potrai' wykuwać kanony 
nowęj szluki pisarskiej Przecież te były właśnie 
|| prapoczątki nowoczesnej fantastyki, le czasy, w 
których Burroughs działał. Było wowczas z SF 
| podobnie jak.. że Sztuką jaskmiową Z podzwem 
oglądamy dzisiaj 10. co nie wiadomo diaczego i 
po co. w postaci obrazów na scianach jaskiń. 
zoslawili po sobie nasi praprzodkowie Czy 
mamy do czynienia z wynikiem niedołęstwa? Wi 
dzimy przeciez te uproszczone, nierealistyczne 
postaci zwierząt A może są one wynikiem w pelni 
świadomie tworzonego kanonu nowej Szłuki? 


ls zreszłą juz to n'eważne |eSli rzeczy odbiera 
Sę ;edynie jako sztukę. Niewazne jak Się zaczy- 
nała i Co w miej fkwio naprawdę 
LJ 


Podczas Parconu ogłoszono doroczne nagrody. 
Nagrody Karela Ćapka — 1985 

© xaiegoria głowna: Framiśek Nowotny — „Le- 
genda O Maconć z Vrakoviśi€" 

©. 2a krótkie opowiadanie ido 4 stron maszyno- 
pisul. Frantśex Novotny — „Jsem hodny, tichy 
chiapec" 

© ooowiadanie antywojenne: Vladimir Veverka 
-_ Raketyr 

© za d'ugoletnią pracę ilustratora w dziedzinie 
SF. Theodor Retrekl 

Nagrody Ludvik '85 

© dla najlepszej książki czechosłowackiej: an- 
tologia „Stało se zitra” (opr. Ivo Żelezny), 

© cia najlepszej ksiazki zagranicznej: Arthur C. 
Clarke - Setkani s Ramou (.Spotkanie z 
Rama". przełożył Zdenek Volny]. 

© nagroda specjalna za długoietnie propago- 
wanie SF. Zdenók Voiny jako redaktor naczelny 
czasopisma „Svótovź Iteratura 


Adam Hollanek 


Nowe powieści Lema 
Stanisław Lem ukończył dwie nowe powieści, 
które oczekują na wydanie. Pierwsza z nich. „Po- 
kój na Ziem!” jest książką liczącą około 200 stron. 
opowiadającą o dalszych losach ljona Tichego. 
Na Ziemi zapanował pokoj, gdyż miejscem pro- 
dukcji zbrojeniowej stat się Księżyc. Tam właśnie 
poszczególnym krajom przydzielono sektory na 
dokonywanie eksperymentów militarnych. Pro- 
dukcja zbrojeniowa odbywa się jednak aulono- 
muicznie. systemy rozwijają się same, tak że nikt 
na Ziemi nie jest pomformowany o aktualnym sta- 
nie zbrojeń. Wiadcmości na ten temat mają do- 
trzeć do nas dopiero wiedy. gdyby broń miała 
zostac użyta. Tichy udaje się na Księżyc jako taj- 
ny agent w celi; rozwiązania owej zagadki. prze- 
zywając przy tym wiele najróżniejszych przygód. 
Druga powieść jest o wiele obszemniejsza. li- 
czy bowiem około 300 stron, i w pewnym Sensie 
Slanowi powrót do dawnej twórczości Lema. 
„Fiasko” (gdyż taki nosi tytuł) jest czymś w rodza- 
ju polemiki z tezami „Niezwyciężonego”. Opo- 
wiada o ekspedycji kosmicznej, która w obcym 
vkładzie słonecznym spotyka nieznaną, wysoko 
rozwiniętą cywilizację uzbrojoną od stóp do głów, 
najeżoną kosmiczną bronią obronną. Jak 10 Się 
często zdarza w powieściach Lema, i tym razem 
chodzi o problem kontaktu z obcym Świalem, a 
raczej O niemożność nawiązania takiego kontaktu 
1 dopiero na ostatniej stronie nasiępuje zaskaku- 
jące zakończenie. Obydwie książki ukażą się na- 


kładem Wydawnictwa Literackiego. ale prawdo-* 


podobnie poprzedzą je wydania zagraniczne w 
innych krajach. 


Nowy leksykon bibliograficzny 
Niemieckim unformatorem o dużym znaczeniu 
jest redagowany przez Joachima Kórbera, a wy- 
dawany w częściach w małym wydawnictwie Co- 
rian Verlag Hemnrich Wimmer (D-8191 Meltingen), 
Leksykon bibliograficzny iteratury utopjno-fan- 
tastycznej” zainicjowany w listopadzie 1984 roku. 
Leksykon, przedstawiający poszczególnych pi- 
Sarzy za pomocą zwięzłych anykutów bio-bibiio- 
graficznych, po których następuje bibliografia pu- 


blikacji niemieckojęzycznych, obejmuje już wielu 
autorów i kilkaset Stron 

Pisarze polscy reprezentowani są dosyć do- 
brze. poza Stanisławem Lemem wymienieni są 
również Jerzy Żuławski | Stelan Grabrński. Nie- 
miecka bibliografia dotycząca Lema zajmuje 59 
ściśle zadrukowanych stron* 


Nowe encyklopedie 
Po licznych i obszernych encyklopediach SF. ja- 
kie pojawiły się na rynku w ostatnich latach, 
przyszła kolej na fantasy i horror. Na najblizszy 
czas zapowiedziano trzy tego typu kompendia. 
The Encyclopedia of Horror and the Supernatu- 
ral' (wyd Promised Land/Viking) opracował Jack 
Sullivan przy współpracy EF. Bleilera, Johna 
Crowieya, Karła Edwarda Wagnera, Thomasa M 
Discha, Leslie A. Fiedlera i Ramsaya Campbella 
(książka bogato ilustrowana, z 400 rysunkami) 
Maxim Jakubowski, angielsko-irancuski autor. 
który min. wydał dwie aniologie współczesnej 
lantasy. firmuje swoim nazwiskiem „The Encyclo- 
pedia of Fantasy and Horror" (wyd. Allen and 
Unwm). Na przełomie lat 1985-1986 w wydawnic- 
wie Granada ma być opublikowana „The Encyc- 
lopedia oł Fantasy”, opracowana przez Petera Ni- 
cholisa wspólnie z krytykiem Johnem Clute'em. 
Natomiast James Gunn, amerykański autor SF, 
wykładowca tej lileratury ma przygotować nową 
encyklopedię fantastyki naukowej: „The New En- 
cyclopedia ot Science Fiction”. 


Polska fantastyka w RFN 

Trzy pozycje polskiej lanlastyki ukażą się pomię- 
dzy listopadem 1985 a majem 1986 nakładem 
Suhrkampa w serii „Phantastische Bibliothek" 
część druga „Cyberiady” Stanisława Lema, „Owa 
końce świata” Antoniego Słonimskiego oraz 
część pierwsza antologii Juliana Tuwima: „Pol- 
Ska nowela tantastyczna”. 

The Talisman 

Stephen King jest najpopularniejszym autorem 
horrorów w Ameryce. Każda z jego powieści jest 
Sprzedawana w kilkusettysięcznych nakładach 
(chodzi o drogie wydania oprawne) Pod wzglę- 
dem popularności nieznacznie ustępuje mu Peter 
Straub. Ostatnio obaj autorzy doszli do porozu- 
mienia i wspólnie napisali obszerny horror: „The 
Talisman"”. Ksiązka, opisująca przygody chłopca 
usiłującego ratować chorą na raka matkę za po- 
mocą talizmanu, który zdobywa w świecie równo- 
ległym (w Ameryce panują lam stosunki średnio- 
wieczne) - nie ma większych wartości literackich. 
Ta patetyczna, trywialna, pełna sadyzmu powieść 
okazała się jednak bestsellerem. Dotychczas o- 
Siągnęła już nakład 750 000 egzemplarzy - mimo 
dosyć wysokiej ceny (17 dolarów). 


Gry fantasy 
Gry tantasy to najnowsza mqda towarzysząca 
lekturze science fichion i fantasy - i to nie tylko w 
USA, ale w coraz większym stopniu również w 
Europie. W RFN na przykład wszyscy czołowi 
edytorzy Serii kieszonkowych SF wydają informa: 
tory do gier. Częściowo są to przekłady z angiet- 
skiego. Największą popularność zdobyła gra DD 
(Dungeons and Dragons), istnieją jednak gry o- 
pierające się na utworach H.P Lovecratta innych 
pisarzy Umożliwiają one przeniesienie Się w 
nny, fantastyczny Świa! i przybranie przez czylel- 
nika postaci bohaterów SF. 

Franz Rottensteiner 


| DRUGI LITERACKI KONKURS „FANTASTYKI” — 1985 


Wszystkich [zawodowców | amatorów) namawiamy do wzięcia udziału w organizowanym przez 

Fantastykę” konkursie na opowiadanie SF — 1985. Utwory nigdzie dotąd nie publikowane, o obję- 
10s«i nie przekraczającej 40 stron znormalizowanego maszynopisu, prosimy nadsyłać (w dwu pod- 
pisanych egzemplarzach. w kopercie z dopiskiem „KONKURS LITERACKI") pod adresem redakcji 


© Ola autorow najwartościowszych opowiadań przewidziane sa nagrody. 


©. Viszystke ieksty nagrodzone i wyróżnione ukażą się na tamach „Fantastyki” w całości lub we 
tragmentach i będą honorowane wg przyjętych stawek autorskich Redakcja zastrzega sobie 


| do dnia 31 XII 1985 roku. 
prawo ich pierwodruku. 


szu) 
| © Termin nadsyłana prac mija 31 XII 1985 r 
| 


© istnieje możliwość opublikowania najlepszych tekstów w wydawniciwie książkowym. jak Stało 
Się to z opowiadaniami z pierwszego konkursu. 


| ©: Sozpatruemy tylko znormalizowane maszynopisy (30 wierszy na stronie, 60 znaków w wier- | 


Redakcja 


Vśclav Hartmann 


Fantastyka naszych południowych sąsiadów, poza twórczoś- 
cią Karela Capka, nie jest zbyt dobrze znana polskim czytel- 
nikom. Podejmujemy więc próbę jej przybliżenia. Historię 
czeskiej fantastyki przedstawia pokrótce w swym szkicu Ja- 
roslav Olśa, a o przekładach polskiej SF na czeski pisze 
Pavel Weigel. Zamieszczamy ponadto dwa opowiadania 
współczesnych autorów czeskich: Jaroslava Veisa i Alżbśty 
Serberovej. Na stronie obok natomiast relacja z Parconu '85 — 
dorocznego zlotu miłośników SF w Pardubicach. 


„3...2...1... 


Kongres World SF 


W Fanano we Włoszech odbyło się kolejne spotkanie pisarzy, 
Plastyków, tłumaczy i wydawców zajmujących się zawodowo lan- 
tastyką. Uczestniczyli w nim przedstawiciele naszej redakcji 


Opowiadania i nowele 


Brian Aldiss 
Kamyczki poety Tu Fu 


James Tiptree, Jr. R 
My, którzy wykradliśmy „Sen” 


Jaroslav Veis 
Duplikator Hendersona 


Alżbeta $erberov 
Woltyżerka 


4 
a 
17 
18 


„Dwudziestego dnia Piątego Miesiąca Roku V. czy 102 Ta:Li, Co 
według starego chrześcijańskiego kalendarza odpowiadało majo- 
wi AD. 770. odbywałem wraz z wiekowym poetą Tu Fu podróż w 
Gół rzeki Jangcy. ” 

„. Mogło to jedynie oznaczać, że Stary mit mówił prawdę; że 
pochodzi: z tego świata, lecz byli potomkami kolonistów pozosta- 
wionych tu przez Jolani, którzy przemierzali Kosmos tak, jak Zie- 
mianie. ! że Ci wielcy Joilan' nadal istnieją. " 


„„Qdwiedzcie miejsce, gdzie to co niemożliwe staje Się rzeczy- 
wistością! Spotkajcie się ze swymi drogimi zmarłymi!" 


„Osttożnie ją pocałował. Pachniała jakimiś delikatnymi perluma- 
. a trochę trocinami koniem. Zakręcio mu Się w głowie. Nabrał 
oddechu | 


zak etc BB 
Pierre Barbet 


Powieść 


Babel 3805 (1) 


W świecie przyszłości homo sapiens Czuje Się zagrożony. Czy 
18G0 miejsce łańcuchu ewolucji zajmie homo supenor? 


Z polskiej fantastyki 


Grzegorz Drukarczyk 
Reguła przetrwania 


45 


„Żadnego zaufania, żadnej miłości, żadnej pewności - żadnych 
bzóur. Tak musi być, jeśli chcesz żyć. Wystarczy przybłokować 
normalne odruchy. Wierzysz — nie wierz, ulasz — nie ułaj; jesteś 
przekonany — nie bądż: liczysz na niego — nie licz. Kanony pozwa- 
lające długo istnieć. 


Krytyka 


Polska fantastyka naukowa 
w Czechosłowacji 


Fantastyka po czesku 


Recenzje 


Słownik polskich 
autorów fantastyki 


Pierwszą polską powieścią SF przełożoną na język czeski był 
Doktor Muchołapski” Erazma Majewskiego (1901) 


czeskiej fantastyki sięgają XVI wieku. Za jej prekursora 


Korzi 


(1592-1670). 

Omawiają: Leszek Bugajski — „Eden” Stanistawa Lema (po po- 
nownej lekturze): Maciej Parowski - „Exodus VI", ostatnią wspól- 
ną powieść braci Miłów. 

Sylwetki Franciszka Klona (1904-1983) i Jerzego Jana Kolendy 
(ur. 1925). Na „pożółkłych kartkach” iragmenty powieści Klona 
„Łowcy minionego czasu : 


Nauka i SF 


1 


Ki 


SF gubiąca S 


Powrót do map 


Naukowa czy tanti na? — zastanawiają się Adam Hollanek, 


Andrzej Niewiadowst i Maciej Parowski w prowadzonej przez Ire- 
nę £ichłer dyskusji Oląawisku odchodzenia współczesnej SF od 
nauki. 


Czy Antarktydę odkryto w 1820 r. czy też. w epoce brązu? - takie 
pytanie można sobie postawić po doktadnym przeanalizowaniu 
odnalezione; 26 iat temu mapy Orontiusa Finaeusa z 1531 r. 


Fanano to mały kurori. Zakopany głęboko między 
szczytami Apeninów. Szczytami  pobielonymi 
śniegiem mimo upalnej pogody, która witała tego 
maja uczestników Kongresu Worid Science Fic- 
tion. organizacji zrzeszającej ludzi z róznych 
branż — zawodowo związanych z fantastyką 
Może właśnie dlatego, że miejscowość była ma- 
lutka, że leżała na peryleniach ważnych miejsc i 
szlaków świata, że trudno do niej i długo się do- 
cierało, wybuchała w niej z wielką siłą dyskusja 
jakże zasadnicza, od dawna zresztą kietkująca na 
dotychczasowych światowych spotkaniach. 

Każdy pnący się do Fanano krętą, ekspono- 
waną drogą musiał się przecież mimo woli zasta- 
nawiać - po co tam jedzie, w jakim celu z różnych 
Stron globu brną tu i inni pisarze, plastycy, tłuma- 
cze, wydawcy. Co ich pociąga, czego naprawdę 
pragną i potrzebują? 

Ostrą scysję na tema! tych probiemów pod- 
grzał jeszcze znakomity relerai gospodarza Kon. 
gresu, wydawcy włoskiego (Ediirice Nord w Me- 
diolanie), Gianfranco Vivianiego. Na przykładzie 
dobrze zorganizowanej w Italii narodowej grupy 
profesjonalistów SF, ukazywał on korzyści płyną- 
ce z takiej organizacj!: sprawiedliwość ocen twór 
czości, demokratyczne sposoby propagacji u- 
tworów (zarówno w kraju, jak i za granicą), rzetel. 
ną współpracę z młodzieżą, z fanami, będącą jak 
gdyby pierwszym stopniem wtajemniczenia. 
szkołą przyszłej pracy zawodowej. Viviani repre. 
zentował pogląd, że zarówno w krajowej, jak i w 
międzynarodowej współpracy ludzi, którzy wy- 
brali sobie wspólny temat. wspólny cel, liczyć się 
winny przede wszystkim wartości humanistyczne. 
Spotykamy Się tu - mówił — nie tylko ze wzglę. 
dów towarzyskich czy dla samego 'nieresu male. 
rialnego. Twórczość, choć prolesjonalna, nie 
może być traktowana jedynie jako sposób zdo- 
bywania pieniędzy. 

Takie zdanie musiało oczywiście wywołać bu- 
rzę w tym środowisku. Natychmiast do sporu o 
główne cele spotkań i współpracy dołączyły się 
narzekania oraz ataki na bariery językowe i na 
banery materialne także. Stare zadry i rany po- 
częły krwawić. Spierał się więc Viviani z Lundwali 
lem (Szwedem, przewodniczącym zarządu WSF). 
Spierali się Amerykanie o bardzo znanych nażwi 
sSkach, lacy jak Fredenk Pohi « Harry Harnson z 
Johnem Brunnerem i wiełu, wielu mnymi. 

W tej apenińskiej wieży Babel. w której zabrz- 
miały wszelkie języki i wszelkie wzajemne pre. 
tensje ludzi z fantastyki żyjących, przewagę zdo- 
były w końcu względy humanistyczne. Można by 
powiedzieć, ze wzięli górę ci, którym na sercu 
lezy życie nie tylko z fantastyki, lecz i życie dla 
fantastyki. Czyli, tym samym, egzystencja i praca 
dla odbiorców fantastyki 

To tak jak gdyby fanowie nagle wmieszali się 
w dyskusję. Fanowie zawsze czujni, zawsze o- 
becni (choćby duchem), tam gdzie „ich” proles- 
jonaliści. 

Dyskusję podsumowali właściwie Węgrzy. 
którzy niedawno uzyskali ze swego Ministerstwa 
Kultury zezwolenie na powstanie w ich kraju zor- 


ganizowanej grupy róznobranżowych prolesjona- 
listów -tantastów. Nie dość, że Szentmihaly Szabó 
i Pełer Kuczka wyłożył: swój humanistyczny 
punkt widzenia na działalność zawodową tania- 
Stów, to jeszcze przypieczętowali tę swoją wypo: 
wiedż oficjalnym zgłoszeniem kandydatury Wę. 
gier na rok 1987 jako organizalora Kongresu 
word SF (w 1986 Kongres odbędzie się w Kana- 
dziej. 

Oczywiście w tym momencie każdy. nawet 
mało uważny Czylelnik zapyta, co na to wszystko 
grupa polska? Co na to my. z polskich wydaw. 
nictw | z polskiego. jak doląd rzeczywiście naj- 
większego, przynajmniej w Europie, Czasopisma 
poświęconego fantastyce? Nasza grupa zebrała 
się przed wyjazdem i postanowia działać zgod 
nie z interesem krajowym, bez względu na różno- 
rodne dążenia i czasem sprzeczne interesy w 
naszym ruchu SF. Byli na zjeżdzie Janusz Zajdel 
jako członek zarządu WSF, Wiktor Bukato z Wy- 
dawniciw „Alła”. Przyjechał z Wiednia uczony i 
pisarz działający w agendach ONZ, prof. Konrad 
Fiałkowski. „Fantastykę” reprezentowali Jacek 
Rodek, Lech Jęczmyk oraz niżej podpisany A 
całej grupie przewodził, z naszego wspólnego 
wyboru, dyrektor Krajowego Wydawnictwa Cza- 
sopism — Maciej Hofiman 

„Fantastyce”, jej redakiorom przyświecały w 
podrózy na Kongres dwa główne cele. Pozyska- 
nie zgody czołowych autorów zagranicznych na 
druk ich nowych utworów na łamach naszego 
pisma, oczywiście za złote polskie. I to Się udało. 
Podpisali z nami umowę H. Hąrison, J. Brunner i 
F. Pohl. Od Włochów otrzymaliśmy w prezencie 
album znakomitych grafik (specjalnie wydany na 
Kongres) z prawem korzystania z poszczegól 
nych ilustracji. Chcieliśmy także, w ramach re- 
wanżu i właśnie dla zaznaczenia, że wyznajemy 
szczerą chęć, szczere pragnienie współpracy. 
podpisać porozumienie, które na warunkach 
wzajemności pozwoliłoby na korzystanie z Szero- 
ko pojętej promocji WSF, jako światowej organi 
zacji zawodowców, raz - dla naszej rodzimej 


twórczości, dwa — dla pozyskiwania najlepszych 
utworów autorów w organizacji zrzeszonych. 
Środkami rewanżu z naszej strony miałoby być 
między innymi zredagowanie i opublikowanie 
leksykonu autorów WSF, a także zaproszenie kie- 
rownictwa WSF na roboczą sesję w Polsce. 

Wiedzieliśmy, że WSF tego rodzaju imprez 
chce i potrzebuje. Piszę o tym, gdyż sprawy ie nie 
mogą pozostać obojętne naszym Czytelnikom. 
Od rozwoju współpracy, którą zreszią lansowali- 
śmy na forum międzynarodowym od początku 
istnienia „Fantąstyki”, zależy utrzymywanie przez 
nią tego poziomu i tego programu, który Czytelni- 
cy aprobują. Zresztą chcemy stopniowo także u- 
lepszać i rozwijać nasze pismo. 

Pierwsze podejście do podpisania porozumie- 


"nia, przez odczytanie przeze mnie poblicznie listu 


i warunków takiej ugody, przeszło jak gdyby bez 
echa. W kuluarach próbowali namówić przewod- 
niczącego Lundwalla do podpisania przez niego 
porozumienia zarówno ja sam, jak i mói koledzy 
oraz niektórzy zagraniczni członkowie zarządu. 
Dochodziło przy tym nawet do ostrych spięć i 
ułarczek słownych. Stopniowo, bardzo powoli, at- 
mostera się rozjaśniała, dostosowując się jak 
gdyby do niezmiennie pięknej pogody w małym, 
zakopanym w górach Fanano. Dopiero jednakże 
w ostatnim dniu Kongresu i to tuż przed naszym 
wyjazdem z Fanano nagie Sam Lundwall pod- 
szedł do polskiej grupy i wręczył tekst porozu- 
mienia (z małą jedynie poprawką), uprzednio w 
naszej obecności tekst len podpisawszy. 

Ne, to nie było jakieś nasze zwycięstwo, nie 
jakaś nasza tylko wygrana. Podpisanie porozu- 
mienia z grupą polską stanowiło przecież tylko 
część tych porozumień, które zawierali między 
sobą przedstawiciele róznych narodów uczestni- 
czący w Kongresie. Zainicjowana przez Vivianie- 
go almostera humanizmu i kooperacji, ak jest - 
to ona właśnie zwyciężyła. Każdy z uczestników 
Kongresu przywiózł zresztą ze sobą to zwycięs- 
two, zastanawiając się jeszcze na krętej drodze — 
po co właściwie tu podąża. 

Nie jestem z natury optymistą, myślę jednak, 
że być może nieco inaczej, niż to działo się do- 
tychczas (o czym zresztą pisałem po każdym po- 
bycie na Kongresach WSF), potoczą się losy tej 
międzynarodowej organizacji i jej członków. Myś- 
lę lez, że : nasi Czylelnicy na tym skorzystają. 

Tymczasem gościliśmy już w Warszawie For- 
resta J. Ackermana (ur. 1916), zwanego amery- 
kańskim Fanem Nr 1. Jest on żywą historią świa- 
towej SF. Napisał i wydał tylko kilka opowiadań. 
Zna jednak wszystkich wielkich twórców fantasty- 
ki, promuje nowych, młodych autorów, pełni od 
lat rolę lilerackiego agenta. Jego żona tłumaczyła 
z języka niemieckiego pierwszą książkę Lema i 
pierwszą książkę Strugackich w Stanach Zjedno- 
czonych. Rozmowę przeprowadzoną z państwem 
Ackermanami opublikujemy w jednym z najbiiż- 
Szych numerów. 
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Nowa porcja listów — mej to się czasem składa - 
dotyczy kilku problemów, które i nas w redakcji 
nurtują, stając się żródłem licznych dyskusji. 
Ciągle na przykład powtarzają się całe serie roz- 
ważań, dezyderatów czy tylko próśb pod adre- 
sem naszego zespołu, związanych z samą istotą 
fantastyki Czylelnicy po prostu próbują nam 
podpowiadać, co powinniśmy drukować. 


Tylko trzymać w napięciu 
Sądzę. że lo wszystko, co obecnie dzieje 
'się z literaturą science fiction — ucieczka od 
zasadniczego członu tego pisarstwa, któ- 
rym zawsze, od samego początku była 
nauka, dobudówki socjologiczne. psycho- 
logiczne czy poliłyczne — to jedynie chwilo- 
wa moda, która minie i na pewno bardzo 
szybko się o niej zapomni. Nawet fantasy, 
pozornie gubiąca science, bo przecież ja- 
kąś inną paranaukową wiedzę włącza w 
swe treści - daleko nie zajdzie. Kogo na 
dłuższą metę mogą interesować baśnie, 
właściwie przeróbki, odbudowy starych mi- 
tów i legend? 

Jan Stasiński z Gdańska 


Science fiction to podróże kosmiczne, to 
spotykanie zielonych ludzików z Marsa, to 
napięcie nerwów, kiedy się śledzi z zapar- 
tym oddechem tajne przygody bohaterów. 
Czego chcieć więcej? Trzymajcie nas w 
napięciu, tego tylko chcemy od „Fantasty- 
ki”. 
JS, AW. GS. (uczniowe i _ studenci) 
2 Rzeszowa 


Pamiętajcie, że to co dajecie w Waszym 
piśmie nie powinno w ogóle być lekturą dla 
intelektualistów, to mają być opowiadania i 
powieści dla szerokich rzesz czytelników, 
szukających rozrywki. Unikajcie trudnych 
opowiadań polskich i zagranicznych. 

Władysław Soleń z Olsztyna 
PS. Precz z poezją! 


Fantastyka dopiero się w naszej epoce za- 
czyna, to co było dotychczas — poza takimi 
jak Wells czy nasz Żuławski — było jedynie 
przygrywką do filozofowania i innych gięb- 
Szych rozważań w literaturze SF. Ma ona to, 
ta nowa literatura, że łączy zalety filozoficz- 
ności Lema z wartką akcją kryminałów. 
Tego hteraturze w ogóle brakowało. SF. 
wiąże sprawy ważne z filozofią, nauką, z 
obyczajowością, fulurologią i równocześ- 
nie tak ją poniektórzy piszą. że aż dech 
zapiera. Dobrze trafiacie. 

Dr N.W. („Gorliwy czytelnik”) z Warszawy 


Spory o „Galerię” 
Co wyrabiacie. Bohomazy jednego niby lo 
zawodowego plastyka zamieszczacie w 
jednym numerze. Takie faszerowanie zu- 
pełnie z treścią pisma nie związane prze- 
szkadza jedynie w lekturze. Przedtem było 
lepiej. Wolę jednego Zalleya, niż te plamy 
pana z Zakopanego. 

Zakopiańczyk 


„„Ten numer z cyklem malunków kompute- 
rowych bardzo nam się podobał. Może 
więc byście po waszych trudnych do- 
świadczeniach plastycznych, o których tyle 
pisaliście, powierzyli na state rolę ilustrato- 


ra „Fantastyki” panu Komputerowi? | co wy 


na to? 
Grzegorz Sz., Jacek M., Jan G., z Katowic 


Za dużo miejsca poświęcacie na „Galerie” 

- raz gorsze, raz lepsze, ale za dużo ich. 
Czy nie lepiej zamiast pokazywać twory nie 
największej imaginacji kilku panów mala- 
rzy, czy takich, którym się zdaje, że malują 
- zabierać im miejsce na nowele? A te są 
przecież zawsze na dobrym poziomie. Na- 
wet te krajowe... Nie zawracajcie sobie w 


ogóle głowy ilustracjami, chyba że na 0-. 


kładce, która teraz kiedy kredowego pa- 
pieru nie macie wygląda jakby nie dojadała 
(farby, oczywiście. 

Grzegorz Remek z Wrocławia 


Chcecie nas wykończyć 
Szanowny Panie Redaktorze. Dlaczego 
chce Pan wykończyć swoich Czytelników, 
mówię o tych. którzy zbierają i robią sobie 
biblioteki z drukowanych u Was (bardzo 
brzydko) książek... Okładki dotychczasowe 
były nawet niezte i bezpośrednio wiązały 
Się z drukowaną powieścią. Raptem sty- 
szymy, że Wy chcecie leraz osobno je dru- 
kować i sprzedawać. Ulrudni to.na pewno, 
mogę za to ręczyć, dostęp do okładek dla 
tych, którzy ich naprawdę potrzebują. Prze- 
ciez wiadomo, że pismo w kioskach nie 
zalega, że go prawie w ogóle nigdzie nie 
widać, że nakład za mały. I Co to za poczęS- 
tunek w takich warunkach? Po co takie 
zmiany? Ja już mam małą Waszą bibliotekę 
z okładkami, a teraz będę musiał, bo ja 
wiem, sam sobie chyba domalowywać 0- 
kładki, proszę przynajmniej powiedzieć, 
napisać, ogłosić, kiedy ukażą się okładki 
do tych powieści ostatnio drukowanych i 
tych, które teraz drukujecie? 

W. Ryba z Poznania 


Nareszcie dobra wiadomość.. Długo cze- 
kaliśmy na jakieś rozwiązanie sprawy okta- 
dek do książek, które publikujecie. Tak, 
żeby nie trzeba było niszczyć okładek sa- 
mego pisma. I oto dobra wieść... Czekamy 
niecierpliwie. Próbki mi się podobały. I 
moim kolegom również. 

J.A. (uczeń L.O.) 


Prosimy o zaanonsowanie wszystkim Czy- 
telnikom Waszego pisma dnia, w którym z 
drukarni wyjdą nowe okładki, te drukowane 


'się, aby były one nieco konkrelniejsze. 


oddzielnie, gdzie je można będzie kupić, ile 
będą kosztowały. Pamiętajcie... 


Krystyn Malga z Warszawy 


Co się podoba 
„„Drogi Pani Adamie. Pokrótce wyłożę, co 
zwróciło moją uwagę w ostatnich nume- 
rach. „Miasto i gwiazdy” Clarke'a, szkice 
Roltensteinera o publikacjach Lema w USA 
i o publikacjach polskiej fantastyki w RFN. 
Informacja o Dniach Fantastyki w Staszo- 
wie, artykuł Sokołowskiego o fenomenie 
Tolkiena. Felieton liowieckiego o inżynierii 
genetycznej, dyskusja krytyków na temat 
fantastyki, nowa rubryka pisma — „Galeria”, 
szczególnie zainteresowały mnie także te 
ustępy .3.2..1”, które poświęcit Pan 
wspomnieniom o Stanisławie Lemie. Bar- 
dzo by się przydało, żeby doszło do dal- 
szej realizacji tych wspomnień i żeby Pan 
bardziej szczegółowo opowiedział, jak po- 
wstawała lantastyka 20-30 lat temu. Myślę, 
że takie rzeczy czytałoby stę nie gorzej niż 
samą lantastykę... 

Władimir Borisow z Abakanu (ZSRR) 


Niestety nie potrafię Was pochwalić za za- 
mieszczane ostatnio bardzo a bardzo u- 
naukowione eseje o science fiction. Nie 
dlatego, żeby były one bezwartościowe, 
lecz z powodu trudności, na jakie natrafia 
zwykły zjadacz chleba, gdy ma się prze- 
drzeć przez te teksty. Znacznie lepsze są 
już Wasze ayskusje, chociaż przydałoby 


Żeby omawiały znane książki i żeby te 
książki były przykładami dla tych tez, które 
krytycy wypowiadają.. Nie lubię „pożół- 
kłych kartek” za to jedynie, że są tylko ka- 


wałkami literatury. 
. Jan Łabęda z Warszawy 


Na razie pozostawiam listy bez komentarzy 
i odpowiedzi redakcji. Niech się toczy dys- 
kusja. Zapowiadam natomiast niebawem w 
„Lądowaniu” rubrykę „komu-komu”, o któ- 
rą mnóstwo Czytelników ciągle się dopo- 
mina. Ale przecież nie jesteśmy z gumy. 


Redaktor 
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| także to, co potrafił zawi 


wudziestego dnia Piątego Miesiąca Roku V, czy też Ta-Li, 
D co według starego chrześcijańskiego kalendarza odpowia- 

dało majowi A.D. 770, odbywałem wraz z wiekowym poe- 
tą Tu Fu podróż w dół rzeki Jangcy. 


Tu Fu był już wtedy aż skurczony ze starości, ale jego słowa, a 

ć miedzy nimi, nic nie straciły i nigdy 
nie stracą ze swej świeżości. Nigdy nie zdarzyło mi się spotkać 
kogoś równie jak on kulturalnego, a zarazem zabawnego, co tłu- 
maczy chyba, dlaczego tak długo zatrzymałem się w tej epoce. Od 
tamtego czasu zastanawiam się cz! y przypadkiem sztuka 
bycia zabawnym, wiążąca sie przecież nierozerwalnie z koniecz- 
ią odseparowania się od własnego „ja” i obiektywnego na 
nie spojrzenia, nie jest jednym z najbardziej niedocenianych 
cywilizacji. W wielu epokach być zabawnym 


rza się rozumieć, co jest naprawde istotne, Tu Fu natomiast dos- 
konale to rozumiał. 


Chociaż mędrzec ów był już wtedy chory i przypominał raczej 
niewielkie zawiniątko z grzechoczącymi w nim kośćmi, zaprag- 
nął raz jeszcze przed swoją śmiercią odwiedzić Białego Króla. 


- Obawiam sie, co prawda, że pojawienie sie mej wychudzonej 
osoby w miejscu zwanym Białym Królem może dać duchowi Bia- 
łego Rycerza wystarczający powód dla ostatecznego rozprawie- 
nia się ze mną - wyznał. 


To prawda, że biaty jest w Chinach kolorem śmierci, ałe mia- 
łem wątpliwości, czy tego rodzaju słowno-zdarzeniowy kalam- 
bur może zmusić duchy do działania. Czyżby były aż tak wrażli- 
we na słowa? 


- A póż poza słowami może stanowić ich strawe? - zapytał Tu 
Fu. - Nie wyobrażam sobie duchów jedzących czy pijących cokol- 
wiek, chociaż słyszy się nawet o takich jeczących pod drzwiami. 
Są zmuszone prowadzić nudne, czysto duchowe życie - zachi- 
chotał. 


Było to powiedziane tonem przesyconym spiryt-ual-izmem, 
jako że nieszczęsny Tu Fu musiał jakiś czas temu zrezygnować z 
picia alkoholu. Kiedy zrobiłem na ten temat jakąś uwage, odpo- 
wiedział: 


— Tak, tak, wiode nędzny żywot na balkonie życia i nie wolno 
mi nawet pić, bo mogłbym przelecieć przez balustrade. 


-—opowiadania i nowele 


MAMYCZKI 


PUJE 
RU 


(rhe Small Stones of Tu Fu) 


ż samo co być śmiesznym. Ludziom rzadko kiedy zde” - 


Brian Aldiss 


Ale nawet ta jego uwaga nie nosiła znamion użalania się nad 
własnym losem. Współczuł wszystkim, którzy starzeli się i stawa- 
li nie przygotowani w obliczu śmierci, chociaż, jak sam kiedyś 
zauważył, „gdybyśmy czekali, aż będziemy gotowi, świat udusił- 
by się pod kilometrowej grubości warstwą nie przygotowanych”. 
Mogłem sie na to tylko uśmiechnąć. 


Wreszcie dotarliśmy do Białego Króla. Kiedy łódź przybiła do 
mola, pomogłem staruszkowi wyjść na brzeg. Oto, co chcieliśmy 
tu zobaczyć: ze wzburzonych wód rzeki wyłaniały się rzędy bia- 
łych głazów, wspinając się na jej strome brzegi; ostatnie z nich 
stały dumnie na skraju uprawnego pola. a 


Podziwiałem energie, z jaką poczynał sobie Tu Fu. Wiekszość 
podróżnych skupiła się wokół sprzedawcy napojów, który rozło- 
ki use kramik na jednym z kamieni, inni wdrapywali się na 
* „ by stamtąd podziwiać piękny widok. Śłary póeta ko- 
niótznie chciał przespacerować się miedzy kamiennymi menoli- 
tami. b 


- Kiedy przed wielu, bardzo wielu laty odwiedziłem po raz 
pierwszy te okolice - powiedział Tu Fu, gdy przystaneliśmy koło 
górującego nad nami głazu - zainteresowała mnie naturalnie za- 
gadka pochodzenia tych kamieni. Zapytałem o to miejscowego 
urzędnika. Powiedział mi: „Bóg zwany Wielkim Łucznikiem 
zrzucił je tutaj z nieba - to pierwsze wyjaśnienie. Zostały uśtawio- 
ne przez pewnego potężnego władcę dla uczczenia faktu, że Jang- 
cy płynie w kierunku wschodnim - to drugie wyjaśnienie. Zna- 
lazły sie tutaj zupelnie przypadkowo - to trzecie wyjaśnienie”. 
Zapytałem go wiec, które z tych trzech wyjaśnień on sam uważa 
za prawdziwe i oto, jaką otrzymałem odpowiedź: „Cóż, młody 
kolego, przezorność nakazuje mi wierzyć we wszystkie trzy i 
będe wierzył w nie dopóty, dopóki nie usłyszę czwartego, bar- 
dziej niż one przekonującego”. Czyż można wyobrazić sobie 
żeby łatwowierność, roztropność i skrajny sceptycyzm mogły 
być ze sobą zgrabniej połączone? 

Roześmieliśmy się obaj. 

— Daleko musiał zajść ten urzędnik. 

— Och, z pewnością. Do sąsiedniego pokoju na przykład prze- 
niósł się jeszcze zanim zdążyłem opuścić jego biuro. Przez długi 
czas zastanawiałem sie nad tym, co powiedział o królu, pragną” 
cym upamiętnić naturalny przecież fakt, że Jangcy płynie w kie- 
runku wschodnim. Przestać zaprzątać sobie umysł podobnie 


bzdurnymi pomysłami mogłem jedynie pisząc wiersz na ten te- 
mał. 


Roześmiałem sie, przypomniawszy sobie tę strofe i wyrecyto- 
wałem mu ją: 

1 bez wiązania supłów na mej szacie 

Pamietam do dzis, jak Li mnie całowała; 

Próżność małych królów rzekom pomniki stawiała 

Lecz sami zgineli w niepamięci błocie. 

— Poezja może sprawiać autentyczną przyjemność - rzekł Tu 
Fu - jeżeli jest tak dokładnie zapamiętana i deklamuje sie ją tak 
pięknie, jak ty to uczyniłeś. Potrzebowałeś jednak impulsu, który 
sprawił, że przypomniałeś sobie i zacytowałeś te strofę. 

— Możesz mi wierzyć, panie, że uczyniłem to bez ociągania. 


Spacerowaliśmy miedzy monolitami obserwując, jak wsciekle 
spienione, wzburzone wody Jangcy przeciskają się miedzy po- 
tężnymi głazami, by po pokonaniu przełomu płynąć już Spoko 
nie w stronę oceańu. Tu Fu wyznał, że według niego kamienie te 
mogą być pomnikiem ustawionym przez Chu-Ko-Lianga dla u- 
trwalenia jego słynnego manewru taktycznego, który zapewnił 
mu zwycięstwo w wielu bitwach toczonych podczas Wojny 
Trzech Królestw. 

- Czy w chwilach takich jak ta nachodzą cie może jakieś głeb- 
sze refleksje? - zapytał po pewnym czasie Tu Fu. Uderzyło mnie 
wtedy, jak trudno jest spotkać kogoś, obojetnie - starszego czy 
młodszego wiekiem, kto byłby rzeczywiście zainteresowany na- 
szymi myślami. 

- jeżeli miałyby one dotyczyć niewzruszonej twardości kamie- 
nia i ciągłości, niepodzielności wody, to z pewnością powinny 
być głębokie. Ja jednak nie mam żadnych. 

- No, no - powiedział z naganą w głosie - rzeka płynie dla cie- 
bie za szybko, żeby wywołać jakieś refleksje. Gdyby to jednak 
była woda stojąca... 

- Chociaż woda w rzece płynie szybko, to rzeka stoi, rzec by 
można, w miejscu, panie. 

- Wypadałoby mi teraz albo pogratulować ci konceptu, albo 
załamać nad tobą rece. Spójrz jednak, proszę, na te oto kamienie i 
powiedz mi, co widzisz. Ciekaw jestem, czy dostrzeżesz to samo, 
co ja. 

Coś w tonie jego głosu zasygnalizowało mi, że oczekuje ode 
mnie czegoś więcej niż tylko żartów. Przebiegłem wzrokiem 
wzdłuż brzegu, usianego materiałem skalnym najróżniejszych 
rozmiarów - od ziarenek piasku po kamienie wielkości ludzkiej 
głowy. Leżały tam, dokąd z racji ich ciężaru zdołał je donieść prąd 
wody. 

- Przyznam, że nie widze niczego niezwykłego. Widok wydaje 
mi się znajomy, chociaż jestem tutaj po raz pierwszy w życiu. 
Podobny obraz można ujrzeć na brzegu każdej wzbierającej ok- 
resowo rzeki albo na plażach nad Morzem Żółtym. 

Ze zdziwieniem zauważyłem, że Tu Fu patrzy gdzieś dałeko 
przed siebie, chociaż przyznał mi sie kiedyś, ż że wzrok bardzo mu 
sie ostatnio pogorszył. Czułem, że myśli nad czymś intensywnić 
przygotowałem się do jeszcze bardziej niż dotąd przekonywają- 
cego odgrywania roli nieuświadomionego, o niczym nie wiedzą- 
cego słuchacza. 


- Tysiące ludzi przybywają co roku do tego miejst 
dział. - Podziwiają olbrzymie kamienie Chu-Ko-Lianga, znane po- 
wszechnie jako „Osiem Zgrupowań”. Z całą pewnością to, co 
wielkie godne jest podziwu, a sam akl podziwiania jest bardzo 
korzystny dla naszego życia emocjonalnego, pod warunkiem o- 
czywiście, że nie musimy zachwyt cać się czymś przez cały rok na 
ym razem, kiedy się tutaj zna- 
podziwiałem co innego niż wszyscy, a mianowicie te oto 
kamienie, które widzisz na brzegu. 


ca - powie- 


„Fanta! cenzowallśmy | 

ponadto: Opowiadanie na mały wojowniku” oraz wywiad z pisa- 
(10/83). jego wiersz „Życie zachodnie” (8/84) oraz esej o współ- 

jsnej brytyjskiej SF (12/84). Najnowszym dziełem Aldissa jest skom- 

„ wiełowątkowa 


| tryłogla o planecie Helikonii, na której splatają 
historia (por. „Wiosna Helikonii" — 


|: 
cją, ele nikt nigdy nio zrobił tego jeszcze w ten sposób. Tu Fu żył w 
tatach 712-770. 


(LJ) 


Powiał lekki wietrzyk i przez moment poczułem zapach czegoś 
smakowitego, być może przyprawionej imbirem zupy z krabów, 
którą w pobliżu miejsca, gdzie przycumowano naszą łódź, pod- 
grzewał nad ogniskiem sprzedawca smakołyków. Rozdrażniony 
nieco wywołanym przez ten zapach uczuciem głodu pomyśla- 
łem, że człowiek, nim jeszcze nieodwracalnie zawładnie nim sta- 
rość, powinien dać trochę poużywać swemu biednemu, drogo- 
cennemu ciału, bo przecież materia zużywa się znacznie szybciej 
od ducha; irytacja moja nasiliła się jeszcze, bo zdawało mi sie, że 
wiem, co za chwile powie Tu Fu. Przykro mi było pomyśleć, że 
poddał się działaniu magii liczb. Jednak jego uwaga zaskoczyła 
mnie. 

— Zachwycam się.tymi olbrzymimi głazami, ponieważ ich po- 
chodzenie nie da się niczym wytłumaczyć. Powinniśmy raczej 
zachwycać się tymi oto jnymi kamieniami, właśnie z racji 
całkowitej jasności co do ich pochodzenia. Przejdźmy się trochę 
po nich. 


Razem więc rozpoczeliśmy wedrówke, najpierw po bardzo 
niewygodnym gruboziarnistym żwirku, bliżej wody. Potem był 
pas czystego piasku, po nim, nagle, masa kamyków, coraz więk- 
szych, wreszcie stosy sporych kamieni, z którymi Tu Fu wolał się 
już nie mierzyć. Obeszliśmy je, by znaleźć sie na kolejnym pasie 
piasku, sąsiadującym z niemal dokładnie okrągłymi kamieniami 
wielkości pięści. Te na powrót ustąpiły miejsca żwirowi. Nasza 
wędrówka była w dwójnasób niewygodna, jako że linie podziału 
miedzy różnymi typami podłoża biegły nie tylko równoległe do 
linii brzegowej, ale i w poprzek plaży, łatwe do zauważenia dzię- 
ki pozostawionym przez wodę wodorostom i maciupeńkim, bia- 


| tym pancerzykom martwych skorupiaków. Tu Fu radził sobie 


jak mógł, wsparłszy się na moim ramieniu. 


— No, bedzie dosyć, albo nawet troche więcej - wysapał wresz- 
cie. - Czy teraz widzisz już, na czym polega niezwykłość tej pla- 
ży? 

— Muszę przyznać, że wydaje mi sie jak najbardziej zwyczajna 
- odparłem, nie dając po sobie poznać moich myśli. 

— Zwróć uwage, że kamienie są poukładane na niej jakby we- 
dług rozmiarów. 

- Nic w tym nadzwyczajnego, panie. Równie dobrze mógłbyś 
kazać mi zachwycać się faktem, że uczniowie w klasie posadzeni 
są według wzrostu. 


- Aha!- Zatrzymał się i gładząc swą długą, siwą brodę spojrzał 
na mnie z uśmiechem. - Zgodzimy się chyba, że uczniowie siedzą 
w taki właśnie sposób zgodnie z wolą nauczyciela. A teraz - zgod- 
nie z czyją wolą poukładane są te miliony kamyczków? 

Nie trzeba do tego niczyjej woli. Wystarczy samo nieustanne, 
bezrozumne działanie wody. Gra, rzec by można, nieorganicz- 


| nych organów. 


Tu Fu zakaszlał i otarł ślinę ze swych wąskich ust. 
Chociaż twierdzisz, że pochodzisz z odległej przyszłości, co, 
muszę przyznać, brzmi dla mnie dosyć niezwykle, znane ci są 


| prawa rządzące tym zwyczajnym przecież światem. Podobnie 


więc jak większość ludzi nie dostrzegasz niczego niezwykłego w 
otaczających nas tutaj kamieniach. Przypuśćmy jednak, że uro- 
dziłeś się, powiedzmy... - przerwał i rozejrzał się dokoła i w 
górze, na tyle energicznie, na ile pozwałał mu wiek - powiedzmy 
na Księżycu, o którym niektórzy mędrcy twierdzą, że jest mart- 
wym światem, pozbawionym życia, kobiet i wina... Gdybyś wte- 
dy przybył do naszego świata i podróżując po nim napotkał 
wszedzie tak właśnie jak tu poukładane kamienie, wszędzie, 
gdzie byś się znalazł, do brzegów jakiegokolwiek morza byś do- 


'_tarł, wszędzie widziałbyś kamienie poukładane według wielkoś- 


«i, co byś wtedy pomyślał? 


Zawahałem się. Tu Fu był niebezpiecznie blisko prawdy. 

- Że warto by zjeść trochę zupy z krabów, panie. 

— Na pewno nie, jeśli byś pochodził z Księżyca, na którym z 
niewiadomych przyczyn, 0 ile to, co się nam mówi jest prawdą, 
nie można dostać przyprawionej imbirem zupy z krabów. Do- 
szedłbyś raczej do absolutnie nieuchronnego wniosku, że kamie- 
nie na tej planecie poukładane zostały celowo w taki właśnie, a 
nie inny sposób przez jakąś nadrzędną Inteligencje, podobnie jak 
w przytoczonym przez ciebie przykładzie klasy z usadzonymi 
według wzrostu uczniami. 


Powiał chłodniejszy wiatr i Tu Fu podniósł kołnierz swego 
watowanego płaszcza. 

- Uznalbyś, że Inteligencja ta opętana jest jakąś obsesją, że jej 
straszliwy umysł nie myśli w kategoriach języka, co by było jak 
najbardziej ludzkie, lecz w kategoriach liczb, co już ludzkie abso- 
lutnie nie jest. Doszedłbyś do przekonania, że działa ona pod 


—| wpływem kategorycznego imperatywu, nakazującego jej prze- 


mierzać wzdłuż i wszerz całą planete, ważąc i mierząc każdy z 
„| miliardów kamieni i układając je w sterty, zależnie od wyników 
tych pomiarów. Sterty nie mające służyć żadnemu, choćby deko- 
racyjnemu celowi. Im wiecej byś podróżował i im wiecej takich 
właśnie stosów byś napotykał, dziesiątki, setki tysiecy może, każ- 
dy składający się z nieprzeliczonego mnóstwa kamieni, tym 
wiekszy by cię ogarniał niepokój. I do jakiego wreszcie wniosku 
byś doszedł? 

— Że lepiej było nie ruszać się z domu - roześmiałem sie, nieco 
już zirytowany. 1 

— Może. Ale nic by ci to nie dało. Zauważyłbyś bowiem, iż owa 
inteligencja zainteresowana była tylko i wyłącznie kamieniami - 
można by więc śmiało uznać, że do wszystkiego innego odnosi 
się z wrogością, a szczególnie do tego, co zakłóciłoby jej działanie 
w tym jednym, wybranym celu. 

— Takim czymś może być na przykład ludzkość? 

— Otóż to. — Wskazał na plaże, gdzie nasi współpodróżni albo 
siedzieli na kamieniach, albo zabawiali się kopaniem ich, pod- 
czas gdy dzieci usypywały je w stosy lub wrzucały do rzeki. 

— Nasza opanowana obsesją, pracowita, metodyczna Inteligen- 
cja bardzo szybko musiałaby stracić cierpliwość dla ludzi, zaję- 
tych głównie przywracaniem bezładu tam, gdzie z trudem udało 
się wprowadzić porządek. 


Odniosłem wrażenie, że przestraszył się swojej własnej wizji, 
toteż powiedziałem: 

— To może dobry pomysł na jakiś wiersz, ale nic ponadto. Wra- 
cajmy lepiej do łodzi, załoga jest już na pokładzie. 

Staraliśmy się w miare możliwości nie zakłócić spokoju zalega- 
jących plażę kamieni. Tu Fu kaszlał przez dłuższy czas. 

- Tak więc sądzisz, że to, co powiedziałem o żyjącej gdzieś na 
Ziemi Inteligencji, może co najwyżej stanowić pretekst do napisa- 
nia wiersza? - zapytał. Schylił się ostrożnie po jeden z kamieni, 
drugą reką podpariszy się w okolicach krzyża, by nie zginać krę- 
gosłupa. Zatrzymaliśmy się obaj, przyglądając sie spoczywające- 
mu na pomarszczonej dłoni poety kamykowi. Nie istniały żadne 
słowa mogące dokładnie oddać jego kształt, czy choćby specyficz- 
ny układ kremowych, białych i czarnych plamek, który wyróż- 
niał go spośród jego sąsiadów. Patrząc na niego Tu Fu zaimpro- 
wizował epigram: 


Kamyk w mojej dłoni 
kryje tajemną historię; 
wiatry i czasy nieznane, 
rzeki nie oglądane. 


— Nie wiedząc o tym, panie, wyzwoliłeś właśnie ten kamyk z 
wiezów czasu i przestrzeni. Czy moge go zatrzymać? 

Kiedy mi go dał i kiedy byliśmy już blisko sprzędawcy smako- 
łyków, powiedział nieco weselszym tonem: 

- Lekarstwa, jakie bierzemy dla podreperowania naszego 
zdrowia, budzą w nas czesto odrazę. Czy więc wywołujące po” 
dobne reakcje myśli nie mogą przyczynić się do wzmocnienia 
naszych umysłów? Czy ty, który twierdzisz, że urodziłeś się 
gdzieś w odległej przyszłości, naprawde nie możesz uwierzyć w 
kochającą kamienie, lecz nienawidzącą ludzi Inteligencje? Czyż- 
bym żądał za wiele oczekując, iż choć przez moinent uznasz, że 
w moich przypuszczeniach może tkwić ziarno prawdy? 


Musiał jednocześnie wędrować gdzieś myślami, bo po chwili 
rzekł: 

— Czy jest w mocy jednego człowieka odsłonić, wydobyć na 
światło dzienne tajemną naturę świata, czy też może nawet cień 
takiej myśli jest już aktem nadzwyczajnego egotyzmu, za który 
karanym jest sie odwiedzinami Białego Rycerza? 

- Pozwól mi poczestować cię miską zupy, panie. 


Sprzedawca zaopatrzył nas także w dwie maty. Rózłożyliśmy 
je na jednym z głazów i zajęliśmy się zupą z krabów. Kiedy Tu Fu 
siorbał ją w charakterystyczny dla starszych ludzi sposób, jego 
wzrok powędrował gdzieś daleko wzdłuż niespokojnej rzeki, 
gdzie kwadratowe, żółte na tle żółtego horyzontu żagle dążyły 
uparcie w strone morza. Pogodny, beztroski nawet przez chwile 
nastrój mędrca gdzieś sie ulotnił. Mogłem się domyśleć, że z racji 
podeszłego wieku ta żółta dal mogła mu przypominać - w sposób 
0 tyleż kojący, co bolesny — o czekającej go już niedługo bardzo, 
bardzo dalekiej podróży. Przypomniałem sobie jego epigram: 
„Wiatry i czasy nieznane, rzeki nie oglądane..." 

Dokoła nas bawiły sie dzieci. Rodzice wchodzili już z wolna na 
pokład i wołali je do siebie. 

— Czy podobały ci sie te wielkie kamienie, czcigodny mistrzu? - 
zapytał śmiało jeden z chłopców. 


— Znacznie bardziej niż bitwy, które mają upamietniać - od- 
parł Tu Fu i wyciągnąwszy swoją pergaminową reke poklepał 
chłopca po ramieniu. Ten uśmiechnął sie, zawstydzony i pobiegł 
do swojego ojca. Już nieraz zdarzyło mi się zaobserwować, jak 
bardzo starym ludziom potrzebny jest kontakt z młodością. 

My także weszliśmy po trapie na pokład. Dla Tu Fu był to 
poważny wysiłek. 

Znad lądu nadciągały ciemne chmury, znacząc krajobraz pla- 
mami przesuwających się cieni. Zaprowadziłem Tu Fu na dół, do 
małej kajuty, którą wynajeliśmy na czas podróży. Usiadł w me- 
dytacyjnej pozie na gołej ławce i łapał ciężko powietrze, podczas 
gdy ja myślałem o bitwie, do której nawiązał odpowiadając 
chłopcu na jego pytanie, a którą oglądałem w tym miejscu kilka- 
Set lat wcześniej. Nie było to nic wielkiego. 


Bose stopy załogi klaskały po pokładzie tuż nad naszymi gło- 
wami. Zaskrzypiał przeciągle wciągany trap, zaraz po tym zało- 
potał rozwijany żagiel. Łódź złapała wiatr, od tego pierwszego 
podmuchu drżenie przeszło każdą, najmniejszą nawet belkę i po 
chwili suneliśmy już między kamienistymi brzegami Jangcy w 
kierunku morza. Ruch pobudził statek do życia, każda jego część 
współdziałała z sąsiadującymi, podobnie jak czynią to mięśnie i 
kości biegnącego człowieka. 


Spojrzałem na Tu Fu. Jego oczy wypełniły się pustką, szczeka 
opadła, reka, którą chciał pogładzić swą brodę, osuńeła się bez- 
władnie. Runął twarzą naprzód - zdołałem jakoś chwycić go za- 
nim upadł na podłogę. Nie czułem go niemał w moich rekach. 
wyrwało mu się jakieś zduszone słowo, potem cieżkie, przepeł- 
niające zgrozą westchnienie. 

To przybył Biały Rycerz. Tu Fu rozstał się już ze swoją duszą. 
Położyłem go na ławce, z bólem patrząc na jego czcigodną postać, 
po czym wspiąłem się na pokład. 


Podróżni tłoczyli się przy prawej burcie, obserwując pocie- 
mniałe nagle brzegi i wydając od czasu do czasu podniecone 
okrzyki. Zamilkli jednak, kiedy się do nich zwróciłem i słuchali 
mnie z uwagą. 

— Przyjaciele! - zawołałem. - Wspaniały, wielki poeta Tu Fu nie 
żyje!. 

Słońce skryło sie za chmurami i spadły pierwsze krople nad- 
ciągającego z zachodu deszczu. 


przez mędrca „odległą przyszłością”, moja postać traciła 

swą materialną cielesność, zmieniając się w zależności od 
ciśnienia czasu. Przez chwile przypominała pare, by już za chwi- 
lę przeistoczyć się w skalistą góre. Cały czas ściskałem kamyk, 
który trzymał w dłoni Tu Fu. 


K iedy przedzierałem sie z powrotem do czasów nazwanych 


Z powrotem. Wreszcie dotarłem z powrotem. Była to niezmie- 
rzona przestrzeń i tak jednak stanowiąca zaledwie mały kacik u 
zbiegu wymiarów. Ludzkość dawno już odeszła, wszelkie życie 
zniknęło. Wciąż jeszcze grały tylko wielkie, nieorganiczne orga- 
ny. Siedzę tam na obejmującej cały świat plaży, bez końca wybie- 
rając i sortując kamyk po kamyku. Od małych okruszków po 
wielkie głazy - wszystkie muszą się poddać mojej wartościującej 
je woli. W działaniu tym odkrywam rozkosze wieczności, bo- 
wiem doprawdy nie ma ono kresu. 


Ale kamyczek poety Tu Fu trzymam z dala od innych. Ze 
wszystkich istot, które tak tłumnie kształtowały oblicze tego świa- 
ta, Tu Fu był najbliższy memu sercu. Powiedziałem „był”, ale on 
jest. Jest już na zawsze — odwiedzam go, kiedy tylko tego prag- 
nę. On to bowiem, dzięki sile swego rozumu, najbliższy był od- 
krycia i pojęcia mego istnienia. 

Ale nawet on nie zrozumiał do końca wszystkiego. Powinien 
posunąć się jeszcze o krok do przodu, by ujrzeć, jak te same natu- 
ralne procesy, za których przyczyną rodzą się kamienie, oddzia- 
łują także na ludzkie istnienia. Inteligencja, o której mówił, nie 
jest wroga ludziom, wrecz przeciwnie; darzę ludzi takim samym 
uczuciem jak najmniejszy nawet kamyczek. 

Popatrzcie choćby na ten kamyk! Nigdy takiego nie widziałem. 
"Ta plamka na jego powierzchni - niezwykła, prawda? 

Istnieje taki specjalny brzeg, na którym go położe, daleko, po 
drugiej stronie świata. Tylko kamyk poety Tu Fu nie będzie ni- 
gdzie odłożony; mali krółowie wznosili pomniki rzekom, a ten 
kamyk będzie pomnikiem nieśmiertelnej rzeki myśli mędrca Tu 
Fu. 


Przełożył Arkadiusz Nakoniecznik 


=P 
£UKASZEWSKI 


Piotr Łukaszewski jest chyba najmłodszym, który wystawia u nas 
swoje prace. Starannie namalowane olejem na desce pejzaże 
i widoki pozaziemskie nie sprawiają wrażenia stworzónych 
przez studenta Akademii Sztuk Pięknych. Jeszcze rok temu stawał 
do egzaminu, by tradycyjnie rysować modela i inne nudne tematy, 
a dziś, jeszcze nie całkiem niezależny, staje w szranki z innymi 
twórcami kosmicznych fantazji, wystawiającymi w naszej „Galerii ”. 
Tim White, Foss, Siudmak tó prawdopodobnie faworyci naszego 
młodego (21 lat!) twórcy. Łukaszewski maluje odważnie, 
wysmakowanie kładąc plamy barwne. Gdy siada nad świeżo 
zagruntowaną deską zapomina momentalnie, że jest studentem 
Akademii, nie w. głowie mu cyzelowane frazesy mistrzów —/. 
pracownianych o „zderzeniach ”, „fakturach” itp. Zapomina, bo i nie 
chce nawet pamiętać, że jest studentem kierunku mającego niewiele 
wspólnego z malarstwem. Akademia ma przygotować go do 
przyszłej pracy w zawodzie projektanta, nie może natomiast 
zawładnąć jego wyobraźnią malarską. 
Publikując prace Piotra Łukaszewskiego obawiamy sie, czy nie 
czynimy rhu niedźwiedziej przysługi. Zarówno jakość naszego 
druku, jak i zwykłe ludzkie niedowierzanie mogą uczynić mu wiele 
szkody. Być może studenci powinni tylko studiować, profesorowie 
tylko uczyć; lecz my powinniśmy tylko drukować to, co do druku się 
nadaje. Piotr Łukaszewski spełnia to kryterium i dlatego nie czekał 
długo na publikację. Prezentuje on wyobraźnię i jakość pracy, której 
wielu speców od kultury masowej.mogłoby mu pozazdrościć. 
(zalłey)' 


W hermetycznie zamkniętych kontenerach 
dzieci mogły przeżyć tylko dwanaście minimów. 


Jilshat pchała poprzez ciemność ciężki wózek transportowy naj- 
szybciej jak śmiała, modląc się w duchu, by nie ściągnąć na siebie 
uwagi Ziemianina-strażnika stojącego w powodzi światła rzuca- 
nego przez reflektor. Gdy mijała go ostatnim razem, otrząsnął się 
z zadumy i spojrzał na nią swymi przerażającymi, wyblakłymi 
oczami obcego. Wtedy na jej wózku znajdowały się tylko fermen- 
tacyjne kontenery pełne owoców amlatu. 

Teraz w jednym z pojemników, zwinięty w klebek, leżał ukry- 
ty jej jedynak, jej syn Jemnal. W barakach załadunkowym i wa- 
gowym wykorzystane już zostały co najmniej cztery minimy. | 
Dopchanie ładunku do statku, gdzie jej ludzie poślą go na górę 
taśmociągiem pochłonie jeszcze cztery do pięciu minimów. A 
jeszcze troche czasu upłynie, zanim jej ludzie na statku odnajdą | 
kontener z Jemnalem i otworzą go. Jilshat zebrała siły i przyspie- | 
szyła. Jej słabe, szare, humanoidalne nogi dygotały z wysiłku. 

Gdy zbliżyła się do jasno oświetlonego posterunku, Ziemianin 
odwrócił głowę i dostrzegł ją. 

Jilshat skurczyła się ze strachu usiłując stać się jeszcze mniej- 
szą niż była w rzeczywistości, starając sie stłumić w sobie impuls | 


| ich wszystkich. Jailasanatha, modliła sie. Daj mi odwage w miłoś- 
ci. O moi Joiłani, dajcie mi siłę, żebym pozwoliła mu umrzeć. Pła- 
cę za swoją niewiarę. 

- Odwróć się. 

Usłuchała uśmiechając się z rozpaczy i przerażenia. 

— Tak lepiej. Wyglądasz prawie jak człowiek. O Boże, za długo 
już tu siedzę. Jasny gwint. - Poczuła na pośladkach jego dłonie. - 
Lubisz to, 0? Jak się nazywasz, moolie? 

Upłynął ostatni możliwy minim. Odrętwiała z rozpaczy Jilshat 
wymamrotała fraze oznaczającą „Matka Umariego”. 

— Fiu, fiu - głos strażnika uległ zmianie. - Proszę , proszę! A ty 
| skąd się tu wziełaś? 


MU James Tiptree, Jr. | 


RZYAWI 


| ucieczki. Och, dlaczego nie wywiozła Jemnala w poprzednim | 


kursie? Inne matki zabrały wtedy swoje dzieci. Ale ona się bała. 
W ostatniej chwili zachwiała się jej wiara. Trudno było uwierzyć 
w urzeczywistnienie tego, co od tak dawna i z takim mozołem 


| planowano i przygotowywano, w możliwość przechytrzenia po- 


tężnych Ziemian i opanowania statku transportowego przez jej 
ludzi, jej biednych, słabych, karłowatych Joilani. Na' razie ten 
wielki statek stał nieruchomo na swym stanowisku, ujęty w sto- 
żek światła rzucanego przez reflektory. Na pozór nic nie mąciło 
spokoju. Trzeba dokonać niemożliwego, bo będzie źle. Inne mło- 
de muszą już być bezpieczne. Tak - teraz już odróżniała puste 
wózki transportowe ukryte w cieniu; ci, którzy je pchali, musieli 
już dostać się na statek. To wszystko działo się naprawde - ich 
wielka ucieczka ku wolności lub ku śmierci stawała się faktem. A 
ona mijała już strażnika, była już niemal bezpieczna. 

- Ej, ty! 

Usiłowała puścić mimo uszu chrapliwe warkniecie Ziemiani- 
na. Przyśpieszyła. Ale tamten postąpiwszy trzy gigantyczne kroki 
wyrósł przed nią i musiała się zatrzymać. 


- Głucha jesteś? - spytał ziemskim jezykiem swego czasu i | 


miejsca. 

Jilshat ledwie go zrozumiała; pracowała jako robotnica na dale- 
kich plantacjach amłatu. Strażnik nie spuszczając z niej wzroku 
ostukiwał kolbą broni kontenery, a ona potrafiła myśleć tylko o 


upływającym nieubłaganie czasie. Jej ogromne, ciemnorzese, | 


oczy błagały go niemo; w panice zapomniała o ostrzeżeniach i jej 
mała, gołębio szara twarz wykrzywiła sie w grymasie udreki, 
który Ziemianie nazywali „uśmiechem”. Odwzajemnił się takim 
samym, niesamowitym uśmiechem, jak gdyby też cierpiał. 

- Ja phacuje, phosze pana - zdołała wykrzlusić. Minął już je- 
den minim, może nawet dwa. Jeśli jej zaraz nie puści, jej dziecko 
jest już na pewno zgubione. Wydało sie jej, że słyszy cichutkie 
kwilenie, jakby oszołomione narkotykiem niemowle już walczy- 
ło o oddech. 

- Ja ide, phosze pana! Ludzie na statku źli! - jej uśmiech roz- 
szerzył się w cierpieniu nadając twarzy, z czego nie zdawała 
sobie sprawy, kuszący wyraz. 


- Niech sobie poczekają. Wiesz co? Nawet się nieżłe prezentu- | 


jesz jak na samicę Juloo. —- W gardle dziwnie mu zabulgotało. - 


Mam rozkaz sprawdzania, czy tubylcy nie noszą przy sobie bro- | 


ni. Wyskakuj z tego - szturchnął ryjem swojego karabinu jej 
obszarpany jelmah. 

Trzy minimy. Zdarła z siebie jelmah obnażając swoją szeroko- 
biodrą, krótkonogą, niską, szarą postać z dwoma wymionami i 
wzdętym brzuchem. Jeszcze kilka uderzeń serca i bedzie za póź- 
no, jemnal umrze. Mogła go jeszcze ocalić - zerwać zatrzaski i 
odwalić to duszące wieko. jej dziecko wciąż jeszcze tam żyło. 
Gdyby to jednak zrobiła, wszystko wyszłoby na jaw; zdradziłaby 


(We Who Stole THE DREAM) 


Za późno, za późno: kołysząc zalotnie biodrami zbliżała się do 
| nich szybkim krokiem okaleczona samica Lal. Twarz miała gład- 
i ko wygoloną, pomalowaną na różowo i czerwono; okręciła się 
| wokół osi, aby rozchylić poły jasnego jelmaha i odsłonić grotesko- 
| wo zabarwione i zniekształcone ciało mające imitować obrazki 
| czczone przez Ziemian. jej twarz wykrzywiała się w wystudio- 
| wanym uśmiechu. 
| - Ja Lal - prztykneła palcami, żeby uwolnić woń esencji kwia- 
| towej, którą Ziemianie zdawali sie uwielbiać. - Ty chcesz, ja zro- 
| bić fik-fik dla ciebie? 
| w momencie, gdy Jilshat wyczuła, że uwaga strażnika odwra- 
| ca sie od niej, naparła z całych sił na ciężki wózek i pchając go 
| przed sobą, popedziła naga przez bezkresną płyte kosmodromu 
zataczając się po drodze z wysiłku przekraczającego możliwości 
jej płuc i serca, wiedząc, tak jest już za późno, niezdolna jed- 
nak do poniechania nadziei. Wokół niej przemykały w strone 
statku cienie ostatnich obładowanych Joilani. Za ich plecami Lal 
| ciągnęła strażnika pod osłone wartowni. 

W ostatniej chwili obejrzał sie i zmarszczył czoło. 
Hej, ci Juloo nie powinni przechodzić do statku tamtą dro- 


- Ludzie mówią przyjść 
rekę i pogładziła go po 
się kusząco. Stra 


Mówią przynieść beczki - Lal uniosła 

Fik-fik - zaszczebiotała uśmiechając 
nik zadrżał i odwrócił się do niej z chichotem. 
| Statekstał niestrzeżony. Był to podstarzały transportowiec am- 
| latu, latająca fabryka wybrana spośród innych z uwagi na o- 
|| gromną ładownie, w której utrzymywano stała temneraune i cić- 


| 
| ga. 
| 
| 


nienie powietrza. Dzięki temu owoce fermentowały już po dro- 
dze i gdy statek docierał do portu przeznaczenia, jakiś tam 
zym, który cenili sobie <.emianie, był już gotowy. W tej ładon 
można było żyć, a ładunek owoców amłatu zostanie tysiąckrotnie 
pomnożony w cyklu konwertera żywności. Statki tego typu przy- 
bywały tu najcześciej; całymi dekadami czyściciele statków z 
rasy Joilani składali kawałek po kawałku, szczegół po szczególe 
kompletny obraz urządzeń sterowniczych i ich obsługi. 

Ta konkretna jednostka była stara i zdezelowana. Gwiazda 
Imperium Ziemskiego i znaki identyfikacyjne domagały się sta- 
nowczo nowej farby. Drugie słowo nazwy wyżarła zupełnie rdza 
pozostawiając tylko litery SEN... Niegdyś sen jakiegoś Ziemiani- 
na; teraz sentjoilani. 

Ale to nie był sen Lal. Lal czekały tylko ból i śmierc. Była bez- 
użyteczna jako przyszła matka; jej krótkie, bliżniacze kanały 
rodne porozrywane zostały ogronmymi, twardymi członkami 
Ziemian, a delikatna, gąbczasta tkanka stanowiąca łono Joilani 
uległa nieodwracalnemu zniszczeniu. A więc Lał wybrała po- 
święcenie, służenie swym bliźnimi tą jedną ostatnią torturą. We 
wpiętym we włosy kwiecie znajdowała się trucizna, która po- 
zwoli jej umrzeć, gdy „Sen” odleci bezpiecznie. 


Spowita w śnieżnobiałe płótno leżała tam mała ametystowa fla- 


| szka w kształcie łzy. 


— Komandoh mówi, że dla was. Mówi trzeba wypić zahaz. Jest 
otwahta. 

Porucznik zagwizdał przeciągle i z namaszczeniem uniósł fla- 
szeczkę do góry. 

— Czy wiesz, co to jest, stary wesołku? 

— Nie, phoszę pana - zełgał Jalun. 

- A coto jest, sir? - spytał drugi kosmonauta. Jalun zauważył, 
że jest bardzo młody. A 
— To jest, synku, najnieprawdopodobniejszy, najdrogocenniej- 
szy i najrozkoszniejszy trunek, jaki kiedykolwiek spłynie twoim 
delikatnym gardziołkiem. Czy nigdy nie słyszałeś o Łzach 

Gwiazd? 
tnie wlepił wzrok we flaszkę. Twarz mu spochmur- 
niała. 

— Iwesołek ma rację - ciągnął porucznik. - Gdy sie ją raz otwo- 
rzy, trzeba z miejsca wypić zawartość. No dobra, chyba zrobili- 
śmy już wszystko, co sobie na dzisiejszy wieczór zaplanowali- 
śmy. Muszę przyznać, że stary zostawił nam sporą działkę. Czy 
powiedział, dlaczego to przysyła, Juloo? 


KRADUSNY 


Teren nie był jeszcze bezpieczny. Ponad wielką masą pochyla- 
jącego się nad nią strażnika Lal dostrzegała światełka pozycyjne 
innego statku stojącego na płycie kosmodromu - krążownika pa- 
trolowego stacji. Pech chciał, że gotował się właśnie do okresowe- 
go rekonesansu w okolicach planety. 

Na nasze nieszczęście podczas załadunku „Snu”, 
ziemski statek wojenny znajdował się w gotowości. 
do startu i mógł nas przechwycić, BADA zdołamy 
uciec w przestrzeń-tau. 

W tym przypadku nie dopisało nam szczęście 

Stary Jalun kuśtykał do krążownika przez strefe portu kosmicz- 
nego wydzieloną dla statków Patrolu tak żwawo, jak mu na to 
pozwalała jego chroma noga. Miał na sobie białą kurtkę i żeński 
jelmah, w który Ziemianie ubierali swoich służących z mesy, a 
pod pachą niósł mały, owiniety w serwetke przedmiot. Nad nim 
krzyżowały się promienie trzech szybkich księżyców rozrzucają- 
cych wokół jego wątłej sylwetki trzy cienie. Zbladły, gdy wkro- 
czył na plamę światła padającego z otwartego luku krążowni- 
ka. 


Wielki Ziemianin majstrował coś przy zamku śluzy. Wspinając 
się z mozołem po gigantycznych stopniach Jaiun dostrzegł, że 
kosmonauta ma tylko krótką broń u pasa. Dobrze. Potem poznał 
tego człowieka i jego bliźniacze serca zabiły mocniej pod wpły- 
wem niejoilańskiego przypływu nienawiści. To był ten sam Zie- 
mianin, który zgwałcił wnuczkę Jaluna i kopniakiem przetrącił 
krzyż jego wnukowi spieszącemu na pomoc siostrze. Jalun, krzy- 
wiąc się z bólu, stłumił to uczucie. Jailasanatha, spraw bym nie 
wykroczył przeciwko jedności. 

- A ty dokąd, wesołku? Co tam taszczysz? 

Nie poznał Jaluna; wszyscy Joilani wydawali się Ziemianom 
podobni do siebie. 

- Komandoh mówi dla was, phosze pana. Mówi uhoczyśtość. 
Mówi oddać najpiehw oficeh. 

— Pokaż no to. 

Dygocząc z wysiłku, jaki kosztowało go zapanowanie nad sobą, 
uśmiechając się boleśnie od ucha do ucha, Jalun odwinął róg tka- 
niny. 

Kosmonauta spojrzał i gwizdnął z zachwytu. 

- Na gwiazdy rodzinnego domu, czyżby to było to, o czym 
myśle? Poruczniku! - krzyknął popychając przed sobą Jaluna po 
stopniach prowadzących do wnetrza statku. - Zobaczcie, co szef 
nam przysłał! 

Porucznik z jeszcze jednym kosmonautą przeglądali w mesie 
oficerskiej mapy mikroźródeł. Porucznik też miał tylko broń oso- 
bistą przy pasie - znowu dobrze. Wytężając swój joilański słuch 
Jalun nie wykrywał obecności innych Ziemian na statku. Wciąż 
wyrażając uśmiechem swą nienawiść skłonił się nisko i odwinął 
przed porucznikiem przyniesiopną przez siebie paczuszkę. 


- Uhoczystość, phoszę pana. Mówi, jego uhoczystość, jego 
dzień. 

- Jakaś uroczystość. Dobra jest, nie wnikajmy w szczegóły. Jon, 
dawaj tu trzy kubki. Tylko czyste. 

— Tak jest, sir! - Wielki kosmonauta odwrócił sie i zaczął szpe- 
rać w zawieszonych na ścianie kabiny szafkach. 

Stojąc tak wśród tych ogromnych Ziemian, przypominający 
wzrostem dziecko Jalun znowu ugiął się pod brzemieniem kon- 
trastu, jaki tworzyły ze sobą ich wielkość, siła i doskonałość oraz 
jego małą, wątła postać o rachitycznych kończynach i spadzi- 
stych ramionach. Wśród swych ludzi uchodził kiedyś za silnego 
młodzieńca, ale dla tych potężnych Ziemian siła Joilani była kpi- 
ną. Być może mieli rację; być może należał do rasy niższej, nada- 
jącej się tylko na niewolników... Ale wtedy Jalun przypomniał 
sobie, co wie i wyprostował swe wątłe plecy. Młodszy kosmonau- 
ta mówił: 

— Sir, jeśli to naprawde są Łzy Gwiazd, to nie mogę ich pić. 

- Nie możesz? Dlaczego? 

- Obiecałem. Właściwie, hmm, przysiągłem. 

- Złożyłeś taką idiotyczną obietnicę? 

- Mojej... mojej matce - wyznał zdeprymowany młodzieniec. 

Jego towarzysze wybuchnęli śmiechem. 

- Jesteś teraz daleko od domu, synu - powiedział dobrotliwie 
porucznik. - Co ja mówie, Jon? Z najwiekszą przyjemnością ob- 
ciągnelibyśmy twoją działke, ale nie moge wprost znieść widoku 
człowieka odtrącającego najwspanialszą rzecz na świecie i nie 
zamierzam go znosić. Zapomnij o mamusi i przygotuj swą czystą 
duszyczkę na rozkosz. To rozkaz... No, wesołku, polewaj po rów- 
no. A jak uronisz choć krople, to ci... 

- Tak phosze pana - Jalun rozlał ostrożnie ohydny płyn do 
małych kubków. 

- Nigdy tego nie kosztowałeś, Juloo? 

- Nie, phoszę pana. 

- I nigdy nie skosztujesz. No dobra, teraz zmiataj stąd. No to... 
za naszą nową baze i żeby nam sie... 

Jalun wycofał się w milczeniu w cień schodni i zajął pozycję, z 
której mógł obserwować, jak kosmonauci podnoszą do ust kubki 
i opróźniają je do dna. Nienawiść i wstręt sparaliżowały go, cho- 
ciaż nie raz oglądał już taki widok: Ziemian pijących zachłannie 
Łzy Gwiazd. To był prawdziwy symbol ich zapamiętałego okru- 
cieństwa, ich odejścia od Jałlasanathy. Nie mogła ich usprawied- 
liwiać niewiedza; Jalun słyszał z ich ust wiele opowieści o pocho- 
dzeniu Łez Gwiazd. Nie były to w ścisłym tego słowa znaczeniu 
łzy, lecz wydzielina ciał rasy pieknych, delikatnoskrzydłych istot 
z dalekiego świata. Te ciecz, którą Ziemianie uznawali za tak 
zachwycająco upajającą, wydzielały gruczoły tych stworzeń pod 
wpływem psychicznego lub fizycznego cierpienia. By ją otrzy- 
mać, chwytało się współżyjącą ze sobą parę i powoli zamęczało 


oboje na śmierć, jedno na oczach drugiego. Jałunowi opowiada- 
no ohydne szczegóły, których wspomnienia nie mógł znieść. 

Teraz patrzył zdumiewając się, że płonąca w jego oczach nie- 
nawiść nie obudziła dotąd czujności Ziemian. Był całkowicie pe- 
wien, że narkotyk jest bez smaku i nie wyrządzi nikomu żadnej 
krzywdy; dowiodły tego dokładne, prowadzone wiele lat do- 
świadczenia. Ryzyko polegało na tym, że czas reakcji rozciągał 
sie, zależnie od organizmu, od dwóch od pięciu minimów. Zie- 
mianin, który ostatni odczuje działanie trucizny, będzie może 
miał czas na wszczęcie alarmu. Jałun umrze, byleby do tego nie 
dopuścić - o ile na coś to się zda. 

Twarze trzech Ziemian uległy zmianie. Oczy im błyszczały. 

- Widzisz, synu? - spytał ochryple porucznik. 

Chłopak pokiwał głową wpatrując się rozmarzonym wzro- 
kiem w jakiś nieokreślony punkt. 

Wtem duży kosmonauta wyprostował się gwałtownie i wyma- 
mrotał: 

- Co...? - po czym głowa opadła mu ciężko na wyciągnięte 
rami 

— Ej! Ej, jon! - porucznik podniósł się wyciągając ku niemu 
rekę. Ale zanim zdążył go dotknąć, zwalił się bezwładnie na blat 
stołu w mesie. Został tylko wytrzeszczający oczy chłopak. 

Czy będzie działał? Czy sięgnie po komunikator? Jalun spreżył 
się do skoku zdając sobie sprawe, że niewiele zdziała, że w tych 
silnych ramionach znajdzie tylko śmierć. 

Ale chłopak powtórzył tylko: „Co...? Co...” i zatopiony w 
swych prywatnych marzeniach opadł na oparcie fotela, a potem 
zsunął się na podłoge i zaczął pochrapywać. 

Jalun dopadł do nich i wyrwał broń zza pasów dwóch ogrom- 
nych, bezwładnych ciał. Potem pognał do sterowni krążownika 
przywołując z pamięci całą wiedze, jaką zgromadził przez te dłu- 
gie, wlokące się lata. Tak - to był nadajnik. Zerwał z urządzenia 
pokrywę i otworzył ogień do skal, pokręteł i przycisków. Stru- 
mień ognia tryskający z broni przerażał go, ale nie puścił spustu, 
dopóki wszystko nie uległo zgruchotaniu i stopieniu. 

Teraz kolej na komputer nawigacyjny. Tutaj napotkał na pew- 
ne trudności ze spaleniem, ale wkrótce uzyskał efekt, który mo- 
żna było uznać za wystarczające Uszkodzenie. jego uwage przy- 
ciągnęła metałowa skrzynka przymocowana w poł tego, co 
teraz stanowiło sufit. Nie było jej w jego planie działania - ponie- 
waż Joilani nie wiedzieli o nowych systemach dublujących, w 
jakie ostatnio wyposażono krążownik. Jalun posłał w stronę 
skrzynki jedną, płomienistą wiązke i skierował blaster na konso- 
lę sterowania ogniem. 

Emocje, których dotychczas nie doświadczył eksplodowały w 
nim przesłaniając wzrok i rozsądek. Grzał z blastera na oślep po 
płycie koncentrując się na wszystkim, co mogło eksplodować lub 
ulec stopieniu, nie zdając sobie sprawy, że okablowanie broni 
ciężkiej pozostawia właściwie nietkniete. Przypiete do ścian ob- 
razki groteskowych samic Ziemian, które przyniosły jego ludowi 
tyle cierpień, spalił na popiół. 

I wtedy uczynił najgłupszą rzecz. 

Miast przez mesę oficerską pośpieszyć z powrotem na dół, za- 
trzymał sie, żeby spojrzeć w obwisłą twarz kosmonauty, który 
tak okrutnie obszedł się z jego wnuczką. Blaster parzył go w dłoń. 
Szaleństwo ogarnęło Jaluna: wypalił w tę twarz rozłupując na 
kawałki czaszkę Ziemianina. Wyzwolona nienawiść spalająca go 
przez całe życie zdawała się kierować nim na skrzydłach płomie- 
nia. Nie zdając sobie z tego sprawy zabił, nie przerywając ognia, 
pozostałych dwóch Ziemian i zbiegł na dół. 

Kiedy dotarł do komory reaktora był już oszalały z wściekłości i 
wstrętu do samego siebie. Zapominając o godzinach pracowitego 
zapamiętywania instrukcji obsługi automatycznych wysiegni- 
ków, wbiegł od razu przez ekranujące drzwi do samego stosu. 
Tutaj zaczął ciągnąć gołymi rękoma za pręty spowalniające reak- 
cje, jak gdyby był odzianym w skafander Ziemianinem. Ale jego 
joilańska siła była o wiele za mała i ledwie zdołał je ruszyć. Wście- 
kał się, wypalał w stos z blastera i znowu ciągnął. Jego ciało 
wystawione było na pełną furię promieniowania. 


Gdy po pewnym czasie na statek przybyła reszta ziemskiej | 


załogi, znaleźli żywego trupa czepiającego się dziko stosu. Wyjął 
tylko cztery prety; zamiast stopić reaktor, nie osiągnął nic. 

Technik spojrzał na Jaluna przez wizjer, wsunął do komory 
ciężki automatyczny wysięgnik i rozgniótł nieszcześnika o ścia- 
ne. Potem włożył na miejsce prety, sprawdził wskazania przy- 
rządów i zameldował: Gotowość startowa. 


Istniało też wielkie niebezpieczeństwo, że Ziemianie 
zaalarmują któryś ze swych potężnych statków 
wojennych, który sam jeden może wysłać pocisk /„ 
tropiący poprzez przestrzeń-tau. Wyłoniła się 
konieczność popełnienia haniebnego czynu. 


Stary jayakal wszedł do kabiny łączności w chwili, gdy operator 
Ziemianin kończył nadawanie przepisowego meldunku przewi- 
dzianego na ten okres doby. Zostało to dokładnie zaplanowane. 
Przede wszystkim zapewni to maksymalną zwłokę w zaalarmo- 
waniu innych stacji. Co nie mniej ważne, Joilani nie zdołali do- 
tychczas odkryć sposobu dostania się do tego pomieszczenia, gdy 
nie było w nim operatora. 

— Ej, Ojczułku, a ty czego tu szukasz? Wiesz przecież, że nie 
wolno ci tu wchodzić. Zmykaj! 

Jayakal uśmiechnął się szeroko w bólu serca. Ten Ziemianin 
był na swój szorstki sposób przyjazny Joilani. Nie kpił z nich i 
okazywał szacunek dla ich zwyczaj! Znał ich z właściwych 
imion; nigdy nie napastował ich samic; jadł schludnie i nie pijał 
świństw. Wypytywał nawet poważnie o świete pojęcia: Jailasa- 
natha, życie-W-Honorze, jedność-W-Miłości. Elastyczne kości po- 
liczkowe Jayakała powędrowały w góre w promiennym gryma- 
sie wstydu. 

— Oszłachetny przyjacielu, przyszedłem by dzielić - wypowie- 
dział rytualną frazę. 

— Wiesz, że niezbyt dobrze rozumiem waszą mowę. Musisz 
stąd wyjść. 

Jayakal nie znał żadnego ziemskiego słowa odpowiadającego 
joilańskiemu „dzielić”; być może takie wcale nie istniało. 

- Przyjacielu, przyniosłem ci rzecz. 

- O rany, no dobrze, dasz mi ją, jak stąd wyjdę. - Widząc, że 
stary Joilani nie rusza się z miejsca, operator wstał, żeby go wy- 
prowadzić za drzwi. Ale nagle obudziła się w nim pamieć; przy- 
pomniał sobie prawdziwe znaczenie tego uśmiechu. 

- Co to jest, Jayakai? Coś ty tu przyniósł? 

Jayakal wyciągnął przed siebie ręce z ciężkim przedmiotem. 

— Śmierć. 

- Co... skąd to masz? Matko Świeta, oddaj mi to! Ten ładunek 
jest odbezpieczony! Zawleczka jest wyciągnieta... 

Żmudnie podkradany i gromadzony górniczy plastyk był 
właściwie złożony. Zapalnik został założony prawidłowo. W wy- 
niku eksplozji fragmenty całego kompleksu nadajnika zmieszane 
ze szczątkami Jayakala i jego przyjaciela Ziemianina spadły desz- 
czem na bazę Ziemian i dalej - na pola amlatu. 

Kosmonauci i personel stacji wypadli z barów bazy. Nie bar- 
dzo wiedzieli, co się dzieje, dopóki ich oczy nie przywykły do 
LEOSNH ciemności. Wtedy dopiero dostrzegli mrowie płoną- 

cych pochodni kołyszące się wokół zabudowań transformatora - 
biegające tu i tam, podskakujące, wrzeszczące, małe, szare figur- 
ki, które ciskały swe płomieniste pociski. 

— Szybko! Ci skubani Juloo atakują elektrownie! 


Zaplanowano i inne akcje dywersyjne. Imiona 
Starych oraz okaleczonych samic, które oddały 
wtedy za nas swe życie, zapisane są na świętych 
zwojach. Mogliśmy się tylko modlić, by znaleźli 
szybką i łatwą śmierć. 


Pas z bronią komendanta stacji wisiał na poręczy krzesła obok 
jego łóżka. Sosalal, cierpiąc ból i poniżenie, obserwowała go 
przez cały czas, wyczekując na sposobność. Gdyby tak Bislat, 
„chłopiec” komendanta, mógł przyjść jej z pomocą! Ale on nie 
przyjdzie - jest potrzebny na statku. 

Żądza komendanta pozostawała wciąż nienasycona. Pociągnął 
łyk z wstretnej, małej, purpurowej flaszki i mrużąc swe małe 
oczy spojrzał na nią wymownie. Sosalal uśmiechneła sie i jeszcze 
raz oddała mu swoje drżące, groteskowo zeszpecone ciało. Ale 
nie: on chciał, żeby go teraz podnieciła. Wprawiła w ruch swe 


zwinne palce, swoje drżące usta w nadziei, że obiecany odgłos 
wkrótce się rozlegnie, modląc się, by komunikator komendanta 
nie rozbrzęczał się wieściami o niepowodzeniu próby. Dlaczego, 
och dlaczego, to trwa tak długo? Zapragneła spojrzeć jeszcze raz 
na wielką, trójwymiarową mape gwiezdnego nieba znajdującą 
się w posiadaniu komendanta. W jednym jej dalekim zakątku 
błyszczały te błogosławione, niewiarygodne symbole jej ludu. 
Gdzieś tam, tak daleko stąd, znajdowała się ojczyzna Joilani — 
może nawet, przemkneła jej przez głowe myśl, podczas gdy jej 
ciało pracowało nad swym upokarzającym zadaniem, może na- 
wet imperium Joilani! 

Nie odczuwała już prawie bólu; jej okaleczone ciało wygoiło 
się przybierając forme dogadzającą temu Ziemianinowi. Była już 
czwartą „dziewczyną” komendanta. Jak daleko sięgają w przesz- 
łość przekazy Joilani, byli i inni komendanci - niektórzy lepsi, 
niektórzy gorsi - i bez liku „dziewczyn”. To takie „dziewczyny” 
jak ona i tacy „chłopcy” jak Bislat pierwsi zobaczyli wielkie, trój- 
wymiarowe, błyszczące roje gwiazd w prywatnej kwaterze ko- 
mendanta i przynieśli swemu ludowi niewiarygodne wieści: 
gdzieś wciąż istnieje ojczyzna Joilani! 

Jedna z „dziewczyn”, ryzykując bardzo, spytała kiedyś o te 
symbole Joilani. jej komendant wzruszył ramionami. 

- Też coś! To diabelnie daleko, po drugiej stronie systemu. Pół 
życia byś tam leciała. Ktoś je tu po prostu wstawił. Nie mam poje- 
cia kto. Na pewno nie wasi Juloo. 

A jednak symbole, maleńkie kopie starożytnego Słońca-W- 
Chwale Joilani, błyszczały tam. Mogło to jedynie oznaczać, że sta- 
ry mit mówił prawdę; że nie pochodzili z tego świata, lecz byli 
potomkami kolonistów pozostawionych tu przez Joilani, którzy 
przemierzali kosmos tak jak Ziemianie. I że ci wielcy Joilani nadal 
istnieją! 

Gdyby tak można się było z nimi skontaktować. Ale jak, jak? 

Może wysłać im jakąś wiadomość? Ale to było niemożliwe. A 
nawet gdyby sie udało, to jak ich rasa mogła ich wyswobodzić z 
Samego środka potegi Ziemian? 

Nie. Chociaż wydawało sie to beznadziejnym przedsiewzie- 
ciem, muszą wydostać się stąd i dotrzeć do rejonu kosmosu opa- 
nowanego przez Joilani o własnych siłach. 

I tak narodził się i przez lata, przez pokolenia rozwijał wielki 
plan. żmudnie, potajemnie, kawałek po kawałku, słudzy z rasy 
Joilani, barmani, czyściciele statków, ładowacze amlatu odkry- 
wali i gromadzili magiczne liczby i ich znaczenie: współrzedne 
przestrzeni-tau, które zaprowadzą ich do tamtych gwiazd. Z po- 
rozrzucanych po kątach statków instrukcji obsługi, ze strzepów 
podsłuchanych rozmów kosmonautów składali fragment po fra- 
gmencie pojęcie samej przestrzeni-tau. Czasami jakiś potężny 
Ziemianin uznał naiwne pytanie Joilani za wystarczająco zabaw- 
ne, by na nie odpowiedzieć. Ci, wpuszczani do wnętrz statków 
znosili okruchy tajników ziemskiej magii. Joilani będący uniżo- 
nymi „chłopcami” w dzień lub „dziewczynami” w nocy stali się 
potajemnie uczniami i nauczycielami. Dopasowywali do siebie 
fragmenty tajemnic swych panów, odzierając je z magii i spro- 
wadzając do poziomu zwyczajnych praw przyrody. Planując 
wszystko w najdrobniejszych szczegółach, popychani tylko bez- 
podstawną nadzieją, przygotowywali sie do swojego niewiary- 
godnego exodusu. 

1 teraz nadeszła ta chwila, dla której Żyli. 

Czy aby na pewno nadeszła? Czemu to trwa tak długo? Cier- 
piąc z uśmiechem na ustach, jak wiele razy przedtem, Sosalal 
traciła powoli nadzieję. Na pewno nic się nie zmieni, nic się nie 
może zmienić. To był tylko sen; wszystko zostanie po staremu, 
jak zawsze - poniżenie i ból... Komendant zasygnalizował jej 
nowe żądania; Sosalal zastosowała sie do jego życzeń zapomina- 
jąc w ogarniającym ją żalu o ostrożności. 

- Uważaj! - od uderzenia w głowę pociemniało jej w oczach. 

-— Przepraszam, phosze pana. 

- Masz już za długie zeby, Sosi. - Wiedział co mówi; zeby doj- 
rzałych Joilani były bardzo duże. - Lepiej zacznij przyuczać 
młodszą moolie. Albo każ je sobie powyrywać. 

- Tak, phosze pana. 

- Jak mnie jeszcze raz zadrapiesz, sam ci je wyrwe... 

Błysk za oknem rozświetlił pokój. Po nim nastąpił grzmot, któ- 
ry wstrząsnął ścianami baraku. Komendant odepchnął ją i ze- 
rwał się z łóżka, by wyjrzeć na zewnątrz. 

A wiec stało się! To nie był sen! Szybko. Przesuneła się ukrad- 
kiem bliżej krzesła. 

— Boże Wszechmogący, zdaje sie, że to nadajnik wyleciał w 
powietrze. Co się... 

Odwrócił się na pięcie, by sięgnąć po swój komunikator, po 
ubranie i znalazł się oko w oko z wylotem własnej broni trzyma- 
nej rozdygotanymi rękoma Sosalal. Był zbyt zaskoczony, aby za- 
reagować. Gdy nacisnęła spust, zwalił się na ziemię z rozerwaną 


piersią, a na jego twarzy małował się wciąż wyraz bezgraniczne 
go zdumienia. 

Sosalal, działając jak we śnie, była również wstrząśnieta. Zabi- 
ła. Naprawde zabiła Ziemianina. Żywą istotę. 

— Przyszłam, by dzielić - wyszeptała rytualną frazę. Nie odry- 
wając wzroku od szalejącego za oknem piekła przyłożyła sobie 
blaster do głowy i nacisnęła spust. 

Nic się nie stało. 

Błaczego? Sen urwał się, pozostawiając ją na pastwę strasznej 
rzeczywistości. Stukała i potrząsała rozpaczliwie tym obcym 
przedmiotem. Czy trzeba jeszcze coś nastawić? Nie wiedziała co 
oznacza czerwona kropka będąca wskaźnikiem stanu ładunku - 
komendant był na tyle nieostrożny, że zapomniał o doładowaniu 
broni po ostatnim polowaniu. Była zupełnie rozładowana. 

Mocowała się nadal z tym bezdusznym kawałkiem metalu, 
gdy drzwi otworzyły się z trzaskiem i poczuła chwytające ją rece 
i spadające na nią ciosy, które niemal ją ogłuszyły. Pod kopniaka- 
mi obutych w podkute buciory nóg i pośród dzikich wrzasków, 
jej gruczoły nadgarstkowe roniły szkarłatne łzy Joilani, a ona 
wiedziała już, że czeka ją powolna, męczeńska śmierć. 

Usłyszała to w momencie, gdy rozpoczeli przesłuchanie: głę- 
boki, dudniący odgłos startującego statku. „Sen” odleciał - jej 
ludziom udało się, byli ocaleni! Przez ból słyszała głos Ziemiani- 
na: 

- Osiedle Juloo jest puste! Na tym statku są wszyscy młodzi. - 
R i katów jej dwa bliźniacze serca zabiły mocniej z ra- 

Ale w chwile później zgasło całe uniesienie; usłyszała głośniej- 
szy huk silników wyrywającego w niebo krążownika Ziemian. A 
wiec „Sen” przegrał: zostaną doścignieci i zabici. Pogrążona w 
rozpaczy pragneła znaleźć śmierć z rąk Ziemian, ale życie nie 
chciało jej opuścić i jej pogruchotane ciało żyło wystarczająco 
długo, by wyczuć potężny wstrząs na niebie, który musiał ozna- 
czać zagładę jej rasy. Umarła w przekonaniu, że rozwiały się 
wszystkie nadzieje. Nic jednak nie wyznała przesłuchującym ją 
Ziemianom. 


W wielkim niebezpieczeństwie znaleźli się ci, 
którzy odważyli się wystartować na „Śnie”. 


- Wwy osły, jeśli poważnie chcecie polecieć tym statkiem, to lepiej 
przestawcie najpierw dźwignię trymera, bo inaczej wszyscy zgi- 
niemy. 

To mówił piłot Ziemianin. Z trzech członków ziemskiej załogi 
statku wziętych do niewoli, jego pojmano jako ostatniego. Nie 
musiano mu więc kneblować ust. 

- Szybciej, popchnij ją! Jest teraz w położeniu lądowania, ta 
czerwona. Nie chcę się roztrzaskać. 

Młody Jivadh, mały jak karzełek w ogromnym fotelu pilota, 
rozpaczliwie przetrząsał swój żmudnie budowany engram pa- 
mięciowy urządzeń sterowniczych statku. Czerwona dźwignia, 
czerwona dźwignia... Nie był całkiem pewien. Odwrócił sie, żeby 
spojrzeć na jeńców. Był to niewiarygodny widok: trzy wielkie, 
skrępowane i bezradne ciała leżące pod ścianą, która wkrótce 
powinna stać się podłogą. Siedzący za nim w fotelu Bislat mierzył 
do nich z blastera. Był to jeden ze skradzionych Ziemianom bla* 
sterów, które gromadzili od dawna na.tę swoją najważniejszą 
akcję - pojmanie Ziemian ze „Snu”. Pierwszy kosmonauta nie 
wierzył w powagę ich zamiarów, dopóki Jivadh nie wypalił mu 
w buty. 

Leżał teraz spokojnie wydając od czasu do czasu jęki tłumione 
przez knćbel. Napotkawszy wzrok Jivadha pokiwał gwałtownie 
głową potwierdzając ostrzeżenie pilota. 

- Zostawiłem ją w położeniu lądowania - powtórzył pilot. - 
Jeśli spróbujesz wystartować z tak ustawioną, wszyscy zginiemy! 
- Trzeci jeniec też skwapliwie pokiwał głową. 

Umysł Jivadha przebiegał bez ustanku zapamietane instruk- 
cje. „Sen” był starym, niestandardowym statkiem. Nie dotykając 
czerwonej dźwigni, Jivadh rozpoczął procedure odpalania. 

- Popchnij ją, głupcze! - wrzasnął piłot. - Matko Świeta, 
chcesz zginąć? 

Bislat spoglądał nerwowo to na Jivadha, to na Ziemianina. On 
również'znał procedury sterowania transportowcami am/atu, ale 
nie tak dobrze jak Jivadh. 

— Jivadh, jesteś pewien? 

— Nie moge mieć pewności. Wydaje mi się, że na statkach tego 
typu jest to dźwignia uruchamiająca systemy awaryjne, które tak 
zmieniają albo wypompowują paliwo, żeby nie można było od- 
palić silników. Oni to nazywają „stopowaniem”. Widzisz ten 
ziemski symbol „S”? 

Pilot usłyszał ich rozmowe. 

— To nie stopowanie, to start! „S” jak „start”, ty ośle. Popchnij 
ją, bo się roztrzaskamy! 

Jego dwaj towarzysze skwapliwie kiwali głowami. 


Całe ciało Jivadha poszarzało i dygotało z napięcia. Pamięć zda- 
wała się go zawodzić, rozmazywały się i mieszały wspomnienia. 
Nigdy dotąd żaden Joilani nie podał w wątpliwość rozkazu Zie- 
mianina, nie odmówił jego wykonania. Zdesperowany trzymał 
się kurczowo w myślach jednego wyblakłego fragmentu pożół- 
kłej kartki papieru. 

— A ja myśle, że nie - powiedział powoli. 

Biorąc w swe delikatne pałce życie swojego ludu wystukał 
ręcznie na klawiaturze sekwencje odpalania i startu. 

Trzaski - szczek metalu - syczący pomruk gdzieś w dole, szyb” 
ko przybierający na sile. Stary frachtowiec zaskrzypiał, napreżył 
się, przechylił niepokojąco. Czy zaraz się rozbiją? Dusza Jivadha 
umarła tysiącami śmierci. 

Ale otaczający ich horyzont pozostawał poziomy. „Sen”, dygo- 
cząc, wznosił się w górę coraz to szybciej i szybciej. Kołysząc sie 
niepewnie na boki parł uparcie ku kosmosowi. Znikły im z oczu 
wszystkie znaki naziemne - lecieli! Jjvadh wgniatany w fotel siłą 
przyśpieszenia triumfował. Nie rozbili się! Miał rację: Ziemianin 
kłamał. 

Ucichły wszystkie dochodzące z zewnątrz odgłosy. „Sen” prze- 
darł się przez atmosfere i kierował ku gwiazdom! 

Ale nie sam. 

W chwili, gdy ustąpiło przeciążenie, w chwili gdy radość roz- 
niosła się echem po statku i pierwsi z towarzyszy pieli się na 
góre, by powiedzieć Jivadhowi, że na dole wszystko w porządku, 
w chwili gdy Uzdrowiciel zabierał się do opatrzenia zwęglonej 
stopy Ziemianina - w kabinie zaryczał ziemski głos: 

- Zatrzymać sie, wy tam na „Śnie”! Uruchomić silniki hamu- 
jące. Wejść na orbitę parkingową i umożliwić nam dokonanie 
abordażu albo was zestrzelimy. 

Joilani wpadający właśnie do sterowni staneli jak wryci. Jivadh 
zorientował się, że głos dochodzi z komunikatora, który włączył 
tak, jak to nakazywały procedury startowe. 

- To patrol - odezwał się pilot Ziemianin. - Wystartowali za 
nami. Musisz się teraz poddać, osiołku. Oni nie żartują; napraw- 
dę nas rozwalą, jeśli ich nie posłuchasz. 

W przyrządzie po prawej stronie Jivadha rozległo sie ostre 
cmokanie. ZBLIŻENIOWY WSKAŹNIK MASY - odczytał z jego pły- 
ty czołowej. Odruchowo spojrzał na pilota Ziemianina. 

- Tym się nie przejmuj, to tylko jeden z tych cholernych księ- 
życów. Słuchaj, musisz wyhamować. Tym razem nie zalewam. 
Powiem ci, co robić. 

- Wejść na orbitę parkingową i przygotować sie do abordażu! 
- zadudnił potężny głos. 

Alejivadh odwrócił się już od pulpitu sterowniczego. Był zajęty 
czym innym. Nie była to łatwa decyzja. Niewątpliwie wszyscy 
zginą. Ale wiedział, czego pragnie jego lud. 

- Ostatnie ostrzeżenie. Za chwilę otwieramy ogień - odezwał 
się beznamiętny głos z krążownika. 

- Onito zrobią! - wrzasnął pilot Ziemianin. - Na miłość boską, 
daj mi z nimi porozmawiać, pozwól mi potwierdzić odbiór! - 
Drugi Ziemianin gapił się na Jivadha wychodzącymi z orbit oczy- 
ma. Ten strach był autentyczny, zauważył Jivadh, zupełnie inny 
od udawanego niedawno. To, co chciał zrobić, nie było trudne, 
ale zabierze trochę czasu. Niewprawnie przełączył komunikator 
z odbioru na nadawanie i ignorując przymrużone oczy Bislata 
powiedział do mikrofonu: 

- Dobrze, zatrzymamy się. Dajcie nam thochę czasu. To lhud- 
ne. 

- Zuch chłopak! - pilot odetchnął z ulgą. - No dobra. Widzisz 
ten estymator delta-V pod wskaźnikiem ciągu? A zresztą sam nie 
dasz sobie rady. Daj, ja to zrobię. Teraz już możesz mnie uwol- 
nić. 

Jivadh nie zwracał nań najmniejszej uwagi. Dalej wprowadzał 
w czyn podjętą decyzję. Z namaszczeniem wprowadził do kom- 
putera współrzędne, te święte współrzędne ryte w jego pamieci 
od dzieciństwa, liczby, które prawdopodobnie, jeśli prawidłowo 
to zrobi, wyprowadzą ich z przestrzeni-tau wśród gwiazd za- 
mieszkałych przez Joilani. 

— Dajemy wam trzy minimy na wykonanie rozkazu - powie- 
dział głos. . 

— Słuchajcie, oni nie żartują! - krzyknął pilot. - Co wy wypra- 
wiacie? Dajcie mi wstać! 

Jivadh nie zwracał na niego uwagi. Zbliżeniowy wskaźnik 
masy cmokał teraz głośniej - jego też zignorował. Gdy zwrócił się 
do małej konsoli, pilot nagle zrozumiał, do czego zmierza. 

— Nie! O nie! - wrzasnął. - Na miłość boską, nie rób tego! Ty 
skończony idioto, jeśli wejdziesz w tau w takiej bliskości planety, 
wprasuje nas od razu w jej mase! - jego krzyk narósł do pisku; 
pozostali dwaj kosmonauci wydawali nieartykułowane ryki i usi- 


*łowali zerwać krepujące ich wiezy. 


Bez wątpienia mają rację, pomyślał smutno Jivadh. Jedna 
chwila radości... a teraz śmierć. 


— Za jeden minim otwieramy ogień - rozległ sie bezduszny ryk 
z krążownika. 

— Stać! Nie! Nie! - wył pilot. 

Jivadh spojrzał na Bislata. Tamten domyślił się już, o co mu 
chodzi; teraz zaciskał usta w prawdziwym uśmiechu Joilani wy- 
konując rytualny znak Zezwolenie-Na-Zakończenie. Joilani tło- 
czący się w przejściu zrozumieli go; po statku rozszedł się szele- 
stem poszept ciszy. 

— Pierwsza pal - zakomenderował głos z krążownika. 

Jivśdh jednym uderzeniem przerzucił dźwigienkę wyłącznika 
tau. 

Alarm zajęczał i urwał sie, znikły wszystkie barwy, dziko pul- 
sowała sama struktura przestrzeni i w tym momencie niepraw- 
dopodobny przypadek sprawił, że trzy pobliskie, najmasywniej- 
sze księżyce zaszły jeden za drugi i ustawiły się w jednej linii z 
dodatkową, maleńką masą reprezentowaną przez krążownik 
oraz z energią wybuchu wystrzelonego przezeń pocisku w taki 
sposób, iż na jeden nanominim „Sen” znalazł się w pozornym 
punkcie martwym względem masy planetarnej. W tej właśnie 
krótkiej chwili statek rozpostarł swoje pole-tau, zwinął wokół sie- 
bie normalne wymiary i wystrzelił jak zgnieciona w palcach pes- 
tka w nieciągłość istnienia - w przestrzeń-tau. 

Od ekspłozji rozkołysała się pobliska czasoprzestrzeń; fala u- 
derzeniowa wstrząsneła księżycami i przetoczyła sie po powierz- 
chni planety. Ten moment bezpiecznego wejścia „Snu” w prze- 
strzeń-tau był tak wąski, że później, ku wielkiemu zdziwieniu 
Joilani, znaleziono strzęp poszycia kadłuba krążownika i odła- 
mek skały z kepką mchu pochodzący z powierzchni planety 
wprasowane w osłonę ładowni rufowej. 

Radość, jaka wtedy przepełniła ich serca, była tak wielka, że 
mogła znaleźć ujście tylko w jeden sposób: wszyscy Joilani znaj- 
dujący się na statku połączyli swe głosy w świętej pieśni. 

Byli wolni! „Sen” wszedł w przestrzeń-tau, gdzie nie mógł ich 
znaleźć żaden nieprzyjaciel! Byli bezpieczni, byli w drodze. 

Rozpoczynali swą wedrówkę w nieznane, przez nieznany 
czas, z nędznymi zapasami wody, żywności i powietrza. 


Tutaj zaczyna sie kronika przejścia „Snu” 
przez przestrzeń-tau, które, chociaż bezczasowe, 
wymagało jednak skończonego czasu... 


Jatkan podniósł wzrok znad cennego, starego zwoju i odłożył go 
ostrożnie, żeby dotknąć dłoni współtowarzysza. Był jednym z 
dzieci przemyconych na statek w kontenerach po amłacie; nie- 
kiedy wydawało mu sie, że pamięta te wielką noc ich ucieczki. A 
na pewno pamietał radość i wzruszenie, jakie towarzyszyły zrzu- 
ceniu strasznego jarzma. 

- Dłuży mi się to czekanie - powiedział jego najmłodszy współ- 
towarzysz, prawie dziecko. - Opowiedz nam jeszcze raz o potwo- 
rach Ziemianach. 

- Oni nie byli potworami. Byli tylko bardzo obcy - poprawił 
łagodnie małego. Napotkał wzrok Salasvati zabawiającej swych 
współtowarzyszy przy iluminatorze maleńkiego archiwum stat- 
ku. Jatkan uprzytomnił sobie w tej chwili, że kiedy on i Salas będą 
starzy, mogą być ostatnimi Joilani, którzy na własne oczy widzieli 
Ziemian. A już na pewno ostatnimi, którzy będą mieli jakieś poję- 
cie o ich okrucieństwie i potedze i o degradacji, jaką niewolnic- 
two wypaliło w duszach ich rodziców. No i dobrze, pomyślał, ale 
czy nie będzie to pewnego rodzaju stratą? 

— ..Czerwonawi albo Czasa! łci albo brązowi, niemal bez- 
włosi, o małych jasnych oczach - opowiadał dziecku. - I duzi, tacy 
jak stąd do tamtego iluminatora. I pewnego dnia, gdy tym trzem, 
którzy znajdowali się na „Śnie”, pozwolono wyjść na gimnasty- 
kę, ci wdarli się do sterowni i zmienili... ustawienie żyroskopu, 
przez co statek zaczął coraz szybciej wirować wokół własnej osi i 
wszyscy polecieli na ściany i nie mogli się poruszyć rozpłaszcze- 
ni na nich przez siłę reakcji odśrodkowej. Ziemianie liczyli na 
swą wiekszą siłe, rozumiecie? - 

— Chcieli w ten sposób zawładnąć „Snem” i wydostać się z 
przestrzeni-tau do ziemskich gwiazd! - Jego dwie współtowarzy- 
szki wyrecytowały chórem: „Ale ocalił nas stary Jivadh". 

- Tak. Tylko wówczas był on młodym Jivadhem. Dzięki szczę- 
śliwemu zbiegowi okoliczności znajdował się w tym czasie w 
kolumnie centralnej, akurat tam, gdzie przechowywana była sta- 
ra broń, której przez kilkaset dni nikt nie dotykał. 

Współtowarzysz uśmiechnął sie. 

- Joilańskie szczeście. 

- Nie - zaprzeczył. - Nie możemy wierzyć w zabobony. To był 
zwykły przypadek. 

- I zabił ich wszystkich! - wybuchneło z podnieceniem w gło- 
sie dziecko. 

Zaległa cisza. 

- Nigdy nie wypowiadaj tego słowa tak beztroskim tonem - 


powiedział surowo Jatkan. - Zastanów się, co ono oznacza, mała. 
Jailasanatha... k 

Upominając dziecko zauważył niestosowność swych słów: 
„mała” była już prawie tak duża jak on, a on z kolei był większy i 
silniejszy od swoich rodziców. Mogło to być wynikiem karmienia 
dzieci pożywieniem z recylkulatora statku przeznaczonym dla 
Ziemian, ale niekoniecznie. Gdy starsi zauważyli, jak rosną mło- 
dzi, potwierdziło to inny mit: mit mówiący, że ich przodkowie 
byli kiedyś gigantami, którzy skarleli na skutek braku jakiegoś 
składnika w glebie planety. Czyżby każdy mit-legenda okazywał 
się od razu prawdą? 

Tymczasem starał się wyjaśnić dzieciom prawdziwą okrop- 
neść decyzji, w obliczu której stanął Jivadh i dziki szał Jivadha po 
udaremnionej próbie samobójstwa, które chciał popełnić, by od- 
kupić swą wine. Pamięć Jatkana była pokryta bliznami wspom- 
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nień z tamtego dnia. Najpierw miażdżąca siła wgniatająca w ścia- 
nę - potem strzały — i w końcu ulga; a potem niekończące się 
godziny rytualnej. dysputy, perswadowania Jivadhowi, że jego 
wiedza o statku jest zbyt cenna, by się jej dobrowolnie wyrzec. 
Ból w głosie Jivadha, gdy wyznawał: „W swym egoizmie brałem 
też pod uwage, że przypadnie nam ich woda, ich żywność i ich 
powietrze”. 

- To dlatego nie przyjmuje należnej mu, dodatkowej racji 
żywności i śpi na gołej stali. 

- I dlatego jest zawsze taki smutny - powiedziało dziecko 
marszcząc czoło w myślowym wysiłku. 

— Tak. — Ale Jatkan wiedział, że ono nigdy naprawde tego nie 
zrozumie; nie mógł tego zrozumieć nikt, kto nie oglądał okropne- 
go widoku, jaki przedstawia sobą ciało, które zginęło gwałtowną 
śmięrcią, a które kiedyś żyło, nawet jeżeli było obce i wrogie. 


Śrzegorz Prokop 
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Trzy trupy pochowano zgodnie z rytuałem w komorach recyłku- 
latora, tak jak to czyniono z własnymi zmarłymi. Do tej pory 
wszyscy Joilani muszą nosić w swych ciałach jakieś cząstki, które .| 
kiedyś składały się na Ziemianina. 

Cień przesłonił jego umysł. Jeszcze kilka dni temu był pewien, 
że te młode i dzieci ich dzieci nie będą sie nigdy musiały dowie- 
dzieć, czym jest zabijanie. Teraz ogarnęły go wątpliwości... Odpe- 
dził od siebie te myśli. 

- Czy dziennik pokładowy zachował się do dziś? - spytała Sa- 
lasvati od iluminatora. Tak jak Jatkan miała trudności z utrzyma- 
niem w ryzach gromadki swoich współtowarzyszy podczas tego 
uroczystego oczekiwania. 

- Otak. 

Palce Jatkana przerzucały ostrożnie pstre stronice aktualnego 
dziennika pokładowego spoczywającego na stojaku. Zszyto go z 
ostatnich skrawków papieru i kart, jakie udało im się znaleźć. 
Strona po stronie rzucało mu się w oczy wyraźne pismo Joila- 
ni:„Głód... racje zmniejszono... załamanie, kończy się woda... na- 
prawy... racje dorosłych ponownie zmniejszone... kończy się 
tlen... dzieci... zmniejszono racje wody... dzieci potrzebują... jak 
długo jeszcze możemy... wkrótce koniec; nie wystarczy... kie- 


Tak, to było całe jego życie, życie ich wszystkich: kurczące się 
środki niezbędne do życia w wielkim, wirującym cylindrze, któ- 
ry był ich światem. Bezlitosna niepewność: czy kiedykowiek wy- 
dostaną się ponownie w normalną przestrzeń? A jeśli tak, to 
gdzie? A może będzie tak aż do czasu, gdy wszyscy powymierają 
tutaj, w tej bezczasowej, bezświetlnej pustce? 

I rzadkie, niesamowite zdarzenia, ledwo widoczne obiekty, jak 
ten dziwny, lekki statek widmo, który nagle wyłonił się znikąd 
tuż przy ich burcie i niepojęcie obce istoty wyzierające spoza jego 
modułów - i znikł znowu tak samo nagle, jak się był pojawił. 

Gdzieś, w magicznym komputerze „Snu”, tajemnicze układy 
realizowały funkcje narzucone im wprowadzonymi współrzęd- 
nymi, ale nikt nie wiedział, jak sprawdzić, czy program przebie- 
ga prawidłowo, albo chociaż czy nadal działa. Gdy studniowe 
cykle przeszły w tysiące, zaczęły dawać o sobie znać skutki prze- 
dłużającego się oczekiwania w strasznym napieciu. Jedni milkli i 
nie odzywali się do nikogo; inni szeptem powtarzali bez końca 
frazy rytualne; jeszcze inni zabijali czas chwytając się najdrob- 
niejszych zajęć. Ich przywódcą był wtedy stary Bislat; jego odwa- 
ga i zdecydowanie były nieugięte. Ale to Jivadh, pomimo straszli- 
wego uczynku, pomimo milczenia i odosobnienia, które sam so- 
bie narzucił, stanowił dla nich nadal symbol niezłomnej wiary. I 
nie dlatego, że to on właśnie wystartował „Snem”, że ocalił ich 
dwukrotnie; sprawiła to wyczuwalna prawość jego serca... Wer- 
tując stare stronice, Jatkan zastanawiał się czy znoszenie tego 
wszystkiego nie było przypadkiem łatwiejsze dla dzieci, które nie 
znały innego życia, poza czekaniem na Dzień. 

I wtedy - zmieniony charakter pisma mówił sam za siebie - 
zdarzył się cud, nastał pierwszy z Dni. Zupełnie niespodziewa- 
nie, gdy przygotowywali się do trzy tysiące któregoś okresu snu, 
statek zadrżał i wokół rozdudniły się nieznajome, pomieszane 
dźwieki. Zerwali się wszyscy na nogi bliscy obłędu, ogłuszeni 
trwogą. Wielkie naprężenia, przerażające metaliczne zgrzyty - i 
stary statek zrzucił z siebie pole-tau rozciągając swą mase w nor- 
malnej przestrzeni. 

A co to była za przestrzeń! W każdym iluminatorze płoneły 
gwiazdy - słońca z legendy - niektóre na tle głębokiej czerni 
spowite wspaniałymi świetlistymi obłokami! Dorośli wespół z 
dziećmi biegali od iluminatora do iluminatora płacząc ze zdumie- 
nia i zachwytu. 

2 czaserh powróciła powoli zdolność logicznego myślenia: byli 
wciąż sami w bezkresnym, pustym, nieznanym kosmosie, wśród 
nieznanych istot i sił, z zatrważająco małymi zapasami wszyst- 
kiego, co potrzebne do przetrwania. 

Podjęto dawno zaplanowane działania. Nastawiono nadajnik 
na wysyłanie sygnału alarmowego Joilani na odległość, która we- 
dług starego Jivadha była maksymalnym zasiegiem urządzenia. 
Grupa śmiałków wyszła na zewnątrz, na kadłub, w prowizorycz- 
nie przerobionych skafandrach kosmicznych Ziemian. Zamalo- 
wali znak Ziemian zastępując go ogromnym Słońcem-W-Chwale. 
Nad ziemskimi literami wypisali joilańskie słowo „Sen”. Gdyby 
nadal znajdowali się w granicach ziemskiego Imperium, wszyst 
ko byłoby teraz stracone podwójnie. 

- Moja matka wyszła wtedy na zewnątrz - odezwała się du- 
mnie najstarsza współtowarzyszka Jatkana. - To była niebez- 
pieczna, śmiała i ciężka praca. - 

- Tak - jatkan dotknął ją czul 

— Ja też chciałbym teraz wyjść na zewnątrz - powiedział naj- 
młodszy. 

— Wyjdziesz. Poczekaj. 


- Wciąż tylko to „czekanie”. Teraz też czekamy. 
- Tak. 


Czekanie - o tak, czekali w pogarszających się z dnia na dzień 
warunkach, ze słabnącą nadzieją. Nie znając innego kursu, wy- 
ruszyli w żółwim tempie ku najbliższej, jasnej gwieździe. Kilku 
było przekonanych, że czekają tylko na śmierć. 

Aż do tego dnia - największego z Dni - gdy przed ich dziobem 
zmaterializowała się nagle dziwna iskra, która wkrótce rozrosła 
się w wielki statek zmierzający w ich kierunku. 

A na jego dziobie dostrzegli Słońce-W-Chwalę. 

Zapamięta to na zawsze nawet najmłodsze dziecko. Jak przy- 
bysz w niemal magiczny sposób podszedł do burty „Snu”, przy- 
cumował i sforsował dawno skorodowany luk śluzy głównej. I 
jak oni, ze „Snu”, ujrzeli, że ziszczają się wszystkie ich sny, bo w 
podmuchu wonnego powietrza weszli na pokład obcy Joilani - 
prawdziwi, realni Joilani. Joilani - ale giganci, wielcy jak Ziemia- 
nie, silni i zwinni, tryskający zdrowiem, unoszący dłonie w sta- 
rożytnym powitaniu. jak zaciskali nozdrza w smrodliwej atmo- 
sferze „Snu”! Jak w zdumieniu mrugali powiekami, gdy rozbrz- 
miewała wokół nich pieśń dziękczynna! 

Ich przywódca przez cały czas powtarzał cierpliwie dziwnym, 
ale zrozumiałym akcentem: „Jestem Khanrid Jemnal Vizadh. Kim 
jesteście, ludzie?” I kiedy maleńka, stara samica Joilani podbiegła 
doń z naręczem liści zerwanych z grządki upraw hydroponicz- 
nych i usiłowała go uściskać szłochając: „jemnał! jemnal, mój 
zaginiony syn! Och, mój syn, mój syn!”, on uśmiechnął się zakło- 
potany i schylił, by otoczyć ją ramieniem i nazwać „Matką”, za- 
nim łagodnie odsunął ją na bok. 


A potem, kiedy wielcy Joilani rozproszyli się, by zbadać „Sen”, 
każdy z orszakiem wniebowzietych wielbicieli, nastąpiły wyjaś- 
nienia, w które tamci nie mogli wprost uwierzyć. Przejrzeli stare 
mapy, z nonszalancką fachowością otworzyli generator pola-tau 
i prześledzili program. Wydawali się też podnieceni; wszystko 
wskazywało na to, że „Sen” dokonał niezrównanego wyczynu. 
Jeden z gigantów zaczął zadawać im pytania, co do typu statków 
Ziemian jakie widzieli, barw i liczby insygniów na ich ubio- 
rach. 

— Później, później - przerwał mu Khanrid jemnal. Przystąpio- 
no do uzupełniania zapasów żywności, wody i powietrza. 

- Wprowadziliśmy do waszego komputera kurs, który zapro- 
wadzi was do bazy sektora - powiedział im. - Poleci z wami 
trzech naszych ludzi. 

Jatkan uświadomił sobie, że w całym tym podnieceniu uszedł 
jego uwagi moment, kiedy zauważył, iż wszyscy ich wybawcy z 
rasy Joilani są uzbrojeni. 

- To kosmonauci z patrolu - powiedział w zamyśleniu stary 
Bislat. - Khanrid to tytuł wojskowy. Ten statek jest jednostką 
wojenną, strażnikiem Joilańskiej Federacji Światów. 

Musiał wyjaśnić młodym, co to oznaczało. 

- To znaczy, że nie jesteśmy już bezbronni! - jego stare oczy 
płonęły. - To znaczy, że nasza wiara, nasza Łagodność-W-Hono- 
rze, nasze obyczaje zgodne z naukami Jailasanathy nigdy już nie 
zostaną wdeptane w błoto przez brutalną potęge! 

Jatkan zrozumiał, chociaż jego stopy nie pamietały już depta- 
nia po błocie. Spłyneło na nich wszystkich zdumiewające unie- 
sienie. Nawet twarz starego Jivadha złagodniała na chwile, tracąc 
swą zwykłą obojętność. 

Na pokład weszła Joiłani płci żeńskiej - nowe zachwyty. Piękna 
olbrzymka, która robiła im wszystkim dziwne i czasami niepi 
jemne zabiegi. Jatkan nauczył się nowych słów: szczepienie, za- 
każenie, antyseptyka. Zabrano im na krótko ubrania, a gdy je 
oddano wyglądały i pachniały całkiem inaczej. Podsłuchał, jak 
Khanrid jemnal mówi do jednej z bogiń: 

- Wiem, Khanial. Chciałabyś wypatroszyć ten wrak i wyku- 
rzyć w kosmos wszystko, oprócz ich nagich ciał. Ale musisz zro- 
zumieć, że mamy tu do czynienia z historią. Te łachmany, całe to 
żałosne mrowisko ludzkie jest żywą historią. Także dowodem, 
jeśli wolisz. Nie. Oczyścić ich, zdezynfekować, zaszczepić, wy- 
trzepać z kurzu, skropić perfumami, co tylko chcecie. Ale wszyst 
ko ma zostać tak, jak jest. 

- Ależ, Khanrid... 

- To rozkaz. 

Jatkan zastanawiał się długo nad tym, co usłyszał; to był dzień 
ich wielkiej wizyty na cudownym!'statku wojennym. Widzieli tam 
i dotykali dziwów nad dziwy. Wszystko było wielkie. A potem 
podjęto ich wspaniałym posiłkiem, a jeszcze później wszyscy po- 
łączyli swe głosy w śpiewie i nauczyli się nowych słów do niektó- 
rych starych pieśni Joilani. Gdy w końcu wrócili na swój statek, 
„Sen'” wydał im się przesiąkniety bardzo specyficzną wonią, któ- 
ra sprawiła, że kichali przez wiele dni. Wkrótce spostrzegli, że 
mniej się drapią; małe muszki owocowe, które były cześcią ich 
życia, znikneły. 


- Wypedzili je - wyjaśniła malka jatkana. - Zdaje się, że nie są 
pożądane na statkach. 

- Zabito je” stary Jivadh przerwał swe milczenie, by bezbarw- 
nym tonem wygłosić tę uwage. 

Potem na pokład przybyli trzech wielcy kosmonauci Joilani, 
którzy mieli doprowadzić ich bezpiecznie do bazy sektora. Khan- 
rid jemnal przedstawił ich. 

- A teraz muszę was pożegnać. Spotkacie się tam z serdecz- 
nym przyjęciem. 

Gdy zaśpiewali jemu i innym pieśń pożegnalną, była niemal 
tak samo przepełniona wzruszeniem, jak tamtego pierwszego 
dnia. Ich trzej przewodnicy przystąpili do tajemniczych czynnoś- 
ci przy urządzeniach sterowniczych „Snu”. Stary Bislat i paru 
innych samców obserwowali ich, usiłując zrozumieć, co robią, 
ale Jivadha zdawało się to już nie obchodzić. Niebawem zanurko- 
wali z powrotem w przestrzeń-tau, ale jakże tym razem inaczej — 
z zapasami i powietrza, i wody, i żywności dla wszystkich! Po 
zaledwie dziesięciu okresach snu znajome już drżenie przebiegło 
przez kadłub „Snu” i wydostali sie na światło dzienne. Oślepiły 
ich promienie błękitnego słońca wpadające przez iluminatory. 

Obok wyłoniła się planeta. Pilot Joilani sprowadził ich w dół 
opuszczając się na płytę kosmodromu na zacienionej części glo- 
bu. Stały tam niezliczone statki połyskujące światłami, a za samą 
płytą, jak miliard gwiazd, rozciągała się zdobiona klejnotami, 
ogromna pajęczyna. 

Jatkan nauczył sie nowego słowa: miasto. Nie mogł się docze- 
kać, kiedy ujrzy je za dnia. 

Niemal od razu pięciu Starszych ze „Snu” zostało z honorami i 
pod wspaniałą eskortą wyprowadzonych na zewnątrz celem zło- 
żenia wizyty Radzie Starszych tego cudownego miejsca. Wsiedli 
do pojazdu będącego rodzajem statku lądowego. Patrząc za nimi, 
ludzie ze „Snu” zauważyli, że wokał ich statku zainstalowano 
jakąś oświetloną barierę. Teraz oczekiwali powrotu swoich. 

- Długo nie wracają - uskarżał się najmłodszy współtowa- 
rzysz Jatkana. Był coraz bardziej śpiący. 

- Wyjrzyjmy jeszcze - zaproponował Jatkan. - Salasvati, 
może zamienimy sie miejscami? 

- Z przyjemnością. 

Jatkan podprowadził swoją małą rodzinę do iluminatora, a Sa- 
lasvati wycofała sie stamtąd niezdarnie ze wzgledu na ciążenie, 
które ściągało ją teraz ku rufie. 

- Patrzcie, tam są ludzie! 

To była prawda. Jatkan ujrzał pośród nocy nieprzebrane mro- 


| 
wie Joilani - setki, setki, setki bladoszarych twarzy za barierą, 


wszystkie zwrócone na „Sen”. 

= Jesteśmy historią - zacytował Khanrida jemnala. 

- A co to jest historia? 

— Wydaje mi sie, że ważne wydarzenie. Patrzcie - teraz wraca- 
ją nasi Starsi! 

Nastąpiło poruszenie, ttum za barierą zafalował i rozstąpił się 
przepuszczając statek lądowy, który zabrał Starszych. Pojazd 
wypłynął powoli na wolną przestrzeń i zatrzymał się w pobliżu 
„Snu”. 

- Salasvati, chodź zobaczyć! 

wyciągając szyje i tłocząc się przy iluminatorze odróżniali już 
swych Starszych i ich gigantycznych tówarzyszy wysiadających 
ze statku lądowego i żegnających sie serdecznie. 

- Szybko, opowiedzą nam wszystko w Centrum! 

Ze względu na nowe położenie, jakie zajmował teraz statek, 
wszystko zwisało nie tak, jak dawniej i szybkie poruszanie się nie 
było sprawą prostą. Rodzice siedzieli już w drzwiach szybu cen- 
tralnego. Młodzież wspinała się na wszelkie półki i wystepy, na 
jakich można było stanąć lub usiąść. W dole słychać już było gru- 
pe Starszych wchodzących powoli dawno nie używanymi dra- 
binkami szybu centralnego do miejsca, z którego bedą mogli 
przemówić do wszystkich. 

Gdy się ukazali w polu widzenia, Jatkan dostrzegł jak są zme- 
czeni i jakim podnieceniem i uniesieniem promieniują ich ciem- 
ne oczy. A jednak pomimo to, pomyślał, jakieś dziwne napiecie 
ściąga im skóre na kościach policzkowych. 

- Zostaliśmy przyjęci bardzo serdecznie - powiedział stary Bis- 
lat, gdy wszyscy dotarli już do Centrum. - Widzieliśmy cuda, któ- 
rych opisanie zajmie kilka dni. W stosownym czasie zobaczą je 
również wszyscy z was. Zabrano nas stąd na spotkanie z Radą 
Starszych i spożyliśmy z nimi wieczorny posiłek. - Urwał na 
chwile. - Jeden z ich Starszych pytał nas też o Ziemian, których 
znaliśmy. Okazuje się, że nasze informacje, choć stare, są ważne. 
Wszyscy z nas, pamietający nasze poprzednie życie, muszą sobie 
przypomnieć najdrobniejsze szczegóły wszelkiego rodzaju. Bar- 
wy ich ubiorów kosmicznych, ornamentykę insygniów, nazwy i 
wygląd ich statków, które przelatywały i odlatywały - uś- 
miechnął sie z zachwytem. - Dziwne... było... słuchac tak lekce- 


ważącego, nawet pogardliwego wyrażania się o Ziemianach. Wy- 
daje nam się teraz, że ich wielkie imperium nie jest tak potężne, 
jak sądziliśmy. Może zbyt sie zestarzało albo stało się zbyt rozle- 
głe. Nasi ludzie - powiedział to z dłońmi złożonymi w geście 
dziękczynienia - nasi ludzie nie boją się ich. 

Nieme, pełne niedowierzania i radości westchnienie rozeszło 
się wśród słuchaczy zgromadzonych wokół szybu. 

— Tak - zapewnił ich Bislat. - Przejdźmy teraz do tego, co nas 
czeka. Musicie zrozumieć, że jesteśmy dla nich wielkim fenome- 
nem. Wygląda na to, że nasz przyłot tutaj z tak daleka jest nad- 
zwyczajnym wyczynem i bardzo ich poruszył. Ale jednocześnie 
jesteśmy tak różni od nich, jak... jak ludzie z innego stulecia. Nie 
chodzi tu tylko o nasz wzrost. O praktycznych sprawach dnia 
codziennego wiedzą więcej nawet ich dzieci. Nie możemy tak po 
prostu wyjść i zamieszkać wśród ludzi tego miasta czy otaczają- 
cej je krainy, chociaż są oni naszymi Joilani w wierze. My, Starsi, 
widzieliśmy wystarczająco wiele, by to zrozumieć i wy również 
to zobaczycie. Niektórzy z was już może o tym myśleli, praw- 
da? 

Po jego słowach cichy pomruk potwierdzenia rozszedł się od 
drzwi do drzwi. Nawet Jatkan zdał sobie sprawe, że podświado- 
mie sam się nad tym zastanawiał. 

— Z czasem ulegnie to, oczywiście, zmianie. Nasi młodzi albo 
ich młodzi będą tacy sami jak oni, a i my wszyscy, jak tu stoimy, 
możemy wziąć się do nauki. 

Uśmiechnął się. Jatkan przyłapał się jednak na tym, że patrzy 
na twarz starego Jivadha. Jivadh nie uśmiechał się; wzrok miał 
śpuszczony, a jego oblicze było stężałe i smutne. Faktycznie, oni 
wszyscy, nawet Bislat, zdradzali pewną nerwowość. Co się mo- 
gło stać? 

Bislat ciągnął dalej głosem silnym i pogodnym. 

= Znaleźli więc dla nas żyzną kraine, kraine nie zamieszkaną 
na pięknym świecie. „Sen” pozostanie tutaj jako trwały pomnik 
upamietniający nasz wielki lot. Zawiozą nas tam innym statkiem 
ze wszystkim, czego będziemy potrzebowali i z ludźmi, którzy 
zostaną tam z nami, żeby nam pomagać i uczyć nas. - jego dłonie 
spotkały się znowu w geście dziękczynienia; głos grzmiał nadal 
uroczyście. - Tak rozpoczyna się nasze nowe życie na wolności. 
Jesteśmy bezpieczni wśród gwiazd należących do Joilani, pośród 
naszych bliźnich w wierze. 

W chwili, gdy słuchacze podjeli cicho świętą pieśń, głowe pod- 
niósł stary Jivadh. 

— W wierze, Bislacie? - spytał chrapliwie. 

Zdumieni śpiewacy umilkli. 

— Widziałeś Ogrody Brogi - głos Bislata był dziwnie szorstki - 
widziałeś wyryte tam świete teksty, widziałeś Mędrców... 

— Widziałem wiele wspaniałych miejsc — przerwał mu Jivadh. - 
2 bezczynnymi kapłanami odzianymi w bogate suknie. 

- Nigdzie nie jest napisane, że Drodze trzeba służyć w zniszczo- 
nym odzieniu - zaprotestował Bislat. - Przepych jest dowodem 
czci, jaką jest tu ona otaczana. 

- A przed jednym z tych świetych miejsc kultu - ciągnął nie- 
przejednanie Jivadh - widziałem Joilani tak starego jak ja, w łach 
manach niemal tak nędznych jak moje, uginającego się pod cię- 


żarem. Nie wspomniałeś o tym, Bislacie. Prawde mówiąc nie |, 


wspomniałeś też, jak dziwnie młodzi są tutaj członkowie Rady 
Starszych naszego ludu. Pomyśl tylko. Może to tylko oznaczać, że 
mądrość starszych tu sie nie liczy, że ludzie ci kierują się zasada- 
mi odbiegającymi od nauk Drogi. 

— Ależ Jivadhu - wtrącił sie inny Starszy - tyle jest tutaj spraw, 
których nie jesteśmy jeszcze w stanie pojąć. Oczywiście, kiedy 
dowiemy się więcej... 

- Jest wiele spraw, których nie chce pojąć Bislat - odparł sucho 
Jivadh. - Pominął również milczeniem poczestunek, jakim nas 
ugoszczono. 

— Nie, Jivadhu! Błagamy cie, nie rób tego - głos Bislata drżał. - 
Uzgodniliśmy dla dobra wszystkich. 

- ja nic nie uzgadniałem - Jivadh odwrócił sie do rzędów słu- 
chaczy. jego półprzytomny wzrok przesunął się po nich i skupił 
gdzieś daleko za nimi. 

— O mój ludu - powiedział posępnie. — „Sen” nie przybył do 
domu. Być może ten dom wcale nie istnieje. Przybyliśmy tylko do 
Federacji Światów Joilani, potężnego, rosnącego w siłę mocars- 
twa wśród gwiazd. Tak, jesteśmy tu bezpieczni. Ale Fedebacja, a 
Imperium to chyba w końcu to samo. Bisłat powiedział wam, że 
ci tak zwani Starsi ugościli nas serdecznie wspaniałym posiłkiem. 
Ale nie powiedział wam, co nam podali do picia. 

- Powiedzieli przecież, że to skonfiskowane - krzyknął Bisłat. 

- Czy to coś zmienia? Nasi wielcy Joilani, nasi bliźni w wierze... 
— powieki Jivadha opadły ze smutkiem; jego głos przeszedł w 
ochrypły zgrzyt. — Nasi Joilani... pili Łzy Gwiazd. 


Przełożył Jacek Manicki 
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iedziałem w skórzanym fotelu i zabawiałem się 

tym niepozornym metalowym przedmiotem. Już 

za moment spełnią sie moje marzenia, skończą się 
wieloletnie nocne koszmary. Jeszcze kilka minut i będzie 
|. po wszystkim... 

Dotarcie do Dmitrosa Atrachtasa było praktycznie nie- 
możliwe dla nikogo, kto nie był skłonny poświecić za 
spotkanie z nim dwudziestu tysięcy dolarów. Chetnie 
bym to zrobił, tylko że tyle forsy na raz nigdy w życiu nie 
miałem. 

A byłem się gotów założyć, że nawet Alowi Henderso- 
nowi taka kwota nigdy się nawet nie śniła. 

Al Henderson - człowiek, który odrzucił szansę zosta- 
nia milionerem. Do dziś nie potrafie tego zrozumieć, ale 
on po prostu właśnie taki był. Miał chłodny umysł mate- 
matycznego geniusza i serce samarytanina. Pragnął je- 
dynie dobra - a wynik? Atrachtasowa jaskinia powro- 
tów. Raczej jaskinia desperacji. 

Tak, wiem, że wątpił w swój wynalazek. W końcu dał 
się jednak nakłonić. 


DUĘLIKAĘ 
HENDERSONA 


1 tak powstał... 

Duplikator Hendersona. Duplikator Hendersona-A- 
trachtasa. Duplikator Atrachtasa. Atrachtasowa jaskinia 
powrotów. Odwiedzcie miejsce, gdzie to co niemożliwe 
staje się rzeczywistością! Spotkajcie się ze swymi drogi- 
mi zmarłymi! 

A byli drodzy! Sztywna taksa - dwadzieścia tysięcy 
dolarów. Za piętnaście minut. 

Zasad tego diabelskiego triku nigdy nie zrozumiałem. 
Stabilizacyjne międzypole, bioelektryczne prądy i tak da- 
lej. Fizyka przeplatana neuropsychologią i biochemią. 
Praktyczne zastosowanie? Materializacja urojeń na żąda- 
nie. 

Proszę się skoncentrować na obrazie osoby, z którą 
pragniecie się zobaczyć. Duplikator skopiuje ślady z wa- 
szej pamięci w ciągu dziesięciu sekund. Pracujemy bez 
gwarancji, płaci się z góry. 

Na to Al Henderson nigdy by nie pozwolił. Był zawsze 
utopistą i pogląd, że również „życie pośmiertne” miałoby 
pozostać dostępne jedynie dla krewniaków bogaczy, 
wstrząsnąłby nim głęboko. A może by nie wstrząsnął? 
Tego akurat biedni bogatym nigdy nie zazdrościli. 

Czasami dochodziły mnie słuchy o drastycznych sce- 
nach rozgrywających sie w tej jaskini. Rozłączyć się po 
piętnastu minutach na zawsze z nowo odzyskanym czło- 
wiekiem, którego się kocha - nie, to przecież niemożliwe! 
Kto mógł, chętnie płacił następne dwadzieścia tysięcy do- 
larów za dodatkowy kwadrans. I znów. I jeszcze raz. I 
jeszcze. Paru finansistów zrujnowało się doszczetnie w 
tej jaskini, a pewien holenderski baron weglowy po 
dwudziestogodzinnym żegnaniu się ze swą dawno 
zmarłą małżonką, popełnił samobójstwo. 

Spróbowano oskarżyć Atrachtasa o wyzysk - sąd go 
jednak uniewinnił. On przecież nikogo do niczego nie 
zmuszał, niczym nie groził. Obwiniono go o oszustwo, 
starano się mu udowodnić hipnotyzowanie ofiar. Hipno- 
za? Ależ skąd, panowie, obrażacie pamięć mego drogiego 
przyjaciela Ala Hendersona. Wysoki Sąd może spokojnie 
dotknąć „wskrzeszonych nieboszczyków”. © ile sobie 
tego życzy, pan Atrachtas zawiąże sobie przy tym oczy. 
Nie, niestety, odejść nie może. Duplikator może być ob- 
sługiwany tylko przez niego osobiście. 

Boże, myślałem, jakiż ten człowiek jest sprytny i bez- 
wstydny! „Pan nie wierzy, że ta zjawa jest realna, panie 
sędzio? Zapewniam pana, że tak, w rzeczy samej, jest 
bardzo realna. Czy pan wie, że urządziłem w jaskini 
mały, ale komfortowy kącik, może go pan nazwać cham- 
bre separee. Młodzi ludzie bywają w swych kontaktach 


tak pełni pożądania... A ja jestem człowiekiem uczucio- 
wym. Ktoż by potrafił im odmówić?" 

Realizacja pragnień kosztowała o dziesięć tysięcy dola- 
rów więcej — a nowoczesnemu rajfurowi nie spadł nawet 
włos z głowy. Niestety, prawo stoi po stronie obwinione- 


go. 

Al Henderson nigdy by na to nie pozwolił... Tylko że Al 
Henderson zginął spadając ze skały, a Dmitros Atrachtas, 
ten wstrętny padlinożerca, stał się jedynym spadkobier- 
cą wspólnego patentu. I nie znalazł się nikt, kto by mu 
dowiódł morderstwa. Al Henderson, jedyny, który mógł- 
by tego dokonać, nigdy nie powstał z martwych. Widocz- 
nie zabrakło mu dwudziestu tysięcy dolarów... 

Kiedy mój adwokat napisał do Atrachtasa po raz pier- 
wszy, poczta przyniosła ugrzecznioną i drwiącą odpo- 
wiedź: „Niestety - zawiadamiał właściciel »Jaskini Po- 
wrotów« — ofertę pańskiego klienta odnośnie wspólnego 
uruchomienia seryjnej produkcji duplikatorów muszę 
odrzucić. Wprawdzie finansowe perspektywy propono- 
wanego przedsięwzięcia są obiecujące, tym niemniej 


Jaroslav Veis 


(Hendersoniv 
duplikator) 


skromne dochody mojej jaskini w zupełności wystarcza- 
ją na pokrycie kosztów mojej humanistycznej misji. Po- 
zostaję z poważaniem...” 

— Abył to taki świetny pomysł - lamentował mój mece- 
nas, Rowie Masterman. — Nie był - uspokoiłem go. - Ten 
łotr zorientował się, że przy seryjnej produkcji utraci 
monopol. Uważaliśmy go za głupca i to był błąd! 

A jednak - jednak w końcu wpadł! Za moment bedzie 
tu, w sąsiednim pomieszczeniu. A wtedy... 

„Szanowny Panie Atrachtasi Uważam za stosowne po- 
wiadomić pana w naszym wspólnym interesie, że prze- 
stał już pan być jedynym posiadaczem sekretu działania 
duplikatorów. Po kilkuletnich wysiłkach wraz z ekipą 
moich współpracowników udało mi się...” 

To był bez wątpienia lepszy chwyt. Mimo że nie po- 
skutkował od razu. 

„„.4 dlatego przypuszczam, że nie byłoby rozsądnie, 
gdybyśmy rujnowali się wzajemną konkurencją. Łącząc 
siły moglibyśmy zwielokrotnić efekty finansowe naszych 
wspólnych Duploprogramów. Oczekuję zatem pańskiej 
wizyty w terminie, który sam pan raczy wyznaczyć. Z 
poważaniem - pański...” 

"Ten chytry lis przysłał w zastępstwie swego pełnomoc- 
nika. Niejakiego Brandeissa. Pan Brandeiss kosztował 
mnie pięć tysięcy dolarów, połowe moich oszczędności. 
O ile dotrzymał obietnicy i przekazał Atrachtasowi pozy- 
tywną ocenę, otrzyma również drugą połowę. Drżałem z 
podniecenia. A co bedzie jeśli... 

Ale nie. Tym razem wszystko się uda - na ludzką chci- 
wość można liczyć. Na dowód tego aksjomatu Dmitros 
Atrachtas za kilka minut wejdzie do mego domu. 

Ktoś zadzwonił. Potem usłyszałem kroki Rowie Master- 
mana, szczęk zamka. Cudzy, skrzeczący głos. Skrzyp 
drzwi w sąsiednim pokoju. Jest tu! 

Nagle oblałem się potem. W ostatniej chwili ogarnęły 
mnie wątpliwości. Czy mam prawo, teraz, po upływie z 
górą piętnastu lat... - A więc gdzie jest to wasze cudo? - 
Znowu ten skrzekliwy głos. Należy do człowieka, który 
zamordował Ała Hendersona. Czy mam do tego prawo? 
Po tysiąckroć, tak! 

Usłyszałem stukot - to Rowie manipuluje naszą atrapą. 
— Wie pan co? - znów zaskrzeczał. — Pokażcie mi na przy- 
kłac Mae Clinch, tę aktoreczkę. Przypomina pan sobie, to 
była piekna sztuka!!! 

Głos Rowiego: - Przykro mi, panie Atrachtas, nasz dup- 
likator pracuje w trochę głębszym subkorowym obsza- 
rze. Wybóręw. pewnej mierze nie jest dobrowolny, lecz 
uzałeżniony od pańskich podświadomych emocjonal- 
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Vaclaw 


pity 


nych uwarunkowań. Potocznie mówi się o tym - sumie- 
nie. 

-C pan zwariował? 

"rei nadeszła moja chwila, moment, na który czeka- 

łem całe lata. Odległość od drzwi przebyłem sześcioma 
krokami. 
-AIPI 
Okrzyk zamarł mu na ustach. Wysoki, otyły staruch — 
było mi go ani trocnę żal. Przeciwnie, cieszyłem 
e, że jestem tak podobny do Swego 0) 

AI, na litość boską, ja przecież nie chciałem! Wierz 


| mi! 


Nie dostrzegłem nawet, kiedy osunął się na podłoge. 
Odwróciłem się do okna, trzymając nadal sztywno przed 
sobą pistolet. Czułem się okropnie. Stałem tak dopóki Ro- 
wie nie zawinął ciała w dywan i nie usunął go z pokoju. I 
zdałem sobie sprawe z tego, że nigdy, ale to nigdy nie 
wejdę do jaskini powrotów. Nawet za darmo. Mógłbym 
się tam z nim spotkać. 

- Gotowe - powiedział Rowie za moimi plecami. - 
Poszło łatwiej niż oczekiwałem. ? 

Opuściłem rękę z pistoletem w dół. - Po prostu miałeś 
fart, Row powiedziałem - wyciągając od jego doktora 
informacje, że czwartego zawału na sto procent nie prze- 
żyje. 

- A gdyby jednak — spytał zaciekawiony. - Strzelił- 
byś? 

Uśmiechnąłem sie z przymusem i podałem Rowiemu 
broń. 

Nie była nabita. 


Przełożył Zbigniew Jonszta 


| Urodził się w roku 1946, studiował na Wydziale Dziennikarskim Uolwer- 
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sytetu Karola w Praóze. Pracuje jako redgktor w czasopiśmie młodzie- 

żowym ..Pionierska Słódeinka”, gdzie piżuje artykuły o nauce i technice: 
Wiele tłumaczy z angielskiego. W roku 1976 wydał zbiór 

science fictlon „Eksperyment dla trzeciej planety”; w 1979 — 


- Jaroslav VEIS 2 32 


dy przybyli przedstawienie było już w pełnym toku. Kur- 
G cząc się i schylając przedarli się na swoje miejsca i usied- 

li. Marcin obejrzał arene, Łukasz zaczerpnął powietrza. 
Brakowało mu zapachu trocin i zwierząt, tęsknił za wielkimi żół- 
tymi łwami. 

— Ciekaw jestem czy bedą lwy — powiedział 

Na arenie popisywały się właśnie psy — tego najwiekszego i 
najchudszego z nich trener w pewnej chwili rozciągnął jak stru- 
nę i obnosił dookoła. Było to obrzydliwe. Za chwile jednak widzo- 
wie zaczeli przyglądać się baczniej: psy ćwiczone przez trenera 
zaczęły wyczyniać prawdziwe cuda. Pierwsza scenka pochodziła 
z repertuaru straży pożarnej: palił się mały domek, a drużyna 
złożona z psów grała rolę strażaków. Wszystko przebiegało nad 
wyraz sprawnie - wyglądało to nawet tak, że trener jest niepo- 
trzebny. Psy biegały, pompowały wode, wynosiły z płonącego 
domku ofiary (geś i koguta), stawiały drabiny, rozpościerały 
prześcieradła, stosowały sztuczne oddychanie, kierowały kare- 
tkami pogotowia i pompami, przywoływały do porządku nie- 
zdyscyplinowane jednostki, wreszcie, po ugaszeniu pożaru, ob- 
jechały triumfalnie arene wesoło dzwoniąc dzwoneczkami. Dzie- 
ci na widowni z entuzjazmem pokrzykiwały, dorośli przyglądali 
się z uznaniem. Trener ukłonił się, psy przy dźwiękach żwawych 
marszów orkiestry dętej odmaszerowały. 

Przyszedł klown, ale wszyscy myśleli bardziej o psach, o tym 
jakże były one doskonałe i jak to wszystko dziwnie wyglądało. 
Łukasz stwierdził, że wygląd eterycznych błyszczących artystek 
cyrkowych nie męczy go już tak bardzo, jak wówczas kiedy miał 
dziesięć lat. Był w ogóle i sobą, i cyrkiem, w którym znalazł się po 
dwunastu latach, znacznie rozczarowany. Nie mógł już i nie 
umiał jakby wprowadzić się w dawny stan wzruszenia, napięcia 
i zadziwienia nad tym tajemniczym samowystarczalnym świa- 
tem cyrku. 

Troche ożywił się, gdy klown wyciągnął z kufra laleczkę. Miała 
wielkość człowieka i była zrobiona z gałganków. Ilekroć chciał ją 
posadzić, postawić, złożyć - zawsze sie przewracała. Miała jasne 
warkoczyki i dziwnie naiwny, słodki wyraz twarzy. Ciągnął ją za 
gałgankowe nogi, mało jej nie rozerwał, składał nogi za uszy, 
pakował do węzelka, starał się naciągnąć ją jak sznurowadło, 
zwinąć do kufra, ale stale mu się to nie udawało. Potem laleczka 
nagle wstała, zdjeła peruke i rozpuściła długie, równe czarne 
włosy. Była to dziewczyna, malutka i elastyczna. Gdy zrzuciła z 
siebie srebrną suknię lałeczki, pozostając jedynie w srebrnym 
bikini, widownia westchneła, ponieważ była śniada i cudowna 
jak dziecię z Hawajów, a wszyscy przedtem myśleli, że to jest 


| naprawde kukiełka. Zebrała burzę oklasków. 


- Może będą po przerwie - powiedział Łukasz. 
Kto? 
No przecież lwy. . 

- Ty ciągle o tych lwach. Psy były świetne. 

- Aż nazbyt - burknął Łukasz. 

- Ostatnim numerem przed przerwą będzie szkoła wyższej 
jazdy, którą pokaże Miss Nata Green - oznajmił konferansjer. 

Nata była naprawde zielona - i niewysłowienie podniecająca. 
Włosy miała złote, krótko przystrzyżone. Zielona suknia, której 
barwa ostro się odcinała od białego konia, była tak wielka, że 
zakrywała cały koński grzbiet. Odnosiło się wrażenie, że jeździec 
i koń od wieków i na zawsze do siebie należą. 

Łukasz ze zdumieniem obserwował właśnie tę suknię. Cały 
ubiór, lekki jak zielona chmurka, był znakomity, ale ta suknia 
cała z falbanek i sięgająca koniowi aż pod brzuch była fantastycz- 
na. jazda także była bez zarzutu. Koń tańczył walczyka i saraban- 
dę. Stąpał niewiarygodnie drobnymi krokami, przyklękał z nie- 
zwykłą gracją i lekko jak kobieta. Z wdziękiem unosił kolana 
przy wszystkich tych trudnych przejściach, których laik nigdy 
nie zrozumie, a których wykonanie wymaga i od konia, i od 
jeżdźca ogromnego wysiłku. 

— Klasa - powiedział Marcin. 

Łukasz przytaknął. 

Natka leciutko trzymała lejce, suknia jej nawet nie drgneła, a 
jeśli kierowała ruchami konia pod długą suknią, musiała czynić 
to tak delikatnie, że przypominało to bardziej oddechy niż ru- 
chy. 

Muzyka zagrała tusz, dziewczyna ściągneła lejce, koń zarżał, a 


później oboje galopem znikneli. 4 
P do oglądania zwierząt, z przyzwyczajenia krążyli więc 
wokół namiotów, ale klatek ze zwierzetami nigdzie nie 
było. Widzieli za to wśród wozów cyrkowych kupe aut - w świet- 
le księżyca błyszczały i wyglądały nader nierealnie. 
Nagle zobaczyli ją znowu. Przejeżdżała na białym koniu po 
Letnańskich błoniach, jak gdyby koń zmeczył się, drobnymi 
kroczkami, a ona chciała go dobrze popędzić. Wspaniali i samotni 


odczas przerwy wyszli na dwór. W dzieciństwie ciągneło 


galopowali wzdłuż i wszerz równiny. Następnie kłusem okrążyli 
kilka chryslerów i porschów załanych księżycem. 

Łukasz z Marcinem stali. 

- Co ona wyprawia? 

- Nic. Jest na przejażdźce - odpowiedział Łukasz z zafascyno- 
waniem przyglądając się dziewczynie. Wciąż miała na sobie tę 
ziełoną suknie, na ramiona zarzuciła jakiś sweterek. 

- Już jest po przerwie. Powinniśmy iść - powiedział Marcin. 

- Idź sam - rzekł Łukasz. - Muszę z nią porozmawiać. 

Chwile było cicho. 

- Może to nie jest Czeszka - zaoponował Marcin. 

Łukasz wzruszył ramionami. 

— No to cześć. 

Chwile błądziła wśród rzadkich brzóz na skraju Letnańskich 
błoni, potem koń lotem strzały popędził przez piaszczystą równi- 
nę wśród biało pomalowanych bramek do gry w piłkę nożną. 

Patrzył na to oczarowany. Aby upewnić sie, że jest to prawda, 
na chwile się obrócił. Po szerokiej ałei Obrońców Pokoju 
niepowstrzymanym potokiem światła płyneły samochody, w 
domach świeciły okna. 


ane) i pomału - dziewczyna nie mogłaby iść lżej, z większą 


= "Pani ma naprawde na imię Nata? - zapytał. 

Na prawo od nich jeździły wieczorne tramwaje, a ludzie w ich 
wnętrzu, w świetle, wyglądali jak w akwarium. 

- Natalio - spojrzał na nią w górę. - Jest pani niezwykle 
piekna. - Pogłaskał konia. - Jak on się nazywa? 

Nie widział ani kawałka jej nóg: Trochę go niepokoiło pytanie, 
jakie może mieć buciki. Czy są to kozaczki, baletki, a może buty 
do konnej jazdy. Wyobrażał sobie buty do konnej jazdy z bardzo 
delikatnej skóry, śmietankowobiałe. 

— On? On także nazywa się Natalia - odpowiedziała. - Dokąd 
pójdziemy na ten grog? 

- Na Szpejharz. To jest najbliżej. Gdyby nie to, że jest pani tak 
cienko ubrana, zaprowadziłbym panią znacznie dalej. 

Roześmieli sie. 


Alżbóta Serberova 


WOKWZERKA 


(Krasojezdkyne) 


Koń szedł już wolniej. Łukasz przeskoczył przez płotek, 
którym były ogrodzone wozy cyrkowe i ruszył w kierunku 
dziewczyny. Sweterek opadł jej z jednego ramienia, szeroki, 
przeźroczysty zielony rękaw powiewał w świetle księżyca. 

Zastanawiał się, w jaki sposób do niej zagadnąć, aby nie 
odjechała. Była spokojna, tak spokojna i jasna w świetle księżyca, 
że w końcu przestał o tym myśleć, podszedł do niej i 
powiedział: 

- Obawiam sie, że sie pani przeziębi. Jest już chłodno. 

Popatrzyła nań i sie uśmiechnęła. Koń stał. Obserwował 
Łukasza wielkim, wilgotnym i mądrym okiem. 

- Jestem do tego przyzwyczajona - powiedziała, a Łukasz był 
ogromnie zadowolony, że mówi po czesku. 

- Pani jazda ogromnie mi sie podobała - powiedział i ostrożnie 
pogłaskał kónia po karku. Biały koń parsknął. - Nie 
spodziewałem się, że panią tu znajdę na dworze. 

Pociągneła konia za uzdę. 

- Musimy się czasem przelecieć - powiedziała i pochyliła się 
przejeżdżając dłonią po czole konia. 

- No, ale tak czy owak może się pani przeziębić. A gdybym 
zaprosił panią gdzieś blisko na grog. To na jesieni nie 
zaszkodzi. 

Podniósł na nią oczy, była piekna. Tak dziwnie, poważnie, po 
dzieciecemu piekna, srebrna w świetle księżyca, z dużymi, 
ciemnymi oczyma. 

— No dobrze - powiedziała cicho z uśmiechem. 

- Ja tu zaczekam. Zanim odstawi pani konia do domu - 
powiedział i zaraz się przestraszył, czy sie tym „do domu” nie 
poczuła dotknieta, jeśli nie ma kamiennego domu i wszystkiego 
tego, co się z tym wiąże, i co mają inni ludzie. 

- Możemy jechać zaraz - powiedziała spoglądając uważnie na 
Łukasza. - Czy wie pan, jak pan wygląda? Jak porucznik. Z 
rosyjskiego filmu. 

Roześmiał się, dumnie wypinając pierś. 

= Pani... tego konia nie odprowadzi? - zapytał. 

Pokreciła głową narzucając sobie sweterek na oba ramiona. 

- wolałabym, żeby poszedł ze mną - powiedziała. Szpicrutę 
wsuneła ukradkowym, prawie niewidzialnym ruchem gdzieś do 
przeźroczystego rękawa. 

- Jeszcze nigdy nie byłem na grogu z dziewczyną na koniu. To 
jest ekstra-super. Nie może pani jednak jechać zbyt szybko. - Był 
naprawdę zachwycony. 

ak wiec poszli, a Łukasz miał przez chwilkę wrażenie, że to 

tylko sen. Dziewczyna jechała na koniu po piasku, on szedł 
asfaltową drogą, z prawej strony miał ruchliwą ulicę, po 
"lewej stronie błonia zalane księżycem, dziewczyne i dziwny 
szelest kopyt w piasku. Koń szedł nadzwyczaj zdyscyplinowanie, 


Piasek się skończył i zaczął się trawnik. Kawałeczek dalej znaj- 
dował się wprawdzie chodnik, ale musieliby się krecić miedzy 
| mat na parkingu. Łukasz również wolał iść po trawie, świeżej 
i pachnącej rosą. Biały koń na chwilę się zatrzymał i poskubał 
troche trawy. Natalia zaczekała. 
- Na imie mam Łukasz - powiedział i patrzył na konia, jak 


„Skubie trawę. Natalia siedziała wyprostowana, tylko trochę po- 


chyłona do przodu. Zdumiała go krzywa końskiej szyi i to, jak z 
niej cudownie wyrastała dziewczyna z maleńkim zwojem zielo- 
nej materii zgarnietej do przodu. Objął ją spojrzeniem - całą, tę 
piękną głowę na tle księżycowego nieba, ramiona, równe i kru- 
che plecy, te niezwykłą suknię rozpostartą na koniu aż po ogon. 
Biło z nich dwojga tak nierzeczywiste piękno i urok, że aż wstrzy- 
mał oddech. - Już nigdy nie bede mógł idąc na grog o tym nie 
pamietać - westchnął. 

Popatrzyła na niego poważnie, później się uśmiechneła. Ten 
uśmiech mu coś przypominał, jakąś twarz albo rysunek, może 
obraz. 

a skrzyżowaniu panował większy ruch, ludzie oglądali się 
za nim. Wypiął z dumą pierś. Kopyta na chodniku głośno 
stukały, brzmiało to jak muzyka. 

Ogród z tyłu był zamknięty, obeszli więc róg. Spodziewał się, 
że będzie otwarty ogród z przodu — właściwie to był wspaniały 
pomysł, wziąć ją tam, gdzie może pić na dworze, do gospody z 
koniem by nie weszła. Przywiązanego gdzieś na ulicy przecież by 
nie zostawiła, przyszło mu na myśl. 

- Nie wiedziałam, że znajduje sie tutaj taka wygodna gospoda 
- powiedziała Natalia rozglądając się ze swych wyżyn. 

Było tu naprawde ładnie. Za pomalowanym na zielono pło- 
tkiem stały stoły, ławki pozbijane z grubego drewna, na prawo od 
nich kiosk. Przypomniał sobie, jak tutaj z kolegami spędził kilka 
letnich nocy i nagle, dzięki temu koniowi i dziewczynie gospoda 
wydała się oszałamiająco piekna i pełna treści. 

- Czy nie jest pani głodna? - zapytał. 

w kiosku znajdował się człowiek w białym płaszczu i okula- 
rach. Uważnie przyjrzał sie Natalii i koniowi, później automa- 
tycznie i bezmyślnie zaczął układać jakieś czekolady na kupkę. 

— Nie jestem głodna. Dziękuje - powiedziała. Koń parsknął. 

— Dwa grogi. Pół na pół - powiedział Łukasz. - Mam na myśli 
pół rumu i pół wody. Na przeziebienie. 

Facet w kiosku z powagą kiwnął głową. Pod okienkiem miał 
maszynkę do gotowania. Stał na niej aluminiowy czajnik z wodą. 
Woda się gotowała, a pasemko pary uciekało przez okno. W wiel- 
kim rondlu smażył kiełbaski. 

— Dla konika nic? - zapytał nalawszy do szklanek rum i siega- 
jąc po czajnik z wodą. Widać było, że ma złoty ząb. 

- Dla konika? - zapytał Łukasz zwracając się do Natalii. 

Zaprzeczyła. 

- Upije się moim grogiem - powiedziała i na jej twarzy pojawił 


'| do centrum, na u 


sie ten uśmiech, który mu coś przypominał, a on nie wiedział 
00. 
Wziął dwa grogi - wyglądały złociście, nad nimi unosiła się 
para. W kiosku faceta radio cicho grało piosenke z filmu „Podstęp 
przy stoliku”. W ogrodzie za stołami siedzieli dwaj młodzieńcy ze 
sportowymi workami i hokejkami na ramionach. Ujrzawszy ko- 
nia, ucichli i zaczeli rozmawiać półgłosem o zwierzetach. Wszyst- 
ko było bardzo piękne. Natalia na swych wysokościach piła grog 
jak księżniczka, biały koń zasłuchany w jakieś swoje, jedynie 
koniom dostępne dźwieki stał bez ruchu, jak gdyby wiedział, że 
jego pani trzyma w jednej rece grubą szklanice, w drugiej łyżecz- 
kę i miesza. 

- Pyszne, nieprawdaż? - spytał Łukasz. 

Usiadł sobie na jednej z ławek i sączył swój grog, czuł, jak go 
szybko upaja, patrzył na Natalie i konia. 


- Pycha - odrzekła i zmrużyła oczy. Tutaj, w świetle, które | 


przenikało przez okno do kiosku była znowu w normalnych ko- 
lorach, nie taka biała i jasna jak tam na błoniy, bardziej rzeczy- 
wista. 

- Jestem w strasznym niebezpieczeństwie, że sie zakocham - 
powiedział Łukasz. - W pani i w koni 


Spojrzała na niego przez chwilke poważnie, pokręciła przeczą- 


co głową i dopiła grog. 

- Może coś jeszcze? Coś słodkiego - zaproponował. 

- Dziekuje. Było to wspaniałe. Muszę wracać. Szukaliby mnie. 

Postawił szklanki na obdartej, obciągnietej ceratą ladzie. Facet 
w okularach, oparty łokciami o stół, patrząc na Natalię powie- 
dział: 

- Gdyby obok nie było tego cyrku, myślałbym, że wróciłem w 
dzieciństwo. 


Wyszli z ogrodu. 
zy jest pani trochę cieplej? 
- jest mi wspaniale - powiedziała. - Miał pan znakomi- 
ty pomysł. Tylko, żeby teraz kobyłka się nie potykała 

Roześmiała się. Wracali Letnańską równiną. Gdy tylko księżyc 
wychylił się spoza drzew, znowu tak nierzeczywiście zbladła i 
ona, i koń, znowu w jakiś zagadkowy sposób wytworzyła się 
przegroda między ulicą, która znajdowała sie teraz po lewej stro- 
nie, a resztą świata, gdzie cichuteńko, lekko, w tajemnym milcze- 
niu stąpało zwierze i jeździec. Powrotną droge przeby!i w zupeł- 
nej ciszy. Zatrzymali sie przed ogrodzeniem cyrku. 

- Niech pani jeszcze nie odchodzi - powiedział i położył dłoń 
na karku konia. 

Patrzyła gdzieś ponad równine, później chwile za ogrodzenie - 
była wysoko, więc z pewnością widziała wszystko, co dzieje sie 
wewnątrz i to zdecydowało o szybkim podjęciu przez nią de- 


cyzji. 

- No dobrze. Dlatego, że mi pan przypomina tego rosyjskiego 
porucznika. 

- Czy była pani w nim zakochana? - zapytał nie wiedząc, co go 
bardziej boli, to pytanie, czy tajemniczy, nieznany świat tam za 
ogrodzeniem między cyrkowym wozami, gdzie dojrzał na sznu- 
rze jakąś damską bielizne i zasłyszał fragment rozmowy w nie- 
znanym języku. 

w białej ciemności mignął malutki ponny, jakby uciekł przed 
spaniem i jakby go teraz ktoś wołał przytłumionym głosem. Przy 
jm z wozów znajdowała się weranda i świeciła zawieszona 
tam lampa. Pod lampą siedziała starucha i szyła coś w reku. Meż- 
czyzna w zielonej kurtce otworzył samochód i czegoś w nim szu- 
kał. Łukasz nie umiał sobie wyobrazić tego, że tutaj mieszka rów- 
nież ona, że na sznurze wisi jej bielizna, sukienka i pończochy, że 
pracuje w wozie cyrkowym, a może także jeździ chryslerem po 
zakupy i do fryzjera... 

- Natalio - powiedział z rozpaczą i 
zielonym, mieciutkim rekawku - a dlaczego... dlaczego pani z 
nim nie żyje? 

- To... to niemożliwe. 

- Dlatego, że pracuje pani w cyrku? 

- Dlatego także - powiedziała. 

Szli chwilę w milczeniu wśród brzóz, po dróżce ku schodom z 
widokiem na Gd Niejasno życzył sobie zaprowadzić ją w dół, 

lice miasta, aby przekonała sie, że jej praca w 
cyrku wcale mu nie przeszkadza, chciałby pojechać z nią i jej 
koniem aż na plac Wacława. 

Szli asfaltowymi dróżkami parku na Letnej, kopyta stukały, 
cienie i świt księżyca wytwarzały nowe zakątki pełne tęsknoty i 
piękna. Była jesień, koń deptał liście, nowe stale spadały bez- 
dźwięcznie w cisze. W parku nie było prawie nikogo. Spotykani 
kochankowie przeważnie się zatrzymywali i cicho patrzyli na 
konia i Natalie, cicho i z delikatnym zdziwieniem, które właści- 


głaskał jej ramie w tym | 


wie nawet tak bardzo zdziwieniem nie było, ponieważ w ich 
miłości również wszystko było możliwe, wszy: to, co delikat- 
ne i nadzwyczajne było jej cudem. Osamotniony przechodzień w 
okularach zatrzymał sie i zaczął szukać po kieszeniach papiero- 
sów. Doszli do głównych schodów. Natalia zatrzymała konia i 
nawet się nie poruszyła. Była jak posąg, niezmiernie tkliwy i 
cudowny posąg nad miastem. 

- Pani jest smutna, Natalio - powiedział czule. 

— Czasami - wzruszyła ramionami. Skorzystał z tego, że stała z | 
koniem o kilka schodów niżej i wyciągnął do niej rece. Mimo że 
było bardzo ko, dosięgnął jej cienkiego pasa w tej cieniutkiej 
zielonej sukni. I naraz, jeszcze zanim lego pasa dotknął, ko! 
schylił głowe, równocześnie przyklękając na obie przednie nogi 

jiej 


| tak, że Natalia sie zniżyła. Trzymał wąziutkie ramionka, a później 
| tę białą twarz w dłoniach, patrzył i patrzył, uśmiechała się, a on 


nagie zrozumiał, skąd zna ten uśmiech za zamkniętymi ustami. 
Był to prastary, zmysłowy i mądry uśmiech piękna, jaki miała 
Nefretete, a później wszystkie egipskie pośmiertne maski, jakie 
dawano królewnom do sarkofagu. 

Ostrożnie ją pocałował. Pachniała jakimiś delikatnymi pea 
mami, a trochę trocinami i koniem. Zakręciło mu się w głowie. 
Nabrał oddechu i znowu przyciągnął te twarz ku sobie, a koń 


| klęczał na szczupłych nogach tak lekko i prosto, jak gdyby klecza- 


ła kobieta. 

- Natalio, Natalio - szeptał. Ostrożnie, lekko starał się ściągnąć 
ją z konia do siebie i objąć całe to szczupłe zielone ciało, całą te 
nieskończoną czułość z ustami królewny. Ale siedziała mocno. 
Otarła 7) twarz o jego. trochę westchnęła, a koń podniósł się z 
klęczek. Obok szli jacyś ludzie, wesoła grupa z kina, z czegoś się 
śmiali. Kiedy zobaczyli konia i dziewczyne, umilkli, ale przeszli 
obok bez uwag i Łukasz nagle sobie uświadomił, że Natalia i koń 
wyglądają nierealnie, jak z filmu Felliniego, że wszystko jest 
możliwe, nawet sceny najbardziej fantastyczne i piękne. Bo to 
była mi 4 

— Natalio, prosze panią - wyszeptał. - Musze panią jeszcze do- 
tknąć. Niech uklęknie - poprosi Lwa konia. 

Uśmiechneła sie, a potem po lziała: - Ja uklęknę. - Koń zno- 


| wuztą samą gracją zgiął szczupłe nogi i ukląkł na jednym schod- 


ku. Natalia sama wyciągnęła ręce, a on wszedł w nią jak do wody, 
jak do zielonego morza ze srebrną powierzchnią. Całował ją tak 
długo, że prawie stracił oddech, całował ją i nawet sobie tego nie 
uświadamiając nagle z całą siłą zaczął ciągnąć to leciutkie ciało w 
dół, ale ono się ściągnąć je dawało i Łukasz poczuł nagle w 
swych rękach i ustach coś dziwnego i strasznego - nie wiedział 
00. 


z To niemożliwe, poruczniku - szepneła patrząc nań z bli- 
Ska. 

- Co... jest niemożliwe - zaszeptał zdziwicny i kolana się pod 
nim ugięły. 

— To sie nie da... zdjąć mnie z konia. 

Zaskoczony postąpił o dwa scht 
stali tak razem, on i ta nierzeczywi 
na schodach. 

- To... to przecież nie jest prawda - powiedział z rozpaczą. „To 
jest prawda - odpowiadał mu równocześnie jego mózg — stąd ta 
nierzeczywista gracja, stąd ta tak doskonała jazda, to nie jest koń, 
to jest ona, cała ta delikatność i lekkość i... zgroza”. 

wyciągneła z rekawa biczyk i bawiła się nim. A 

— Pani... pani nie ma Nóg: — zapytał. Zszedł znowu do niej, ale 
bał się dotknąć konia lub dziewczyny. Ręka mu drżała. 

— Nie mam. Właściwie mam cztery - oznajmiła. 

Lekko podniosła prawą przednią, później lewą. 

- Nie musi się pan bać. Nic nie ma w tym baśniowego. Po pro- 
stu nieudany eksperyment profesora Evansa. 

Osłupiały Łukasz usiadł na kamiennym zydlu pod schodami. 

- Co takiego? 

Wzruszyła ramionami. 

- Tak jak powiedziałam. Już musze iść. 

Ostrożnie położył trzesącą się rekę na jej wiotkie ramiona. 

- Ale... to przecież... Natalio. Pani żartuje. 

Pokreciła głową przecząco. 

- Nie żartuję. 5 

- A czy jakoś... czy jakoś nie można pani pomóc? 

--Nie - odwróciła sie z niezmierną gracją, wstępując z powro- 
tem na schody. Już nie mógł na to patrzeć. W pewnej chwili 
zatrzymała się i popatrzyła na niego z dołu. 

- Może mi pan przecież bić brawo w cyrku. Niech pan nie 
będzie smutny. - Powoli stąpała w góre chowając biczyk w re- 
kaw. 


żej. Koń także podszedł i 
ie piękna i straszna rzeźba 


— Natalio - szepnął. > 

Zatrzymała się na górze, na schodach. Była biała jak śnieg, 
cudowna w tej sukni, która zlewała się z koniem i można było z 
tego wszystkiego oszaleć. 

© ć, poruczniku - powiedziała - przez chwilę stała nieru- 
chomo, a później ruszyła galopem. 

Łukasz stał jak sparaliżowany, a później mu w Bowie coś błys- 
neło, ponownie zobaczył inteligentne psy, te nadmiernie inteli- 
gentne psy - i pobiegł schodami w górę. 

- Natalio! Natalio! - krzyczał. — A te psy?! Natalio! Te psy!!!? 

Równina Letna, pełna księżycowego świtu była pusta. Od wo- 
zów, od cyrkowych świaleł płynęła cicha nocna muzyka. 


Przełożyła Halina Janaszek-Ivanićkova 
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wstrząs był o wiele słabszy niż się spodziewałem. Powróciła nadzieja. 

Obraz Księżyca zniknął z mojego ekranu. Usłyszałem głos Xartroffa: 

— Na Betelgeuze, on żyje! Ci dranie nie zrobili mu nic złego! 

Pozwoliłem się rozwiązać i prowadzić, a właściwie nieść dwóm astronautom. Znalazłem sie w mojej 
kabinie na pokładzie „Eridanusa”. Xartroff podał mi dwie tabletki regeneracyjne, które połknąłem z 
przyjemnością. Bylem naprawdę wyczerpany. Od razu poczułem się lepiej. 

- Przybyłeś w samą pore Xartroff! Jak to zrobiłeś? - spytałem. 

= Och to nie.moja zasługa, admirale. To admirał Xenlee zrobił wszystko. 

Na Thora, pomyślatem, nie doceniałem tego starego lisa. 

żeli poszuka pan w kieszeni, znajdzie pan swego wybawce. 

Posłuchałem i wyciągnąłem mnóstwo różnych przedmiotów. Pomiędzy nimi lśniła moja admiralska 
odznaka. Szybko przypiąłem ją z powrotem i spojrzałem pytająco na Xartroffa. 

- Tak - odparł - o to właśnie chodzi! Admirał jest ostrożny z natury i lubi wiedzieć, gdzie znajdują się 
ludzie, którymi dowodzi. Ta odznaka, ten wspaniały klejnot jest równocześnie małym cudem techniki. 
jatrzona jest w uruchamiany zdalnie mikroskopijny nadajnik. Wczoraj wieczorem, kiedy pan zwol- 
nił swoją obstawe, służba bezpieczeństwa, by nie stracić pańskich śladów, włączyła go. Czy nie był pan 
zdziwiony łatwością z jaką pozbył się pan strażnika? 

- Troche, ale pomyślałem sobie, że pewno mam zbyt wielkie mniemanie o sobie... 

- Pierwszy odruch jest czesto najlepszy, admirale. No, ale trudno. Kiedy znalazł się pan w przestrze 
ni, szybko pana zlokalizowano. Dano mi rozkaz startu i odnalazłem pana z łatwością. „Eridanus” zwol- 
nił, dwa chwytaki złapały te małą rakiete i umieściły ją w luku numer trzy... To wszystko. 

Miał zadowoloną mine dziecka, które zrobiło dobry kawał swemu nauczycielowi. Ale miałem szcześ- 
cie!... 

- Ciesze się, że mogliście wystartować tak szybko. Moje gratulacje! 

= Wiedziałem, że odlot nastąpi niedługo, a nie lubię zwlekać do ostatniej chwili. Załoga znajdowała sie 
już na pokładzie i wszystko było gotowe. 

- Dobra - uciąłem. - Wszystko dobre, co się dobrze kończy. Ta 
nem bardziej uważać. No, ale drugi raz mi sie to nie zdarzy. Wyśl 
podziekujcie mu w moim imieniu. Teraz pójde troche odpocząć. 


historia jest śmieszna - powinie- 
ie meldunek do admirała Xenlee i 
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przełożyła Anna T. Kowalewska 


Pierre Barbet to pseudonim dr. Claude'a Avice'a (ur. 1925). Jest on jednym z 
bardziej znanych obecnie francuskich pisarzy SF. Pod prawdziwym nazwi- 
skiem pracuje jako farmaceuta i jest ekspertem do spraw bioniki. Używał 
również literackich pseudonimów David Maine i Olivier Sprogel. Zadebiuto- 
wał w 1962 roku powieścią „Vers un avenir perdu” napisaną dla serii SF „Le 
Rayon Fantastique”". Do dziś wydał już ponad 40 książek; niektóre zostały 
przetłumaczone na język angielski, węgierski, portugalski i polski. 

Do najbardziej znanych utworów Barbeta zaliczane są: „Evolution mag- 
netique” (1968), „Les grognards d'Eridian" (1970), „Liane de noldaz” (1973), 
„Venusine” (1976), „Landemains incertains” (1978). 

Pierre Barbet jest aktywnym działaczem europejskiego ruchu SFi współ- 
założycielem Europejskiego Stowarzyszenia Science Fiction. 

(D.M.) 


Babel 3805 
Wprowadzenie 


Wyjątki z raportu sporządzonego przez porucznika Blossowa, dowódcę patrolowca 345, dnia 10 Deka- 
na 3804 roku. Raport ten, wraz z komentarzem uzupełniającym zawarty jest w Opus Mirabilia Storiae 
Gałacticae, zwój nr 5377. 

Znajdowaliśmy sie na krańcach Piątego Ramienia Spirali Galaktycznej. Sześć parseków dalej, w kon- 
stelacji Perseusza jedna z gwiazd była dla nas szczególnie waźna. Atlasy astronomiczne opisywały ją 
jako zmienną nie dlatego jednak, że blask jej bywał okresowo zaćmiewany przez towarzyszącego jej 
czarnego karła. Niestabilność reakcji atomowych sprawiała, że rozbłyskała niespodziewanie. 

Straż Galaktyczna kontrolowała regularnie gwiazde Algol, gdyż obawiano się o bezpieczeństwo kolo- 
nistów osiadłych na jej planetach. Ostatnie badania specjalistyczne przyniosły jednak bardzo uspokaja- 
jące rezultaty. W najbliższym czasie nie należało spodziewać się wzmożonej aktywności. 

Analiza informacji przekazywanych przez sztuczne satelity Algolu wykazała, że wchodzi on w fazę 
spokoju na okres około siemiu lat. Aspirant Varzog złożył mi krótki meldunek: żadnego niebezpieczeńs- 
twa. 

Tego dnia na drugiej planecie układu obchodzono rocznice założenia kolonii. Pełne przerażenia mel- 
dunki dotarły do nas z obszaru dziennego, a intensywna zorza polarna rozświetliła ciemności na d! 
półkuli. Gwiazda trysneła protuberancją na odległość tysiecy kilometrów. Jednocześnie wiązka fal elek- 
tromagnetycznych dosięgneła drugą planetę układu zagłuszając wezwanie RL (Ratujcie ludzi). 

wstacji obsługi radarów niedaleko północnego bieguna planety nadal trwala gorączkowa krzątanina. 
Szef bazy Borzof na tyle zachował przytomność umysłu, by zapis dokonanych obserwacji umieścić w 
automatycznej sondzie. 

Rakiety tego typu, zaopatrzone w elektromagnetyczny układ lokalizacyjny, znalazłszy się w prze- 
strzeni kosmicznej emitują stały sygnał informujący o ich położeniu. To pozwoliło nam otrzymać 
wstrząsające informacje. 

Tuż po starcie sondy języki ognia z eksplodującej gwiazdy dosięgneły orbitę drugiej planety. 

Nieszcześni koloniści, którzy usiłowali znaleźć schronienie po nocnej stronie globu widzieli, jak ota- 
czająca ich atmosfera rozżarza sie, a wokoło szaleją grzmiące cyklony zmiatając wszystko z powierz- 
chni planety. 

Tylko kilku statkom udało się wystartować. Żaden jednak nie osiągnął prędkości międzygwiezdnej, 
wszystkie zostały pochłoniete przez płomienie. Planety wyparowały. 

Powstała Nowa. Jej promieniowanie biegło w przestrzeni we wszystkich kierunkach. Cząstki o energii 
większej niż 10% elektronowoltów zalały całą Galaktyke. 

Zwiększyliśmy szybkość. Dzięki temu zdołaliśmy uciec i wrócić na Ziemie. 


I. Mutanci 


Biuro Biosbuilding w Galaxii, stolicy Układu Słonecznego. Dwóch wysokich funkcjonariuszy noszą- 
cych odznaki inżyniera pierwszej klasy - topazową strzałę - rozmawia z ożywieniem. 

- Pierwszy meldunek dotarł do nas z Laponii... Donosił o narodzinach dziecka - ryby. Powie mi pan, 
mój drogi Terfill, że w Laponii jest to przypadek banalny i że Inspektor Kontroli Malthusiańskiej ma co 
innego do roboty, niż zajmować sie ichtiologią. Oczywiście, bedzie pan miał rację, tylko że w tym 
wypadku rodzice to dwoje normalnych Lapończyków, tacy sami ludzie jak pan czy ja! 

— Mój drogi Notum, to nadzwyczajne! - wykrzyknął ze zdumieniem Główny Inspektor Sanitarny (G.1. 
$.). - Ale czy to aby nie jakiś kawał? Zawsze pokazywano takie „cuda natury”, na przykład syreny, które 
w rzeczywistości były dziełem zrecznych oszustów. 

- Ależ nie, G. I. S., nic podobnego! Gdy otrzymałem ten meldunek, aż podskoczyłem z wrażenia, tak 
samo jak pan. Przewidując jakiś kiepski dowcip sprawdziłem wszystko dokładnie. Ale informacje, które 
uzyskałem, potwierdziły tę zdumiewającą wiadomość. 

- I co pan zrobił, I. K. M.? 
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zatrzymał. Przyłożyła do ust rodzaj gwizdka i usłyszałem kilka ostrych dźwieków. Część muru odsuneła 
się ukazując mroczne schody, które biegły pod ziemie. W miare delikatnym szturchnieciem bronią w 
plecy strażnik dał mi do zrozumienia, że mam zejść. Tak też zrobiłem. Z początku nic nie widziałem i 
musiałem macać stopą każdy schodek, zanim na nim stanąłem. Znajdowaliśmy się w ruinach budynku 
e z epoki przedatomowej. Po jakichś trzydziestu stopniach czerwonawe światełko pozwoliło mi 

zobaczyć, gdzie stawiam nogi. Machinalnie liczyłem stopnie igdy doszedłem do stu, znaleźliśmy się w 


inne postacie oczekiwały mnie siedząc na starej kamiennej ławie. Było tu zimno i wilgotno. 
wbrew sobie zadrżałem. To miejsce nie napawało optymizmem. Według wszystkich danych znajdowa- 
łem się na terenie jeszcze nie odkrytym przez archeologów. Z jakiego okresu mogły być te ruiny? Sta- 
rocie nigdy nie interesowały mnie zbytnio. 

Wreszcie moi gospodarze zdecydowali się przemówić. 

- Kapitanie Blossow - odezwał się najniższy z całej trójki - powinien pan sie domyślić dlaczego przy- 
prowadziliśmy pana tutaj. 

Do licha, pomyślałem, ale z niego żartowniś! 

- Popełnił pan niewybaczalną zbrodnie! W swojej naiwności miał pan nadzieję cieszyć się bezkar- 
nością i dalej dopuszczać sie przestępstw. Ale przeliczył sie pan, kapitanie. Zrobił pan błąd niegodny 
członka Najwyższej Rady! 

Zacisnąłem pięści - ten bezczelny facet działał mi na nerwy. Gdybym tylko zdołał wyrwać mu broń, 
którą trzymał niedbale wycelowaną we mnie. Posunąłem jedną, a potem drugą noge. Jeszcze dziesięć 
centymetrów, już miałem skoczyć... 

— Panie kapitanie, niech pan bedzie rozsądny - zwrócił mi spokojnie uwage karzełek. - Czy uważa 
nas pan za dzieci? Jest nas czterech, niech pan o tym nie zapomina! I niech pan nie lekceważy tej 
panienki, która ma sporo powodów, by mieć do pana pretensje. 

- Pewnie była przyjaciółką Tedara... - zauważyłem kwaśno. 

"To wszystko nie będzie trwało długo. Niech pan się nie denerwuje. Został pan już osądzony, kapi- 
tanie, osądzony i skazany. Na śmierć oczywiście. Będzie pan miał taki sam koniec, jak wszyscy dzielni 
astronauci zmumifikowani w przestrzeni wokół a Cygni. Za kilka minut znajdzie się pan w małej rakiet- 
ce - związany i samotny. W tej trumnie poleci pan na Ksieżye, który bedzie rósł i rósł, a potem nie będzie 
już nic. Sławny Blossow bedzie miał głupi wypadek. I wszyscy bedą zastanawiali się, po co pan leciał na 
Srebrny Glob. 

wszystko przewidzieli... Powoli ogarniała mnie rozpacz. Zrezygnowany pozwoliłem sobie nawet 
związać rece. Co $aruka mówiła o mutantach? Że nie potrafią walczyć, że boją się śmierci? Nie byłem 
więcej wart od nich. 


* 

Wsadzono mnie do małego wagoniku, który potoczył się w cementowym tunelu. Jeszcze jeden zaby- 
tek z dawnych czasów... Poczułem uderzenie w głowę. Kiedy wróciłem do przytomności, byłem przy- 
wiązany do fotela. Przede mną znajdował się pulpit sterowniczy pełen przycisków i kuszących guzików, 
które mogłyby ocalić mi życie. Na próżno usiłowałem uwolnić się z krepujących wiezów, które wrzy- 
nały mi się w ciało - nie zdołałem się wyrwać. Na ekranie widoczna była duża tarcza Księżyca... Zanie- 
chałem daremnych wysiłków. Byłem skończony! Trzeba spojrzeć prawdzie w oczy. Właściwie niczego 
nie żałowałem. Nawet gdybym miał żyć jeszcze raz, niczego bym nie zmienił. Poczucie obowiązku kaza- 
ło mi pozostać wiernym Najwyższej Radzie... 

* 

Krater Ptolomeusza odcinał się wyraźnie na jasnej tarczy satelity. Rozchodzące się od niego białe 
smugi przypominały śmiertelny całun. Już niedługo kilka cząsteczek wegla i wodoru scementuje dro- 
binki pyłu tworząc małą wypukłość pośród resztek żelastwa. Jednego tylko było mi trochę żal: nie zdą- 
żyłem poznać, co to prawdziwa miłość... Ale może metempsychoza jest prawdą, i wówczas moje nastep- 
ne wcielenie zazna tego szcześcia. Wyraźnie widziałem już szczyt i zbocza krateru. Zostało mi tylko kilka 
minut. 

Już tylko dziesięć sekund. Zamknąłem oczy, ale lekki wstrząs kazał mi je otworzyć z powrotem. 
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ją nas troche tak jak dzieci, które z daleka wspominają swych rodziców, nawet wobec nich obojętnych. 
Pańska misja bedzie łatwa, jeśli będzie ich pan właśnie uważał za duże, trochę trwożliwe dzieci. Niech 
pan z nimi rozmawia szczerze, niech pan nie stosuje żadnych dyplomatycznych wybiegów, a zobaczy 
pan, że wszystko okaże się proste! 

— Bardzo się cieszę, że pani tak mówi. Znam ich mało, dużo gorzej niż pani, ale doszedłem do podob: 
nych wniosków. Pozostaje mi tylko podziekować za te cenne rady... 

— Jeszcze słówko, admirale... długo opiekowałam się nimi i bardzo się do nich przywiązałam. Niech 
pan nie zapomni po powrocie przyjść i opowiedzieć mi wszytkiego. 

- Oczywiście, D.W.M., może pani na mnie liczyć. 

- Życzę szczęścia, admirale! Och, przepraszam, mam nadzieje, że nie jest pan przesądny! - Uśmiech- 
nęła się trochę kpiąco. R 

Nie, nie jestem, pomyślałem wychodząc, co nie przeszkadza, że potrzebuje, by ktoś dodał mi otuchy. 
To bardzo delikatna misja. 

Po drodze zastanawiałem się, dlaczego ta piękna kobieta tak całkowicie poświęciła się nauce. Miała 
przecież mnóstwo wielbicieli. Co za przeżycia kazały jej uparcie trwać w samotności?... Ale to nie była 
moja sprawa - nie miałem najmniejszego zamiaru powiększać liczby jej odrzuconych konkurentów. I 
bez tego miałem dosyć kłopotów. 

Wyszedłem z Biosbuilding. Miałem jeszcze pół dnia do opuszczenia Ziemi. Jak tu spędzić czas? Logika 
dyktowała mi, że powinienem poznać moich oficerów sztabowych, egoizm radził wykorzystać te kilka 
godzin wolności. Przecież, pomyślałem, wszyscy oficerowie mojej floty.to dawni koledzy i teraz na 
pewno troche mi zazdroszczą nominacji. Znam ich dobrze. Lepiej poczekać do odlotu i wezwać ich na 
pokład. 

Dawno nie byłem już na Ziemi i miałem ochote spróbować przyjemności, które oferowała stolica. 

'W końcu postanowiłem wyruszyć na przechadzkę po „pieknej dzielnicy”. Musiałem tylko pozbyć się 
mego cienia. Okazało się to łatwiejsze, niż myślałem. Poleciłem mu, by przekazał do kasyna oficerskiego 
jakąś nieistotną wiadomość. Zostawił mnie, nie prosząc o żadne wyjaśnienia. Musiał być szcześliwy, że 
dostał wolny wieczór. Włożyłem monetę w otwór publicznego autostatu i upiosłem się w powietrze. 
Szczęśliwy jak uczeń, którego zwolniono z lekcji. Ponieważ chciałem zachować incognito zdjąłem 
odznakę, którą przypiął mi Xenlee i wsunąłem ją do kieszeni. 

Nie było zbyt wielkiego ruchu i z łatwością posuwałem się wyznaczonym pasem lawirując pomiedzy 

iglicami wieżowców. Po mniej wiecej pięciu minutach uwage moją przykuł lecący w ślad za mną auto- 
stat. Wewnątrz były dwie osoby: młoda kobieta pilotowała maszyne, a obok niej siedział jakiś mężczyz 
na. Chcąc upewnić się, że to nie przypadek, obniżyłem się trochę. Autostat towarzyszył mi jak cień. To 
zaczynało być interesujące, zwłaszcza że po chwili w ślad za mną leciały już dwie maszyny. By mieć 
czyste sumienie zanurkowałem ku ziemi. Moje dwa anioły stróże zrobiły to samo. Jeden z autostatów 
wyprzedził mnie nagle i zanim zdołałem się połapać, zobaczyłem wycelowaną we mnie lufe dezintegra- 
tora. . 
W mgnieniu oka zorientowałem się w sytuacji. Byłem w rękach rebeliantów. Poskudna historia! A ja 
jak idiota sądziłem, że mogę spacerować nie zwracając uwagi... Pozostali na wolności zwolennicy Tuba- 
la najwyraźniej zdecydowani byli się zemścić. Nie wiedziałem jak oprzeć sie tak przekonywającym 
argumentom i posłusznie ruszyłem w ślad autostatem, z którego do mnie celowano. Dolecieliśmy tak aż 
nad przedmieścia. Tu mój przewodnik dał znak i wylądowałem u stóp domu zburzonego najwyraźniej 
podczas ostatnich walk z rebeliantami. Gdy byłem już na ziemi, jedna z maszyn wylądowała obok, 
podczas gdy druga zataczała kregi nade mną. Widziałem wyraźnie wycelowaną wprost we mnie lufę 
dezintegratora. 

Ci dranie przewidzieli wszystko! Moi dwaj przewodnicy podeszli do mnie i gestem kazali udać się za 
sobą. Może byli niemi?... Pochód otwierała kobieta a jej towarzysz, potężny facet ważący chyba ze sto 
kilo, szedł za mną. Zauważyłem, że oboje mieli na twarzach plastykowe maski uniemożliwiające identy- 
fikację. Cała ta maskarada do złudzenia przypominała spacery, które dawni gangsterzy kazali odbywać 
swym zbyt kompromitującym „przyjaciołom” - opustoszała dzielnica, ruiny... Jak się stąd wydostać? 

Weszliśmy do jakiegoś pozbawionego sufitu pomieszczenia i moja towarzyszka dała znak, bym sie 
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— Co zrobiłem? Wsiadłem w autostat i poleciałem do Lapongradu, skąd przysłano mi ten raport. Pobi- 
łem wszelkie rekordy! Przelot zajął mi tylko trzydzieści pięć minut. Lokalny Inspektor wszystko po- 
twierdził. Przez zlodowaciałą równinę zaprowadził mnie do starego domu, w którym mieszkała ta para 
prokreatorów. Tam zobaczyłem pierwszego człowieka - rybę. No, powiedzmy może raczej rybę - czło- 
wieka, bo w tej istocie nie było nic ludzkiego. 

— Jak to? Nie miała rąk ani nóg? 

- Nie, mój drogi. Tylko śliczne małe płetwy. A wie pan w czym ona leżała? 

— Nie mam pojęcia. 

- Ww łódce! 

- Co? 

- Tak, w starym plastykowym czółnie wypełnionym po brzegi wodą. Ponieważ dusiła się w powie- 
trzu, jej „rodzice” wsadzili ją do najwiekszego naczynia, jakim dysponowali. 

— Czym pan tłumaczy ten przypadek teratogenezy? 

— Niczym. Podejrzewamy, że w atmosferze powstał kanał przepuszczający promienie kosmiczne. Na 
obszarach okołobiegunowych, jak panu wiadomo, linie sił pola magnetycznego biegną prawie pionowo. 
Mogła się wiec utworzyć swego rodzaju soczewka kondensująca promienie kosmiczne. W warunkach 
zwiększonej radioaktywności po eksplozjach nuklearnych mogło to mieć wpływ na embrion w pier- 
wszych miesiącach życia i spowodować mutacje. 

- Czy zbadał pan wszystkie szczegóły tej sprawy? 

- Przywiozłem tutaj tę rybe - człowieka i oddałem w rece Głównego Specjalisty Palikana. Oto wyniki 
przeprowadzonych analiz... Ą 

- Ach, zdjęcia rentgenowskie! To rzeczywiście ryba! Płetwy piersiowe są bardziej rozwiniete niż u 
latimerii. Jeśli chodzi o mózg, to jest prawie tak duży, jak u ludzkiego dziecka. Wszystko inne przypo” 
mina organizm ryby: czerwone ciałka krwi, system nerwowy. To zadziwiające, jak taki fenomen mógł 
się rozwijać w macicy normalnej kobiety nie wywołując konfliktu? Czy budowa białka zbliżona jest do 
naszej? 

- Tak, przynajmniej w przypadku komórek wątroby, serca i żołądka. Rzecz jasna, białko płetw i 
wę ma budowę właściwą tym organom. Niech pan zwróci uwagę na brak łusek: skóra jest podobna 

naszej. 

- To potwierdzi tezę o naszych praprzodkach żyjących w wodach przybrzeżnych. 

- jeśli chodzi o rozwój osobniczy, jesteśmy skazani na hipotezy. Wie pan równie dobrze jak ja, że 
embrion po przejściu przez fazę moruli, blastruli i gastruli przechodzi stadia przebyte niegdyś przez 
przedstawicieli gatunku homo sapiens. Moim zdaniem musiało tu nastąpić uwrażliwienie na promie- 
niowanie kosmiczne, co zanamowało rozwój jaja w pewnym stadium. Płód rósł dalej jako ryba. 

— Fantastyczne... zupełnie nieprawdopodobne! Gdyby ten raport nie został mi przedstawiony przez 
największego biologa naszych czasów, nigdy bym nie uwierzył! 

* 


Dziesięć lat później w tym samym biurze Biosbuilding spotykamy naszych dwóch rozmówców wy- 
glądających tylko nieznacznie starzej. Nowoczesne metody regeneracji komórkowej dają znakomite 
rezultaty. Problem, nad którym wtedy dyskutowali, wcale nie stracił na znaczeniu. 

- Witaj G. I. $. Wciąż zajety? 

— O tak, jak mogłoby być inaczej? Od 3805 roku sytuacja wciąż sie pogarsza. Czy przypomina pan 
sobie dzień, kiedy zgłosił mi pan pierwszy przypadek mutacji? Nie myślałem, że do tego dojdzie... 

— Niech mi pan opowie, co sie dzieje? Właśnie wróciłem z inspekcji planet Układu Słonecznego. Spe- 
dziłem pół roku na Plutonie, ale nie polecam go panu jako miejsca na spędzenie wakacji. Tam Słońce to 
tylko mały punkt nie dający prawie wcale ciepła. Wszystko jest zamarznięte, nawet skały. Pół roku na 
Neptunie... Rok na Wenus, gdzie jest duża kolonia Ziemian. I w końcu na Marsie. Przynajmniej stamtąd 
mam dobre wspomnienia. Widzi pan więc, że nie jestem „w kursie”. 

— No tak. Staramy się utrzymywać tę sprawę w tajemnicy. Niewiele informacji przedostaje się na 
zewnątrz. Przypadki teratogenezy są coraz częsisze, mój drogi I. K. M. Po rybach mieliśrny płazy, gady, 
ptaki, owady a nawet przedstawicieli wymarłych gatunków: ogromne jaszczury, które dawno już znik- 


3 


Babel 3805 


Pierre Barbet 


nęły z naszych planet, urodzone w stadium zapłodnionego jaja. Mieliśmy mnóstwo kłopotu, by zebrać 
razem całą tę menażerię. Rodziny, dając dowód przerażająco aspołecznego nastawienia, ukrywały je 
przed nami. Wstydząc się, chciały za wszelką cene, by nikt nie nie wiedział. Trzeba było specjalnej 
ustawy i wielu poszukiwań, byśmy mogli umieścić wszystkich mutantów w przystosowanych do ich 
potrzeb wiwariach. Niech mi pan wierzy, nie jestem przewrażliwiony, ale to nieprawdopodobny widok. 
Jeżeli pan sobie życzy, pokaże panu jedno z nich i sam sie pan przekona. Najgorsze jest to, że codziennie 
rodzą się nowe. 

- Ajak się rozwijają pod względem umysłowym? 

- To zależy. Większość osiąga dość niski poziom inteligencji. 

— Co za przerażający problem! Jak rząd zamierza je integrować w społeczeństwie? 

— Nic nie wiem na ten temat; to sprawa psychologów. Osobiście uważam taką integracje za niemoż- 
liwą. W najbliższej przyszłości, dopóki są jeszcze młodzi, nie będą sprawiali nam dużych kłopotów. Ale 
gdy dorosną!... Już teraz mieliśmy wiele trudności. Proszę posłuchać nagrań dokonanych podczas jed- 
nej z inspekcji! 

G. 1. S. nacisnął przycisk na biurku, zgasło światło i w przestrzeni przed oczyma dwóch naukowców 
pojawił się panoramiczny obraz wiwarium. W nieskończoność rozciągały się jeziora i łąki otoczone 
nieprzeniknionym murem światła. Kilkoro normalnych ludzi krzątało się wokół stworzeń jak z kosz- 
marnego snu. Na pierwszym planie G. 1. $. dyskutował z młodą i piękną kobietą ubraną w efektowny, 
purpurowy kombinezon. I. K. M. nie mógł jednak należycie docenić jej wyglądu. Kobieta była wście- 
kła! 

- Główny Inspektorze, niech mi pan odda moje dziecko! - krzyczała. 

— Prosze się uspokoić! Wie pani, że to niemożliwe. Ono wymaga specjalnej opieki, której nie może 
pani zapewnić mu w domu. Dam pani zezwolenie na czestsze odwiedziny, jeżeli okaże pani wiecej 
rozsądku... 

- Ja nie chcę żadnego zezwolenia na odwiedziny, panie Inspektorze. Moje maleństwo... moje dziec- 
ko... Czy pan nic nie rozumie? Jaki by nie był, to moja krew, moje ciało... Nie ma pan żadnego prawa mi 
go odbierać! 

- Obywatelko! Nie można sie tak denerwować! Ja stosuje się tylko do zarządzeń Rady, które jak pani 
wiadomo, są bardzo szczegółowe. Pani dziecko jest tu bezpieczne, o wiele bezpieczniejsze niż w domu. 
Zdaje pani sobie przecież sprawę, że podekscytowane tłumy żądają śmierci takich właśnie mutantów. 
Dość mamy z nimi kłopotów i nie powinna nam pani jeszcze utrudniać sytuacji! 

- To moje jedyne dziecko, moje dziecko! Nie moge go nawet zobaczyć, nie wolno mi się nim opieko- 
wać... To tak, jakby go nie było... Nawet nie wiem, czy jest zdrowy! 

— Chwileczkę, obywatelko! Przecież co tydzień otrzymuje pani szczegółowy raport o stanie jego zdro- 
wia. 

— Nawet mnie nie zna. I bedzie mówił „mamo” do jednego z tych wstretnych biologów... Ależ ja 
jestem głupia! Czy on w ogóle będzie mówił? 

— To bardzo możliwe. We wszystkich badanych przypadkach, a jest ich teraz wiele, wskaźnik inteli- 
gencji osiąga prawie normalny poziom. Mutanci często wykazują również nieprzewidziane zdolnoś- 
ci. 

G.1LS. zgasił ekran. 

— Widzi pan, 1.K.M., za każdym razem to samo! Musieliśmy wstrzymać odwiedziny. Ludzie zupełnie 
szaleją, kiedy chodzi o dzieci! 

- Oczywiście, tak jest o wiele bezpieczniej! Ale niech mi pan powie... Wspominał pan o nieprzewi- 
dzianych zdolnościach... O co właściwie chodzi? 

— To najściślejsza tajemnica, mój drogi! Mówiliśmy o tym na ostatniej sesji Rady. Ale bede odrobine 
niedyskretny wobec starego przyjaciela. Czy pamieta pan, jak obaj zajmowaliśmy najlepsze lokaty w 
Instytucie Biologii? 

— G.LS., może pan być całkowicie pewien mojej dyskrecji. Te problemy biologiczne naprawde mnie 
fascynują! 

- Awięctak:ci, którzy mają mózg rozwiniety tak jak ludzie, wykazują inteligencje o wiele wyższą od 
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moich przyszłych jednostek siedziało już tutaj. Spotkały mnie nowe owacje. Musiałem z grzeczności 
wygłosić krótką mowę, a potem nastąpiły toasty... Kiedy w końcu wydostałem się z tej pułapki i znalaz- 
łem w ciszy jednego z gościnnych pokoi huczało mi w głowie. Opary euforyzującego dymu i działające 
somatodynamicznie napoje wprawiły mnie w stan niezwykłego podniecenia. Dopiero trzy tabletki 
uspokajające pozwoliły mi odzyskać równowage. Połączyłem się z Xartroffem, który okazał takie oży- 
wienie, że myślałem przez chwilę, że przejdzie przez ekran mirowizora. Nie zdołałem porozumieć się 
bezpośrednio z Saruką, ale jej sekretarka wyznaczyła mi spotkanie na dzień następny. Wreszcie mo- 
głem położyć się i zasnąć spokojnie. Ale to było tylko złudzenie!... Mimo zażytych tabletek przewracałem 
pei przez pół godziny, aż wreszcie skorzystałem z pomocy hypnorelaksora, który sprawił że zasną- 


Obudziłem się późno, ale mimo to czułem się kiepsko. Ślady zmeczenia zniknęły dopiero po pięciu 
minutach spędzonych pod wigogenerującą lampą. 
* 


Saruka przyjęła mnie w imponującym laboratorium. Czekając na D.W.M. mogłem przyjrzeć sie pro- 
wadzonym tu badaniom nad hybrydami. Pirofagi z gorących planet, które swe silikonowe organizmy 
podtrzymywały spalaniem weglanu wapnia, sąsiadowały z mieszkańcem lodowych globów - krystalicz- 
ną meduzą absorbującą zamarzniety metan, by zamienić go w etylen. Ciekawe problemy... Niestety, nie 
to było celem mojej wizyty. Zaczynałem sie już nudzić, gdy pojawiła się Saruka. 

Wiele słyszałem o niej i jej urodzie. Ale wszystko, co mi powiedziano, to było mało! Na jej widok po 
prostu oniemiałem. Pojmowałem teraz upór jej adoratorów, szczególnie G.1.S. Notuma. Pracowała na 
stanowisku umożliwiającym łatwe przeprowadzenie operacji plastycznej, a plotkarze twierdzili, że jej 
piękność niewiele zawdzieczała naturze. Ale gdy miałem przed sobą rezultat, nic nie było ważne. 

- Admirale Blossow! Jak się cieszę, że pana widze... Czego pan sobie życzy? 

- Szczerze mówiąc, D.W.M., chciałbym skorzystać z pani doświadczenia i uzyskać wiecej informacji 
zarówno o budowie fizycznej mutantów jak i ich psychice. P.R.N. powierzył mi misje ambasadora, a nic 
właściwie o nich nie wiem. 

— Tak, rozumiem... jeśli chodzi o ich budowe, to niewiele można powiedzieć. To są ssaki, tak jak my. 
Nasi bracia, bardziej do nas podobni niż neandertalczyk do człowieka z Cro-Magnon. Najważniejsza 
różnica występuje w budowie czaszki, która jak pan zapewne wie, nie ulega całkowitemu skostnieniu. 
Mimo że nigdy nie robiliśmy takiego doświadczenia, jestem przekonana, że oba gatunki mogą sie krzy- 
żować. Chce przez to powiedzieć, że zachodzi tu przypadek specjacji, na który nie mają wpływu mecha- 
nizmy izolacji genetycznej. Inteligencja Homines Superiores połączona z odwagą i dynamizmem Sa- 
pientes mogą dać zaskakujące rezultaty. Pod warunkiem oczywiście, że dominowałby gen determinu- 
jący chrząstkową budowe czaszki. Łatwo jednak zrozumieć, dlaczego taki związek jest nie do przyjecia. 
Reakcja wiekszości ludzi zmusiła nas, byśmy ich deportowali na a Cygni. Mieszane małżeństwa skom- 
plikowałyby jeszcze bardziej ten problem... Jeżeli chodzi o ich psychike, która jak sądze bardziej pana 
interesuje, to zdecydowanie nad nami górują. Ich mózg bardzo szybko analizuje niezwykle skompliko- 
wane problemy. Wrażliwość na promieniowanie powoduje zwiekszenie dopływu informacji i nieosią- 
galne dla nas doznania. Niestety, L2 mają jednak jedną wielką wade - brakuje im odwagi, samozaparcia, 
które pozwoliło naszym przodkom znieść najcięższe doświadczenia i pokonać trudności. Strach przed 
nieznanym paraliżuje ich wolę, a bezmiar kosmosu przygniata i obezwładnia. Niech pan jednak zwróci 
uwage, że oni nigdy o tym nie mówią i postepują jak gdyby nigdy nic. Na skutek tej ułomności nie sądze, 
by byli w stanie zbudować wielkie imperium. Ich ambicje ograniczają się do badania świata, problemów 
życia i śmierci. 

- A wiec to wyższy gatunek z mnóstwem zahamowań... 

— Coś w tym rodzaju. Oni mają swoje zalety i my mamy swoje. Jesteśmy bardziej wytrzymali fizycz- 
nie i psychicznie. Być może dlatego, ż że nasz gatunek musiał gołymi rękami walczyć w czasach prehis- 
torycznych o byt. Czy sądzi pan, że dalibyśmy się zamknąć, a potem deportować nie stawiając żadnego 
oporu? Oni ulegli nam z konieczności. Byli posłuszni, ponieważ to rozwiązanie wydawało im sie logicz- 
ne, nie poddali sie żadnym emocjom. Na a Cygni mają zapewniony byt i mogą rozwijać sie w spokoju. 
Mimo że niasze zachowanie napełniło ich goryczą, nie okazują ani nienawiści, ani żalu. Myśle, że kocha- 
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niejsze są nastroje panujące wśród mieszkańców odległych planet. Ludzie uważają, że zostawiliśmy ich 
na pastwę mutantów i intraplozji. Powszechnie dozbrajają zarekwirowane statki handlowe. Na wszyst- 
kich planetach, gdzie wydobywane są surowce mineralne i wytwarzane półprodukty, na taśmach mon- 
tażowych powstają okręty wojenne. Problem nie polega wiec na tym, by zniszczyć Acnilam. Gdy zosta- 
nie opanowany, zbuntują się inni, a wówczas nasze siły nie będą w stanie przemierzać Galaktyki 
wszerz i wzdłuż. Trzeba udowodnić, że robimy wszysiko co w naszej mocy, by zapobiegać intraploz- 
jom. Musimy odzyskać zaufanie. Pańska misja będzie więc jednocześnie misją dyplomatyczną. Trzeba 
za wszelką cenę unikać rozlewu krwi. 

Pochlebia mi, pomyślałem i zapytałem głośno: 

- Jakimi jednostkami będę dysponował? 

— Wszystkie eskadry dowodzone niegdyś przez Tedara są teraz pod pańskimi rozkazami! 

- Co to właściwie znaczy? Przecież właśnie przed chwilą powiedział pan, że garnizony stacjonujące 
na odległych planetach są w przededniu buntu. Moge więc liczyć tylko na okrety, które pod moją 
komendą opuszczą Ziemię. 

- Oczywiście. Będzie pan dysponował fiotą składającą sie z pięciu grup bojowych. Każda z nich posia- 
da dziesięć pancerników, czterdzieści szybkich okrętów patrolowych i dwadzieścia krążowników, z 
których dziesieć to nosiciele jednostek desantowych. Nie możemy dać panu nic więcej. Na Ziemi trzeba 
zostawić potężne siły. Nigdy nic nie wiadomo. Kilku szaleńców mogłoby spróbować samobójczej wypra- 
wy. Może pan kierować operacjami zgodnie z własnym przekonaniem, ale nie będzie żadnej klasycznej 
walki. Rebelianci nie są na to wystarczająco silni. Według wszelkiego prawdopodobieństwa bedą pro” 
wadzili wojnę partyzancką na planetach. Dlatego też pańska eskadra ma pięćdziesiąt nosicieli jednostek 
desantowych nadających się właśnie do tego rodzaju działań. Będzie pan również dysponował kilkoma 
pułkami szturmowymi do walk na planetach. I jeszcze jedno: jako wiceadmirał przestrzeni galaktycznej 
bedzie pan odpowiedzialny za mutantów i bedzie pan kontrolował ich działalność. 

- 1 co jeszcze... - mruknąłem niezadowolony-pod nosem. 

Dawano mi do wykonania zadanie, któremu nie podołałaby dziesięć razy silniejsza flota. Dwieście 
planet do pilnowania! Miałem nadzieję, że wystarczy jedno zwycięstwo, by ochłodzić rozpalone głowy. 
Gdyby Acnilam skapitulował, może inni nabraliby rozumu. W przeciwnym wypadku ta mała wojna 
mogła trwać długo i być może mój awans wyda się niektórym przedwczesny... jeśli na Acnilamie uda mi 

się zainstalować receptor baterii strumieniowej, szybko ściągne posiłki, ale inaczej... Musiałem jednak 
zgodzić się na wszystko. Spytałem wiec tylko: 

- Kiedy odlot? 

— No... - westchnął Xenlee - z radością widzę, że misja podoba się panu. Nie możemy czekać aż rebe- 
lianci umocnią swoje pozycje. Im szybciej pan odleci, tym lepiej. Pojawi się pan tam w aureoli niedaw- 
nego zwycięzcy i tym bardziej będą się bali. Powiedzmy za czterdzieści osiem godzin... 

- Dobrze. Pod warunkiem oczywiście, że moja flota jest zaopatrzona i załogi w komplecie. 

- Jest. Jeżeli chodzi o załogi, to trzeba jeszcze zaokrętować tylko kilka oddziałów szturmowych. 

- A więc postanowione, startuję pojutrze. 

- Czy potrzebuje pan jeszcze jakichś informacji? 

— Jeszcze ostatnia sprawa. Chciałbym zatrzymać „Eridanusa” jako okręt admiralski z moim dawnym 

zastępcą na stanowisku dowódcy. 

— Zgadzam się. 

Zasałutowałem i pożegnałem sie, P.R.N. życzył mi szczęścia. Wyszedłem z budynku trochę oszołomio- 
ny. Wszystko działo się tak szybko, że dotąd nie mogłem nawet przez chwile zebrać myśli. W głowie 
miałem zupełną pustkę. 

Kiedy pilot zapytał mnie, dokąd chciałbym sie udać, zaniemówiłem. Nikt mnie nie oczekiwał. Miałem 
mnóstwo rzeczy do zrobienia i nie wiedziałem od czego zacząć: uprzedzić Xartroffa, nawiązać kontakt z 
moimi nowymi podwładnymi, chciałem też zobaczyć D.W.M. Saruke, od której mógłbym dowiedzieć się 
wiełu ciekawych rzeczy o L2... W końcu postanowiłem najpierw troche odpocząć w kasynie oficerskim. 
Jutro wezwe Xartroffa i zobacze się z D.W.M. Dziś nie miałem siły na nic ważnego. Wszedłem do kasyna i 
ad razu zdałem sobie sprawę, że to miejsce nie nadaje się do wypoczynku. Wielu spośród dowódców 
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przeciętnej. W wieku pieciu lat niektórzy z nich przyswoili już sobie program klas wyższych. Rozumie 
pan teraz, dlaczego zmuszeni jesteśmy trzymać te istoty pod ścisłą kontrolą. 

— Na Galaktykę! To nadzwyczajne! A jak mógłby pan wytłumaczyć to zjawisko? 

- Mamy do czynienia z istotami humanoidalnymi, które wykazują w porownaniu z nami niewiele 
różnice somatycznych. Ci, którzy są w stadium ssaków bądź płazów odznaczają się bardzo niskim 
wskaźnikiem inteligencji. Ale człekopodobni rodzą się z miękką chrząstkowatą czaszką i przeciwnie niż 
to dzieje się z nami, czaszka nie ulega skostnieniu. Stąd też ich niezwykłe zdolności. Zwoje mózgowe nie 
są zamknięte w sztywnej klatce, jaką stanowi nasza czaszka. Obszary mózgu specjalizujące się w 
nowych zadaniach mogą rozwijać się w sposób dotychczas niespotykany. Podejrzewamy na przykład, 
że potrafią przewidywać niedałeką przyszłość, są wrażliwi na fale elektroakustyczne a nawet na pod- 
czerwień i ultrafiolet. Wciąż jeszcze mało znamy ich prawdziwe możliwości. Obawiają się naszych eks- 
perymentatorów i ukrywają swoje niezwykłe zdolności. Najbardziej niepokojące są ich możliwości 
przyswajania ogromnych zasobów wiedzy i ogarniania problemów, które potrafią rozwiązać tylko 
nasze mózgi elektronowe. Mają również wspaniale rozwinietą pamieć. 

Słowa G.1.5. przerwał sygnał akustyczny. Na ekranie pojawiła sie twarz strażnika. 

- Proszę wybaczyć, że przeszkadzam, ale jakaś grupa obywateli atakuje Wiwarium Nr 3. Strażnicy 
ie użyli jeszcze broni, ale nie są już w stanie dłużej panować nad tłumem. Ludzie mają neutralizatory 
pola i mogą zniszczyć zapory świetlne. Co mamy robić? 

Czego oni chcą? - spytał G.1.8. 

- Dzielą się na dwie grupy. Spokojniejsi żądają wolności dla swoich dzieci. Drudzy, bardziej podeks- 
cytowani, chcą zlikwidować mutantów i przy okazji domagają się dziesięciogodzinnego tygodnia... 

Trzeba ich uspokoić. Proszę wezwać do mnie Saruke, Dyrektora Wiwarium. Niech tu natychmiast 
przyjdzie! 

- Według rozkazu, Ekscelencjo! 

Kilka minut później do pokoju weszła piekna, młoda kobieta. Nosiła błękitno-złotą odznakę inżyniera 
drugiej klasy - trójkąt opisany na kole. Prawde mówiąc, wysokie stanowisko, które zajmowała zawdzie* 
czała tyleż swojej urodzie, co niezwykłym zdolnościom. 

Szeptano, że G.L.S. nie był obojetny na piekno jej rudych włosów i gorąco popierał jej kandydature na 
stanowisko Dyrektora Wiwarium Mutantów (D.W.M.). 

Ze względu na swoje wpływy w Komitecie Biologicznym, którego był przewodniczącym, spośród 
wielu kandydatów na to wysokie stanowisko wybrano Saruke. Trzeba zresztą przyznać, że miała wyso- 
kie kwalifikacje zawodowe. 

- Wzywał mnie pan, Ekscelencjo? Starałam się przyjść jak najszybciej. Zostałam jednak zatrzymana 
przez jakiegoś strażnika, który nie zauważył emisji mojej przepustki. Musiałam zatrzymać autostat i 
odpowiedzieć na pytania. Upań sie nawet, by sprawdzić fale osobiste. Co za idiota! 

— No cóż! Proszę to zgłosić, jeśli sprawił pani kłopot... Moja droga D.W.M., chciałbym poznać pani 
opinię o sytuacji w wiwarium. 

- Całe to zamieszanie jest bardzo szkodliwe dla naszej działalności, G.LS. Potrzebujemy spokoju, by 
badać L2. Jest niezwykle istotne, by wpływ, jaki wywieramy na naszych „gości” nie był zakłócany przez 
jednostki nieodpowiedzialne. Policjanci pilnują nas w sposób niewystarczający. Widzi pan, L2 wcale nie 
lubią wiwariów, czują, są więźniami i ich najwiekszym pragnieniem jest wydostać się spod kontroli. 
Dotychczas udawało mi się utrzymać spokój, ale jeśli przypadkiem dowiedzą sie, że są w niebezpie- 
czeństwie, długo to już nie potrwa. Obawiam sie, że dysponują bronią. 

- Co pani radzi? Te wzajemne oskarżenia do niczego nie prowadzą! 

— Na razie: podwoić straże, by utrzymać demonstrantów w pewnej odległości od zapór energetycz- 
nych. To pozwoli nam zyskać na czasie i zastanowić sie nad bardziej skutecznymi środkami. Wie pan, że 
nie pochwalam tego przymusowego zamknięcia. Pas równikowy szerokości 2000 km, który został nam 
przyznany przez Radę Najwyższą, okazuje się o wiele za wąski. Podkreśliłam te sprawę w moim ostat- 
nim raporcie. Ale czy ktoś go czytał? Pan przynajmniej zapoznał się z jego treścią i zdaje sobie sprawę, 
jak bardzo brakuje nam miejsca. Klimatyzowane, ciepłe i wilgotne namioty, przeznaczone dla płazów i 
insektów są ładne na papierze. W praktyce jednak nie są z gumy, a codziennie przyprowadzają mi 
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nowych wychowanków! W przypadku istot człekopodobnych jest jeszcze gorzej. Są mniej kłopotliwi, 
ale o wiele bardziej niebezpieczni niż się na ogół sądzi. Thor jeden wie, co się stanie, gdy uświadomią 
sobie własną siłę. 

— Zgadzam sie z panią, Saruko. Nic nie może pani na to poradzić. Wypełnia pani swoje obowiązki. Ja, 
z mojej strony, poparłem te żądania. Jak dotąd, nie zostały potraktowane poważnie, ale nie trace nadziei. 
Rozmawiałem z niektórymi moimi przyjaciółmi i myśle, że na następnym posiedzeniu Rady czeka nas 
miła niespodzianka. Cóż moge zrobić wiecej! Nas, biologów, jest tylko dwudziestu. Chemicy, fizycy i 
wojskowi mają zdecydowaną przewage: stanowią wiekszość a nie mają świadomości istniejącego 
zagrożenia. Sądzą, że w razie buntu, ich broń wystarczy, by zniszczyć mutantów, niezależnie od inteli- 
gencji i siły tych ostatnich. Wojskowym przewodzi Tubal, a jego zdaniem byłoby najlepiej, żeby wszyscy 
mutanci wygineli. 

- To po prostu wojna domowa - zauważył I.K.M. 

- Tak Ekscelencjo - przyznała Saruka. - Oto, do czego zmierza świat, po tylu latach pokoju! Tylko 
drakońskie metody mogą nas jeszcze uratować przed klęską. Niech pan zobaczy, co znalazłam w kie- 
szeni jednego z L2. Nazywa to „baterią strumieniową”. 

- Do czego to może si - zdziwił się G.1.8. 

- Nie moge się dowiedzieć. Nie chcą nic mówić i nawet hipnoza jest bezsilna wobec nieugietej woli. 
Nie wiem czy sami to skonstruowali. Dałam jeden taki przyrząd Głównemu Specjaliście Tisclawowi i 
mam nadzieje, że on w końcu wykryje, do czego to służy. 

- Atymczasem - przerwał jej G.1.8. Notum - musicie mieć lepszą ochrone. Prosze: oto rozkaz wymar- 
szu dla 22 pułku straży i dla 3 eskadry lekkich śmigłowców. Jeśli trzeba bedzie, użyjcie wobec mutantów 
promieni Deka. 

- według rozkazu, Ekscelencjo! Chciałabym jednak dodać, że jeśli nie będziemy uważać, nowy gatu- 
nek uświadomi sobie własne możliwości, a wówczas cała nasza broń stanie się po prostu nieszkodliwą 
zabawką. Na razie mutanci usiłują poznać samych siebie. Są ogłupiani bezwartościowymi audycjami, 
narkotyki usypiają ich inteligencje, a środki odurzające niweczą odwage. Nie należy jednak sądzić, że 
tak będzie zawsze. Ataki na ich osobowość spotykają niewiarygodny wprost opór i już teraz wielu z nich 
pracuje w tajemnicy. Kradną używane maszyny, demontują je i budują z nich nowe. Najlepsi nasi 
technicy nie wiedzą do czego one służą. Kiedy pytamy, mutanci twierdzą, że to udoskonalone kamery 
albo magnetofony nowego typu. Na próżno jednak włączają je i próbują mnie o tym przekonać, nie 
jestem taka naiwna. Powtarzam: trzeba wydalić ich z Ziemi, zanim nie zrobią z nas niewolników, gdyż 
w przeciwnym razie to oni nas wyrzucą z tej planety. 

- Moja droga Saruko, jest pani zbyt wielką pesymistką! Niech pani bedzie rozsądniejsza... Czy pani 
sobie wyobraża, że opowiem te bzdury członkom Rady? Jest pani przemeczona i zbyt poważnie traktuje 
swoje obowiązki. Potrzebuje pani odpoczynku w miłym otoczeniu. Musze jechać z misją na Mirak III... 
To bardzo przyjemna planeta, niech pani jedzie ze mną... 

- Chetnie, Ekscelencjo. Ale bardzo żałuje, na razie nie moge opuścić wiwarium. Przykro mi. Do 
widzenia. - Saruka skineła głową na pożegnanie. 

- No trudno... To może innym razem. Do widzenia moja droga D.W.M. 

- Ta mała jest urocza! - wykrzyknął L.K.M. połykając pastylke uspokajającą. - To musi być prawdziwa 
przyjemność spędzić z nią Wend. 

— Mój drogi przyjacielu! Niech pan o niej za dużo nie myśli. Niech pan bedzie zadowolony z fortuny, 
która jak sądze sprzyja panu podczas licznych podróży! - odparł Notum z miną człowieka, który wie, 
czego się trzymać. 

- Żartowałem tylko, mój drogi! Wracając jednak do rzeczy; trzeba przyznać, że ta mała chwilami 
mówi przekonywająco. Tych ludzi trzeba pilnować. No, jeżeli okażą sie zbyt przedsiębiorczy, zawsze 
przecież możemy zastosować Mimed. 

- Mówi pan o nasyceniu obszarów zmysłowych syntetyczną wizją? 

- Tak, o to właśnie mi chodzi. 

- Biorąc pod uwage demonstrantów, to świetny pomysł. Możemy im zasugerować, że wiwarium 
zamieszkują nieszkodliwe stworzenia pracujące dla dobra ludzkości. jeżeli chodzi o mutantów, to sły- 
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niu krytykowano posuniecia rządu, a nad Ziemią wciąż wisiała grożba dalszych intraplozji. Sieć miro- 
wizyjna na Acnilamie w swych programach stale ten fakt podkreślała i zarazem przedstawiała Tedara 
jako obrońce uciśnionych planet, których mieszkańcow Rada pozostawiła własnemu losowi. Zasieg 
emisji nie był duży, ale na wielu planetach retransmitowano je dalej. Nikt już nie liczył, ilu ziemskich 
gubernatorów przebywa w więzieniach Wolnych Republik. 

Łatwo można sobie wyobrazić z jaką niecierpliwością Hagupian oczekiwał na powrót mojej eskadry. 
Gdy tylko okrety pojawiły sie na ekranach radarów dalekiego zasiegu, Rada zebrała sie natychmiast. 
Otrzymałem rozkaz, by jak najszybciej zameldować sie w siedzibie rządu. 

Jednostka pancerna strzegła wejścia do sali Rady. Po sprawdzeniu tożsamości wprowadzono mnie do 
obszernego, amfiteatralnie zbudowanego pomieszczenia. Wszyscy członkowie Rady Najwyższej, którzy 
pozostali wierni P.R.N. czekali tu na moje przybycie. Ci, którzy zbuntowali się, uciekli i w sektorze fizyki 
1 chemii pojawiły się nowe twarze. Gdy prowadzono mnie prosto do Hagupiana rozbrzmiewające ze 
wszystkich stron oklaski wprawiły mnie w zakłopotanie. Później miało być jeszcze gorzej. 

Hagupian przyjacielskim gestem położył mi reke na ramieniu i wypowiedział kilka słów powitania. 
Pacan je tutaj dla uzupełnienia informacji, mimo że wystawiły moją skromność na ciężką pró- 


- Kapitanie Blossow, słowa to zbyt mało, by wyrazić wdzięczność całego narodu... Wierność naszej 
sprawie, pańskie poczucie obowiązku i posłuszeństwo wobec dowódców kazały panu oddać nieocenio- 
ne usługi całej Konfederacji. Dzieki swym talentom taktycznym zdołał pan na czele mniejszych ilościo- 
wo sił zniszczyć flote rebeliantów, zamierzających popełnić ohydną zbrodnie na mutantach zamieszku- 
jących planetę a Cygni. Udaremnił pan mord i już ten fakt zasługuje na najwyższą pochwałe. Ale nie 
spoczął pan na laurach i kontynuując operację, ujął przywódce buntowników. Niech imie jego bedzie 
przeklete na wieki! Dzięki swej odwadze wykrył pan satelity powodujące intraplozje, przyczyne na- 
szych nieszcześć. Takie zasługi wymagają wyjątkowej nagrody. Wreczy ją panu Admirał Xenlee. 

Stary astronauta podniósł sie i podchodząc do mnie wyciągnął dezintegrator. Zgodnie z odwiecznym 
zwyczajem wystrzelił trzy razy w powietrze, po czym opierając jeszcze ciepłą lufę o moje ramie, ode- 
zwał sie uroczyście: 

— Kapitanie Blossow Floty Ziemskiej, ja Xenlee, głównodowodzący Zjednoczonej Floty mianuje pana 
wiceadmirałem na miejsce Tedara, wiarołomcy i zdrajcy ojczyzny. Zajmie pan jego stanowisko i bedzie 
korzystał ze wszystkich przywilejów swej rangi. Funkcja ta nie jest dziedziczna, ale może zostać prze- 
kazana w razie potrzeby każdej osobie, którą uzna pan za jej godną. 

Mówiąc to umieścił na mojej piersi znak nowego stopnia: jaspisowy krąg, w którym błyszczało sześć 
płomiennych gwiazd. Schował broń i wrócił na miejsce, podczas gdy sala rozbrzmiewała oklaskami. 
Wzruszenie odebrało mi mowe i jedyne, co zdołałem uczynić, to stanąć na baczność i zasalutować. 

Hagupian ponownie zabrał głos: 

- Oto nagroda za wierność i posłuszeństwo! Mam nadzieje, że admirał Blossow bedzie nadal spełniał 
swe obowiązki tak dobrze, jak wtedy, gdy dowodził „Eridanusem”. - I zwracając się do mnie ciągnął 
dalej. - Pański pobyt tutaj będzie krótki. Na czele naszych sił musi pan przywrócić porządek na zbun- 
towanych planetach. Nasi naukowcy zbadają satelite, którego nam pan przywiózł i mam nadzieje, że 
znajdą jakąś obrone przeciwko tym diabelskim urządzeniom. Teraz zamykam posiedzenie. 

Po następnej serii oklasków członkowie Rady opuścili sale. 

- Mój drogi przyjacielu - odezwał się do mnie Hagupian - pańskie zadanie nie jest zakończone, daleko 
jeszcze do tego. jeśli pan się zgodzi, omówimy teraz z Xenlee niezbedne kroki. 

- Jestem na pańskie rozkazy, P.R.N. 

Poszliśmy do sali, gdzie czekał już sztab całej floty. Po wybuchu rebelii budynek został zamieniony w 
prawdziwą fortece i obecnie znajdowała sie tu Kwatera Główna Sił Zbrojnych. Urządzenia mirowizyjne 
pozwalały utrzymywać łączność z óddalonymi jednostkami. Oficerowie stali wokół podzielonego na 
sektory ogromnego modelu Galaktyki, w którym poruszały się swietlne punkty reprezentujące poszcze- 
gólne jednostki naszej floty. 

— Widzi pan, mój drogi Blossow - rzekł Xenlee zapalając jedną z lampek - to jest Acnilam. Mają w tym 
sektorze pięć pancerników i kiłka jednostek lekkich. Możemy im przeciwstawić dużo więcej. Ale waż- 
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łem przed oczyma było tak odrażające, że z trudem na nie patrzyłem. A przecież musiałem pilnować 
tych potworów. 

Trzej więźniowie wzbudzali litość, ta kara wydawała mi sie nieproporcjonalna do ich winy. Z otwar- 
tych ran sączył się żółtawy płyn ku wiekszej jeszcze radości żarłocznych stworzeń. Wielkie wrzody, 
gotowe lada chwila wytrysnąć, zawierały krwawą surowice. W niektórych miejscach ciała widać było 
mięśnie i ścięgna żywcem odarte ze skóry. Odwodnienie organizmu sprawiało, że ludzie podobni byli 
do szkieletów. Zastanawiałem sie, czy byli przytomni. W każdym razie żyli na pewno, gdyż powoli 
obracali w ustach soczyste pedy, które zwieszały się przed nimi. Najwyższy czas, by ich z tego wyciąg- 
nąć! 

Zobaczyłem w końcu Footowa z kilkoma butelkami stężonego gazu, trującego dla owadów, a nie- 
szkodliwego dla ludzi. Starannie skropił nim gniazdo. Potworne zwierzęta skonały dopiero po piętnastu 
minutach. 

Gdy tylko stało się to możliwe, szturmowcy uwolnili trzech nieprzytomnych uciekinierów i przenieśli 
ich na pokład „Eridanusa”. Zanim odleciałem, z prawdziwą przyjemnością spaliłem gniazdo tych ohyd- 
nych stworzeń. Przyznaję, że cieszyłem się patrząc, jak ich ciała skręcają sie w ogniu. Następnie wró- 
ciłem do wraku. Lemaine, czekając na stanowisku, zabrał kilka okazów ogromnych motyli. Wszyscy 
szturmowcy byli cali i zdrowi. Kiedy wróciliśmy do kutra dla sprawdzenia samego siebie zrobiłem małe 
doświadczenie. Zdjąłem kask i przeszedłem kilka kroków... Nie musiałem długo czekać: usłyszałem 
wyraźnie daleki szept. Nieprzelłumaczalny, lecz bardzo przyjemny dla ucha. Miałem ochotę zbliżyć się 
do źródła tych cudownych dźwieków. Nie przedłużałem testu, włożyłem z powrotem hełm i dałem 
sygnał do startu. Wiedziałem już wszystko: te potworne stworzenia wypełniały cały las. Postanowiłem, 
że poinformuję o tym Biuro Kontroli Gwiezdnej. Ń 

Cóż powiedzieć o naszym powrocie? Misja została spełniona. Przywoziłem ze sobą gwiezdnego sate- 
lite - przyczynę intraplozji. Nasi naukowcy będą teraz musieli określić jego pochodzenie. ja sam byłem 
zdania, że wcześniej czy później trzeba się będzie porachować z konstruktorami tych maszyn. Perpek- 
tywa ta nie wydawała mi się najgorsza. 

Z trzech ujętych buntowników przeżył tylko G.S.F. Tubal. Inni, straszliwie spuchnieci, umarli w 
okropnych cierpieniach mimo wszystkich starań Footowa. . 

Po trzech dniach lotu moje statki znalazły się w miejscu skąd widać już było nasze kochane, stare 
Słońce. Cała załoga odpoczywała. Jeśli chodzi o mnie, to pilno mi było pozbyć się niewygodnych więż- 
niów: na wpół oszalałego z przerażenia Tubala i zapłakanego G.S.A. 

Rola strażnika nie odpowiadała mi zupełnie. Z niecierpliwością czekałem na nowe zadanie. 


V. Admirał Blossow 


Życie w Galaxii powracało do normy. P.R.N. utworzył rząd, którego zadaniem było podjęcie odpo- 
wiednich kroków wobec rebeliantów. Hagupian zwiększył zakres swych uprawnień i mógł teraz sam 
podejmować decyzje. Pomagali mu Saruka, Terfill i Notum. Popierany przez armię, która tradycyjnie 
przeciwstawiała się flocie, po „honorowej walce” (używając terminu ze starych kronik) zmusił oddziały 
buntowników do ucieczki. Większość floty opowiedziała się zresztą po stronie admirała Xenlee, który 
zorganizował pozostałe przy nim jednostki. Pięć pancerników, kilka krążowników i statków patrolo- 
„wych to były resztki sił, jakie wywołały zamieszanie na Ziemi, a teraz okupowały Acnilam. 


* 


Mimo śmierci Tedara jego zwolennicy wciąż uparcie odmawiali jakichkolwiek pertraktacji. Ukonsty- 
tuowali się w Niezależne Księstwo i usiłowali nakłonić mieszkańców sąsiednich układów do podjęcia 
takich samych kroków. Nieudane ataki na pojedyncze garnizony ziemskiej armii zmusiły ich jednak do 
odwrotu w obręb ufortyfikowanej bazy na Acnilamie. 

Trzeba przyznać, że buntownicza propaganda nie miała trudnego zadania. Wszędzie w jakimś stop- 
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szał pan, co mówiła Saruka: obawiam sie, że natrafimy na opór z ich strony. Podoba mi sie ten pomysł w 
odniesieniu do jaszczurów i innych gigantycznych zwierząt, które w razie buntu pomogłyby L2. Kilka 
ziejących ogniem potworów wystarczy, by je przerazić... 

— No dobrze... Cieszę się, że mogłem z panem porozmawiać, mój drogi, ale na mnie juź czas. Jest pan 
oczekiwany na posiedzeniu Rady i nie chciałbym stać się przyczyną pańskiego spóźnienia. 

W przestronnym amfiteatrze, w którym członkowie Rady oczekiwali na rozpoczecie sesji, panował 
nieopisany gwar. 

Nie wszyscy jednak byli obecni fizycznie. Wielu Głównych Specjalistów brało udział w posiedzeniu 
tylko za pośrednictwem mirowizji, która przesyłała do sali Rady ich pozorny, trójwymiarowy obraz. Nie 
uprzedzony o tym postronny obserwator przysiągłby, że ma przed sobą prawdziwych ludzi z krwi i 
kości. 

W końcu zapanowała cisza. Na salę wkroczył Przewodniczący Rady poprzedzony wymaganą proto- 
kołem eskortą. Przeciwpromienne skafandry strażników błyskały tysiącem iskier. 

- Głos ma czcigodny Przewodniczący Rady Najwyższej Hagupian - zaskrzeczał. 

— Szanowni Koledzy Doradcy - rozpoczął P.R.N. Hagupian. spokojnie - zostaliście tu wezwani, by 
podjąć decyzje w dwóch istotnych kwestiach. Najpierw przedyskutujemy, jeśli pozwolicie, sprawę 
mutantów humanoidalnych, zwanych potocznie L2. Rozwiązania przyjęte na ostatnim posiedzeniu 
Rady nie zadowalają ani ludzi ani samych L2. Stąd zamieszki, mające na celu uwolnienie trzymanych w 
wiwariach istot. Uprzedzam was, że pod żadnym pozorem do tego nie dopuszcze. Najważniejsze jest, by 
ich działalność pozostawała pod ścisłą kontrolą Specjalistów. Moim zdaniem, najlepszym wyjściem 
byłoby przeniesienie wszystkich mutantów na jakąś odległą planete. Należy więc rozważyć dwie spra- 
wy: po pierwsze, jak ich tam przetransportować, i po drugie, którą planete należy wybrać? Oddaje głos 
Głównemu Specjaliście do spraw transportu G.S.T. Clarubowi. 

- P.R.N. Hagupian, drodzy koledzy! Gdyby ten problem został mi przedstawiony pół roku temu, 
powiedziałbym wówczas, że transport tych dziwnych stworzeń uważam za niemożliwy. Skąd wziąć 
statki mające odpowiednio obszerne, klimatyzowane ładownie. Nasze superliniowce, zdolne do całko- 
witego zniszczenia planety, nie są wystarczająco duże. Wielkie transportowce, którymi przywozimy 
ferm, einstein i kaliforn dla naszego przemysłu ledwie zaspokajają nasze potrzeby i nie może być mowy 
0 tym, by wykorzystać któryś z nich. Plan, który zaproponowałbym wówczas zakładałby zniszczenie tuż 
po urodzeniu każdego następnego mutanta i przeniesienie kilku par z każdego rodzaju na planete, gdzie 
mogłyby swobodnie się rozmnażać. Większość z nich wykazuje bardzo niski poziom inteligencji: to 
przecież tylko zwierzęta. Mniej kłopotliwi L2 mogliby zostać wprowadzeni w stan katalepsji i umiesz- 
czeni w ładowniach. Na szczęście Szanowny G.S. Tisclaw opowiedział mi niedawno o właściwościach 
pewnego interesującego przyrządu, o którego zbadanie prosiła go D.W.M. Saruka. Przedmiot ten, nazy- 
wany... - zajrzał do swoich notatek - „baterią strumieniową”, wytwarza w przestrzeni kanały fal wyso” 
kiej częstotliwości, w których ciała zostają zmienione w taki sposób, że słabe impulsy pozwalają osiąg- 
nąć prędkość przekraczającą prędkość światła. Zwykłe hermetyczne kontenery mogą być wysłane w 
kierunku odbiornika umieszczonego uprzednio w miejscu, do którego „przesyłka” jest adresowana. W 
kanałach tych materia traci swoje właściwości jako masa, tak wiec możliwości transportowe baterii 
strumieniowej są nieograniczone. To wspaniałe urządzenie pozwoli mi zapewnić przewóz mutantów. 
Muszę przyznać , że mimo wielu poszukiwań G.S. Tisclaw nie zdołał odkryć zasady działania urządze- 
nia. D.W.M. Saruka nie jest w stanie wytłumaczyć, w jaki sposób bateria mogła znaleźć się w rekach L2. 
Nie mamy nawet pewności, czy to oni ją zbudowali. 

— Niepotrzebne zawracanie głowy - przerwał gwałtownie G.S.F. Tubal. - Te dziwaczne stworzenia 
nie okażą nam żadnej wdzięczności za takie traktowanie, wręcz przeciwnie. Nic nie dowodzi, że „bate- 
ria strumieniowa” jest tylko nieszkodliwym środkiem transportu. W rzeczywistości Tisclaw nic z tego 
nie rozumie. A może to jakaś pułapka? Cała ta hołota nie jest warta energii, którą trzeba bedzie zużyć na 
transport. Laboratoria bielogiczne powinny wreszcie spełnić swój obowiązek. Trzeba dokonać szcze- 
gółowej sekcji. Zbadać ich mózg! Trzeba poddać ich badaniom automatycznych inkwizytorów. Kiedy 
bedą mieli elektrody umieszczone w mózgu, powiedzą w końcu jak działa ta wspaniała strumieniowa 
bateria. Jeśli zdechnie dziesięciu czy dwudziestu, to tym lepiej. Oskarżam D.W.M. Saruke o niebezpiecz- 
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ną w skutkach opieszałość. Można sądzić, że boi się L2. Dajcie kilkoro z nich moim technikom. Już oni sie 
nimi zajmą. 

Po pełnej nienawiści wypowiedzi sala zawrzała. Fizycy kłócili się z biologami. Zewsząd rozległy się 
okrzyki: 

= Śmierć L2! Torturować ich! Banda dzikusów! Władza dla Tubala! 

P.R.N. próbował opanować sytuacje: 

-G Tubal, pańskie zachowanie jest nie do przyjęcia! Chce pan sprowokować przewrót i zająć 
moje miejsce! Nie dopuszczę do tego, żle się pan do tego zabrał! Nigdy panu nie ufałem. Zostałem 
wybrany Przewodniczącym Rady zgodnie ze wszystkimi zasadami i pozostanę nim! Straż, zatrzymać 
G.$.F. i wszystkich jego techników. 

Natychmiast w sali obrad zaroiło się od uzbrojonych wartowników, którzy wyprowadzili szarpiącego 
się z wściekłością Tubala. 

- Nie zrezygnuje tak łatwo! Moi przyjaciele mi pomogą! Jeszcze nie powiedziałem ostatniego słowa! - 
krzyczał, podczas gdy wywlekano go z sali. 

— Posiedzenie trwa nadal. Głos należy do G.S.A. Okosowa - odezwał sie już spokojnym głosem P.R.N. - 
Gdzie deportujemy L2? 

= Na szczescie. P.R.N. jesi w czym wybierać! Wiele gwiazd posiada planety, niektóre nawet dwadzieś- 
cia pięć. jedynym problemem jest znalezienie obiektu, który zapewni odpowiednie warunki dla prze- 
miany materii. Pod tym kątem rozpatrując zagadnienie, w dalszym ciągu mamy pewien wybór. Sądze, 
że najlepszą dla L2 byłaby « Cygni 3, gdzie przyciąganie, atmosfera i temperatura są optymalne. Będą 
tam również mogły życ jaszczury. jeśli chodzi o inne zwierzeta, jestem przekonany, że też doskonale sie 
zaadaptują. 

— Nie mam zastrzeżeń. Przejdźmy do głosowania - zaproponował P.R.N. 

Po kilku minutach spiker ogłosił przyjęcie wniosku. 

- Została nam jeszcze jedna sprawa do rozwiązania - odezwał się Przewodniczący. - G.S.A. Okosow 
przedstawi nam ten problem. 

- Przyznaje, iż jestem nieco zakłopotany tą ostatnią kwestią - odezwał sie G.S.A. - Moje służby staty- 
styczne meldują, że Nowe pojawiają się o wiele częściej niż powinny. Zjawisko to jest szczególnie 
wyrażne w naszej części Galaktyki. Sam zastanawiałem się nad tymi przypadkami i z żalem przyznaję, 
że przy naszym obecnym stanie wiedzy, eksplozji nie możemy wytłumaczyć. Zastanawiam się, czy nie 
jesteśmy świadkami systematycznie prowadzonych ataków na nasze najbogatsze kolonie... 

- Z pewnością, mój drogi G.S.A. Okosow, takie podejrzenie nie jest bezpodstawne - odparł z ożywie- 
niem Notum. - Rozpocząłem dochodzenie, gdy tylko kapitan Blossow przedstawił mi swój raport. Infor- 
mował o trzech tajemiczych „obiektach” dostrzeżonych tuż przed pierwszą intraplozją. Ale zdobycie 
jakichkolwiek danych na temat tajemniczych wrogów okazało się niemożliwe. Oczywiście, jeśli są to 
wrogowie... W każdym razie patrole otrzymały rozkaz, by wzmóc czujność. Statki naszej floty wyposa- 
żone są w najnowocześniejsze urządzenia, na których można polegać. Od 3804 r. nic podejrzanego nie 
zaobserwowano, a intraplozje gwiezdne ciągle sie powtarzają. 


- Czy nie sądzi pan, P.R.N., że trzeba stworzyć specjalną brygadę, której jedynym zadaniem byłoby 
poszukiwanie ewentualnych intruzów w przestrzeni przez nas kontrolowanej? Powinna być ona w 
ciągłym kontakcie ze specjalistycznymi laboratoriami, aby stosować najnowsze metody poszukiwań. A 
ponieważ tylko kapitan Blossow miał szczeście cokolwiek zaobserwować, dlaczegóżby nie powierzyć 
mu dowództwa takiej brygady? 

- Poddajemy pod głosowanie tę ważną propozycje! 

Ostry głos spikera oznajmił w chwile później: 

- Wniosek przyjety. 

— Szanowni Doradcy - P.R.N. zabrał znów głos - pozostało nam jeszcze do rozstrzygnięcia, kto ma być 
odpowiedzialny za ewakuacje mutantów. G.LS., prosze zabrać głos. 

- Zanim wypowiem sie w tej sprawie, chciałbym, jeśli pozwolicie, zwrócic uwage Rady na pewne 
ważne zagadnienie. Mutacje, które zachodzą na Ziemi są bezsprzecznie wynikiem silniejszego promie- 
niowania kosmicznego. A jest to skutek intraplozji. Mój szanowny kolega G.S.A. powiedział nam, że 
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W towarzystwie trzech szturmowców zbliżyłem się do uszkodzonego „Elvasa”. Pancerz usiany był 
jeszcze dymiącymi kraterami, śladami po naszych minach. Ognioodporny metal stopił się i statek był nie 
do ia. Przód zniknął w stosie drzew, zmiecionych podczas lądowania. Skierowałem się na rufę 
wzdłuż lewego boku statku. Ekrany jonizacyjne i otwory wylotowe chemicznego napedu były porozry- 
wane. W jaki sposób zdołały podtrzymać statek i doprowadzić go aż tutaj? W prawym boku znalazłem 
szczelinę wystarczająco szeroką, bym mógł przecisnąć się do środka. Ślady na miekkiej ziemi wskazy- 
wały, że posłużyła jako wyjście dla tych, którzy przeżyli katastrofe. Licząc ślady stóp doszliśmy do 
wniosku, że szło tedy trzech meżczyzn. Pozostawało dowiedzieć sie, kim byli. 

Przegląd kabin nie dał żadnych interesujących rezultatów. Tak jak myślałem, większość załogi zgine- 
ła, a wnetrze zostało tak zniszczone, że nie warto było dalej prowadzić poszukiwań. Zdecydowałem się 
isć w dżungle po śladach uciekinierów. Wzieliśmy ze sobą propulsory. 

Postanowiłem rozpocząć poszukiwania od rzucenia okiem na całość obszaru z niewielkiej wysokości. 
Na piećdziesieciu metrach znajdowaliśmoy się troche ponad wierzchołkafni drzew. Żaden szczegół nie 
był widoczny pod gestą roślinnością, która jak płaszcz okrywała cały kontynent. Zadrżałem na myśl o 
drapieżnikach ukrytych w pomarańczowym listowiu. 

Lecieliśmy ponad rzeką, gdyż, moim zdaniem, eksplorator zawsze musi mieć jakis stały punkt odnie- 
sienia, a rzeka nadawała sie do tego celu znakomicie. Miałem nadzieje znależć na stromym brzegu 
świeże ślady i rzeczywiście szybko odkryłem coś ciekawego: pozostawioną na brzegu tralweę pneuma- 
tyczną. Nietknietą i w plastykowym opakowaniu. Dlaczego zadali sobie tyłe trudu, by ją tu przynieść, a 
potem zostawić? Podejrzewałem, że chcieli wykorzystać rzekę i i szybko się oddalić. Woda nie zachowuje 
śladów, każdy to wie. 

Zawołałem moich trzech podkomendnych i kazałem im przeczesać okolicę. Wiedzieli dobrze co robić i 
niedługo wezwali mnie do miejsca, gdzie widoczne były świeże ślady stóp. Kierowały się na północny 
wschód. Obok leżał porzucony hełm. Jeszcze jedna zastanawiająca rzecz, jak na ludzi, którzy chcą się 
ukryć. Mieli prawdopodobnie uszkodzone termoregulatory skafandrów. 

"Troche dalej znalazłem porzucone kombinezony, co potwierdziło moją hipotezę. 

Lecąc możliwie nisko kontynuowałem poszukiwania. Czesto spoglądałem na tarczę detektora fal psy- 
chicznych, niestety na próżno. Jakieś ptaki z błoniastymi skrzydłami przelatywały tuż nad dżunglą 
wydając dziwaczne krzyki. W polu widzenia nie było żadnych innych istot. 

Wreszcie wskazówka zdecydowanie poruszyła się... Stanąłem i zatoczyłem koło, by znaleźć kierunek 
najsilniejszych impulsów. Dochodziły z północnego wschodu. 

Uciekinierzy, odkąd oddalili się od rzeki, szli zupełnie prosto. Nie mogłem tego zrozumieć... 
przeszkody, jakie stwarza gesta roślinność, zmuszają do posuwania się zygzakiem, a oni, w 
szli wprost przez gestwine... 

Nie musiałem długo czekać na rozwiązanie tej zagadki. Już od kilku minut w słuchawkach rozlegały 
się dziwne trzaski. Na początku nie zwracałem uwagi, ale stawały się coraz głośniejsze. Zdziwiły mnie, 
ponieważ nie było burzy. Nagle dostrzegłem ich przyczyne: w koronach drzew siedziały pokryte sierś- 
cią ogromne gąsienice spowijając wszystko gestą siatką włókien. W rozwidleniu gałezi zobaczyłem 
Tubala i jego towarzyszy zwiniętych w kłebek jak zwierzeta, nagich, opuchnietych i pokrytych ropieją- 
cymi wrzodami. 

Wydawało sie, że gąsienice nie wyrządzały ludziom krzywdy. Owijały się tylko wokół nich liżąc 
sączącą się rope i czerpiąc z tego najwyrażniej ogromną przyjemność. Na chwilę zamańem, przerażony 
widokiem. Musiałem uwolnić ludzi od tych obrzydliwych stworzeń. Nie mogłem jednak strzelać, bo w 
rojącej się gmatwaninie trafiłbym jednego z nich. 

Przypomniałem sobie, że na planetach ubogich w sole mineralne, zwierzeta, których pot obfituje w 
sód, były hodowane w koloniach owadów. Na Ziemi mrówki współżyły z mszycami i lizały słodką 
wydzielinę ich brzucha. Te gąsienice robiły to samo: przyciągały ofiary emitując fale psychiczne niwe- 
czące osobowość i następnie trzymały je uwięzione w swoich gniazdach. Ludzie okazali się podatni na 
ich działanie i byli teraz już nie do poznania. 

Zdecydowałem się wysłać jednego z moich szturmowców na pokład krążownika, żeby przyniósł 
stamtąd silny środek owadobójczy. Dziesieć nastepnych minut trwało wieczność. Widowisko, które mia- 


33 


Babel 5805 


Pierre Barbet 


- Oni albo my, kapitanie właściwie jaka była reakcja L2? 

— Interesująca. Kiedy poinformowałem ich o tym, że nieuchronnie zostaną zaatakowani przez statki 
buntowników i że mam zapewnić im ochrone, wydawali się zaciekawieni, nic wiecej... Podziękowali mi 
z rozbawioną miną. Trajn, ich szef i jego zastępca Darruth obiecali mi wszystko, o co prosiłem, ale cały 
czas zachowywali trochę pogardliwy dystans. Nie byli w ogóle przestraszeni tym, że musi dojść do 
walki. Ale może to tylko wrażenie... 

- Qd swego przybycia do «a Cygni dokonali już wiele. Widział pan Mirapol? Nieżle, jak na miasto 
zbudowane przez ludzi, którzy wylądowali tu bez żadnych narzędzi! 

- Tak, jest nadzwyczajne! I zapomina pan o meldunku ze „Stratusa”: mają nawet statki kosmiczne! 
Nie jakieś tam pirackie łajby! Prawdziwe maszyny o zasięgu galaktycznym. Oto nowy temat do zasta- 
nowienia się. 

- Może Najwyższa Rada zgodziła się pożyczyć im kilka statków? 

- Mogę zapewnić pana o czymś wręcz przeciwnym. Żadna jednostka floty nie została przekazana... 
Niech mi pan wierzy Xartroff, to ludzie energiczni i jeszcze nas zadziwią. Zwłaszcza że ich wrażliwość 
na fale elektromagnetyczne, promienie podczerwone i ultrafioletowe daje im nad nami przewage. Nie 
można się do nich zbliżyć tak, aby o tym nie wiedzieli... 

W tym momencie Nozal, mój trzeci zastępcą zwrócił uwage na drgający wskaźnik radioaktywnoś- 
ci. 

- Kapitanie, wykryliśmy cząstki radioaktywne zawieszone w atmosferze. Być może pochodzą z „El- 
vasa”, 


- Zatrzymać się i pobrać próbki! Prosze podać kierunek wiatru. 

- Północno-zachodni. 

- Dobrze, powoli, naprzód, kierunek południowy wschód! 

Rzuciłem okiem na tarczę dozymetru. Wskazywał małą aktywność rzędu kilkunastu mikrorentge- 
nów, Wskazówka wahała się tuż koło zera. Planeta nie była zatruta, tak jak Ziemia, w wyniku licznych 
eksplozji atomowych, a wiec byliśmy na tropie. 

- Zejść jeszcze pięćset metrów i zbadać powierzchnie - wydałem rozkaz. 

Moim zdaniem powinniśmy już wkrótce zauważyć „Elvasa”. Skoro ciągnął za sobą taki ogon cząstek 
radioaktywnych, jego silniki musiały porządnie oberwać. Na pewno nie ujechali daleko! 


* 


„Eridanus” przeleciał jeszcze z dziesięć kilometrów. Znaleźliśmy sie na granicy bezpieczeństwa, czte- 
ry tysiące metrów, wszystkie radary w pogotowiu. Dzieki Bogu, w polu widzenia nie było żadnego 
pojazdu kosmicznego. Lecąc powoli na tak niewielkiej wysokości stanowiliśmy doskonały cel i nawet 
dziecku udałoby sie w nas trafić. Miałem nadzieję, że „Elvas” nie był w stanie strzelać. Tylko dlatego 
podjąłem ryzyko. 5 

- Niech pan spojrzy kapitanie! - zawołał Xartroff. - Z prawej strony widać jakiś rów. 

wyregulowałem teleskopowy wizjer. Xartroff nie mylił sie. Mieliśmy ich nareszcie! 

- Przygotować sie! - poleciłem. 

— Gotowi do strzału, kapitanie. 

- Przelecieć wokół wraku. Przygotować kuter. 

- ilu ludzi? 

— Dziesięciu. Powiedz Lemainowi, że ma lecieć ze mną. To bedzie dla niego okazja, by się zrehabili- 
tował. 


* 

Kwadrans później lądowałem na a Cygni 2. Zbyt bujna, jak na mój gust roślinność nie wróżyła nic 
dobrego. Statek wydawał sie opuszczony. Jeśli byli jacyś rozbitkowie, musieli uciec w dżungle. Niełatwo 
będzie ich odnaleźć. 


- Lemaine, zostanie pan tutaj. Proszę kazać ludziom ustawić się w tyralierę i pod żadnym pozorem 
nie ruszać się z miejsca. Zbadam wnetrze statku. 
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postara się zrobić wszystko, by wykryć i jeżeli to możliwe, zahamować te nietypowe zjawiska. Jednak w 
najbliższym czasie musimy przedsięwziąć środki ostrożności, które sprawią, że rodzące się dzieci znów 
bedą normalne. Należy ochraniać meżczyzn, i przede wszystkim ciężarne kobiety. Moi specjaliści od 
pewnego czasu zajmują się tym istotnym problemem. Nie są jeszcze w stanie określić czy zgubny 
wpływ wywierany jest na gamety przed zapłodnieniem, czy też na zarodek in utero. Proponuję wiec, by 
wszyscy Ziemianie nosili stroje z materiałów o wysokiej zawartości ołowiu. To jednak nie wystarczy. 
Aby zmniejszyć ryzyko pojawienia się mutantów, trzeba by każda kobieta w pierwszych miesiącach 
ciąży mieszkała w specjalnie przystosowanych ośrodkach, w miarę możliwości pod wodą. W ten sposób 
embrion, chroniony przed szkodliwym wpływem promieniowania, będzie mógł rozwijać sie normal- 
nie. Pozwoli to doczekać chwili, gdy poziom promieniowania kosmicznego na Ziemi powróci do normy. 
Odpowiadając na pytanie szanownego P.R.N. Hagupiana, sądze, że młoda specjalistka, która kieruje 
obecnie wiwarium, świetnie dałaby sobie radę z ewakuacją mutantów. Wbrew opinii wyrażonej przez 
G.S.F. Tubala, sądzę, że dowiodła już swoich wysokich kwalifikacji i wykazała niezwykłą znajomość 
psychologii L2. To ona znalazła baterię strumieniową, o której przedtem mówił nasz szanowny kolega 
G.S.A. Okosow. k 

- Zdajemy się na pana, mój drogi G.1.S. ... Ponieważ poleca pan te młodą kobiete, znaczy to, że jest ona 
godna przyjąć na siebie tak wielką odpowiedzialność. Jeśli chodzi o środki ostrożności przez pana pro- 
ponowane, rozkazuje, by od dzisiaj były obowiązujące. Jeśli nie rozwiążemy tego problemu, to gdy 
ewakuacja L2 zostanie zakończona, kwestia transportu nowo narodzonych mutantów będzie wciąż 
aktualna. 

G.1.8. był zadowolony. Saruka dowie się 0 wszystkim i kto wie? Być może okaże się bardziej wyrozu- 
miała... 


II. Wygnanie 


D.W.M. Saruka przeprowadzała niespodziewaną kontrolę wiwarium. Dziekl takim poczynaniom 
lepiej znała pracę swych podwładnych. W Strażnicy 73 bis dziesięciu funkcjonariuszy stało na baczność. 
Ich dowódca Garett meldował: 

— Zgodnie z pani instrukcją, D.W.M., L2 pozostają nadał pod ścisłym nadzorem. Czuwamy szczególnie 
nad tym, by nie mogli nawiązać kontaktu z mutantami zwierzęcymi o niższym wskaźniku inteligencji. 
Patrole nadzorują okolice i bezustannie nadajemy program mirowizyjny o niskim wskazniku kształce- 
nia. jakakolwiek aktywność fizyczna i intelektualna jest zabroniona. Choć wieczorami dużo ze sobą 
rozmawiają, upewniliśmy się, że w tych rozmowach nie ma nic wywrotowego. A zresztą co mogliby 
zrobić? Nasze poszukiwania i rewizje nie przynoszą rezultatu. Z całą pewnością nie dysponują książ- 
kami czy zwojami pamieci, ani żadnymi narzędziami. 

- Dobrze, Garett, ufam panu całkowicie. Niech pan jednak uważa, oni są przebiegli i mogą nas 
wyprowadzić w pole. Miejcie się na baczności! 

— Moi ludzie robią wszystko, co mogą, D.W.M. i wiedzą dobrze, że za zaniedbania zostaliby surowo 
ukarani. 

- Jaki jest stosunek L2 do deportacji? 

- Są raczej zadowoleni: spokojni i posłuszni. Ewakuacja przebiega zgodnie z planem. Moim zdaniem, 
L2 wolą odjechać byle gdzie, niż siedzieć w ciasnym wiwarium. 

— Niech pan zatrzyma te komentarze dla siebie Garett! ę 
Saruka opuściła wiwarium zadowolona. Już niedługo bedzie mogła powrócić do swych eksperymen- 
tów biologicznych. Niech L2 radzą sobie sami na a Cygni, to już nie jej sprawa... 

Myliła się jednak. Tubal miał trochę racji, oskarżając mutantów. Ci bowiem, sprawiając całkowicie 
niewinne wrażenie, wykorzystywali słabostki swych strażników. Funkcjonariusze znudzeni mirowizją 
i muzyką, opuszczali swoje posterunki, by trochę poczytać i odpocząć w spokoju. Kilka porzuconych 
niedbale książek i gazet dostarczyło więżniom okruchów informacji. A ładne dziewczeta L2 podczas 
rozmów ze strażnikami swymi długimi, smukłymi palcami przeszukiwały równocześnie ich kieszenie, 
przywłaszczając sobie skarby. 
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Oczywiście te drobne kradzieże nie zawsze pozostawały niezauważone. Zdarzało się, że któryś ze 
strażników podejrzewał o nie L2, wolał jednak milczeć niż ryzykować wysoką karę za „takie nic”. Obie- 
cywał sobie, że nastepnym razem bedzie ostrożniejszy. 

Na o wiele większe trudności napotykali L2 chcąc zdobyć narzedzia i poszczególne cześci, których 
potrzebowali, by po kryjomu budować swe niezwykłe urządzenia. 

Pomogła im w tym przyroda. Na północy wiwarium przylegało do wapiennego wzgórza, u stóp któ- 
rego wił się strumień. 

Pewnego dnia Darruth, młody L2, podczas spaceru znalazł grote. Gdy nurkował w małym jeziorze, z 
którego wypływał strumyk, odkrył cały łańcuch podziemnych jaskiń, które, łącząc się ze sobą, przebie- 
gały pod zaporą świetlną otaczającą wiwarium. 

Od tego czasu L2 używali tajnego przejścia udając się na wyprawy poza obręb wiwarium. Przede 
wszystkim od razu ukradli kilka propulsorów, które pozwalały z łatwością poruszać sie po okolicy. 

"Tego wieczoru Darruth, wraz z dwojgiem L2 po raz ostatni wybierał się na wyprawę. Wszyscy mieli ze 
sobą szczelne plastykowe pojemniki, w których zamierzali przynieść zdobyte przedmioty. 

Jak cienie ześlizneli się bezgłośnie w spokojną toń jeziora. 

— Br... jaka lodowata woda! - jęknął któryś wynurzając się w jaskini, gdzie głos jego odbijał się zwie- 
lokrotnionym echem. 

- Szkoda, że nie poprosiłeś strażników, by ci ją podgrzali! - zauważył ironicznie drugi. 

- Cicho bądź Zakur! - rozkazał Darruth. - To nasza ostatnia wyprawa. Jutro wylatujemy na a Cygni. 
Potrzebuję jeszcze kilku części do mojego magnetycznego kliwra. Nie chcielibyście chyba, żebyśmy 
przybyli tam z pustymi rekoma! 

— Pozwól mu trochę ponarzekać! Naprawde w tej jaskini strasznie zimno! - Zakur stanął w obronie 
przyjaciela. 

L2, przyświecając sobie znalezionym przypadkowo elektronicznym reflektorem, posuwali się gesiego 
pośród lasu stalaktytów i stalagmitów. Nieproporcjonalnie wielkie cienie groteskowo tańczyły dooko- 
ła. 

- Żeby tylko propulsory były na swoim miejscu - szepnął Darruth usiłując odnaleźć zagłębienie ukry- 
te wśród skalnych bloków. 

- Świetnie, są! 

Pomagając sobie nawzajem włożyli pasy, które utrzymywały na plecach lekki aparat, a potem cicho 
jak wielkie ptaki odlecieli w czarne niebo. 

Po dziesięciu minutach lotu wzdłuż rzeki, na horyzoncie ukazały sie światła: 

- Medium, miasto Równika. Rozdzielmy sie teraz - zaproponował Darruth. - Spotkamy sie w pracow- 
ni elektronicznej na siedemnastym pietrze wieżowca przy południowej bramie! 

Tak jak ustalili, wszyscy trzej spotkali się na dachu opustoszałego budynku. Ich sylwetki były widocz- 
ne przez chwile na tle nieba, potem znikneły. 

Rezygnując z wind, lotem ślizgowym zsuneli się wzdłuż schodów do laboratorium na 17 pietrze. 

Uważając, by niczego nie zniszczyć, zabrali z szaf kilka tranzystorów, oporników, kondensatorów i 
układów scalonych. Potem, jak tylko mogli najciszej, wrócili na tarasowy dach. 

Tutaj czekała ich przykra niespodzianka. Niebo, puste w chwili ich przybycia, teraz pełne było straż- 
ników. Reflektory krzyżowały sie wśród chmur. Patrole uzbrojone w detektory krążyły wszedzie woko- 
ło. 

- Uwaga! - ostrzegł Darruth — coś wyweszyli... Nie sądze jednak, by o nas wiedzieli. 

— Może kogoś szukają... - zasugerował Harroz. 

- W każdym razie nie L2 - zgodził się Darruth. - Przecież tylko my przyszliśmy tu dziś wieczór. 
Wszyscy inni pracują w ukrytym laboratorium na wzgórzu. Prześlizgnijcie się wzdłuż ścian. Potem 
polecimy tuż nad ziemią, to najlepszy sposób by umknąć detektorom. Dotrzemy tak do drzew, które 
rosną wzdłuż rzeki. 

Udało im się. Wprawdzie stacja radarowa ogłosiła alarm, ale interferencje spowodowane zabudowa- 
niami nie pozwoliły wykryć tajemniczych gości. 

Cali i zdrowi wrócili do wiwarium. Zdążyli zająć swoje miejsca w dormitorium przed nocnym ape- 
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- To dobrze robi! - zgodził sie Tubal wyciągając na zewnątrz statku ostatni plecak. — A przecież nie 
A powiedzieć. żeby było chłodno. Czy sądzicie, że uda nam sie utorować sobie droge przez tę 

gle? 

- To nie jest przyjemna perspektywa przedzierać sie tedy pieszo... Zwłaszcza, jeżeli trzeba będzie 
zostać tu na dłużej. Ale jest chyba inne wyjście. Chodźcie tutaj, wydawało mi się, że widziałem wodę. 

Włożyli plecaki i ciężkim krokiem skierowali sie w strone błyszczącej w dali tafli. Zanim stracili z oczu 
szczątki krążownika, Tubal odwrócił sie i obrzucił go ponurym spojrzeniem. 

Trzydzieści metrów dalej mała rzeczka płyneła leniwie pośród gestych zarośli. 

— Do licha, ależ tu gorąco! - narzekał Tubal. - Nie zajdziemy daleko w tych skafandrach. Trzeba je 
zdjąć. Przecież i tak nie możemy włączyć regulatorów termicznych skoro jesteśmy bez kasków. Tylko 
przeszkadzają. Potem proponuje zbudować tratwę, drzewa nie brakuje! 

— Mówi pan jak rozbitek na bezludnej wyspie - westchnął Tedar zdejmując swój ciężki skafander. - 
wystarczy pójść i wziąć tratwę z „Elvasa”! 

— Niech pan idzie, jeśli pan chce. Ja zostane tutaj. Kiedy ide, robi mi sie jeszcze bardziej duszno. 

— Dobrze, zostawiam swój plecak. Niech pan pilnuje Angoliniego, a przede wszystkim niech pan nie 
zaśnie. Nie wiadomo czy w okolicy nie ma jakichś niebezpiecznych zwierząt. Niech pan trzyma broń w 
pogotowiu! 

Wrócił pietnaście minut później zataczając się pod ciężarem dużego cylindra. Szedł powoli, a pot 
spływał mu po twarzy. 

- To nie było łatwe! Mógł mi pan pomóc... Znalazłem troche szersze przejście, bo i inaczej tej maszyny 
nigdy nie dałoby sie wydobyć. Ale warto było! Zobaczy pan, to bardzo sprytne. Tratwa może unieść pięć 
osób i ma nawet przezroczysty namiot. 

Nagle zamilkł, przyjrzał sie uważnie G.S.F. i zapytał: 

— Co panu jest? Jest pan chory? 

Tuba] spojrzał na niego nieprzytomnym wzrokiem. 

- Nie słyszy ich pan? ONI są wokół nas, ONI szpiegują nas od początku, ONI każą przyjść... 

— Co za historia! Pan także! Słyszy pan głosy jak Angolini! Co sie panu stało? Nie ma tu nikogo! 

Gwałtownym gestem Tubal odepchnął go i jak automat zagłebił sie w zarośla, nie zwracając uwagi na 
raniące go kolce. Angolini szedł za nim w pewnej odległości. 


* 


Krążownik „Eridanus” okrążał na małej wysokości drugą planetę układu a Cygni. Pochylony nad 
wskaźnikami radioaktywności rozmawiałem z Xartroffem: 

— Dowódca „Stratusa” przysiega, że eskadra Tedara wpadła w naszą pułapkę. Krążownik „Trastor” 
został całkowicie zniszczony i prawie wszystkie patrolowce również. Ich kadłuby nie wytrzymały eks- 
plozji termicznych. Pozostał tylko „Elvas”. Widziano jak uciekał. Zniknął nam z oczu w pobliżu tej pla- 
nety. 

— Nie byłoby dobrze, gdyby oni zrobili z nami to samo - powiedziałem zamyślony. - Co mówią detek- 
tory? 

Nic. Zbadaliśmy już dwa z trzech kontynentów. Miejmy nadzieji 
mieli wiecej szcześcia. 

- Czy przekazał pan ostatnie nowiny drogiemu gościowi G.S.A.? 

— Tak, ale nie wyglądał na zadowolonego. 

- Co powiedział? 

- To, co zwykle. Nie mamy szans, inne statki pomszczą Tubala i Tedara. 

— Nie wiem, co zrobią pozostali buntownicy. Myśle jednak, że nasze zwycięstwo zmusi ich do zasta- 
nowienia. 

— To piekna operacja, kapitanie! Po eksplozji pierwszych min nawet nie odpowiedzieli na nasz ogień. 
Zniszczyliśmy cztery patrolowce... 

- Tak, Xartroff — odpartem — ale jakie to straszne strzelać w ten sposób do towarzyszy broni. 


że na tym ostatnim będziemy 


31 


CROSS PAROWSKI © RODEK © POLCH 


DZENE ALAKMU 
„OK 

JESZCZE TYLKO 
ZABŁOKOWAĆ ... 


STYCZNY, ROZNIESIE 
[a S Y 


R gl 


AUTOPILOT : *; 
-KURS SWW 67*45 s zi. U 
PUŁAP 45 m; DYSTANS CWANIAK.... WIĘC MOZE GO EKS- 
43230 m ; TAM ZWOLNIJ PLODUJCIE 7)... NIEEE ? TOTEŻ 
PO 50kmh. POTEM PRZY- Z 
JESZ MAX; T45" PO Pk 
PUŁAPU lm; PÓŹ - 
NIEJ KAPOTAŹ. 


MAM NADZIE - 
IĘ._ZE NIKT NIE 
z GWAZYŁ 

Ic 


„WŁAŚNIE ZAMIĘ — J ae CZY NIKT 
JCZAM RADYKALNIE sk s W CAŁEJ POLICJI 
IMĘ R Zż NIE ZAUWAZYŁ, JAK 
CYNICZNIE MAŃIPU - 
LUJE NIMI GARSTKA 
KREATUR ZE STEL- 
'OXU ?... 


PAROWSKI © RODEK 9 POLCH 


|, NISPRZE- / | ZAPORY OCHRONNE 
KUPNY GLINA. PORUCZ- BRZ SZYCH 
TYLKO 40 SEKUND ALE 
W TYM CZASIE OCHRON- 
NE POLE ENEKGRTYCZNE 
ŻY NKU 


CROSS PAROWSKI © RODEK © POLCH 


AUTOPILOT: 
PROSTA 20 m 
U sA NA 


SKWERZE 
POMNIKIEM / 


"WEWNĄTICZ 3 7 ZJ 
MECHA „A M. Wi aZEST NE * Fzoszto 
4 ŚCIŚLE TAJNE k: 
ZWORA PCHAŻTYCZNE (AKCJA DENEBOLA-/.. | | NakkoPi) ELA. 
kr SA TAK PEWNI SIĘBI Z 


ZE NAWET NIE UKRYLI Gawsezrwa 


SE 
PO MOIM WYJŚCIU ZTE- |, JEJ POD KRYPTO - 
GQ POMIESZCZENIA, AZ NA EE e - 
PO. WYCZERPANIA c 
AMUNIC. WY- 


czy 
IDENTYFIKA - 
TOR TEJ Ku B 


Babel 3805 


Pierre Barbet 


Ale ten jakby nie słyszał. Stał oparty o przepierzeni 
się scene. 

— Na Syriusza! Co mu się znów stało?! Pewnie to przez ten szok! Mam nadzieje, że mu przejdzie. 

Nie zajmując się więcej Angolinim, Tedar zaczął wydobywać G.S.F. z jego fotela. Zablokowane pod- 
czas lądowania pasy nie chciały się rozpiąć. Trzeba było odciąć je pistoletem termicznym. Śledzony 
pustym spojrzeniem Angoliniego położył G.S.F. na podłodze. 

— Nie można go zbadać. Trzeba by mu rozciąć skafander. Trudno, zdejmę hełm i zrobię mu zastrzyk. 
Zobaczymy co to da... 

Po kilku minutach pacjent poruszył się nieznacznie. 

- To znakomite lekarstwo - stwierdził Tedar widząc, jak G.S.F. siada odzyskując przytomność. - Jak 
się miewasz, stary? 

- Gdzie ja jestem?... 

- Cały czas na pokładzie tej samej łajby, tyle że teraz już na ziemi, a nie w kosmosie. 

- Jesteśmy z powrotem na Ziemi? 

- Niestety nie! „Elvas” został poważnie uszkodzony przez Blossowa, który nie zawahał się i otworzył 
do nas ogień. Mimo to udało nam się dolecieć na drugą planetę « Cygni i wylądować tu szczęśliwie. 

- A cosię stało z innymi statkami? 

- „Trastos” eksplodował, nic z niego nie zostało. Kilku patrolowcom może udało się uratować. Nie 
mam żadnych informacji. Zresztą radio jest zniszczone. 

- To katastrofa! Wszystkie nasze plany wzięły w łeb. Co my zrobimy? Czy tylko myśmy zostali? 

- Jest też mechanik Angolini. To on dopilotował nas tutaj. Wszyscy inni nie żyją. 

- Gratuluje, mój stary! 

Angolini nic nie odpowiedział. 

— Nie wiem co mu jest - powiedział cicho Tedar - przed chwilą twierdził, że słyszy jakieś szepty... 

- Może ktoś uratował się w jednej z kabin? 

- Pójdziemy sprawdzić. W każdym razie nie ma co tutaj siedzieć. Ryzykujemy, że Blossow nas znaj- 
dzie. Proponuje zbadać wrak. Mim nadzieję, że znajdziemy jakiś sprawny nadajnik. Jak tylko bedziemy 
go mieli, spróbujemy skontaktować się z jednym z naszych statków, jeżeli jeszcze jakiś krąży w tej 
okolicy. 

Trzej mężczyźni zbadali statek kabina po kabinie. Wszędzie było to samo: załoga przygnieciona do 
ścian, drzwi pootwierane, korytarze zrujnowane, wszystkie urządzenia zniszczone. Angolini szedł za 
Tedarem i Tubalem nie pomagając im jednak w poszukiwaniach. Ograniczał się tylko do powtarzania, 
że słyszy szepty, przyjazne, wołające głosy. 

W,końcu dotarli do kabiny łączności, zniszczonej jak gdyby szalał w niej potężny cyklon. Ogromne 
odbiorniki fal przyspieszanych pozwalające na komunikację w obrebie całej Galaktyki stały teraz nie- 
czynne, nie nadające się do użytku. Znaleźli tylko jeden sprawny, przenośny aparat. Model ten, prze- 
znaczony dla ekip lądujących, miał zasieg pięciuset tysiecy kilometrów. Zebrali następnie broń i zapasy. 
Musieli teraz wydostać się ze statku. Kiedy Tedar nacisnął jedną z dźwigni śluzowych okazało się jed- 
nak, że wyjście jest zablokowane. Drzwi powyginane przez gorąco i do połowy stopione nie chciały się 
otworzyć. 

-A gdybyśmy spróbowali palnikiem? - zaproponował Tubal. 

- Też coś! Pancerz ma czterdzieści centymetrów grubości. Trzeba by tygodnia, żeby z naszym wypo- 
sażeniem zrobić w nim najmniejszą dziurę. 

- No to jesteśmy zgubieni. 

- Zawsze taki sam z pana pesymista, G.S.F.! Może uda się nam wyjść przez dziób rozbity podczas 
lądowania. 

Musieli wyślizgnąć się przez wąską szczeline. Wiceadmirał próbował wiele razy, nim w końcu udało 
mu się wydostać. Jego tega postać z trudem przecisnęła się przez trzydziestocentymetrowej szerokości 
otwór. 

- Uff, co za radość oddychać czystym powietrzem! - westchnął, gdy skończył wreszcie te gimnastykę. 
- O mało się nie udusiłem w tej skorupie! 
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i martwym wzrokiem obserwował rozgrywającą 


lem. Raz jeszcze zakpili sobie ze strażników. Ci jednak postanowili się zemścić. Następnego dnia rozpo” 
czeły się represje. By ukarać L2, ludzie zastosowali „technike Mimed". 


|» 


Dwoje wielogłowych i długowłosych młodych mutantów oglądało fascynujące widowisko. Trzymali 
się za ręce nienaturalnie wielkie w porównaniu z ich drobnymi korpusami, jakby chcieli dodać sobie 
odwagi. 

Na horyzoncie błękitnozłota, płomienista kula unosiła się coraz wyżej. Wokół niej sypały sie iskry, a 
jezyki ognia utworzyły na niebie łuk, po którym nadciągały przerażające zastępy istot jak z koszmarne- 
go snu. Potwory o rubinowych skrzydłach, uzbrojone w krogulcze, ostre pazury miały groteskowo 
powykrzywiane ludzkie twarze. Te przerażające stworzenia z początku rozproszone i z trudem tylko 
widoczne za migotliwą zasłoną ognia chwilę później ożywiał oślepiający wybuch. Zaczynały wyginać 
się we wszystkie strony zdeformowanymi członkami siegając w dół, tak jakby chciały rozgnieść zie- 
mie. 

Mutanci stali nieruchomo naprzeciw tej przerażającej potegi widziadeł. Po chwili niektóre z tych 
strasznych stworzeń zaczeły opadać na ziemię gdzie czołgając się i wijąc w konwulsjach przeistaczały 
się w gorejącą, bezkształtną masę. Bezustannie odradzały sie jednak na nowo, wzbudzając coraz więk- 
sze obrzydzenie i strach. 

L2 skupieni w małych grupkach, wpatrywali sie w to ohydne widowisko i by uniknąć bezpośredniego 
zetknięcia z którymś z koszmarnych stworzeń wykonywali czasem jakiś obronny gest. W oddali, 
oddzielone przezroczystym murem zwierzęta, kuliły się z przerażeniem, przytłoczone wiszącym nad 
nimi zagrożeniem. Owładnięte strachem jaszczury rzucały się do ucieczki, rycząc donośnie. Natych- 
miast ruszały za nimi w pościg ogniste potwory. 

Strażnicy wiwarium tu i ówdzie wymierzali L2 chłoste elektronicznym batem. Ofiara uderzona nie- 
bieskawym płomieniem skręcała się w konwulsyjnych drgawkach. Z jej ust sączyła się obficie piana. 

U stóp przezroczystego muru, próbując skryć się przed wzrokiem oprawców skuliło się dwoje mu- 
tantów. Jednym z nich był Darruth. 

- Dlaczego oni nas tak traktują... - Jęczała cicho drobna, młoda dziewczyna, której twarz oświetlana 
drgającymi błyskami przypominała twarz bogini. - Co myśmy im zrobili? 

— Podejrzewają, że po kryjomu wydostaliśmy sie z wiwarium. Słyszałem, że Tubal jest znów na wol- 
ności. Wszyscy technicy z laboratoriów fizyki i chemii zażądali od Hagupiana, by go wypuścił. 

- Gdyby mógł, zabiłby nas wszystkich! To on wzniecił przeciwko nam rozruchy. 

— Na szczeście Hagupian i Saruka są spokojniejsi. Dzięki Bogu, udało im się przeforsować swój punkt 
widzenia. Deportacja trwa nadal. 

- Czy słyszałeś, że oni próbowali wiwisekcji? Telsa mówiła mi, że Olier zniknął bez śladu. 

— Tego nie wiem... Zdaje się, że Tubal zażądał obiektów doświadczalnych dla swoich techników. Bio- 
lodzy byli temu przeciwni. Ale rzeczywiście w ciągu ostatnich dni wielu z nas zniknęło. Może wzieli i 
Oliera! 

- Trzeba mieć nadzieje, że sie uspokoją... Biolodzy j już na samym początku usiłowali zmusić nas do 
mówienia. Szybko jednak zrezygnowali, kiedy zauważyli, że jesteśmy odporni na środki psychotropo* 
we i mało wrażliwi na hipnoze. Telsa mówiła mi również, że słyszała jak strażnicy rozmawiali o 
doświadczeniach na naszym mózgu. W komórkach nerwowych umieściliby elektrody, by zmusić nas 
do mówienia. 

- Saura, nie myśl jaż o tym wszystkim. Nic na to nie poradzimy. Dopóki tutaj jesteśmy, nie możemy 
się buntować. Trzeba, by Rada kontynuowała naszą deportację na a Cygni. Później pomyślimy o zemś- 
cie... 

- Jesteś pewien, że wejdziemy do następnego konwoju? 

- Tak, załadują nas do sto drugiego kontenera. W sto trzecim będą zwierzeta. Wykorzystując moment 
nieuwagi strażników, poszedłem odwiedzić jednego z naszych towarzyszy podróży. Dlatego właśnie 
zostawiłem cię na chwilę. Musimy zabrać na a Cygni broń i narzędzia, bez których zaczynalibyśmy od 
zera. 
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= Jak udało ci się przejść na drugą stronę? 

Z Nie chciałem zostawiać narzędzi, które z takim trudem zdobyłem, ponieważ nie wolno nam nic 
mieć ze sobą... Wykorzystałem ukryty tunel, który przechodzi pod barierą. Zwierzęta, które zostaną 
dzisiaj wysłane, są umieszczone oddzielnie. Ukryłem mój cylindroid Zurnara, dwa toroidy Bokeima i 
kliwer magnetyczny pod pancerzem jednego z ankylosaurów. Wszystkie te jaszczury nie osiągają Toz- 
miarów swych przodków z drugiej ery, ale są jeszcze wystarczająco duże, by w razie potrzeby oddać 
nam przysługę! 

- I nikt cię nie widział? k „ 

- Kto? Ci biedni, głupi strażnicy? Rozczarowujesz mnie... Wiesz, jak łatwo ich oszukać. Przecież 
dlatego, że tego chcieliśmy, znaleźli „najwiekszy cud techniki” jak nazywają naszą strumieniową bate- 
rie. Musieliśmy dać im środki, by mogli wysłać nas bezpiecznie na jakąś planete! 


— Nie jestem pewna, czy rzeczywiście łatwo ich oszukać. Ta ich dyrektor Saruka musi coś podejrze- « 
wać. Na szczęście to najlepszy z dyrektorów, Wydaje mi się nawet, że ma jakąś słabość do mutan- 


tów... | 

— Nie ufaj jej zanadto... 

- UWAGA! UWAGA! - wrzasnąla ogromna polać ludzka mirowizowana ze strażnicy - wszyscy. 12 
noszący numery od 16000 do 21000 muszą natychmiast stawić się przed Bramą Numer Dwa. Ta infor- 
macja nie bedzie powtórzona. UWAGA Surowe kary czekają tych, którzy nie będą obecni na apelu. Nie 
wolno brać nic poza ubraniem, które macie na sobie. 

= No, nareszcie! Saura... Czy zdajesz soble sprawe... Będziemy wolni! Wolni, My iść gdzie chcemy, by 
pracować jak nam się podoba, a nie w ukryciu. Wolni, b; 

Oboje, razem z innymi L2, udali się natychmiast na miejsce zbiórki. s 

Wszyscy zebrali się, tak jak im kazano, przed Bramą Numer Dwa- czarną płaszczyzną w widmowym 
murze, który zakręcał otaczając ich pierścieniem. . 

Powoli oba skrzydła bramy rozwarły się pozwalając dostrzec błękit nieba. 

westchnienie ulgi wyrwało się z piersi deportowanych. Niezależnie od tego, jakie będzie ich nowe 
życie na « Cygni, na pewno będzie im lepiej. Przestaną być niewolnikami. 

Za nimi świetlisty mur zwarł się na nowó oddzielając ich od nieszcześników, którzy mieli jeszcze 
pozostać na Ziemi. Ruszyli naprzód. Saura ściskała wciąż rekę Darrutha. - 

Starażnicy otoczyli. ich, zmuszając, by każdy przeszedł obok kontrolnego automatu weryfikującego 
numery. 

L2 po zakończeniy formalności, wepchnieto do ogromnego, metalowego sześcianu stojącego na gołej 
ziemi, pod dziwacznym urządzeniem, z którego wydobywał się przenikliwy świst. Po niebie tam i z 
powrotem przelatywały rakiety straży. 

wyposażenie kontenera zredukowano do absolutnego minimum. Generatory tlenu umieszczone były 
na poziomych półkach co osiemdziesiąt centymetrów. 

Mulanci ułożeni zostali obok siebie tak, jak dawniej układano Murzynów na statkach handlarzy nie- 
wolników. 

L2 bez szemrania zgadzali się na wszystko. Traktowano ich jak zwierzeta, ale czy miało to jakiekol- 
wiek znaczenie skoro była to jedyna droga do wolności x 

Rozległ się ostry dźwiek gwizdka. Strażnicy szybko opu: transporter i hermetyczne drzwi zamknę- 
ły się z suchym trzaskiem. W środku zapanowały nieprzeniknione ciemności. Jakaś kobieta jęknęła 
cicho z przerażenia. Teraz byli już całkowicie odcięci od świata. Ich los był przesądzony. 

Przeraźliwy świst rozdarł im uszy - wystartowali. Ziemia odrzuciła ich z pogardą, z nienawiścią. 
Górycz ścisnęła im serca... 

Ile czasu trwała ta podróż wśród gwiazd? Godzine, dzień, dziesięć dni? Zamknieci, pozbawieni jakie- 
gokolwiek punktu odniesienia, nie mogli tego wiedzieć. Chłód mroził im oddech, wkrótce zaczeli odczu- 
wać pragnienie, potem głód. Każdy z pasażerów usiłował znaleźć wygodniejszą pozycje na twardych 
płytach. Niektórzy lizali metal, by w ten sposób oszukać pragnienie. Czas mijał... Coraz częściej słychać 
było kobiece jeki. Temperatura obniżała się stale i po pewnym czasie kontakt z płytami, na których 
leżeli, stał się nie do zniesienia» 
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Kłęby czarnego dymu, które wiatr rozwiewał po niebie, znaczyły miejsce upadku „Elvasa”. 

Na statku panowały nieprzeniknione ciemności. Cisze przerywał świst gazu wydobywającego się z 
popękanych przewodów i kapanie kropel z. przedziurawionych zbiorników. 

W kabinie pilota wiceadmirał Tedar wracał do przytomności. Otworzył oczy i powoli usiadł. Pozostał 
tak przez chwilę obawiając się, że stracił wzrok. Z trudem sięgnął reką do hełmu i włączył reflektor. 
Skąpe światło ukazało ponury widok. Na podłodze walały się szczątki tarcż i ekranów kontrolnych. 
Porozrywane przewody i pogiete płyty stropowe sterczały wszędzie dookoła. Tedar z trudem odpiął 
pasy, którymi przypięty był do fotela i wstał rozglądając się uważnie. W rogu kabiny leżał Angolini w 
spłaszczonym hełmie na głowie. Od śmierci uchroniła go jedna z metalowych płyt łagodząc siłę uderze- 
nia. Miał tylko dość głęboko przeciętą skórę na skroni. Krew zalała mu twarz. Jęczał cicho. 

" Admirał zlustrował pomieszczenie, szukając apteczki, która powinna znajdować się w każdej kabinie 
statku. Znalazł ją na podłodze pod stosem poplątanych taśm dokumentacji. Zdjął Angoliniemu hełm i 
posypał ranę proszkiem hemostatycznym. Prawie natychmiast krew przestała płynąć. Spostrzegłszy 
pudełko z napisem „środek przeciwszokowy” wziął jeden ze znajdujących się w. nim cylindrów i * 
wstrzyknął zawartość pod skóre na szyi Angoliniego. Cienki strumień leku pod dużym ciśnieniem nie 
zostawił śladu, ale jego zbawienne skutki dały się szybko zauważyć. 

Powracając do świadomości Angolini wyjąkał: 
lądować... uwaga, ziemia się zbliża... 
Po chwili wyprostował się i zapytał już przytomnie: 

= Gdzie ja jestem? Dlaczego tu tak ciemno? 4 , 

- Jesteś na „Elvasie”, mój drogi, a przynajmniej na tym, co z niego zostało. jA 

- Ach, przypominam sobie! Pan jest wiceadmirałem Tedarem, a nasz statek się rozbił przy lądowa- 
niu. Czy ktoś jeszcze się uratował? 

= Prawdopodobnie. Pójdę sprawdzić. Czy pan czuje się już dość dobrze, by iść ze mną? 

— Nie wiem, spróbuji 

Tedar wziął go pod ręce i podniósł jak piórko. 

- Och! - jęknął Angolini. - Nogi mam jak z waty... 

- Nic dziwnego, dostał pan przepierzeniem po karku. e: 
= Poza tym czuję-się dobrze. Zdejmę hełm, w tym stanie nie na wiele już się przyda. - Z pomocą 
wiceadmirała odczepił górną część skafandra. - Sporo mu e Wp 4 

- Rzeczywiście. 

= No dobrze, chodźmy! Czy spotkał pan innych członków załogi zanim mnie pan tu źnalazł? 

— Nikogo z żyjących. Korytarze były tak nagrzane, że WSZYSCY, których widziałem, spalili się żywcem. 
Ja przeżyłem, bo pasy którymi byłem przypięty do fotela, nie puściły. Podczas ostrego hamowania inni 
członkowie załogi zostali wciśnięci w ściany, a ci którzy znajdowali się blisko kadłuba spłoneli żywcem. 
Tylko G. $. F. przymocowany do fotela tak jak ja, powinien przetrwać katastrofę. Kiedy go zostawiłem, 
nie ruszał się, ale nie wyglądał na rannego. Trzeba zobaczyć co się z nim dzieję. 

- Weźmy ze sobą apteczke, na pewno okaże się potrzebna. 

Dwaj meżczyźni z trudem torowali sobie droge pośród resztek rozbitego statku: Po przejściu jakichś 
dziesięciu metrów Angolini raptem zatrzymał sie. 

— Niech pan posłucha — powiedział. - Słyszę jakby cichy, szepczący głos. 

Tedar nasłuchiwał przez chwile. 

— Jest pan tego pewien? 

- Tak! Nie wiem co ten głos... 

- Z której strony dochodzi? 

— Zewsząd dookoła. 

„ — Staram'sie, ale nie słyszę nic. To musi być jakiś płyn, który kapie z beknieleso przewodu. 

Angolini szedł jak we śnie. 

- Aotoi G.S.F.! "wykrzyknął Tedar. - Nie ruszył się od czasu, gdy go zostawiłem. Angolini, niech mi. 
pan pomoże! 


próbuję zrozumieć... 
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Angolini nie wierzył własnym oczom, widząc wyłaniającą się spośród szczątków korytarza sylwet- 
kę. 

- Czy silniki jeszcze działają? - spytał Tedar. 

Angolini nie spojrzał dotąd na tarcze kontrolne. Osłupiały oczyścił teraz pulpit. 

- Trzeci zespół jest nie uszkodzony, admirale! 

- No to trzeba stąd wiać i to szybko! Kierunek na drugą planetę układu. 

„Ełvas” jak ranne zwierze znów ruszył naprzód. Kilometr po kilometrze wlókł się w stroną maleńkiej, 
błyszczącej w oddali planety. 

- Silnik się grzeje, admirale. 

- Mam to w nosie! Co pan chce zrobić? 

- Pan krwawi, czy jest pan ranny? 

- To tylko zadrapanie! Niech pan weźmie drugie stery. Czy jest łączność z kabiną pilota? 

— Nie, wszystko wysiadło. 

— Musi więc pan polegać na tym ekranie. Niech pan pilotuje według tego, co widać. 

- Koordynator lotu nie działa. 

- Pomogę panu. Druga planeta układu jest nie zamieszkała. Ma atmosferę, która nadaje się do oddy- 
chania. To nasza jedyna szansa... 

- Odległość 25 000 kilometrów. 

- Trzeba wejść na orbitę eliptyczną. Zrobimy z dziesięć okrążeń. Mam nadzieję, że górna warstwa 
atmosfery wyhamują nas dostatecznie. 

- Sprawdziłem pręty sterujące stosu. Jeśli dalej będzie się tak grzać, wylecimy w powietrze! 

- Radar działa? 

- Tak. Zbliżamy się. Czy na tej planecie jest wiele kontynentów? 

- Kilka, jeśli dobrze pamietam. Klimat jest bardzo ciepły, ale nie ma tam kolonii Ziemian. 

— Dobijamy. Termometry kadłuba, przynajmniej te, które się dotąd nie stopiły, wskazują temperature 
3500 stopni! 

- Zwiększyć promień skretu, schodzimy za szybko! 

- Spróbuje użyć chemicznych silników pomocniczych... 

- Och bogini! Dałem się zaskoczyć jak nowicjusz. Blossow, to mógł być tylko on! Ukrył statki w stożku 
gda planety i ustawił miny dokładnie na naszej drodze. Cała moja flota jest zniszczona! Co za kle- 
Ska... 

Porozrywanym kadłubem „Elvasa” wstrząsneła jeszcze jedna druzgocąca eksplozja. 

— Na Boga! - krzyknął Angolini. - Wybuchneły dwie lampy elektronowe. Działają już tylko cztery. Nic 
dziwnego, miny stopiły kadłub i zatkały wszystkie otwory. 

- rudno... Zostało tylko osiem tysiecy metrów, a kadłub nie grzeje się za bardzo. 

- Tak, ale nie mamy już prawie paliwa do silników pomocniczych. Jak wylądujemy?! 

- Zastanawiam sie, jak ten szatański Blossow mógł tu tak szybko przylecieć! Nie mieliśmy nawet dość 
czasu by wystrzelić. Zanim zainkasowaliśmy naszą porcję zobaczyłem jak „Trastos” eksploduje, a 
patrolowce... Lepiej nie myśleć. 

- Admirale, niech pan spojrzy, morze tylko sto metrów pod nami! Schodzimy bardzo szybko! 

— Niech pan spróbuje zwiększyć wysokość. 

— Jak? 

— Jeśli dotkniemy kadłubem wody, wylecimy w powietrze! 

— Niech pan patrzy, ziemia! 

Całe szczeście! Czy jest jeszcze trochę paliwa do silników pomocniczych? 

— Tak. Gdzie mam lądować? Ziemia pokryta jest gęstą roślinnością. 

- Miejiny nadzieje, że to zamortyzuje upadek. 

- Uwaga, niech pan się trzyma, schodzę... 

Z przerażliwym trzaskiem potężny „Elvas”, chluba całej Floty, pozbawił setkę drzew koron i zarył się 
w ziemie wzniecając tumany pyłu. O kilkadziesiąt metrów od rzeki zatrzymały go ogromne pnie. Zale- 
gła śmiertelna cisza. " 
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W końcu znów usłyszeli świst, tak jak przy starcie. Zrobiło się cieplej. Z tysięcy ust wyrwał się okrzyk 
radości. Powitalna pieśń nadziei. Przez otwarte drzwi widać było niebo « Cygni, pomarańczowe w 
zachodzącym słońcu. 
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wychodzili kolejno, zataczając się ze zmęczenia, oddychając głęboko chłodnym powietrzem nasyco- 
nym wonią nieznanych roślin, upajającym po dusznej atmosterze kontenera. 

Przed nimi stała dobrze im znana maszyna: receptor baterii strumieniowej, która umożliwiła tę pod- 
róż przez bezmiar przestrzeni. 

Nie było tu nikogo. Żadnej istoty ludzkiej, żadnego ze znienawidzonych strażników. Rozległa, pusta 
równina ciągnęła się aż po krańce horyzontu. Nieznane rośliny o błękitnych kwiatach układały pod ich 
stopami wielobarwne desenie. 

Zachwyceni, szczęśliwi jak dzieci, ruszyli na przełaj przez łąke, zapominając o dręczącym ich głodzie 
i pragnieniu. 

w oddali można było dostrzec drzewa o dziwacznym wyglądzie rosnące wokół migoczącej szmarag- 
dowo tafli jeziora. Na horyzoncie wysmukłe wieże wznosiły się ponad miastem lśniącym w blasku 
słońca. Widok, jaki przedstawił się oczom L2 sprawił, że nie zauważyli nawet odlotu kontenera, klórym 
przybyli. Byli naprawdę zdumieni, gdy inny pojazd tego samego typu zmaterializował się w polu dzia- 
łania strumieniowego receptora. 

Wysuneła się z niego cała menażeria najdziwaczniejszych, przestraszonych zwierząt. L2 stawili czoła 
ogromnym stworzeniom. Te zaś, jakby pod wpływem czarów uspokoiły się i zaczęły to skubać trawę, to 
pełzać obwąchując ziemie, to znów niezręcznie próbowały unieść się w powietrze. Wyrażone myślą 
rozkazy L2 rozwiały ich obawy i agresywne instynkty. 

Darruth, w towarzystwie kilku swych towarzyszy, skierował się w stronę ogromnych jaszczurów, 
które zaczeły powoli rozchodzić sie po okolicy. Wszystkie jednocześnie stanęły w miejscu, a potem poło- 
żyły się na ziemi, jak dobrze wytresowane zwierzęta. 

Bez obawy wspinając się na ich grzbiety, L2 zdjeli kilka zrogowaciałych płytek i wydobyli spod nich 
ukryte tam narzędzia i aparaty. Potem wrócili do pożostałych. 

p Ceratodonty, stegozaury i inne jaszczury spokojnie skierowały się w stronę widocznych na północy 
Irzew. 

Mutanci udali się w kierunku miasta Iśniącego kryształowymi iglicami. 

Gdy tylko doszli do pierwszych zabudowań, dostrzegli kilka okrągłych, zbliżających się w ich kierun- 
ku platform. Kierowali nimi przybyli tu wcześniej L2. 

Członkowie Najwyższej Rady Ziemian byliby zdumieni, gdyby wiedzieli, że są to płytki antymaterii 
wbudowane w małe okrągłe platformy z absolutną próżnią. Dzięki ekranom magnetycznym kontrolu- 
jącym ich antymase aparaty te przemieszczały się we wszystkich kierunkach niewiarygodnie płynnie. 
Mogły osiągać wysokość równą granicy przyciągania planetarnego, czyli około 500000 km. 

Powitanie było krótkie, ale wzruszające. Przewodniczący grupy powiedział kilka słów, a potem 
wszyscy wsiedli do grawimobów i odlecieli w stronę roziskrzonego miasta. 

Nowo przybyli nie mogli się nadziwić, jak bardzo widok, który mieli przed oczyma różnił się od tego, 
do którego byli przyzwyczajeni. Wszystko w tym mieście było piękne. Począwszy od materiałów, z 
jakich zostało zbudowane, poprzez zdobiące je rozsiane tu i ówdzie rzadkie minerały, aż po formy 
budynków świadczące o artystycznych zdolnościach nowej rasy. 

Na centralnym placu L2 zgotowali im długą owację witając ich jak braci powracających z daleka. 
Jeden z osiadłych ju na a Cygni mutantów zabrał głos: 

- Bracia, oto jesteśmy wolni! To nowe wspaniałe miasto nosi nazwę Mirapoł. Przede wszystkim musi- 
cie poznać panujące tu zwyczaje. Zajmą się tym automaty hypnopedyczne. Wiedzcie też, że wszystko na 
tej planecie należy do was. Nasza społeczność potrzebuje w zamian waszej pracy, którą wybierzecie 
sobie sami. Tak jak niegdyś Żydzi w Ziemi Obiecanej bedziemy rosnąć w siłe i mni sie. Dziś jesteście 
znużeni, lecz wolni i żądni wiedzy. Nie obawiajcie się niczego! Przyzwy: zaicie sie szybka! Po kursach 
hypnopedycznych, które wszystkim wam dadzą wiedze podstawową, pugłebicie swą znajomość wy- 
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branego przedrńiotu, zanim zostaniecie przydzieleni na odpowiadające wam stanowiska. Dzieki wspól- 
nej pracy, nasz gatunek zrealizuje swe cele. Bądźmy cierpliwi! Dzięki wielkim zdolnościom Homines 
Superiores będą rozwijali sie o wiele szybciej niż Sapientes. Trzeba, byśmy przed przybyciem ostatnich 
kontyngentów byli w stanie udaremnić jakiekolwiek próby podporządkowania nas. Nie możemy jednak 
liczyć na pomoc z Ziemi. Ostatnie kroki podjęte przez G.1.S. uniemożliwiają dalsze narodziny mutantów. 
Na tej planecie bedą mieszkali tylko nasi potomkowie. Trzeba mieć nadzieję, że wskaźnik urodzin 
bedzie wysoki. Tym problemem zajmują sie już nasi biołodzy. Świat ten należy do nas i naszym pozo- 
stanie. Jest bogaty w różne minerały, dziewiczy, dotychczas nie eksploatowany. Życie właśnie pojawiło 
się na tej planecie i osiągneło stadium odpowiadające ziemskiej epoce kambru. Tutejsze prymitywne 
stworzenia są niegroźne. W przestrzeni wokół nas również nie mamy niebezpiecznych sąsiadów. 
Wszystko sprzyja spokojnej egzystencji. Musicie jednak wiedzieć, że Superiores nie są jednak bezbron- 
ni. Już w tej chwili dysponujemy statkami o zasiegu galaktycznym i poteżnym uzbrojeniu. Cele naszej 
rasy są pokojowe, ale musimy też myśleć o obronie! Prosze was wiec, moi drodzy, oddajcie technikom 
urządzenia, które udało sie wam przywieźć tu z Ziemi. Przydadzą się na pewno! Trud, z jakim je zdo- 
byliście, nie pójdzie na marne... Jak więc widzicie, radzimy sobie dobrze i podstawowe narzedzia nie są 
już tak niezbedne, jak w pierwszym okresie istnienia tej kolonii. Teraz grawimoby zawiozą was do 
nowych domów. Aby tam dotrzeć, wystarczy tylko nacisnąć guzik oznaczony literą H. W domu, nad 
łóżkiem każdy z was znajdzie kask. Trzeba go włożyć na głowe, a wówczas aparaty hypnopedyczne 
dostarczą wam niezbędnych informacji o naszym świecie. Poznacie zasady posługiwania się różnymi 
urządzeniami, które macie do dyspozycji. I ostatnia sprawa: nazywam się Trajn i zawsze jestem gotów 
odpowiadać na wszystkie pytania. Do zobaczenia wolni L2! 

F Darruth i Saura, troche oszołomieni wydarzeniami, wsiedli do grawimobów, które miały ich zawieźć 

lo domów. 

- Zostańmy razem, dobrze, Darruth? - zaproponowała nieśmiało Saura. - Czuje sie tutaj trochę zagu- 
biona.... 

Zajeli miejsca, zamkneli przezroczyste kopuły i wcisneli guzik H. Oba pojazdy łagodnie wzniosły się 
w powietrze. Podziwiali wznoszące się w czyste niebo kryształowe wieże, przelatując nie opodal nich. 
Pod nimi miasto toneło w różnorodnej, bogatej foślinności. 

Mirapol, choć zbudowany tak niedawno, miał już swoje centrum naukowe. Laboratoria i sale zebrań 
znajdowały sie niedaleko od siebie. Część w kryształowych iglicach, które tak podziwiali z daleka, reszta 
ukryta pod powierzchnią planety. Wokół znajdowały się budynki mieszkalne. W rzeczywistości były to 
tylko proste, | półokrągłe kopuły z płastyku produkowane seryjnie i stawiane pośród drzew otaczających 
centrum miasta. 

Grawimoby osiadły przed drzwiami jednej z takich konstrukcji. Zdawało sie, iż jest tak lekka, że za 
chwile uniesie się w powietrze. 

Darruth i Saura najpierw postanowili najeść się do syta. Z kranu płynął orzeźwiający napój, a ape- 
tyczne koncentraty spożywcze znajdowały się w szczelnie zamykanej szafce, która co dzień na nowo 
wypełniała sie żywnością. 

Potem, zgodnie z otrzymaną radą, położyli się na plecionce, która unosiła się nad podłogą. Jeszcze 
jeden sposób wykorzystania anty-G. Włożyli na głowę hełmy i zapadli w długi, wzmacniający sen, pod- 
czas którego ledwo dosłyszalny głos szeptał nowym obywatelom Mirapolu na a Cygni pierwsze infor- 
macje. 

Przespali tak dwadzieścia sześć godzin. Pierwsze, co zobaczył Darruth zaraz po przebudzeniu, była 
uśmiechnieta twarz Saury. Pomyślna wróżba! Dziewczyna delikatnie zdjęła mu z głowy hełm i nieśmia- 
ło pocałowała w czoło. 

— wspaniale! - zawołała wykonując taneczne pas przy dźwiekach muzyki dochodzącej z kryształo- 
wego kwiatu. - Wspaniale, mamy dwa dni wakacji! Co byś powiedział na małą wycieczkę po okoli- 
cy? 

— Świetny pomysł! - odkrzyknął Darruth, który zaraz podniósł sie i zaczął gonić roześmianą Saure po 
pokoju. - Chodź, zabawimy się w odkrywców! 
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niego udziału w. walce, z której niewiele tylko mógł zobaczyć, wszystko odbywało sie zbyt szyb- 
0... 

Po zredukowaniu predkości okrętu W.A. Tedar nie ryzykował już wiecej przeciążenia silników. Trzy 
dni później niż planowano, rozpoczeły sie przygotowania do walki. Dowódca przypięty pasami do fote- 
la przyjmował meldunki poszczególnych sekcji. 

— Tu radar: puste pole widzenia, cel w odległości miliona kilometrów. 

— Zbliżamy się - powiedział zwracając się do siedzącego obok G.S.F. - Przygotowuje się do wejścia na 
orbitę satelitarną wokół a Cygni 2. Kapitanie Manoch, tu wiceadmirał, prosze wydać rozkaz wejścia na 
orbitę satelitarną po nocnej stronie a Cygni 2. Wysokość: osiem tysięcy kilometrów. 

— Tak jest admirale! 

— Do sekcji radarowej: okręt patrolowy w odległości 50 000 kilometrów od czwartej planety układu. 
Nawiązać kontakt radiowy i przekazać do mnie. 

- Sekcja radiowa: mamy łączność. To „Stratus”. 

— Wiceadmirał Tedar do dowódcy patrolowca „Stratus”. Przyłączcie sie do nas. Zniszczymy czwartą 
planetę. 

— Tu „Stratus”. Czy to jest rozkaz od P.R.N. Hagupiana? 

— G.S.F. Tubal jest na pokładzie. To wystarczy. 

— Mamy rozkaz ochraniać L2. Zawracajcie! 

- Żartuje pan! Powtarzam, tu wiceadmirał Tedar. Wykonać rozkaz! Nie macie wyboru! jestem na 
czele potężnej eskadry, „Stratus” nie wyjdzie z tego cało. 

- Odmawiamy przyłączenia sie do was. Jeśli sie zbliżycie otworzymy ogień. 

— Idioci! ja im powiem! - wrzasnął Tubał wyrywając mikrofon z rąk Tedara. 

— Niech pan spróbuje! 

— Mówi do was G.S.F. Tubal. L2 wywołują intraplozje. Te jadowite weże muszą być zniszczone! Mamy 
pe całej floty. Bądźcie rozsądni! 


- BI tego chcieli! Głupcy! - rozzłościł się Tedar. 

- Do sekcji radarów: okręty patrolowe wchodzą w obszar cienia czwartej pla! Uwaga, Ioto- 
wać się do strzału. Zniszczyć obiekt! Pe: BRYA 

Na świecącym ekranie komputera cyfry zmieniały sie z błyskawiczną szybkością. A przecież i tak były 
opóźnione w stosunku do prędkości działania urządzenia, o wiele sprawniejszego niż ludzki mózg: 
mi a ENIE 73* W LEWO - 60* ZENIT - POZYCJA 335 - ODLEGŁOŚĆ 7000 KM - POZYCJA S STOP! - 

Tedar gotów był już wdusić przycisk spustu, gdy nagle usłyszał okrzyk Głównego Naięśtić, 

— Uwaga, miny w odległości 700 km! Za czwartą planetą jednostki w zasadzce! 

Fala ognia eksplodujących min termicznych ogarneła statek. Tedar w bojowym skafandrze ochro- 
nnym poczuł jak rozgniata go gigantyczna pięść. Ze straszliwym hukiem powietrze uchodziło ze statku 
przez rozłupane ściany. Kadłub potwora topił się jak wosk zatykając otwory wyrzutni, niszcząc anteny, 
blokując lufy dział. 

Wewnątrz statku żar był nie do zniesienia. Tylko do kabiny, w samym środku krążownika, w której 
znajdowały się generatory, nie dotaria jeszcze fala eksplozji. Angolini, oficer dyżurny uratował się, 
przyparty do plastykowego przepierzenia. Próbował nawiązać łączność ze stanowiskiem dowodzenia, 
ale na próżno. „Elvas” był śmiertelnie ranny. Nikt nie odpowiadał. Angolini bezskutecznie próbował 
połączyć się z innymi stanowiskami. 

Przerażony myślą, że tylko on przeżył katastrofę, jak zahipnotyzowany wpatrywał się w ekran dzia- 
łającego wciąż radaru, który dawał częściowy obraz otaczającej statek przestrzeni. Był to przygnebiają- 
cy widok. Dookoła resztki krążowników i statków patrolowych czerwieniały w deszczu min. Cała eskad- 
ra Tedara wpadła w diabelską pułapkę. 

Prawie nieprzytomny Angolini nie mógł oderwać wzroku od tego spektaklu. Był jak sparaliżowany. 
Nagle w słuchawkach astronauty odezwał się zduszony głos. 
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- Oczywiście, Ocosow zawsze był po naszej stronie, ale ten Blossow... Co pan o nim myśli? Czy nie 
powinniśmy założyć, ża zaatakuje nasze jednostki, jeśli znajdzie się w pobliżu? 

- Cóż, Blossow to oportunista i podlizywał sie Hagupianowi, dopóki ten miał władzę. Nic nie 
wskazuje, że poprze go również, gdy tamten da nogę. 

- Bezsensowne rozważania, mój drogi W.A. Sądze, że mimo wszystko należy brać pod uwage 
możliwość oporu z jego strony. Czy dowodzi dużą eskadrą? 

- Nie, zgodnie z informacjami, które otrzymałem z Ziemi, ma tylko lekkie krążowniki, bardziej 
przydatne do eksploracji niż do walki. Niech mi pan wierzy, zniszczę go jednym ruchem, jeżeli 
przyjdzie mu do głowy nas zaałakować. 

G.S.F. trochę uspokojony przestał wysuwać zastrzeżenia. Mógł przecież zaufać Tedarowi, który w 
razie czego potrafił podjąć szybką decyzje. Plotki krążące mówiły, że można mu zarzucić tylko jedno: jak 
wielu oficerów z klasycznej szkoły zbyt chetnie opierał się na przestarzałych już podręcznikach taktyki 
wojennej. 

- Nie będę pana tym dłużej zanudzał. Pomówmy raczej o przyszłości - zaproponował pojednawczo 
Tubal. 

- Najważniejsze w najbliższym czasie to nie stracić kontaktu z naszymi zwolennikami na Ziemi. 
Proponuję wysłać im wiadomość zaraz po zakończeniu misji. Żeby sie tylko udało obalić Hagupiana! 

- Widzi pan, myśle, że zdobedziemy sobie duży szacunek, kiedy wrócimy w aureoli zwycięzców. 
wielu malkontentów sądzi, że Rada po prostu śpi. Ziemia potrzebuje reformatorów, nowych idei i wielu 
ludzi poprze naszą sprawe... I tak trzeba będzie nadzorować bezpośrednio wszystkie skolonizowane 
planety. Pewnego dnia odłączą się od nas, by stanąć na własnych nogach. A wówczas żegnaj bogactwo, 
żegnaj obfitości! Ziemia zostanie sama, jak stary wysuszony kamień. już teraz na Acnilamie koloniści 
wykorzystali pierwszą lepszą okazje, w tym wypadku nas. Ale jeśli w ten sposób chcą uzyskać nieza- 
leżność, to grubo się mylą! 

- To niestety smutna prawda! Trzeba jak najszybciej wzmocnić tam władzę. Nasza flota powinna być 
owiele liczniejsza. Trzeba zacząć budować nowe okręty, zwiększyć ilość pancerników, wzmocnić bazę. 
Działać tak, by żadna inna planeta, niezależnie od swych zasobów nie mogła zdobyć przewagi. I niech 
pan nie sądzi, że myśle egoistycznie tylko o flocie. Armia lądowa również powinna być silniejsza, trzeba 
podwoić wszystkie garnizony. Przyszłość należy do nas! Z pomocą techników nauk fizyko-chemicznych 
wyeliminujemy konserwatywne elementy reprezentowane przez przedstawicieli nauk biologicznych... 
Oni nie mają znaczenia! 

— Potrafi pan mówić! A gdybyśmy tak przedyskutowali plan operacji? Proszę nie mieć mi tego za złe, 
wie pan przecież, że całkowicie na nim polegam. Ą 

- Mam zamiar otoczyć « Cygni naszymi jednostkami patrolowymi. Jeśli stacjonują tam jakieś bojowe 
jednostki kosmiczne, chociaż zdaje się, że mają tylko jeden patrolowiec, to albo poddadzą sie albo też 
bedą próbowali ucieczki. Wówczas bedziemy po prostu strzelać jak do kaczek. Zaczaimy się na nich 
ukryci na a Cygni 3 i nasze okrety wybiją ich do nogi. Potem patrolowce oddalą się od planety i wyślemy 
tam kilka pocisków z głowicami atomowymi, które spowodują reakcję łańcuchową w oceanach. Wów- 
czas powstanie nowy pas asteroidów takich jak te, które krążą wokół naszego Słońca. Pozbedziemy się 
L2! 

- wspaniały plan! Na kiedy przewiduje pan te fajerwerki? 

- Jeśli wszystko dobrze pójdzie, za trzy ziemskie dni, G.S. 

Kabina pilota na „Elvasie” była cała wyłożona ekranami radarów i mirowizorów dających panora- 
miczny obraz przestrzeni w zasiegu wielu parseków. Było tu również najnowsze, najdoskonalsze urzą- 
dzenie Ziemskiej Floty: mózg elektronowy koordynujący automatyczny system prowadzenia ognia. Z 
absolutną dokładnością dostarczał on informacji o położeniu, kącie kursowym i szybkości celu w odle- 
głości od dwóch parseków, sterował odpalaniem pocisków rakietowych i dysłokatorów molekularnych. 
Ta nieomylna broń, w którą wyposażone były tylko pancerniki, potrzebowała ogromnych ilości energii. 
Ale każdy wykryty cel osiągany był z absolutną pewnością. Człowiek interweniował tylko jako „naci- 
skający guzik”. Astronauta był obecnie bardziej wyspecjalizowanym inżynierem, zdolnym naprawić w 
rekordowym czasie uszkodzone obwody czy urządzenia elektroniczne, niż żołnierzem. Nie brał bezpo- 
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Napełnili jedzeniem chłodzony bagażnik jednego z grawimobów i zajeli miejsca. Darruth klepnął się 
reką w czoło: 

- Wezme mimo wszystko jakąś broń, tak bedzie rozsądniej. 

Wrócił do domu i zabrał leżący na półce dezintegrator masy. 

- Sprawdzimy, jak sobie z tym radze! 

Maszyna uniosła sie błyskawicznie na wysokość dwustu metrów przecinając z lekkim szmerem czys- 
te powietrze « Cygni 3. ” 

— Wspaniałe... Popatrz: morze! 

- Tak, na tej planecie są trzy kontynenty, a my znajdujemy się na najmniejszym z nich. 

- Polećmy wzdłuż brzegu, dobrze? 

- Zgoda. 

Zatoczywszy niewielki łuk, lecieli nad piaszczystym wybrzeżem, przeskakując tuż ponad skałami, o 
które rozpryskiwały sie fale. 

- Jakie to piekne! - westchneła Saura. I pomyśleć tylko, że na Ziemi też są oceany, tylko myśmy ich 
nigdy nie widzieli! 

— Nie ma czego żałować. Ta planeta jest o wiele piękniejsza od Ziemi i ma jedną wielką zalete: jeste- 
śmy tu wolni. 

Mineli obszary zamieszkałe przez ziemskie zwierzęta „importowane” tu jak oni. Gdy nadszedł wie- 
czór zatrzymali grawimob u podnóża gór. Po kolacji rozłożyli siedzenia, by spędzić swą pierwszą noc 
pod gołym niebem. Kopuła grawimobu pozostała otwarta, by mogli podziwiać wspaniały zachód „słoń- 
ca” i gwiazdy migotliwie rozbłyskujące jedna po drugiej. Najpierw te najbliższe, potem coraz bardziej 
odległe, nieznane konstelacje kreśliły na niebie kapryśne zygzaki. Lekki wiatr przynosił balsamiczny, 
przesycony żywicą, zapach krzewów porastających zbocza. 

Darruth drzemał już od kilku minut, gdy Saura lekko trąciła go w ramię. 

— Popatrz - wyszeptała - tam widać małe światełko, tam, na górze... 

Darruth wstał przecierając oczy. 

— Masz racje, ja też coś widzę. Świato jest niewyraźne i czasem zanika. Coś tam fosforyzuje. Może to 
Ja skała radioaktywna... żaden Sapiens by tego nie zauważył! Chodźmy tam, tylko nie zapalaj latar- 

i! 

Wziął dezintegrator masy i oboje skierowali się jak mogli najciszej w stronę niepokojącego światełka. 
Rosnące kępami zarośla utrudniały marsz, a zeschłe liście szeleściły pod stopami. Po przejściu około 
dziesięciu metrów zatrzymali sie. Światełko stało się teraz bardziej wyraźne. Można było dostrzec 
rodzaj sieci oplatającej skalny błok, na którego wierzchołku rosło kilka rachitycznych drzewek. ich 
poruszane wiatrem liście tarły z rytmicznym szelestem o fosforyzujący materiał. 

- Zostań tu - wyszeptał Darruth - schyl się! Pójdę tam. Jeśli nie wróce za pięć minut, wróć do grawi- 
mobu i wezwij pomoc! 

Saura usłuchała go w milczeniu. Po chwili sylwetka czołgającego się Darrutha znikneła w ciemnoś- 
ciach. Przestraszona Saura usiłowała odgadnąć, gdzie on jest nasłuchując każdego hałasu. 

Nagle jasny błysk światła poderwał ją na równe nogi: 7 

— Darruth, wracaj... - krzyknęła całkowicie oślepiona. Odpowiedział jej głośny śmiech chłopca i usły- 
szała jego głos: 

- Już dobrze, uspokój sie, nic się nie stało. Zapaliłem po prostu reflektor. Chodź tutaj! 

Saura uspokojona wstała i po chwili znalazła się obok swego towarzysza. ż 

— Rzeczywiście zrobiłaś odkrycie. Nie wiem, co to jest, ale w każdym razie ta rzecz jest niegroźna. 

Przytuleni do siebie oglądali dziwaczny wybryk natury - leżący pod krzakiem stos przejrzystych 
kryształów podobny do powykręcanej kukły. Z daleka przypominało to szkielet, kości wypolerowane 
przez wiatr. Rząd haczykowatych kryształów stanowił jakby kregosłup. Odchodziły od niego długie, bez 
wyraźnie zaznaczonych stawów, członki zakończone równie długimi stożkami. Ten niby szkielet świe- 
cił, gdy ocierały sie o niego gałezie. Widoczna gdzieniegdzie cienka i wytrzymała błona czyniła go ude- 
rzająco podobnym do ludzkich szczątków. 

- Coś takiego! - powtórzył zdziwiony Darruth. - Można by przysiąc, że to zwłoki jakiegoś zwierzecia! 
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- Oświetlił reflektorem wszystko dookoła i ciągnął dalej: - To jeszcze nie koniec. Popatrz, zdarzyła się tu 
chyba jakaś eksplozja. * 

- Masz rację, zupełnie jakby coś rozbiło się u stóp tego stromego urwiska. Chodźmy zobaczyć! - 
zaproponowała Saura. 

Kilka metrów dalej ziemia usłana była mnóstwem dziwnych kryształów - od małych centymetro- 
wych brył aż do kilkumetrowych bloków. Darruth i Saura zaciekawieni pochylili sie nad znaleziskiem. 
Bez żadnej wątpliwości mieli do czynienia ze szczątkami maszyny zbudowanej przez istoty rozumne. 
Nie przypominały one jednak niczego, co oboje widzieli dotychczas. Roślinność częściowo pokryła już 
wrak, utrudniając teraz rozpoznanie. Wskazywało na niego tylko wybrzuszenie terenu. W pobliżu 
urwiska resztki maszyny były wieksze i mniej uszkodzone. Odkryli tu również coś w rodzaju sześcien- 
nej kabiny, wewnątrz której znajdowały sie poskręcane ciała podobne do leżącego na zewnątrz. 

- Co teraz zrobimy? - spytała Saura. - Trzeba chyba zawiadomić Trajna? 

- Poczekajmy do jutra! Przecież sądząc po roślinności to leży tu od dawna. Zastanawiam się tylko, 
dlaczego nic nam nie powiedziano... Teraz chodź! Jutro rano zawiadomimy o naszym odkryciu. 

Trudno im jednak było zasnąć i noc mineła niespokojnie. Żadne z nich nie potrafiło przestać myśleć o 
tajemniczym odkryciu. Brakowało im jednak odwagi, by głośno formułować hipotezy. Świt zastał ich 
pogrążonych wreszcie we śnie. Obudzili się późno, czując wciąż zmęczenie spowodowane wypadkami 
poprzedniego wieczora. 

Po skromnym posiłku Darruth wezwał Trajna przez mirowizję. Sympatyczna twarz przywódcy 
mutantów prawie natychmiast pojawiła się na ekranie. 

- Czym mogę wam służyć? - spytał uprzejmie. - Jakieś problemy techniczne? 

- Nie, wszystko w porządku - oświadczył Darruth. - Chciałem poinformować pana o dokonanym 
przez nas ciekawym odkryciu. Nasz grawimob wylądował nad morzem, u stóp zł |, za którym roz- 
ciąga się łańcuch górski. Wieczorem Saura spostrzegła nie dające sie niczym wyjaśnić światełko. Posze- 
dłem sprawdzić i znalazłem opodal zniszczonej maszyny kilka dziwnych, krystalicznych szkieletów, 
które w ogólnych zarysach podobne są do naszych. 

- Czy to skamieliny? 

- Nie sądzę. Myśle raczej, że jakiś statek eksplodował lądując na skalistym podłożu. Jego pasażerowie 
ponieśli śmierć na miejscu, a ich ciała zostały zmumifikowane. Ponieważ mówił pan, że na tej planecie 
nie ma żadnych śladów jakiejkolwiek cywilizacji uznaliśmy, iż należy o tym zawiadomić 

- Dobrze zrobiliście, nikt nie sygnalizował dotąd czegoś podobnego. Wasze odkrycie może mieć 
ogromne znaczenie! Zostańcie na miejscu i nie ruszajcie niczego. Zaraz do was przyjade. 

Grawimoby używane przez przywódców L2 były z pewnością specjalnego typu. Wystarczył kwad- 
rans, by cztery maszyny wylądowały łagodnie obok pojazdu Darrutha i Saury. Dwa następne, wieksze i 
uzbrojone, krążyły tuż nad ziemią. 

- Chodźcie z nami i pokażcie nam droge - powiedział Trajn. 

Gdy staneli u stóp urwiska, dwa opancerzone pojazdy zajęły pozycje na szczycie wzgórza skąd mogły 
dokładnie obserwować usianą szczątkami okolice. inne grawimoby wylądowały na plaż; 

- Przedstawiam wam Scafora, dowódce naszej Straży, Zaffora naszego głównego konstruktora i Met- 
tira, specjalistę do sprawy rozwoju biologicznego — Trajn kolejno przedstawiał wysiadających. 

- Zaprowadźcie nas najpierw do tego świecącego szkieletu - zaproponował. 

Darruth skinął głową. Scafor trzymał tuż nad ziemią dziwne koło umieszczone na elastycznym 
wysiegniku i sprawdzał położenie wskazówki na tarczy znajdującej się przy uchwycie. 

- Możecie iść - oznajmił krótko. 

Mettir ukleknął i pochylił się nad pierwszym ze znalezionych szkieletów. Ostrożnie wziął kilka 
małych fragmentów i umieścił je w podzielonym na komory pudełku. Podniósł sie po chwili i rzekł 
stanowczo: 

- To nadzwyczajne! Mamy rzeczywiście do czynienia ze szczątkami istoty żyjącej. Śmierć nastąpiła 
kilka lat temu, przed naszym przybyciem na te planetę. Myśle, li szkielet zawiera ślady cząstek 
radioaktywnych, uda mi sie ustalić dokładną date. 
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samowystarczalne energetycznie. Mimo to jednak okrety te przemierzały Drogę Mleczną we wszystkich 
kierunkach. 

Krążowniki i pancerniki, a więc okrety, które miały stawić czoło ewentualnym najeźdźcom, 
stacjonowały w Galaxii i rzadko oddalały sie od Ziemi. Ich potężne silniki zbudowane w oparciu o 
zasade dyslokacji molekularnej łatwo mogły unicestwić całą planetę. Ponieważ na obszarze Galaktyki 
panował spokój, nie używano ich już od dawna. 

Dowódcą Ziemskiej Floty był Admirał Xenlee, weteran z czasów ostatnich ziemskich konfliktów 
miedzynarodowych. Bezczynność, na którą był z konieczności skazany sprawiła, że przedkładał teraz 
przyjemności Galaxii nad nude lotów ćwiczebnych. Podczas wielkich dorocznych manewrów 
przekazywał dowództwo w ręce wiceadmirała Skija z floty metropolitalnej lub wiceadmirała Tedara - 
szefa straży galaktycznej i polegał na nich całkowicie. Niestety, na wspaniałą Ziemską Flotę nie można 
było liczyć... 

Kiedy Tubal uciekł, znalazł poparcie wśród mieszkańców Acnilamu. Stacjonujący na tej planecie 
wiceadmirał Tedar udzielił mu pomocy. Tedar, który pochodził z odległej konstelacji nie darzył 
sympatią mutantów. Obawiał się, że L2 będą usiłowali pozbawić kolonistów z wielkim trudem 
zdobytych bogactw. Mając poparcie floty całego sektora obaj wystąpili przeciwko Radzie, której 
członkom odmówili wyobraźni i rozsądku, zarzucając im starcze zdziecinnienie. 

Plan całej akcji był prosty: wykorzystując powszechnie znaną opieszałość Xenlee, trzeba zaatakować 
planete zamieszkałą przez L2. Podczas gdy „stary ramol” będzie usiłował pertraktować, oni uzyskają 
poparcie planet zewnetrznych, które od dawna pragną niezależności i powrócą na Ziemię. Wybuchnie 
wojna. Tubał miał nadzieje, że bez jednego wystrzału obali P.R.N. i będzie mógł ogłosić sie 
Tymczasowym Gubernatorem Systemu Słonecznego. Zdaniem buntowników, część Floty Ziemskiej 
która pozostałaby wierna dawnym dowódcom, zawaha się, czy strzelać do wczorajszych jeszcze 
towarzyszy broni. Być może nawet przyłączy się do nich, by uniknąć bratobójczej walki. 

Tak wyglądała sytuacja w dwa dni po odlocie Tubala z Galaxii. Flota rebeliantów ze wspaniałym 
pancernikiem „Elvas” na czele leciała w strone a Cygni. Ogromny okret, wielki jak niektóre planetoidy, 
porażał swą fantastyczną polegą. Wieżyczki, którymi najeżona była jego kulista powierzchnia 
sprawiały, że przypominał nieco starożytny bunkier. G.S.F. Tubal siedząc wygodnie w komfortowo 
urządzonej kabinie rozmawiał z W.A. Tedarem. 

- Czy nie możemy trochę przyspi: , W.A.? 

- Jaki pan jest uparty G.S.F.! Już sto razy mówiłem panu, że taki okret jak „Elvas” nie może posuwać 
sie z prędkością ścigacza! Niech mi pan wierzy... Główny Mechanik twierdzi, że jeśli dalej będziemy tak 
lecieli, czeka nas katastrofa. Bardzo chciałbym znałeźć się jak najszybciej blisko a Cygni, ale musiałem 
wydać rozkaz zmniejszenia prędkości... 

- Co2! Zmniejszyliśmy prędkość?! Kiedy więc dotrzemy do celu?... 

- Spodziewałem sie takiej reakcji z pańskiej strony. Niech się pan tak nie spieszy, do diaska! 
Znajdujemy się w wystarczającej odległości od Ziemi, byśmy nie musieli niczego się obawiać. Trzy 
czwarte okrętów stacjonujących w Galaxii jest rozbrojonych, a znam dość dobrze Xenlee, by dać głowe, 
że w tej chwili w magazynach broni panuje straszliwy bałagan. Hagupian na pewno nie będzie chciał 
pozbyć się swoich statków, skoro na Ziemi odbywają się demonstracje naszych zwolenników. 

- Jest pan zupełnie pewien, że nikt nas nie ściga? 

Ależ pan jest nerwowy! A któż mógłby nas ścigać? Na Acnilamie jesteśmy panami sytuacji, 
gubernator Boron popiera naszą sprawę. Od chwili startu nie sygnalizował żadnego statku w swoim 
sektorze. Radary również nie wskazują żadnego niebezpieczeństwa. Niech się pan zastanowi, na 
Syriusza! Znam zadania wszystkich jednostek floty. W tych okolicach jest ich zaledwie kilka, 
dowodzonych przez ludzi, za których daje głowe. Nie mamy się czego obawiać z ich strony... 

- A flota Blossowa? 

- Ach, o to panu chodzi! Bóg jeden wie, gdzie on teraz jest. Z ostatnich informacji wynika, że 
znajdowali się daleko stąd, poszukując nie wiadomo jakich hipotetycznych wrogów. Poza tym na 
pokładzie statku Blossowa jest G.S.A., który przecież popiera nasz płan. 
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- jest mi bardzo przykro! Dalej, zabierajcie go stąd, a gdyby się opierał dajcie mu zastrzyk, to go 
uspokoi! 

Astronauci wypełnili mój rozkaz. Protesty oburzonego G.S.A. cichły powoli w korytarzu. Dzięki Bogu, 
ludzie byli mi wierni i dyscyplina zwyciężyła. Członkowie załogi nie podzielali poglądów Tubala i jemu 
podobnych. Gdyby to L2 byli sprawcami intraplozji, musieliby pojawić się przed rokiem 3805, gdy G.1S. 
Terfill usłyszał o nich po raz pierwszy. Należałoby wiec przyjąć, że wiele rodzin ukrywało ich istnienie 
póki nie dorośli. Hipoteza ta była nieprawdopodobna! Tymczasem jednak trzeba przykładnie ukarać 
oficera łączności. 

- Jeśli o pana chodzi, Lemaine, to do aresztu, aż do nowego rozkazu! Zrozumie pan, co znaczy 
zapominać o swoich obowiązkach. 

Nieco uspokojony tym stanowczym załatwieniem sprawy, sięgnąłem po mikrofon. 

— Chłopcy, mówi do was kapitan Blossow. Zgraja rebeliantów wszczęła bunt przeciwko legalnej 
władzy. Nawet tu jeden z członków Rady podżegał do niego. Chce was przeciwstawić dowódcom i 
wywołać zamieszanie! To hańba dla G.S.A., który powinien czuć się odpowiedzialny za utrzymanie 
porządku. Oficerowie i astronauci wszystkich stopni - potrzebuję waszej pomocy. Szliście ze mną bez 
szemrania przez całą Galaktykę i zawsze mieliście do mnie zaufanie. I teraz prosze, byście je nadal 
mieli, byście pozostali wierni mnie i naszemu dowódcy - Przewodniczącemu Rady Najwyższej 
Hagupianowi. Otrzymałem od niego rozkaz, by przeciąć droge szaleńcom, którzy zamierzają uderzyć 
na a Cygni, i by w razie potrzeby nawet użyć siły. Astronauci, łączy nas z nimi braterstwo broni, ale 
teraz. stanowią oni groźbę dla pokoju. Dokąd doszlibyśmy, gdyby każdy członek Rady budował własne 
gwiezdne państwo? Nasza flota zostałaby rozbita, nasze siły rozproszone, nasze źródła surowców 
niepewne. Czym stalibyśmy się, gdyby wtedy zaatakował nas jakiś potężny wróg? Oficerowie i 
astronauci, wierzę, że spełnicie$vój obowiązek, że pozostając wierni nadal będziecie wykonywać moje 
rozkazy! 

Gdy skończyłem mówić i odłożyłem mikrofon, Xartroff zapewnił: 

— Kapitanie, ma pan poparcie wszystkich oficerów. Ludzie cieszą się, że G.S.A. znalazł się pod 
kluczem. Nie mogli go znieść! Pańskie słowa spotkały sie z dużym aplauzem. Jeśli chodzi o tego biednego 
Lemaine, to nie sądze, by był winny. Dowiódł raczej braku czujności, nie złych zamiarów. 

Niech pan się nie obawia, nie uważam go za buntownika. Trzeba było dać przykład, by pokazać 
załodze, że w każdych warunkach jestem jedynym dowódcą na tym statku. Teraz musimy tylko 
sprostać zadaniu. Co by pan powiedział o małej potyczce z jakimś pancernikiem, Xartroff? i 


IV. G.S.F. Tubal 


Tymczasem w Galaxii miały miejsce dramatyczne wydarzenia. W kilka dni po pamietnym 
posiedzeniu Rady, na którym P.R.N. Hagupian zaaresztował Tubala, żywa reakcja środowiska 
naukowców zmusiła go do uwolnienia więźnia. Na skutek sabotażu techników fizyki i chemii trzyletni 
plan został poważnie zagrożony. Na szczeście, kierownicy działów biologicznych popierali bez 
zastrzeżeń politykę Rady. Saruka, Terfill i Notum za żadną cenę nie chcieli dopuścić do zagłady 
mutantów. Wygnanie L2 powinno wystarczyć dla zapewnienia bezpieczeństwa na Ziemi, a ich zalety 
moralne i intelektualne wykluczały, by pewnego dnia mogli zwrócić się przeciwko gatunkowi Sapiens. 
Masowa deportacja ułatwiła stworzenie nowej, rozwijającej się dynamicznie cywilizacji. a Cygni była 
wystarczająco daleko, by jej mieszkańcy nie mieli o co współzawodniczyć z Ziemianami. 

Armia pozostawała nieświadoma całej sytuacji. Od kiedy na Ziemi przestano prowadzić wojny, 
odgrywała rolę drugorzędną, zabezpieczając garnizony na odległych planetach i ochraniając 
kolonizatorów przed będącymi często na niskim stopniu rozwoju krwiożerczymi autochtonami. Flota 
natomiast, po zjednoczeniu lotnictwa i marynarki zdobyła sobie dość duże wpływy. 

Najwyższa Rada dysponowała wieloma jednostkami. Trzy czwarte całej floty stanowiły jednak 
patrolowce. Kilka wyposażonych w torpedy dezintegrujące, zaprojektowanych zarówno do rejsów w 
głębinach oceanów jak i w próżni międzygwiezdnej, miało te zaletę, że dzięki swej lekkości mogły 
osiągać w przestrzeni stosunkowo dużą prędkość. Zarzucano im nztomiast, że nie były 
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- Są, ale nieliczne - wtrącił Sceafor. 2 

— To dobrze, łatwo będzie wobec tego ustalić czas katastrofy. - Mettir ciągnął dalej. - zauważyliście, że 
te szkielety nie są, tak jak nasze, zbudowane z fosforanu wapnia. Ich skład chemiczny jest zupełnie inny. 
Każdy krąg zbudowany jest z makrokryształu o kształcie podobnym do ogona jaskółki, Jak wy to nazy- 
wacie, Zaffor? 

— W kształcie klinopinakoidu. 

— No więc te klino... jak to pani mówi, stanowią kregi. Miednica, obojczyk i łopatki są zbudowane z 
kryształów romboedrycznych. A jeśli chodzi o głowe, to jak pan to nazwie, Zaffor? 

- Podwójny dwunastościan pentagonalny. Małe kryształy, które znajdują się wewnątrz, zastępują 
pewnie nasze komórki nerwowe i zbudowane są prawdopodobnie z germanu, ale nie jestem pewien, W 
każdym razie nie zostały uszkodzone i będziemy mogli je zbadać. 

— Widzicie - Mettir znów zabrał głos - te kryształy prawdopodobnie były zawieszone w roztworze soli 
mineralnych zawartym w błonie, której porwane szczątki jeszcze tu widać. Istoty te prawdopodobnie 
przyswajały sole mineralne, a różna ich zawartość w środowisku zewnętrznym powodowała wzrost 
lub zmniejszanie się kryształów, z których składał się szkielet. Jeśli chodzi o te delikatną błone, to podob- 
na jest do silikonowych plastyków. 

— A więc te stworzenia nie pochodzą z naszej planety? - spytał Trajn. 

- Nie sądzę. Gdyby tak było, znaleźlibyśmy jeszcze inne ślady. Te szkielety są wystarczająco wytrzy- 
małe. 

- A świecenie - spytała Saura - skąd sie bierze? 

- To po prostu zjawisko tryboluminescencji dobrze znane w mineralogii. Poruszane wiatrem gałęzie 
krzewów tarły o te kryształy powodując świecenie. Są ciała, które wytwarzają elektryczność zamiast 
światła. Szczęśliwy przypadek sprawił, że te tutaj należą do pierwszej kategorii, bo inaczej mogłyby 
leżeć jeszcze długo, zanim ktokolwiek zwróciłby na nie uwagę. A 

- Chodźmy dalej, dobrze? - zaproponował Zaffor. - Chciałbym jak najszybciej obejrzeć resztki stat- 
ku. 

— Dajcie mi jeszcze minutę. Musze pobrać kilka próbek do analizy bakteriologicznej. Nigdy nic nie 
wiadomo. Może przywieźli tu jakieś własne bakterić 

= Niech nas pan dogoni - rozkazał Trajn i zwracając się do Zaffora dodał: - Chciałbym wiedzieć, czy 
można określić pochodzenie tych istot i dowiedzieć się czegoś o broni, jaką dysponują. 

Mała grupa pozostawiła zaaferowanego biologa nad krystalicznym szkieletem i posuwając się tyralie- 
rą zaczęła oglądać porozrzucane szczątki statku kosmicznego. Resztki leżące na szczycie urwiska były 
największe i najlepiej zchowane. 

- Słowo daje! - wykrzyknął Zaffor myszkując wewnątrz zniszczonego pojazdu - to przypomina kabi- 
nę piłota! 

— Ma pan rację - przyznał Scafor - dziób znajdował się tutaj, na wierzchołku. Ten statek miał kształt 
piramidy heksagonalnej. 

— Rozumując logicznie, zespół napedowy powinien znajdować sie w tylnej części statku, która została 
najbardziej uszkodzona. Widocznie tam nastąpiła eksplozja. - Zaffor ciągnął dalej. - Jeżeli dobrze poszu- 
kamy, powinniśmy znaleźć broń. 

— Potrzeba całych miesięcy, by zbadać to wszystko dokładnie - westchnął Trajn. - Miejmy nadzieję, że 
Ziemianie przez ten czas zostawią nas w spokoju... 


II. Kapitan Blossow 


Już od godziny przemierzałem wielkimi krokami kabine rufową „Eridanusa”. Miałem zupełnie dość 
tej misji... Nie ma nic bardziej uciążliwego dla takiego astronauty jak ja, niż patrolowanie wzdłuż i 
wszerz jakiegoś obszaru Galaktyki, na statku pierwszej klasy, a do tego jeszcze z eskortą. Wróce na 
Ziemię z niczym, jak jakiś nowicjusz! Najwyższa Rada dobrze to zaplanowała. Zaopatrzono mnie w 
broń najnowszego typu, najdoskonalszą aparature, radary, wykrywacze ultradźwieków, pól magne- 
tycznych, pól grawitacyjnych, spektroskopy, słowem we wszystko! Na statku znajdowały sie niezliczone 
urządzenia i wszystkie funkcjonowały doskonale. Mieliśmy nawet na pokładzie Jego Ekscelencję G.S.A. 
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we własnej osobie. I żadnych rezultatów. Przyglądałem sie przez chwile mojemu zastępcy Xartroffowi 
nadzorującemu lot. On też miał już dosyć tego wszystkiego. 

Rozmyślałem tak, kiedy wszedł nasz znakomity pasażer G.S.A. Miałem nadzieje, że w końcu powie 
coś ciekawego. Ale nie. Nudził się również i chciał „trochę pogadać”. 

- No i co tam, kapitanie, nic nowego? 

-.Niestety nie, G.S.A.! A pan nic niezwykłego nie zauważył? 

— Absolutnie nic, kapitanie! Myśle, że dobrze pan zrobił opuszczając zewnetrzne obszary Galaktyki i 
wracając w przestrzeń trochę bliżej Ziemi. Żadna intraplozja nie zdarzyła sie tak blisko granicy. Wszyst- 
kie objeły planety już skolonizowane. Jak już panu mówiłem, mam na ten temat własną koncepcje. 
Trzeba uważać na tych L2! 

Też coś! - pomyślałem sobie. Znów to samo * G.S.A. jeszcze raz wyłuszczy mi swoją tezę na temat 
odpowiedzialności L2 za intraplozje. Już mu zwracałem uwage, że zaczeły sie przed ich urodzeniem, ale 
na próżno. Przekonany o własnej nieomylności za nic nie dawał sie przekonać. 

- Tak, G.S.A... Dałem rozkaz, by jeden ze statków służby wywiadowczej, „Stratus”, udał się w okoli- 
ce a Cygni. Dostałem już od nich pierwszy raport. Meldują o zaobserwowaniu statków kosmicznych. To 
nadzwyczajne, przecież mutantów wysłaliśmy tam bez żadnych narzedzi! Zwolennicy Tubala będą 
wściekli. Oskarżą Rade Najwyższą, że dostarczyła L2 całe wyposażenie. Mimo to wydałem wyrażny 
Rs - żadnych interwencji. Niech robią, co chcą. Dopóki dają nam spokój, nie możemy się wtrą- 
cać. 

- Nie podoba mi sie to wszystko. Dokąd lecą ich statki? 

- Dość daleko w Galaktykę. Nie wiem dokładnie gdzie. Radar „Stratusa” nie ma zbyt wielkiego zasie- 
gu. Jedno jest pewne, nie zbliżają się ani do Ziemi ani do naszych kolonii. 

- Miejmy nadzieje, że udało nam sie definitywnie ich pozbyć. W rzeczywistości ten problem bedzie 
rozwiązany dopiero kiedy skończą się intraplozje i gdy poziom promieniowania kosmicznego wróci do 
normy, Wówczas skończą się narodziny potworów! 

Xartroff przerwał naszą rozmowę. Miał zaniepokojoną mine: 

- Przepraszam kapitanie, ale rezerwa paliwa jest na wyczerpaniu. 

- Wiem, Xartroff. Od startu połkneliśmy ładnych kilka parseków. Ile jeszcze wytrzymamy? 

- Sześć dni, wliczając w to dziesiecioprocentową rezerwę bezpieczeństwa. 

— Więc dobrze. W ciągu sześciu dni trzeba znaleźć się w pobliżu jednej z baz galaktycznych. Musimy 
zdążyć i tyle! 

- Panie kapitanie, jeśli można... Mam pewną propozycje... 

Xartroff był troche onieśmielony. Wiedział jednak, że byłem gotów na wszystko, by nasza misja skoń- 
czyła się pomyślnie... 

- Oczywiście, Xartroff, niech pan mówi... 

Zaczerpnął tchu: 

— No więc kapitanie, zastanawiałem się... - to doprawdy godne pochwały, pomyślałem złośliwie. - 
Jeśli założymy, że intraplozje są wywoływane sztucznie, nie ma tak wielu możliwości. Albo powodowa- 
ne są przez zdalnie sterowane rakiety dalekiego zasiegu, albo też gwiazdy są „zaminowane”, być może 
już od dawna, czymś w rodzaju niewidocznych dla nas sztucznych satelitów. 

"Ten facet nie jest taki głupi, pomyślałem, głośno zaś powiedziałem: 

- To bardzo ciekawe, co pan mówi, Xartroff. Tylko, że ja mam poważne zastrzeżenia do tej teorii. W 
pierwszym przypadku strzał musiałby zostać oddany z bardzo daleka, a rakieta powinna być niezwykle 
małych rozmiarów. W przeciwnym razie wykrylibyśmy ją z łatwością, prawda G.S.A? 

- Oczywiście, kapitanie. Nasze najnowsze teleradary wykryłyby ślad obiektu długości dwóch metrów 
w odległości miliarda kilometrów. Pod warunkiem, że nie znajdowałby się on w chmurze zjonizowa- 
nego wapnia. Jeśli chodzi © rakiety, to musiałyby być bardzo małe, inaczej ich energia wywołałaby 
jonizację materii miedzygwiezdnej i cała trajektoria byłaby wyrażnie widoczna. 

- Pozostaje więc tyłko druga hipoteza. Przyznaję, że bardziej mi się podoba. Satelity ukryte w sferze 
promieniowania gwiazdy byżyby dla nas nid: strzegalne. A jakie jest pańskie zdanie G.S.A.? 
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— Proszę wydać rozkaz gotowości bojowej dla wszystkich statków. Ludzi na razie nie informować. 
Czy jest pan pewien załogi? 

— Wszyscy są lojalni. Także dowódcy. Daję za to głowe. Wszyscy pana posłuchają. Tylko G. S. A... 

- Zajmeę sie nim. Niech pan już idzie, Xartroff. 

Odszedł natychmiast. Dzielny facet! 

W'tej całej sprawie tylko jedno mi się nie podobało. Mieliśmy na pokładzie dowód niewinności L2 i nie 
wolno było dopuścić, by wpadł w ręce rebeliantów. Na szczeście nie meldowałem jeszcze o wynikach 
misji. Jakakolwiek wiadomość zdradziłaby moją pozycję. Co teraz należało zrobić? Przenieść satelite na 
Szybki statek patrolowy, czy też mieć go dalej na pokładzie? Wolałem to drugie rozwiązanie. Nie mogłem 
pozbawiać się żadnego z moich statków ani ryzykować, że wpadnie w ręce buntowników w czasie 
powrotnego lotu na Ziemię. Po prostu nie mogłem narażać zbytnio „Eridanusa” na niebezpieczeństwo, 
Miałem także drugi krążownik „Jaffe”, dowodzony przez Zolida, któremu w pełni ufałem. Reszta mojej 
floty składała się ze statków patrolowych. W sumie osiem jednostek, z których jeden - „Stratus” krążył w 
pobliżu planety L2. Nie było to wiele. Jedynym moim atutem była szybkość i musiałem to wykorzystać. 
Skoro buntownicy zmierzają w kierunku a Cygni trzeba przybyć tam przed nimi i wciągnąć w zasadzkę 
okrety Tubala. Ile ich było naprawde? Spytałem trzeciego zastępce odpowiedzialnego za mirowzje: 

— Niech mi pan powie, Nozal, jaki jest skład floty Tubala? 

— G.$.F. Tubal i wiceadmirał Tedar znajdują się na pancerniku „Elvas”. Towarzyszy im sześć lub 
siedem mniejszych statków, lekki krążownik „Trastor” i patrolowce. 

- Dziękuje, Nozal, niech pan zatrzyma przy sobie te informacje. 

- Może pan być spokojny, kapitanie. 

Dobrze, pomyślałem sobie, najgorszy ten pancernik. jeśli uda się ich zaskoczyć i wpakować im kilka 
atomowych pocisków, to wszystko bedzie dobrze. Inaczej już mogefacząć pisać testament. 

Znów rozjaśnił się ekran mirowizji: Tym razem ukazał się na nim Lemaine. 

- Kapitanie, przepraszam, że przeszkadzam. Chciałem zapytać czy prosił pan G. $. A. o wypowiedź 
przez pokładowy radiowezeł. 

- Skądże znowu! 

- Powiedział, że ma pańskie pozwolenie. W tej chwili przemawia do załogi. 

— Do diabła! - zakląłem. - Co on takiego plecie? 

- Mówi, że powinniśmy kontynuować tak dobrze rozpoczetą misje i zniszczyć raz na zawsze wszyst- 
kich L2, którzy są sprawcami intraplozji. 

- A to zaraza! 

Pobiegłem pedem do kabiny łączności. Wezwałem po drodze kilku astronautów, tak że kiedy 
przybyliśmy na miejsce było nas dziesięciu, w tym dwóch uzbrojonych strażników. Przede wszystkim 
wyłączyłem mikrofon i czerwony ze złości zwróciłem się do G.S.A. 

— Jakim prawem opowiada pan brednie moim ludziom? - wrzasnąłem. 

- Spokojnie, kapitanie! Zapomina pan, do kogo mówi! Nie opowiadam bredni, tylko czystą prawdę. 
L2 są odpowiedzialni za intraplozje. Tubal postanowił zniszczyć ten przeklety gatunek. Informuje o tym 
załogę, to wszystko! 

- Aha, informuje pan! No to niech pan przyjmie do wiadomości, że dopóki żyje, bede jedynym 
dowódcą na tym statku! I żaden Główny Specjalista nie może odbierać mi moich praw! Nie pozwole, by 
opowiadał pan kłamstwa załodze. Nic nie dowodzi winy L2. Wręcz przeciwnie, odkrycie satelity Go ich 
uniewinnia. Już od dość dawna krążył wokół tej gwiazdy. Dużo wcześniej, nim pierwszy L2 narodził sie 
na Ziemi. Jest pan po prostu buntownikiem, tak jak Tubal, który miesza się do wszystkiego, co go nie 
dotyczy. Niech pan sobie dobrze zapamieta, co teraz powiem: jedynym moim dowódcą jest P.R.N. 
Hagu| ! Tylko on może wydawać mi rozkazy, on i admirał Xenlee... Zobaczy pan, co to znaczy 
namawiać do buntu statek Ziemskiej Floty! 

Zwróciłem się do dwóch strażników: 

- Covery i Stractor, zamknijcie go i całą jego świte! Postawić straż pod drzwiami. Nikomu nie wolno 
tam wejść jikiem mnie i mojego zastępcy. 

Ni e pan... - wykrztusił G.S.A. 
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Rozgrzał się do czerwoności pod połączonym płomieniem dwóch palników, ale to było wszystko. Jedy- 
nym pozytywnym rezultatem było uzyskanie widma, które pozwoliło nam dokładnie poznać budowe 
statku. 

— Tak myślałem - zauważył G. S. A. — Aby taka maszyna mogła znajdować sie w bezpośredniej bli- 
skości gwiazdy, trzeba zapewnić jej dużą wytrzymałość termiczną. Musze przyznać, że przekracza to 
wszystkie nasze osiągnięcia w tej dziedzinie. 

wziął diagram, który podał mu Lemaine i powiedział: 

- Tak... obiekt ten charakteryzuje niezwykle regularna repartycja atomów. Tak regularna, że przy- 
wodzi na myśl budowe kryształu. Wszystkie atomy zorientowane są w tym samym kierunku, co nadaje 
całości niezwykłą odporność na wysokie temperatury i sprawia, że jest bardzo trwały. Mam pewien 
pomysł! Jeśli założyć, że jego wytrzymałość jest skutkiem budowy siatki krystalicznej, w której atomy 
stykają się ze sobą, zamiast być oddalone na odległość kilku setnych angstróma, to klasyczne metody 
fizyczne nie dadzą żadnych rezultatów. Metody chemiczne wymagają zbyt wiele czasu, ale mineralo- 
giczne powinny okazać się bardziej przydatne. Jeśli diament jest twardy, łatwo go można rozłupać. Z tą 
substancją może być podobnie. 

G. S. A. wziął pneumatyczny łom zakończony stalowym ostrzem i usiłował równolegle do powierz- 
chni rozłupać jedną ze ścian. Jego wysiłki zostały uwieńczone sukcesem. Kawałek po kawałku, tak jak 
się kroi owoce, odrywał cienkie łuski odsłaniając wnętrze tajemniczego satelity. Dzięki Bogu, środki 
ostrożności zostały zachowane i wszyscy, nawet Tatari, który właśnie do nas się przyłączył, ubrani byli 
w kombinezony ochronne. Gdy tylko ukazało sie wnętrze obiektu, nasze liczniki Geigera jakby oszalały. 
Skafandry z silikowanego ołowiu nie stanowiłyby na pewno dostatecznej ochrony. 


Zbadane próbki potwierdziły nasze hipotezy. Wnetrze statku pełne było californium i innych trans- 
uranowców. Tajemniczy obiekt był katalizatorem reakcji zmieniającej cykl atomowy gwiazdy i powo- 
dującej nagłą eksplozję. 

Kiedy z powrotem znalazłem sie w mojej kabinie na rufie, byłem uszczęśliwiony. Wreszcie skończy 
się ta wyprawa! Musiałem tylko okazać sie dyplomatą wobec G. $. A. i udowodnić mu jego błędną ocenę 
mutantów. Potem będę mógł mieć wakacje i trochę odpocząć. Och, nie planowałem nic szczególnego, 
najwyżej jakąś małą wycieczke w strone tropików. Podczas gdy ja będe smażył się na słońcu, G.S. A.iG. 
$. F. poradzą sobie jakoś z ustaleniem, kiedy satelita został umieszczony na orbicie Go. A to z kołei, 
byłem święcie przekonany, stanowi dowód niewinności L2. Trzeba będzie też wytłumaczyć braki 
naszych własnych satelitów radarowych i teleskopów. To również nie należało do mnie! Poza tym... No 
więc, jeśli Rada zdecyduje, że należy przeczesać wszystkie gwiazdy naszych kolonii, postaram się, by 
przydzielono mnie do jakiegoś przyjemnego sektora. Do obszaru, gdzie płeć piękna nie musi nosić ska- 
fandrów... Na jakąś tropikalną planetę, na przykład na Achernar 2. 

Te miłe rozmyślania przerwał mi zdyszany Xartroff. ń 

- Kapitanie!... Przez radio udało nam się przechwycić ściśle tajny komunikat Najwyższej Rady, któ- 
rego nie transmitowałem przez głośniki pokładowe. 

- O co chodzi? 

- Tubal uciekł z Ziemi, Udało mu się dotrzeć na Acnilam i wywołać bunt. Flota, która tam stacjonuje 
przyłączyła się do niego, Rozpuścił plotke, że L2 są odpowiedzialni za implozje. Wszystkie zbuntowane 
statki skierowały się na a Cygni. Zmasakrują L2! P. R. N. Hagupian rozkazuje nam zatrzymać ich za 
wszelką cenę. Flota Ziemska nie jest pewna. 

— Na Thora! A ja narzekałem na nudę tej wyprawy. Teraz wszystko się zmieni! Xartroff, niech mi pan 
poda stan tego przekletego paliwa. 

- Luki są zapełnione do jednej czwartej ładowności. 

- A broń? 

— W porządku! Wszystkie rakiety są sprawne. 

- Proszę podać pozycję wroga. 

— 38" Nadir 24* na wschód od Acnilam. 

— Kurs na a Cygni. Musimy ich wyprzedzić i zatrzymać. 

- Tak jest, kapitanie! 
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— Fale elektromagnetyczne emitowane przez gwiazdy, ich pola magnetyczne i wysoka temperatura 
powodują odpowiednie zakłócenia. 

— Ale przecież - sprzeciwiłem sie - jeśli satelita znajduje się zbyt blisko, może zostać zniszczony 
przez wybuchy fotonowe i promieniowanie X. 

- Nasze najbliższe gwiazdom stacje kontrolne orbitują na ogół w odległości 10 000 kilometrów od 
chromosfery. Hamowanie przez atmosfere na tej wysokości jest niewielkie. Już w epoce przedatomowej 
wiedziano, że komety mogą przelatywać w takiej odległości od gwiazdy i nie są przez nią hamowane. 
Przy obecnym stanie techniki nie trzeba nawet budować statków z pancerzem odbijającym promienio- 
wanie. Wystarczają im potężne układy chłodzące, które wykorzystują energie samej gwiazdy. Opraco- 
waliśmy projekt satelitów, które mogą orbitować na granicy chromosfery i wytrzymywać temperatury 
rzędu sześciu tysięcy stopni. Nigdy nie zostały one jednak zbudowane, nasze urządzenia badawcze są 
wystarczająco czułe, by z większej odległości uzyskać te same informacje. 

Te dokładne wyjaśnienia kazały mi sie zastanowić... Czy nie można by wykorzystać efektów stopnio- 
wego niszczenia satelity, by opóźnić eksplozje? Sposób prosty, skuteczny i niezauważalny. Tak, to była 
metoda, nad którą warto było pomyśleć... Podzieliłem sie z G.S.A. moją hipotezą. 

— Rzeczywiście kapitanie, to znakomity sposób. Nie wpadłem na to. Jest mało dokładny, ale to nie jest 
ważne dla naszych nieznanych wrogów. A ma te zalete, że jest skuteczny i pewniejszy niż wszystkie 
urządzenia mechaniczne czy elektroniczne. Statek przyspieszając stopniowo swój ruch po orbicie, spa- 
da na gwiazde i powoduje w ten sposób zmiany w jej cyklu atomowym. 

- Wobec tego powinien być duży - zauważył Xartroff. 

- Tak, poruczniku, ale jeśli orbituje w sferze korony, nie sposób jest go wykryć. Promieniowanie 
czyni go niedostrzegalnym. Argumenty te wydawały mni się dość przekonywające. Natychmiast zdecy- 
dowałem się wziąć kurs na najbliższą kolonie: 

= Xartroff, kurs na a Herculis. 

- Ma pan rację kapitanie - oświadczył G.S.A. - na tej planecie znajduje się duży ośrodek wydobyw- 
czy. Złoża kobaltu i berylu występują tuż pod powierzchnią. Na czwartej planecie układu są bogate 
pokłady minerałów, których zniszczenie może być cełem wroga. 

- Jest tylko jeden kłopot - zauważyłem. - W jaki sposób chce pan zbadać koronę a Herculis? O ile 
pamiętam, to gwiazda podwójna. Moje statki nie mogą łatać w przestrzeni, gdzie panują tak wysokie 
temperatury. 

- Właśnie się zastanawiam. Poteźne urządzenia chłodzące małej wielkości i płytki ogniotrwałego sto- 
pu wystarczą dla ochrony statków. Można chyba je znaleźć na Herculis. Tam dokona się niezbednych 
modyfikacji statku. Badania rozpoczną się od gwiazdy Go, a potem bedą kontynuowane na następ- 
nej. 


- Xartroff, prosze połączyć się z satelitą komunikacyjnym a Herculis i spytać czy mają materiały 
ogniotrwałe i urządzenia chłodzące. 

— Tak jest kapitanie! - po chwili zameldował. - Mam połączenie z astroportem na a Herculis. Zorien- 
tują się i dadzą nam odpowiedź. 

Dobrze, pomyślałem, trzeba ich troche postraszyć. Jeśli bede czekał spokojnie, to przy całej ich biuro- 
kracji dużo czasu upłynie, zanim dadzą odpowiedź. 

— Xartroff, niech mnie pan połączy bezpośrednio. - Od razu miałem dźwiek. - Tu „Eridanus”, kapitan 
Blossow do planety Herkules 4. Potrzebujemy urządzeń chłodzących typu Fr 15. Czy możecie je natych- 
miast oddać do naszej dyspozycji? Proszę je zarekwirować, jeżeli nie można inaczej. Jako wysłannicy 
Najwyższej Rady mamy absolutne pierwszeństwo. G.S.A. osobiście bierze udział w tej wyprawie. 

Pięć minut później dostałem odpowiedź. 

— Gubernator Veron do „Eridanus”. Pozdrowienia dia Jego Ekscelencji G.S.A., pozdrowienia dla kapi- 
tana Blossowa. Mamy dwa urządzenia typu Fr 15 do waszej dyspozycji. 

Natychmiast nadałem kolejną wiadomość: 

„Eridanus” do gubernatora Verona. Dziękujemy za pomoc. Lądujemy w ciągu najbliższych sześciu 
godzin. 

W rezultacie mieliśmy dziesięć minut opóźnienia, gdyż gesta chmura meteorów zmusiła nas do 
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zmniejszenia predkości. Gubernator Veron przygotował wszystko. Wizyty członków Najwyższej Rady 
były tu rzadkością. Urządzenia Fr 15 już na nas czekały. Pochodziły z bogatych kopalń kobaltu, które 
eksploatowano pod jednym z wulkanów. Dzieki autorytetowi gubernatora pobudzonego do działania 
obecnością członka Rady, dyrektor kopalni dał się przekonać z łatwością. Produkcja została wstrzyma- 
na, co uniemożliwi osiągniecie planowanego wydobycia, ale trudno... G.S.A. za to będzie zadowolony. 

Członkowie Rady Planetarnej przybyli na spotkanie z G.S.A. w pojazdach błyskających zapalonymi 
światłami. Automaty uwijały sie gorączkowo, uzupełniając zapasy płynnego paliwa „Eridanusa”. Te 
części naszych baterii, które zbudowane były ż radioaktywnych materiałów zostały wyjęte i starannie 
zabezpieczone na czas nim znów będą przydatne. Podczas tych zabiegów wejście na pokład było oczy- 
wiście surowo wzbronione. Zaciskałem pięści z niecierpliwości... 

W końcu wszystko było gotowe. Wystartowałem jak mogłem najszybciej. Technicy, którym Xartroff 
zdradził cel wyprawy, byli bardzo podnieceni. Starannie umocowywali na kadłubie rakiety nr 7 ochro- 
nne kobaltowe płyty. G.$.A. osobiście nadzorował instalację generatorów fotonowych, które miały 
dostarczać Fr 15 niezbędnej energii. Zwykłe prądnice nie mogły zasilać tych potworów. Mój nawigator, 
Nozal, odpowiedzialny za urządzenia radarowe i kamery, zakładał do nich specjalne filmy dostarczone 
przez G.S.A. 

Do mnie należało ostatnie zadanie. W razie pomyślnego zakończenia naszej wyprawy, trzeba będzie 
wziąć satelite na pokład „Eridanusa”. Postanowiłem posłużyć sie prostym systemem chwytaków połą- 
czonych z naszym statkiem solidnym kablem odpornym na wysokie temperatury. Taka metoda była 
najpewniejsza. Każdy system elektroniczny czy magnetyczny mógł zawieść w niewielkiej stosunkowo 
odległości od gwiazdy. Szcześliwie trafiliśmy na planete obfitującą w metale wytrzymałe na wysokie 
Fnperafucy; Inaczej posługując się tylko tym, co mieliśmy na statku, nie moglibyśmy podjąć takiej 
próby. 

« Herculis to gwiazda podwójny, której jasność absolutna jest o wiele większa od jasności naszego 
Słońca... Jej czwarta planeta, z której mieliśmy wystartować, krążyła w odległości 250 milionów kilome- 
trów. Ale temperatura słońca « Herculis nie przekraczała ośmiu milionów stopni, podczas gdy nasze 
Słońce ma ich ponad czternaście. „Eridanus” orbitując w koronie Go będzie narażony tylko na tempe- 
rature pieciu tysięcy stopni. Mieliśmy szczeście! 

Długo wahałem sie komu powierzyć stery rakiety: człowiekowi czy maszynie. Automat mógł zostać 
rozregulowany przez promieniowanie, w którego zasiegu znajdzie się statek. Z drugiej strony nie 
mogłem narażać ludzi na tak wielkie niebezpieczeństwo. Poszedłem jednak za radą G.S.A. i zdecydowa- 
łem sie wy jednego z astronautów. Wybrałem człowieka doświadczonego, nazywał się Tatari. To 
bystry facet i miał tę zalete, że nie był zbyt wrażliwy na fale elektromagnetyczne. Trzeba było poświęcić 
jeszcze godzinę i opancerzyć kabinę ołowiem atomowym, nieprzenikliwym dla promieniowania X. 
Około osiemnastej wszystko było gotowe. „Eridanus” znalazł się tak blisko jak było to możliwe obok 
« Herculis. 

*Z lekkim drżeniem serca wydałem rozkaz: 

- Pilot Tatari, na miejsce! 

- Gotów do startu, kapitanie! 

- Uwaga! Pięć. ery...lrzy.. „dwa...jeden...zero! 

Nacisnąłem guzik i rakieta została wystrzelona ze statku po lekko odśrodkowej trajektori ii. Dzięki 
temu okres przebywania w strefie wysokich temperatur miał być zmniejszony do minimum. 

Tatari zaraz po starcie zaczął meldować: 

— Na pokładzie wszystko w porządku. Ekrany funkcjonują doskonale. Poziom promieniowania jest 
wciąż bezpieczny. Temperatuta 30 stopni. Dobra widoczność w chromosferze. 

Po upływie dziesięciu minut odezwał sie ponownie. Jego spokojny głos tłumiły jednak zakłócenia 
powstałe wskutek bliskości gwiazdy. 

- Kończe pierwsze okrążenie. W kabinie 38 stopni, na zewnątrz 4500; odległość od fotosfery: 5000 
kilometrów; otarłem sie o protuberancje; jak dotąd nie zauważyłem niczego podejrzanego. 

Minela godzina. W kabinie rufowej „Eridanusa” bylo spokojnie, ale czułem jak pot spływa mi po 
plecach. Tatari meldował regularnie. Po pietnastym okrążeniu odezwał się zdenerwow: 
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- Szefie, mam go! Widze podłużny obiekt! Spróbuje go złapać. 
G.S.A. wziął ode mnie mikrofon. 
i - Niech pan spróbuje znaleźć sie nad nim. Przyciąganie gwiazdy pomoże panu umocować chwyta- 


- Dobrze. Jestem nad nim... Już zupełnie blisko! No, mam go! W kabinie jest 45 stopni. Nie wytrzymam 
długo w tych warunkach. 

Zapadła cisza. Wszyscy zamarliśmy czekając na dalsze wiadomości. W końcu Tatari odezwał się zno- 
wu: 

— W porządku, wysłałem chwytaki. Cholera! Kabel robi się czerwony. Nic dziwnego, na zewnątrz jest 
piec tysięcy stopni. Zakładam chwytaki. Próbuje... tylko trzy się zahaczyły... Trudno, mimo wszystko 
spróbuje go pociągnąć. Termometr wskazuje czterdzieści osiem stopni. 

Na ekranie zobaczyliśmy jak statek powoli zmienia orbite na coraz dalszą od słońca Go i powraca w 
strefę korony. 

- Już tylko dwadzieścia siedem stopni! Prawie mi zimno - zażartował Tatari. - Wciąż go trzymam. 
Przygotujcie sie na nasze przybycie. Prosze podać napoje chłodzące! 

Upewniłem się, że wszystko gotowe i poszedłem do śluzy nr 5, gdzie czekał już Xartroff. Operacja 
lądowania przebiegła bez zakłóceń i po chwili witałem już czerwonego na twarzy Tatariego, który 
wysiadał ze swego pieca. A 

= No, jak się pan czuje? Ogrzewanie w porządku? - spytałem. 

- Działa bez zarzutu, dziękuję. Ale bardzo się ciesze, że jestem już z powrotem. 

- Nie miał pan kłopotów? 

- Najtrudniej było dostrzec to cudo wśród protuberancji i wirów chromosfery. O ile zdołałem zauwa- 
żyć, ma bardzo dziwny kształt. jakby zbudowano go z płytek o ostrych krawędziach. Nie widziałem 
żadnych anten i nie sądze, by był zdalnie sterowany. 

- Dowiemy sie tego. Na razie znajduje sie w luku nr3. Jak tylko przejdzie pan kontrolę lekarską, niech 
pan tam zajrzy. Przeprowadzimy wstępne badania obiektu. 

Na pierwszy rzut oka, satelita wyglądał dziwacznie: metalicznie połyskujący krystaliczny graniasto- 
słup z mnóstwem załamań i wybrzuszeń, tworzonych przez mniejsze kryształy, Był w kolorze piryto- 
wego mesiądzu. Piramidalne sześciany wieńczyły oba jego końce. 

G.S. A. był bardzo zadowolony. Nigdy przedtem nie słyszałem, żeby mówił z takim ożywieniem. 

- Ach, kapitanie, co za sukces! W końcu przenikniemy tajemnice intraplozji. Moge pana zapewnić o 
wdzięczności, jaka spotka pana ze strony Rady. Bez wątpienia po powrocie bedzie miał pan prawo do 
nadzwyczajnego awansu w uznaniu zasług, jakie oddał pan naszej sprawie. Teraz już będe potrafił 
dowieść winy L2! 

To straszne, pomyślałem, dyskutować z kimś, kto wszystko już z góry uważa za przesądzone. Ogle- 
dziny satelity sprawią mu jednak niespodziankę. Obiecywałem sobie dołożyć wszelkich starań, by mój 
własny raport zneutralizował jego oskarżenie. W każdym razie nie powinienem zbyt wcześnie odkry- 
wać kart. Odpowiedziałem wiec wymijająco: 

- Jego ekscelencja jest dla mnie zbyt łaskawy. Wypełnilem tylko obowiązek i pomagał mi w tym mój 
zastępca Xartroff. Niech pan o tym nie zapomina - ten sukces jest również jego dziełem! 

— Oczywiście, oczywiście - przytaknął lekceważąco G. $. A. okazując całą pogarde, jaką zawsze żywił 
dla podwładnych. - Damy mu jakiś medal. Ale wracajmy do naszej zdobyczy. Czekałem na pana z 
niecierpliwością. Pańscy głupi astronauci nie chcieli nic zaczynać bez pana! Niech pan im każe to olwo- 
rzyć! 

Mówił o naszej zdobyczy jakby to była puszka konserw. 

- Dalej, Lemaine - wydałem rozkaz drugiemu zastępcy.- Niech pan spróbuje termicznym palni- 
kiem. 


„na w skafandrze zbliżył sie do tajemniczego obitktu. Pociągnąłem za sobą G. S. A. do opan- 
cerzonej kabiny i przystąpili my do działania. 


budziła mnie żona - cudza - zdobyta wczorajszego wie- 
O czora. Była ładna. Czarnula o wspaniałych oczach, cudo- 

wnych rysach, fenomenalnych kształtach. Poprzedni 
mąż wołał na nią Mira. Cholernie twardy facet. 

Kobieta przyniosła śniadanie - olbrzymi, parujący półmisek z 
soczystym mięsiwem. Łakomy kąsek - kobieta oczywiście, nie 
żarcie. Będzie z niej pożytek i bedą z nią kłopoty. Najlepsza baba 
w całej Inocnej dzielnicy. Przyciągnąłem ją do siebie. Przylep- 
na bestia. Potrafiła skrócić noc do minimum. Potrafiła zmusić do 
wysiłku najdrobniejszy miesień. Potrafiła popłątać pojęcie „góry 
i dołu”. Potrafiła dużo. Trzytygodniowe polowanie przyniosło e- 
fekt w pełni rekompensujący trudy. Dopiero jeden dzień gości w 
moim bunkrze, a już były starcia. Ten durny Barbel miał nadzie- 
je. Trzeba kazać Mirze wyprawić jego głowę. Kiepski okaz, ale 
jest troche miejsca między Szczękaczem i łbem Mateusza. 

wstałem z rozbabranego barłogu. Kombinezon leżał niedbale 
rzucony w kącie pomieszczenia. Świecił tłustymi plamami. Ko- 
bieta się tym zajmie. Zawołałem ją. Przyszła potulnie i pomogła 
dopiąć klamry. Nie omieszkała przy tym przejechać mi po ple- 
cach lubieżnymi paluszkami. Przewidywałem mnóstwo kłopo- 
tów. Północna dzielnica nie obfitowała w okazy płci odmiennej. 
Bandycka dzielnica. Sprawdziłem poprawność działania syste. 
mu spustowego wielostrzałowej giwery. Do obszernej kieszeni 


giej garść naboi z ryfkowanymi, rozrywającymi głowicami. Roz- 
pyłacz wczoraj szlag trafił. Szkoda. Można by zapolować na Wiel- 
kiego Garniera. Albo rozwalić kolonię Szczunoków 

Mira przytuliła się podając do pocałunku gorące usta. Przy 
takiej dziewczynie jest po co wracać do bunkra. Warta każdej 
ceny. Gdyby nie umówione spotkanie z Dzikim... A tak trzeba iść. 
Baba ryczała jakbym szedł na stracenie. Swoją drogą szybko się 
przyzwyczaja. Nad ciałem poprzedniego męża nie wylewała tylu 
łez. Łatwo zrozumieć - olbrzymie sińce mówią aż za wiele. Du- 
reń, kaleczył takie wspaniałe ciało. 

Metalowa płytka blokady minowej, wszyta w materię kombi- 
nezonu na przedramieniu, błyskała ostrzegawczą czerwienią. 


zrobić peryskop - kiedyś zaskoczy mnie cholerny Łowca, żądny 
łatwego łupu. Piekielnie nie lubie wyziemiania i przyziemiania. 
Najgorsze manewry w całym dniu. Ostatnio tylko cud uratował 


Te parszywe Szczunoki ze swoim parzydełkiem... 


wrota i uskoczyłem za wegieł na wpół rozwalonej kamienicy. 
Nikt nie strzelał - dobrze. Za plecami z hukiem zatrzasneły sie 
stalowe drzwi - dobrze. Włączyłem blokadę minowych zapalni- 
ków. Żadnego ruchu - dobrze. 


na piersiach wsadziłem kilka pełnych magazynków. Dzisiejszy | 
wypad może być dłuższy niż zwykle. Do jednej z tylnych pochew | 
załadowałem samopowtarzalną dwudziestkę dwójke, a do dru- | 


Sprawdziłem przez judasz czystość przedpola. Koniecznie muszę | 


mi życie. Ale została pamiątka - czerwona prega przez całe czoło. | 
| Zniszczony strzep szmaty. Kadłub trupa. Niepełny umarlak. Cho- 
Na oko nikt nie czaił się wokół bunkra. Szarpnąłem stalowe | 


r— z polskiej fantastyki: 


REGUŁA 


| będzie naboju? Dałem sie podejść jak dziecko. 


| od siedmiu boleści. Ciekawe jak tutaj 


| łem. Czy to wolny Łowca czy od Garniera. Nadejd: 


PRZETRWANIA 


Grzegorz Drukarczyk 


W północnej dzielnicy trzy razy dobrze to: za dobrze. Stałem 
jak kamienna figura. Bez najmniejszego ruchu. Nie ma pośpie- 


chu. Na niecierpliwość nie stać mnie - jest droga - kosztuje życie. | 


Nareszcie! Gąsiun drgnął, chyba jakiś młody. Dziewięć minut 
absolutnej martwoty powinien wytrzymac nawet średniak. Spo- 
kojnie zdjąłem bezpiecznik spustowy. Dobra, stara giwera. Gą- 
siun dostał idealnie w stos pacierzowy. Chwile trzepotał potężny” 
mi mackami, konwulsyjne skrety preżyły obły tułów, maka- 
bryczny ogon bił po betonowych skałach. Paskudne, włochate 
monstrum. W dodatku niejadalne. 

Pora ruszać. Biegiem puściłem się w kierunku najbliższej bu- 
dowli. Przy drugim zwrocie straciłem równowage. Ziemia zadr- 
żała, a później runeła na mnie gradem ostrego gruzu. Pech. Klą- 
łem siebie w duchu. Cwaniak z tego Łowcy. A ja jestem dureń. 
Dobrze, że to tylko granat taktyczny. Gdyby kulkowy - strach 
pomyśleć. 

Byłem martwy - zupełnie - dla niego. Prawa reka bolała jak 
wszyscy diabli. Żalić się moge kiedy indziej, teraz ostrożnie zma- 
całem rewolwer. Mam trochę szczęścia - bez trudu wyszedł z 
pochwy. Martwy czekałem. Jak na nieboszczyka za dużo myśla- 

ie ze wschodu, 
zachodu czy południa? Strzeli w łeb kontrolnie; czy szkoda mu 
łatwo poszło z 
Gąsiunem. Teraz odrobinę za późno na samokrytyke, za to czas 
najwyższy na rachunek sumieni. 

Cholera! Skąd ten bydlak Monty wziął się na moim terenie?! I 
gdzie u licha wytrzasnął paralizator krótkiego zasiegu? Myślałem 
gorączkowo. Zrobi jeszcze kilka kroków i kopnie wiązką wibra- 
cyjną. Dokładnie znam tego śmierdzącego tchórza. Bedzie chciał 
mnie wypchać, dlatego użyje paralizatora. 

Poruszanie pokaleczoną dłonią to sztuka. Cełowanie na wy- 
czucie - w dodatku spoza własnego tyłka - jest też nie la y 
nem. Trafić z rewolweru w brzuch pochylonego mt 
odległość pięćdziesięciu metrów, to czysty hazard. W sumie nie- 
możliwość. A jednak udało się. Nacinana kula weszła dokładnie 
między oczami - rozrywając durny łeb Monty'ego jak zgniły ar- 
buz. Nie miałem do siebie żalu - może tylko o to, że celując w 
brzuch trafiłem w głowe. Wszystko. I dosyć już leżenia. Nie bez 
trudu wylazłem spod zwałów gruzu. Prawa reka była w opłaka- 
nym stanie. Reszta prawie w normie. Poszukałem wzrokiem gi- 
wery — leżała,nie opodal. Nawet specjalnie nie ucierpiała. Przed- 
mioty żyją dłużej. Cicho, choć dosadnie i siarczyście, zakłąłem. 

Monty bez głowy wyglądał śmiesznie. Jak brudny łachman. 


lernie zabawne. Musiałem połamać mu palce, żeby z kurczowo 
zaciśnietej dłoni wydostać paralizator. Niewiele przyniósł pożyt- 
ku właścicielowi. Właśnie pierwsze ślizuchy przystąpiły do ucz- 
ty. Za kilka minut po Montym zostanie tylko biały szkielet. Łowca 


lotarł. Musiał mieć fart. | 


Dotarł, ale nie wróci. Piekielny fart - dla mnie. Zdobyłem pełny 
paralizator, utrzymałem się przy życiu. 

Skądś dochodziło ciche tykanie. Padłem na ziemię - w samą 
porę. Trzydzieści metrów od epicentrum. Bez szans. Nikt nie 
zniesie ogromnej detonacji. Ja do wyjątków nie należę. Chyba 
zacznę wierzyć w opatrzność... Niewypał. Gówno nie opatrzność. 
Ten zwariowany Garnier z bunkra w kościele zamiast modlić się 
powinien dokładniej zakładać zapalniki. Różaniec nie zabija. Du- 
reń, ufa bezgranicznie boskim wyrokom. Od nich jeszcze nikt nie 
padł trupem. Chociaż... O do diabła! Sprytny maniak. Faktycznie, 
że też na to wcześniej nie wpadłem... 

..Wpadłem natomiast na trzy Szczunoki. Rozpoczął się taniec. 
Wesoła zabawa. Przepadam za Szczunokami i ich parszywym 
parzydełkiem. W potężnym skoku przeleciałem nad powaloną 
kolumną. Pierwszy cios doszedł mnie tuż poniżej kolana. Zawy- 
łem z bólu - nie przestając ani na chwilę naciskać spustu giwery. 
Lewą dłonią wyjąłem bagnet. Krew zapaskudziła kombinezon. I 
tak będzie prany. Cholera, że też akurat musze myśleć o czystoś- 
ci. Gruby zmiękł, zatrząsł się jak galareta - nic dziwnego. Spróbo- 
wałby trzymać się sztywno: z czterema kulami w szkaradnym 
czerepie. Od wschodniej dzielnicy nadlatywał kolejny wrzód. Po- 
myleniec Garnier. Chyba wziął moje rady do serca. Zamiast mo- 
dłów lepsze zapalnii 
tyczna - dobrze, że miałem kryjówke. Nadpaliło tylko włosów, 
brwi i rzes. Odrosną. Ze Szczunoków zostało pieczyste. Ale nie- 
zbyt apetyczne. Potworny swąd zmuszał do torsji. Wyrzygałem 
całe śniadanie. Troche weselej zrobiło mi się na myśl o bezsku- 
tecznych wysiłkach szmyrniętego świetoszka. Pewnie własno” 
ręcznie zrąbie dzisiaj krzyż przed bunkrem. Noga przestała 
krwawić, ból skrzepł razem z ostatnią kroplą. Nie było więc po” 
wodu, żeby sterczeć jak kołek w jednym miejscu. Tym bardziej 
że wciąż tkwiłem dwieście metrów od swojego schronu. Dziki 
moógł już czekać - chociaż wątpie. Do starej elektrowni nie miał 
wcale bliżej niż ja. 

Pochylony przemykałem ulicą - wzdłuż ściany czynszowych 
kamienic. Przy suchej morwie stop. Dlaczego nie? Mam niepoha- 
mowany wstręt do pajęczarzy. Paskudztwo. Przyda się zapolo- 
wać na kogoś, bo już za bardzo przywykłem do roli zwierzyny. 
wejście .do podziemi było tuż przy olbrzymim, chropowatym 
pniu. Zwalisko gruzu od strony dawnych magazynów odzieżo- 
wych, stałowe płyty na rogu skrzyżowania, dalej gładki asfalt. 
Czort wie, jaki teren jest zaminowany. Ja ubezpieczyłbym usypi- 
sko ceglanych odłamków. Nie ma głupich. Spróbuję, ale po gład- 
kiej nawierzchni. Paralizator lużno dyndał na łańcuszku u 
pasa. 

Uwaga. Gotowi. Start! Trzy susy - pad - powstań. Dwa susy - 
zwrot w lewo - zwrot w prawo. Trzy susy - stop - czołganie. 
Raptowny zryw i potężny szczupak. Zryw - skok - koziołkowa- 
nie. Otwór schronu - nura... 

Cicho. Ciemno. Leżałem bez najmniejszego ruchu. Żaden 
dżwięk nie przedzierał się przez absolutną czerń. Zupełnie jak- 
bym oślepł i ogłuchł. Musiałem walnąć gdzieś kolanem, bo rzep- 
ka pomstowała falami szarpiącego bólu. Nic tylko wyć. Może póź- 
niej, jak wyjdę stąd żywy i o własnych siłach. Odczekawszy tro- 


chę poczołgałem się ostrożnie środkiem podziemnego korytarza. „|. 


Opłacalne ryzyko. Pajęczarz kombinuje prosto. Łatwiej poruszać 
się wzdłuż ściany, więc wystarczy kilka gilotyn i po sprawie. 
Ostre żelastwo, cichy świst i jestem rozdwojony. Guzik z petelką. 
Kapryśna ze mnie bestia. Mam zamiar dalej być jednym kawał- 
kiem. Lufą giwery macałem po chropawym betonie. Chwila od- 
preżenia - Mira - czeka w bunkrze. Naga. Niech to licho! Zgiń, 
przepadnij maro nieczysta. Muszę mieć umysł skoncentrowany 
na walce. Inaczej śmierć. 

Jasny prostokąt wejścia do pomieszczeń pajęczarzy. Jestem już 
na miejscu. Zaraz zacznie się zabawa w strzelanego. Paralizator 
ustawiłem na maksymalny kąt rażenia. Potężny kopniak wywali 
drzwi. jestem kinomanem, a już zwolennikiem tanich szmir 
zupełnie. Ale spróbuj szybko otworzyć drewnianą klapę z para- 
lizatorem w jednej ręce i giwerą w drugiej. Prawda, że niemożli- 
we? No więc dałem zdrowego kopa w spróchniałe deski, aż kor- 
niki zagrzechotały w swoich dziurach. Wiązka wibracyjna skad- 
rowała wnętrze w stop-klatce. Trzech pajeczarzy, z ogromnie 
durnymi pyskami, mogło śmiało konkurować z żoną Lota. Słupy 
- nawet bez jednego mrugniecia powiek. Ja też, bez mrugniecia 
powiek władowałem każdemu kule w brzuch. Śmieszne, 
ale w drgawkach konwulsji. Cholernie nie lubie tych typów, na- 
tomiast cholernie lubię patrzeć jak umierają. Jedna z niewielu 
radości w tym świecie. Niezwykle komiczna pantomima. Siedząc 
na jedwabnym kokonie śmiałem się aż do łez. Ostatnie podrygi 
baletu pijanych szympansów. Zabawny spektakl - szkoda tylko, 
że taki krótki. Przed wyjściem rozwaliłem wszystkie jedwabniki. 
Nie cierpię stawonogów. 


|. Rąbneło jak wszyscy diabli. Odległość kry- 


Najwyższy czas, by dotrzeć do starej elektrowni. Dziki będzie 
zaniepokojony. Przyjemność przyjemnością, a jeść trzeba. Pora 
wyruszyć na drugą strone. Po] ny własnymi myślami, po 
kwadransie dotarłem do kolczastego ogrodzenia podstacji trans- 
formatorów. Teraz ostrożnie. Dziki to furiat. Lepiej mieć się na 
baczności. Diabli wiedzą, co strzeli w szaloną pałkę. Jeśli nabierze 
ochoty na moją babę... Prawda, przecież jeszcze nie wie. Chociaż 
nowiny szybko obiegają północną dzielnice. Bardzo szybko i w 
bardzo zmienionej formie. Szkoda ryzykować. Łatwo można 
stracić głowe, a odzyskać jej nie sposób. 

j Szeregi rozdzielników stanowiły doskonałą osłonę. Skradałem 
się niczym czerwonoskóry wódz. Stop. Dalej już tylko porcelano- 
we izolatory i płaszczyzna zjazdowa do komór siłowych. Suchy 
wiatr niósł tumany dławiącego pyłu. Pociłem się niemiłosiernie. 
Z lewej - stos na wpół zetlałych opon - dobra osłona do skoku. 
Dalej prawie przy samej ścianie z falistej blachy, nieruchomy 
wrak pojazdu gąsienicowego. Można zaryzykować wycieczke. 

Wolno, bardzo wolno, krok za krokiem. Pod butami trzeszczy 
kruszona żółta trawa. Spokojnie, bardzo spokojnie oczy lustrują 
cały teren. Giwera trzymana z pozorną niedbałością, palec na 
spuście. Szybko, bardzo szybko wali serce. Ciało sprężone, goto- 
we do natychmiastowego działania. Precyzja automatu, utajona 
siła zwierzecia. Unieść stope, zgiąć w kolanie, przesunąć o trzy- 
dzieści centymetrów, czubkiem trzewika sprawdzić grunt, prze- 
ieść cały cieżar korpusu - jeden krok. Drugi, trzeci... 

- Hej, Pat! 

wyprysnąłem jak wystrzelony z katapulty. Jeszcze nim spa- 
dłem w niewielką bruzdę palec trzykrotnie zwolnił spust. Wali- * 
łem bez opamietania. Huk palby rytmicznie biczował ciszę. W 
trzeciej sekundzie przyszła odpowiedź - jak echo - wraz z gwiz- 
daniem przelatujących wokoło kul. W szóstej - opamiętanie. Je- 
stem kompletny kretyn. Nerwowy idiota. Niedobrze. 

- Dziki, przestań marnować naboje! 

Cisza, aż dzwoniło w uszach. Myślał. Dla niego to wysiłek 
większy od strzelania. Był niezwykle ostrożny - odruch wytraw- 
nego Łowcy. Sprawdź wszystko dokładnie, punkt po punkcie. 
Jeżeli jest bezpiecznie, sprawdź jeszcze raz. Dopiero wówczas 
zrób. 


- Czemu strzelałeś?! 

Siedział ukryty w metalowej kabinie dyspozytorni. Mógłbym 
posłać wiązkę wibracyjną z paralizatora. Blacha przedpiersia nie 
ma chyba więcej jak trzy centymetry. Przejdzie. Ale po co. 

- Wystraszyłeś mnie durniu! - krzyknąłem starając się, żeby 
wypadło to przekonywająco. - Miałem ciężką droge! Jestem ciut 
przewrażliwiony! 

Przetwarzał informacje, szukał dziury, próbował zanegować. 
Wytrawny Łowca. Lubie fachowców, opanowanych facetów. 
Dziki zaszedłby daleko, gdyby nie był taki „dziki”. Pomyleniec, 
ale zna się na rzeczy. Wysoko ceni swoje zwariowane życie. Nie 
ma rady, musze wyjść pierwszy. Dostałem nerwowego tiku po- 
wieki. Chyba nie potraktuje tego jako podrywania. 

wyszedł. Zostawił pieć minut marginesu bezpieczeństwa - ja 

. dałbym dwa razy tyle. Nie wyglądał najlepiej. Brudny, zarośnie- 
ty, w porwanych łachach. Zgarbione, chude ciało; zapadnięte, 
czarne jak wegiel oczy; potwornie długie, patykowate ręce i nie- 
proporcjonalnie krótkie nogi. Przystojniak. Wolę stać z nim po 
jednej stronie barykady. Niebezpieczny gość. Dziki. 

Zbliżaliśmy sie niczym dwóch wrogów, a nie sprzymierzeń- 
©ów. Wreszcie dzielił nas już tylko krok. W jego ślepiach błysnął 
ognik zrozumienia. Wyciągnął dłoń - uścisk przypieczetował 
spotkanie. Wcale nie braterski, nawet nie przyjacielski. Wspólno- 
ta interesów - to wszystko — drogi przez pewien czas biegnące 
obok. Żadnego zaufania, żadnej miłości, żadnej pewności - żad- 
nych bzdur. Tak musi być, jeśli chcesz żyć. Wystarczy przybloko- 
wać normalne odruchy. Wierzysz - nie wierz; ufasz - nie ufaj; 
jesteś przekonany - nie bądź; liczysz na niego - nie licz. Kanony 
pozwalające długo istnieć. Przetrwanie jakiś czas. Każda godzina, 
każdy dzień wyrwanego śmierci istnienia to stopień do wiecz- 
ności. Warto walczyć. Bez uczuć - ten towar zwrócono producen- 
towi. Za dużo reklamacji - z trzeciego świata - ze świata umarla- 
ków. Dziki chrapliwym głosem zagadnął: 

— Idziemy na drugą strone? - czarne ślepia świeciły tajonym 
podnieceniem. Pomylony gość. Wracał tam zawsze, żeby szaleć. 
Bez umiaru, bez hamulców, bez jakiejkolwiek przyzwoitości. Bóg 
morderca. Niebezpieczny wariat. 

Ale musieliśmy. Spiżarnia świeciła pustkami. Trzeba sprawić 
kobiecie jakieś odzienie, a może i błyskotkę. jednym słowem tak. 
Dziki odruchowo zacierał sękate łapska. Będzie wesoło... 

- Dziura przesunęła się w kierunku dworca kolejowego. 
Gdzieś w okolice dawnej rampy - relacjonował gorączkowo, jak- 
| by w obawie, że zmienię zdanie - na miejscu zlokalizujemy ją 
| bez trudu. 


- Spokojnie, twoje trupy nie uciekną - wpadłem mu w sło- 


wo. 

W niekontrolowanym odruchu wściekłości odsłonił żółte zeby. 
Oczy pałały jawną nienawiścią. Ładny kompan. Nie ze mną stra- 
chy. Końcem lufy giwery szturnąłem go w czoło. 

— Spróbuj tylko... 

Oklapł, ale jedynie na zewnątrz. W gardle aż mu gulgotało. W 
porządku. Gniew mąci jasną myśl. Łowca nie powinien mieć 
uczuć. Dobry Łowca. Odruchy i nic wiecej. 
oszedł przodem — byliśmy na jego terytorium. Stąpał 
pewnie i zdecydowanie. Jasne jak to potwornie palące słońce. 
Zardzewiałe nitki szyn, sprzeżone spróchniałymi belkami pod- 
kładu, zaprowadzą nas prosto do dworca. Sucha trawa obrasta- 
jąca kamienie nasypu kruszyła sie szeleszcząc. Zapach drewna 
nasyconego olejami, zapach świeżego siana, zapach zeskorupia- 
łej ziemi - zapach upalnego lata. Cholerny zapach wspomnień. 
Nie teraz! Nie przed powrotem tam. Idąc na drugą stronę nie wol- 
no myśleć! Inaczej obłęd. Szaleństwo i powolny upadek. A póź- 
niej już tylko dno - zwierze albo śmierć. W obu wypadkach 
koniec. 

Stuknąłem głową w plecy Dzikiego. Zagapiłem się. Oto droga 
do piekła- głupie myśli. Wyciągnieta reka godziła w pryzmy zło- 
mowiska. Trawa była tam połamana. Wystarczy - zagrożenie. 
Lepiej obejść. Czort wie, co czai się wśród skorodowanych gra- 
tów. Wolałem sam pokierować odwrotem. Mój zwariowany 
kompan zbyt lubi starcia. Udało mu się kilkanaście razy. Kolejna 
potyczka wcale nie musi. Zbyteczne ryzyko - za mało danych. 

Na migi pokazałem, że ma iść za mną. Zgodził się niechętnie. 
Nie zrobiliśmy trzech kroków. Rozpałone żelazo przeleciało mi 
po skroniach - na chwile przed hukiem wystrzału. Nim ciało w 
gwałtownym skoku sięgnęło ziemi jeszcze kilka kul odbzykało 
swoje śmiercionośne melodie w pobliżu mojej głowy. Kiepski 
Łowaa. Słaby strzelec powinien walić w brzuch. Największy cel - 
najwieksze szanse. A tak zero. Pewny trup jest nadal niepewną 
zdobyczą. Dziki wywalił petarde dymną. Sino-bordo mgła otuliła 
arenę walki. Kątem oka zanotowałem, jak ruszył do ataku. Jego 
żywioł. Gorzej niż zwierze, bo bez przyczyny. Satysfakcja. Włas- 
na potega. I jeszcze coś - pofolgowanie nienawiści. Ładowanie - 
spięcie - rozładowanie. Fizyka, ale ludzka. Nieludzka. Mogłem 
spokojnie czekać na rezultat. 

Wyrwało trochę kłaków nad uchem. Cud, że tylko drasneło. Za 
dużo cudów ostatnio. Rozluźnienie, kiepska kondycja fizyczna, 
rutyna. 

Od strony złomowiska dobiegł odgłos pojedynczych strzałów. 

Rutyna, bardzo niedobra rzecz. Wieczny bój o przetrwanie. 
Myśliwy i upatrzona zwierzyna są z jednej gliny - AC Brak 
stereotypów. Kto nie jest giętki Korzyść dla ślizuchów. 
One też mają miekki kościec, miekkie ciało, mnóstwo miekkiego, 
kleistego śluzu. Wniosek prosty - nie przyjmuj za pewnik nicze* 
go. Ani rzeczy materialnych, ani urojonych, a już nigdy człowie- 
ka. Jeśli chcesz położyć się wieczorem, j 'hcesz wstać dnia 
następnego, jeśli jeszcze czegokolwiek chcesz - daj spokój wierze 
w człowieka. 

Na nasypie zmaterializował sie Dziki. WIókł coś za sobą. Dopie- 
ro z kilku kroków mogłem rozróżnić szczegóły. Właściwie nie- 
wiele ich było. Zmasakrowane ciało - chyba mężczyzny. I na 
pewno martwego. Bez wątpienia umrzyk. Fachowa robota, choć 
zbyt wiele niekoniecznego wysiłku. Tylko Dziki nie ogranicza się 
do zwykłego uśmiercania. Lubi dać folge popędom. Bydle jakich 
mało. Bo też zostało nas już niewielu. Zgraja dobranych rzezimie- 
Szków. A on jest wirtuozem przesady. Wariat. 

- Jakiś przybłęda - zauważył niedbale, kiedy fala podniecenia 
opadła pozwalając dobyć głos. - Pewnie ze wschodniej dzielnicy. 
Ostatnio coraz ich więcej w tych stronach. 

Puścił włosy martwego mężczyzny. Okrwawiony ochłap mię- 
Sa - jeszcze do niedawna bedący człowiekiem - ciężko stoczył się 
po pochyłości nasypu. Zastygł u moich stóp w groteskowej pozie. 


Niech to szlag trafi! Przez chwilę miałem niepohamowaną ochotę 
schylić się i zajrzeć nieboszczykowi w twarz. Bezkształtna miaz- 
ga. I pierwszy biały, tłusty ślizuch wżarty w oko pozbawione 
powieki. Świat zginie, a ślizuchy zostaną - dopóki nie wygryzą 
się nawzajem. 
— Idziemy? - 
— Ruszaj! 
Jak na musztrze zrobił w tył zwrot i szparkim krokiem nada- 
wał tempo. Po niejakim czasie, zaraz za rozwalonym przejaz- 


przerwał milczenie, 


dem, utknęliśmy. Nie na długo. Nedzna blokada minowa. Bez . 


systemów dodatkowych. Dziki nasadził bagnet na lufę swojej 
fuzji i dziabiąc nim jak ślepy laską wolno posuwał się naprzód. 
wolałem bezpieczną odległość. Lubię być pewnym własnego ży- 
cia. Zbyt wiele wysiłku kosztuje przedłużenie go o każdy nastep- 
ny dzień. Tylko trzydzieści metrów - przeciętna zapora. Dalsza 
droga do dworca nie kryła żadnych niebezpieczeństw. 

Gmaszysko stacji dzielnie znosiło zgubny wpływ uciekającego 
czasu. Jedynie gdzieniegdzie duże płaty łuszczącego się tynku 
odsłaniały czerwoną mozaikę ceglanego muru. Dobra robota, 
która wszystkich nas przetrwa. Okna, skrzywione w diabolicz- 
nym grymasie wybitych szyb, złośliwym uśmiechem kwitowały 
ostrożne wysiłki dwóch niepozornych idiotów. Zabawne istotki. 
Szeregi zwrotnic kryła karłowata roślinność. Rdzawe szyny tylko 
miejscami biegły po gołej ziemi. Niesamowite wrażenie robiła 
sieć trakcyjna i las słupów sygnalizacyjnych. I martwe bryły opu- 
szczonych wagonów. 

Nasza rampa, czy właściwie stos spróchniałych desek po niej 
pozostałych, była lekko na uboczu - o dobry rzut kamieniem od 
centralnego dworca. Stała tam samotna ciuchcia spalinowa, 
wsparta wygietym zderzakiem o belkę stopującą. Gdzieś za nią 
czaiło się przejście na drugą stronę. Piekielna furta wstecz. Wrota 
do zdarzeń przeszłych. Tamten świat. 

Dziki wytargał z budy dyspozytorni długą tyczkę - zakończoną 
dipolem miedzianego drutu. Dwa przewody łączyły dziwną ante- 
ne ze zwykłym miernikiem napięciowym. Wykrywacz - jego 
wynalazek. Z wyciągnietym przed siebie badylem skierowaliśmy 
się w strone rozwalonej rampy. Dwuosobowa procesja. Pochód 
za własnym pogrzebem. Spokojni, uważni, skoncentrowani. Bar- 
barzyńcy. Wolno, stopa za stopą w Kierunku przejścia. Wiatr po- 
grywał zgrzytliwie na linkach semaforów. Lewa noga, prawa, 
lewa, prawa... Słońce lepiło do pleców łachy. Pot zalewał oczy. 
Kurz niemiłosiernie drapał wyschnięte gardło. Metr po metrze - 
do przodu - przed siebie. Na tamen świat! Na tamten świat!! Na 
tamten świat!!! 

wskazówka miernika drgnęła raptownie. Zamarliśmy w 
miejscu, bojąc się spojrzeć jeden na drugiego. Strach - zawsze to 
samo. Potworny, paniczny, zwierzęcy strach. I niepewność. Pły- 
neły chwile, a my trwaliśmy w bezruchu. Wreszcie Dziki odwró- 
cił głowę. Skinąłem potakująco. Przestąpiliśmy przez próg ży- 


cia... 

Cc takim momencie. I on również. Sprzężenie zwrotne. Prze- 
niosło go z nami. Prawdopodobieństwo żadne, a jednak... 

Uśmiechał się do mnie złośliwie. Mrugał porozumiewawczo. 

Niech to szlag trafi! 

On księdzem, ja panem młodym, Dziki teściową panny młodej. 
Ależ dobór, jak nigdy. Wbiło nas w dosyć nietypowe postacie. 
Najgorzej z Dzikim. Był grubą, zażywną kobietą o dziwnie ener- 
gicznych ruchach. Z nalanej twarzy — o małych, chytrych ocz- 
kach przekupki - biło zdecydowanie i niezwykła zawziętość. To 
jeszcze chyba nie jego charakter. Na razie powinien oswajać sie z 
nowym ciałem. Ale musi mieć durną minę. Zapomniałem. Teraz 
nie ma własnej geby, teraz korzysta z mimiki tłustej baby. Pew- 
nie jest wściekły jak diabli... 

Organy zahuczały tonem wzniosłej pieśni. Ministrant- mały 
blondynek - dał znak, żeby wstać. Podniosłem się z klęczek. Z 
tyłu słychać było skrzypienie podnóżków, szum cichych szeptów 
wielu ludzi. Na rażie wolałem nie oglądać sie za siebie. Natomiast 
kątem oka zlustrowałem moją - bądź co bądź - żone. Całkiem 
niezła. Filigranowa figurka, twarz o regularnych rysach - z za- 
dartym noskiem, orzechowymi ślepkami i kasztanową czupryną 
puszyście spadającą na czoło. Może jedynie za małe piersi. Zre- 
sztą nie należę do zwolenników nadmiernych rozmiarów. 

Do diaska! Co mnie obchodzi obca dziewczyna. Przecież nie 
zamierzałem wieść małżeńskiego żywota. Nawet nie byłoby kie- 
dy. Spiżarnia pusta, a ja trwonie czas przy boku nieznanej oblu- 
bienicy. Właśnie! Śluby są na ogół w soboty. O niech to! Rzuciło 
nas zaledwie dzień przed wybuchem. Jeszcze nigdy tak blisko... 
Jutro - w niedzielne przedpołudnie - zacznie się ostatni akt spek- 
taklu. Mało czasu, bardzo mało czasu. 

Ksiądz Garnier z narnaszczoną miną odprawiał modły. Udu- 


holera! Że też musiałem pomyśleć o Garnierze. Akurat w 
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chowiony wzrok wbił w gotyckie sklepienie kościoła. Pomyleniec 
- trafił z rolą idealnie. Mały ministrant przyniósł srebrną tackę z 
obrączkami. Ktoś płakał za moimi plecami - pewnie rodzina. 
Kapłan, z miną złośliwego gnoma, zbliżył się dostojnie. Panna 


młoda też zaczęła cicho chlipać. Gdyby wiedzieli jakie prorocze | 


Są to łzy. Nerwowo czekałem końca ceremonii. Odruchowo spoj- 
rzałem na Dzikiego. Teść płakał, a teściowa nie. Źrenice szarych 


oczek ciskały błyskawice. Pojął wreszcie, jakie ciało dostał po tej | 


stronie. Musi być wściekły. W podobnej postaci ma prawo. 

Garnier właśnie zawzięcie przewracał kartki modlitewnika. 
Będzie chryja. Nie znał formuły małżeńskiej. Zaczął mamrotać 
coś po łacinie. Teść panny młodej objął czułym ramieniem swoją 
połowicę i mocno przycisnął do boku. 

„A słowo ciałem się stało”... Dziki uderzył łysego okularnika 
kantem dłoni - tuż nad uchem. Meżczyzna osunął się na podłoge 
bez jednego jęknięcia. Trup. Pierwszy. Mordercy rozpoczeli mis- 
je. 


Dziewczyna obok mnie najpierw szeroko otwarła oczy - zupeł- 
nie nie pojmując biegu zdarzeń - a później, najnormalniej w 


świecie zemdlała. Nie miałem czasu podtrzymywać wiotczejące- | 


gociała - hukneła na posadzkę. Biedaczka. Bedzie miała guza - za 


pół godziny, jutro i jeszcze w chwili umierania. Zakończyć życie z | 


rozbitą czy całą głową jest równie nieprzyjemnie. A mąż zrezy- 
| gnował z nocy poślubnej gnając co tchu w stronę otwartych 
drzwi. 


Przede mną pędził Dziki. Zabawnie latały mu tłuste pośladki, 
kołkowate nogi wybijały podkutymi obcasami melodie szalonego 
werbla. Obok sadził z zadartą sutanną Garnier - uzbrojony w 
srebrną paterę. Poteżnie wyciągał te swoje patykowate odnóża. 
Jakiś bohater wychynął z rzedów ławek z zamiarem odcięcia 
nam odwrotu. Dureń. Teściowa gwizdnęła go kułakiem w splot 
słoneczny, zmykający ksiądz przejechał po łbie srebrną paterą. 
Drugi trup. Będzie ich więcej - nieporównywalnie. A jutro 
WSZYSCY... ię 

Wypadłem na zewnątrz, na moment oślepiło mnie słońce. Za- 
wsze ten piekielny żar. Ciągły ogień potępienia. Dla nas, dla nich, 
dla następnych siedmiodniowych kukiełek. Diabli wiedzą, jak 
długo. Może przez wieczność, może dopóki trwać bedzie ten glob, 
może do Sądu Ostatecznego. Na razie nic nie zapowiada zmia- 


ny. 
Dziki wywailał zza kierownicy sportowego samochodu grube- 
go jegomościa. Martwego. Trzeci. Garnier pakował się z drugiej 
strony. Kiwali, żebym wiał z nimi. Nie! Wystarczy wspólnych 
interesów. Przy przejściu na drugą stronę byli konieczni. Teraz 
już nie. Wole samemu załatwić sprawy, dla których tu wróciłem. 
Władcy cudzego istnienia nie znoszą im podobnych. Brak świad- 
ków. A marionetki stracą moc prawną jutro koło południa. 
Zbiegłszy po schodach pedem ruszyłem w kierunku mostu. Z 
prawej rozciągała sie panorama miasta. Wspaniały moloch - sza- 
ry, brudny i zakurzony. Zatrzymałem przejeżdżającą taksów- 


- Do dzielnicy północnej - 
kowi za kierownicą. 

- Coś pan się z wesela urwał? - zagadnął wesoło, bacznie obse- 
rwując we wstecznym lusterku mój strój. 

Jak dotąd nie miałem okazji obejrzeć własnego wcielenia. W 
małym, odblaskowym prostokąciku widniał wycinek twarzy sta- 
tystycznego przecietniaka. Zawód - urzędnik; wiek — 27 lat; uroda 
- mierna; zamożność - żadna. Nieźle, łatwo utonąć w tłumie. Tyl- 
ko, że dzisiaj bezbarwna figurka odegra fascynującą jednoaktów- 
kę napisaną wyłącznie dla niej. 

- Jakby pan zgadł. W ostatniej chwili umknąłem sprzed ołta- 
rza. Mam tylko troche drobnych, wiec za kurs... 

Zaśmiał się rechotliwie. Przez chwile aż puścił kierownice, kle- 
piąc się z uciechą po kolanach. Wesołe, szare oczy na moment 
spotkały w lusterku mój wzrok. Sympatyczny staruszek. 

- Nie szkodzi. Pierwszy raz widzę takiego pasażera, a nie pier- 
wszy raz żałuję, że trzydzieści lat temu nie miałem odwagi na 
podobny czyn. Pieniądze to drobiazg. 

Pewnie - i tak nie zdążyłby ich wydać. Ponadto ocalił sobie 
życie. Do jutrzejszego południa. Fajny chłop. Poczciwina. Dobrze, 
że nie musze go zabić. 

Staruszek poprosił o wskazanie ulicy - byliśmy już w dzielnicy 


poleciłem siwiuteńkiemu człowie- 


północnej. Podałem adres handlarza bronią. Na miejscu podzię- | 


kowałem sympatycznemu taksówkarzowi. Odczekawszy aż tył 
żółtego samochodu zniknie za zakrętem, pchnąłem drzwi wejś- 
ciowe do obskurnej kamienicy. Który już raz przemierzam 
skrzypiące schody — nawet nie pamiętam. Każda wyprawa za- 
czyna się od złożenia wizyty Grubemu Steve'owi. Odrażający 
gość. Waży ze sto pięćdziesiąt kilogramów, a do zbyt wysokich 
wcale nie należy. Zawsze, ilekroć go widzę, mam wrażenie, że 
przy gwałtownym ruchu skóra nie wytrzyma i uwolni ogromne 


pokłady tłuszczu. Zaśliniony niedopałek cygara w ustach też na- 
leży do stałego obrazu niechlujnej postaci. 

Nacisnąłem dzwonek - trzy razy długo i raz krótko. Otworzyła 
żona, dla odmiany osoba nazbyt filigranowa. Biedna, zasuszona i 
wiecznie wystraszona kobiecina. 

* R; do Steve'a. Przychodzę od Pierre'a Malkoneya - idiotyczne 


- Proszę - otworzyła szerzej drzwi wskazując ruchem dłoni 
wnętrze tak samo brudne i zaniedbane jak jego właściciel. W 
środku cuchneło stechlizną, wilgocią i obiadem solidnie zapra- 
wionym czosnkiem. Wyjątkowo śmierdząca mieszanka. 

- Mąż jest w gabinecie - wydukała zaprowadziwszy mnie 
przed odrapane, dębowe wrota. 

Ja nie nazwałbym pomieszczenia nawet chlewem, chociaż sie- 
dział wewnątrz spasiony knur. Wstał, na powitanie wyciągając 
pulchnełapsko. Udałem, że tego nie widze. Szybko przegiósł dłoń 
w bok zapraszając do skorzystania z fotela. Wole stać. Steve prze- 
szedł do rzeczy. 

— Czym mógłb) inu służyć? - uniżony uśmiech aż prowo- 
kował a ym par zeby. Y P 

- Potrzebuję sztucera i samopowtarzalnego rewolweru o kali- 
brze ponad dwadzieścia. No i oczywiście amunicji do nich. To 
wszystko. 

Miał durną minę. Próbował mnie rozgryźć, ale problem prze- 
rastał jego zdolności. Po dłuższej chwili milczenia zaczął - jak 
idiota oczywiście - zaprzeczać. 

- Ależ pan mnie chyba z kimś myli. Jestem przykładnym oby- 
watelem i nie mam żadnej broni. To nieporozumienie. 

wyjątkowo ugodowy jestem facet. Nie lubie przesadzać. Ale 
Gruby drażnił mnie potwornie. Jeszcze jedna szansa. 

- Steve, nie żartuj, jestem pozbawiony poczucia humoru. Więc 
rusz się i dawaj o co proszę! 

Nie pojął - debil. Gdzie u ludzi instynkt samozachowawczy? 
Ryzykować bez potrzeby i to z kimś takim jak ja... 

- Powtarzam, że nie... 

Dostał w zęby aż hukneło. Jakbym uderzył w pień. W sekundę 
ogromne ciało chyliło się poza punkt ciężkości, po czym bezwład- 
nie klapneło na wytarty dywan. Tylko nieprzytomny - miał dużo 
szcześcia, a ja dobrej woli. Wyjąłem mu z bocznej kieszeni klucz 
do skrytki za szafą z książkami. Znalazłem wszystko, czego mi 
było trzeba. Wpakowawszy do kieszeni garść naboi, do drugiej 
pistolet, wyszedłem z „gabinetu”. 

Kobiecina czekała na korytarzu. Wyglądała na jeszcze bardziej 
przestraszoną, ale słowa nie pisneła, kiedy mijałem ją w 
drzwiach. Duplikaty Grubego mają wyjątkowego pecha - zawsze 
«o któryś trafia na mnie i w najlepszym przypadku kończy się 
wybitymi zębami. Niefartowny gość. Na dole przystanąłem, żeby 
pomyśleć nad dalszym działaniem. Nigdy nie cofneło nas tak bli- 
sko, trzeba więc postępować inaczej niż zwykle. Ot, sytuacja 
sprzed kilku minut - w skrytce nie było już sztucera. W sobotę 
wszystkie magazyny są na głucho zamknięte. Albo włamanie, 
albo rabunek po prywatnych mieszkaniach. I jedno i drugie - 
nader kiepskie rozwiązanie. A przed zmierzchem muszę zaopa- 
trzyć bunkier. Niech to licho! 

Kompletnie zalany młodzieniec wykolebał się z luksusowego 
sedana. Przynajmniej dobry początek. Lekko uderzyłem go w 
skroń - zwiotczał do reszty. Zaciągniety do bramy i wygodnie 
ułożony pod skrzynką na listy wyglądał na klasycznego pijaka. 
Przez kilka godzin odpocznie od meęczącego życia bogatych 
chłopców. 

Kocham szybkie samochody, a ten okazał się bardzo szybki. Z 
piskiem opon wypadłem na centralną obwodnicę. Miałem już 
gotowy plan - prosty i z szansą na realizację. Przy błękitnej budce 
telefonu zatrzymałem się. Dobrze, że w kieszeni ślubnego garni- 
turu było tych pare miedziaków. W książce bez trudu odnalazłem 
odpowiedni numer. 

- Dzień dobry. Czy rozmawiam z panem Mortenstain? 


- Tak! Tu inspektor Dupree ze wschodniego komisariatu, Czy 
to pan jest właścicielem magazynu przy trasie Wniebowstąpie- 
nia? 


- Proszę natychmiast zjawić się tutaj. Było włamanie. 


= Nie wiem czy coś zginęło. Dlatego potrzebna nam pańska 
pomoc. 


- Dobrze, czekamy. 

No pewnie, przecież nie dla kawału wydzwaniam do znanych 
kupców. Po kilku minutach zaparkowałem przed siatką ogrodze- 
nia. Dozorca krzątał się po swojej budce. Gdybym wiedział, że 
ma zapasowe klucze... 


Piora 
£UKASZEWSKI 


Jerzy Hudyma 


Mortenstain zajechał czarną limuzyną dokładnie w kwadrans 
po mnie. jeszcze dobrze nie stanął, a już drzwi odskoczyły 
pchniete energicznie i z wnetrza wysiadł szpakowaty meżczyz- 
na. Wygląd typowego przedstawiciela klasy zamożnej. Jedyny 
akcent świadczący o niejakim pośpiechu to niedociągnięty kra- 
wat. Jasne. Jak się ma kilkanaście magazynów, w dodatku odpo- 
wiednio ubezpieczonych, nie trzeba gonić na złamanie karku z 
powodu błahego włamania. Niemile zaskoczę szacownego bizne- 
smena. 

- Panie Mortenstain, tutaj! - krzyknąłem uchyliwszy drzwi. 

Przystanął niezdecydowany, po czym szybkim krokiem pod- 
szedł do mojego samochodu. Pochyliwszy szpakowatą głowe za- 
marł z głupim wyrazem twarzy. Sam bym zgłupiał patrząc pro- 
sto w wylot lufy mauzera. 

- Przyjechał pan na czas - wycedziłem uśmiechając się doń 
łagodnie — właśnie-teraz bądzie włamanie. 

Zrozumiał. Cenię ludzi inteligentnych i opanowanych. Tacy 
właśnie dochodzą do fortuny. I bez uniesień. Podniecenie jest 
domeną głupców. Spokój daje właściwą ocenę i pozwala utrzy- 
mać odpowiednie proporcje. ; 

- Czego pan chce - chłodno zaproponował kompromis, w któż 
rym ja otrzymam niezbędne rzeczy, a on zachowa życie. 


niu zawartości ciężarówki do szopy. Bandycki rejon - nikt nawet 
nie zwrócił uwagi na dziwną operację. Przynajmniej udawał, że 
nie widzi. Ledwo wszystko pomieściłem. Olbrzymia kłódka, bło- 
kująca stalową sztabe, była przeszkodą bardziej optyczną niż 
rzeczywistą. Zbliżała sie godzina dziewiąta wieczorem. Powoli 
zapadał zmrok. Poszarzała stara kamienica, zatarły się ostre kon- 
tury ścian. Szybko poszło, aż dziw bierze. Co prawda kobieta nie 
dostanie nowych ciuchów ani błyskotek, ale nie powinna zbytnio 
biadolić. Grunt, że są zapasy - przynajmniej na miesiąc. Spokój. 
Razem z nią. Fala gorąca ciągnęła od lędźwi. Będzie miło. Piekiel- 
nie miło. Nie ruszam się z bunkra ani na krok. Żadna siła nie 
zmusi mnie do wycieczki za betonowe ściany. Później. Na razie 
trzeba umrzeć. Przejść gehenne paskudnego konania. Jak za- 
wsze, żeby wrócić na tamtą strone. 

Zostawiłem ciężarówkę na obwodnicy, niedaleko kliniki psy- 
chiatrycznej. Znacząca budowla. Ciekawe, czy tych kilku gości 
siedzi na oddZiałe przypadków zamknietych. Fajne papuśniaki. 
Rząd. Powinni być w pomieszczeniach zamkniętych. Bez możli- 
wości wyjścia na zewnątrz. I do końca ich zafajdanego istnienia. 
Żeby tak gładko wykończyć wszystko i wszystkich trzeba wyjąt- 
kowego maniaka. Nie wiem czy przeżyli. Jak. na samobójców 
wyglądali zbyt wytwornie i dystyngowanie. Jak na samobójców 


- Ciężarówki załadowanej konserwami z pańskiego magazy- 
nu. Nic więcej. Wóz znajdzie się jutro. Strata jedynie kilkuset kilo- 
gramów żywności. 

- Zgoda. 

Mądry facet. Wart szacunku - jako przeciwnik i przymusowy 
wspólnik. Zrobił dobry interes i nic więcej. Ma rację i nie ma 
innej możliwości. Po co niepotrzebnie denerwować się, skoro 
biegu zdarzeń nie sposób zmienić. Jasny sąd i prosta decyzja. 

Ruszyliśmy jak para przyjaciół. Bardzo łączy taki pistolet trzy- 
many pod przewieszchą przez reke marynarką. Nierozerwalna 
wież. Dozorca z szacunkiem uchylił bramę. 

- Witam, panie Mortenstain, cóż spro... 

Zamilkł. Dlaczego ludziom odbiera głos na widok broni. Deli: 
katnym ruchem dłoni zaprosiłem go do naszego towarzystwa. 
Skwapliwie skorzystał z propozycji. Miał klucze. No cóż, trochę 
pracy fizycznej powinno dobrze wpłynąć na morale szacownego 
kupca. 

Zalacdować po brzegi ogromny truck nie jest łatwo. Sporo robo- 
ty i jeszcze taki cholerny upał. Po pół godzinie z obu przymuso- 
wych magazynierów pot lat się ciurkiem. Koszula nobliwego biz- 
nesmena była mokra, spodnie straciły idealny fason. Dozorca 
wyglądał nie lepiej, ale to już chyba z natury. Obaj mieli dość. Po 
godzinie ciężarówka stała pełna. Podziekowałem im za trud i 
poświęcenie. Czuli się zaszczyceni i dumni, a jeżeli nie - dobrze 
to ukrywali Nic tak nie wzmaga głodu jak praca. Żeby moi dob- 
roczyńcy mogli niezwłocznie posilić się, zamknąłem ich w maga- 
zynie. Nie miałem już czasu zapytać, czy są wdzięczni za troski: 
wą opiekę. 

Nie jest łatwo przestawić się ze sportowego wozu na trzydzie- 
stotonowy okręt szos. O mały włos zdemolowałbym budke do- 
zorcy. Na drodze poszło lepiej. Silnik grał równą melodie po- 
słuszny każdemu drgnieciu pedału gazu. Nie taki diabeł straszny. 
Szybko dotarłem do dzielnicy północnej. 

Mała szopa sklecona z kilku spróchniałych desek stała obok 
brzydkiej kamienicy na zaniedbanym, dzikim placu. Dlaczego to 
miejsce ocalało — nie wiem. Jedna z nielicznych enklaw przenie- 
sienia czasowego. Drzwi powrotne dla materii nieożywionej. Mój 
bunkier. Miałem nosa szukając podobnego cuda. Zaopatrzenie 
prosto do domu. Jutro w południe... 

Jak wół pociągowy, „naharowałem się przy przetransportowa- 


Fa. 


mówili zbyt gładko i kwieciście. Jak na simobójców byli zbyt spo- 
kojni i zadowoleni. jak na samobójców... Gdzieś bezpiecznie 
schronili tłuste tyłki. Nie przypuszczam, by gnebiły ich Szczuno- 
ki, Gąsiuny i ślizuchy, by każdy dzień stanowił bezpardonową 
walke o przetrwanie. Cholernie wątpie. Aż mi skręca flaki z bez- 
silnej wściekłości. Mógłbym kąsać jak pies. Bydlaki. Spektakl od 
jutrzejszego południa. Niech obejrzą swoje dzieło. Niech ucieszą 
oczy pracą skończoną. Niech wymienią fachowe poglądy. Niech 
wzniosą toast: „Za koniec śmierdzącej rasy ludzkiej! Wiwat! Hur- 
ra!”. Żeby was krew zalała. 

Diabelnie się pokrzepiłem. Ze mnie kochany chłopaczek - to 
tylko brzydcy politycy narobili mi w charakter. Dobra filozofia. 
Jestem takim wariatem jak Dziki. Fajnie. I mam gdzieś normy 
moralne. Fajnie. I mam gdzieś ludzkie sądy. Fajnie. I mam gdzieś 
wszystko. Fajnie. I mam gdzieś samego siebie. Fajnie. 

Doszedłem do Bulwaru Pokoju. Niezła nazwa, niech to licho. 
Mała, przytulna knajpa była wymarzonym miejscem do spedze- 
nia reszty czasu. Podwójna kolejka powinna wrócić spokój myś- 
lom i dać wytchnienie napiętym nerwom. Szkocka to jednak 
wspaniałe lekarstwo - na każdą dolegliwość 

Wewnątrz lokal okazał się bardzo przyjemną budą. Przytłu- 
mione światło, kilka stylowych stolików, obowiązkowy bar z wy- 
sokimi stołkami i nader miły widok półek z flaszkami wszelkiego 
rodzaju. Ludzi było niewielu. Para zakochanych ukryta w rogu 
sali, obszarpany pijak przy kontuarze, dwóch meżczyzn pogrą- 
żonych w cichej dyspucie, samotna prostytutka. No i barman - 
krepy człowiek z czarną brodą, świdrującymi oczkami i twarzą 
płaską niczym u pekińczyka - ubrany w ciemny frak. Typowy 
obrazek, jak w tysiącu podobnych knajp. 

Usiadłem na wysokim stołku przy barze i zamówiłem podwój- 
ną szkocką. Kobieta - mimo że wymalowana jak wielkanocne 
jajo - z bliska nie sprawiała wrażenia prostytutki. Miała minę 
skopanego kundla, żałośnie bezbronną. Obfity makijaż nie dość 
dobrze ukrywał zmarszczki. Oceniłem jej wiek na trzydzieści 
pieć lat, chociaż wyglądała starzej. Piekielnie smutna postać — 
ciemne oczy zatopione w kieliszku były bezdennie melancholij- 
ne. Wypiłem duszkiem pierwszą porcję. Przyjemne ciepło zagoś- 
ciło w żołądku. Alkohol, wynalazek wszechczasów. Błogosła- 
wieństwo ludzkości, ucieczka zagubionych, przyjaciel bezdom- 
nych, pocieszyciel cywilizacyjnych odpadków. Alkohol, nektar 


wieczności, jeszcze jedno przejście do lepszego świata. Drugi kie- 
liszek rozpedził ponure myśli. Alkohol to nie fałszywy prorok 
diabelnie realnej rzeczywistości. To prawda twojej natury. Twór- 
ca boga z własnej osobowości. Cudowny środek. Mogę modlić się 
do niego. Należe do sekty jego wyznawców. Licznej sekty. 

- Jeszcze trzy razy to samo. - Barman sprawnym ruchem wy- 
czarował pełną butelkę. Przyjemnie zabulgotało przy napełnia- 
niu migotliwego szkła. Kobieta ocknęła się z zamyślenia. Nieu- 
ważnym spojrzeniem zlustrowała moją sylwetke, melodyjnym 
głosem rzuciła przed siebie: 

— Dla mnie też - wypowiedziawszy tę krótką kwestie ponow- 
nie popadła w zadumę. Smutna postać. 

Jeden z mężczyzn dyskutujących przy stoliku poprosił o włą- 
czenie telewizora. Chciał wysłuchać nocnego serwisu informa- 
cyjnego. Przeciętny obywatel, warstwa średnia, typowa mental- 
ność. Otumaniony człowiek. Barman wyszedł zza kontuaru i po” 
grzebał coś przy niewielkiej szafce. Ekran zajaśniał obrazem 
przystojnego spikera. Młoda para w rogu sali przerwała miłosne 
uściski i przesiadła się bliżej. Pijany obdartus przyhalsował z peł- 
ną szklanką w jednej rece i napoczętą butelką w drugiej. Prze- 
krwionymi oczami zlustrował towarzystwo, po czym wgramolił 
się na stołek obok mnie. Widocznie odnalazł pokrewną duszę. 
Wysokim dyszkantem skomentował: 

- Zafajdane mądrale, któregoś ranka wyślą nas na zieloną tra- 
wę Piotrowej łączki. Napijesz się pan? - zapiał w moim kierunku 
i nie czekając odpowiedzi dopełnił kieliszki. 

Spiker relacjonował przebieg rozmów rozbrojeniowych. Mógł- 
bym recytować treść najnowszych komunikatów razem z nim. 
Ka wyraz miałem utrwalony w pamięci z bezbłedną dokład- 
nością. 

- Dzisiaj przed południem zostały ponownie przerwane roko- 
wania rozbrojeniowe. Obie strony nie doszły do porozumienia w 
kwestiach spornych, dotyczących zamrożenia produkcji broni 
nuklearnej podwyższonego rażenia. jest to już czwarte z kolei 
posiedzenie, które nie przyniosło żadnych rezultatów. Wydaje 
się, że nowa eskalacja zbrojeń jest nieunikniona. W rozmowach 
prawdopodobnie nastąpi okres stagnacji. W kołach dyplomatycz- 
nych panuje zaniepokojenie ostrą polityką naszego rządu. Sytua- 
cja miedzynarodowa jest wystarczająco napięta, by nowa de- 
monstracja siły zerwała na czas dłuższy Konferencję Genewską. 
Prezydent, na spotkaniu z dziennikarzami, opowiedział się za 
kontynuowaniem polityki twardej reki. Zapowiedział również 
zwiększenie rocznego budżetu na potrzeby armii. Odmówił nato- 
miast odpowiedzi na pytanie o bliskowschodnie próby nuklear- 
ne. Zastanawiający jest fakt braku kontroli wielkich mocarstw 
nad produkcją broni jądrowej w krajach Trzeciego Świata. Moż- 
liwość wykorzystania jej w lokalnych konfliktach jest nader real- 
ną groźbą... 

- Zafajdane mądrale - powtórzył pijany mężczyzna - pojdzie- 
my do Abrahama na piwo. Żebym tak już szkockiej nie pokoszto- 
wał - zaklął poważnie i dla udokumentowania wagi przysiegi 
rąbnął pieścią w brudne łachy na piersi. Wywołał tym gestem 
jedynie atak suchego kaszlu. 

Barman niecierpliwym gestem nakazał milczenie zaślinionej 
postaci. Straciłem rachubę wypitych kolejek. Chłodną obojętność 
też. 

— Sam się zamknij, chamie. Nie rozumiesz, że on przepowiada 
wam przyszłość? - Wszyscy odwrócili głowy w moją strone. - 
Jutro w południe zaczniecie zdychać. Cały wasz uporządkowany 
świat szlag trafi. Pożyjecie tylko do jutrzejszego południa... 

Obaj mężczyźni patrzyli z wyraźnym politowaniem. Głupcy. 
Myślą, że się urżnąłem. Dziewczyna na moment zaprzestała mo- 
zolnego obcałowywania potężnego karku swojego oblubieńca. 
Odwróciła twarz. Puste, fiołkowe oczy prześliznęły sie po mojej 
sylwetce. Narkomanka, od razu widać. Dla niej będzie to jeszcze 
jedna podróż urojona. Dobre i to. Chłopak miał tępą gębe buldo- 
ga, a ponadto wyraźną ochotę skarcenia mnie. Przy tych bice- 
psach nie spławiłoby mu to zbyt wielkich kłopotów. Pozornie. 
Barman otworzył usta chcąc zapewne popisać się celną uwagą. 
Do diabła! Ci ludzie niczego nie rozumieli. 

- Cholera! Czy nie dociera do waszych móżdżków, że za kilka- 
naście godzin zakończycie istnienie! To ostatnia noc, później zo- 
stanie tylko smród. Nie pojmujecie?! - aż ochrypłem od krzyku. 

Patrzyli na mnie jak na pomyleńca. Nieszkodliwy wariat. Ależ 
zakute pały... Tylko że właściwie mają rację. Sam bym nie wie- 
rzył. żadnych istotnych powodów do obaw. Przywykli do okreś- 
lenia „napięta sytuacja” i jakoś nikomu do głowy nie przychodzi, 
że mogłaby „trzasnąć”. Skądże. Nigdy. Niemożliwe. Absurd. A 
jednak tak będzie. Już jutro... 

— Proszę się uspokoić albo wyrzucę pana stąd - barman wy- 
głosił swoją lokajską kwestię. Kompletny idiota. I do tego ma zbyt 
wygórowane pojęcie własnej siły. 


- Lepiej bądź cicho, ty brodaty ogryzku — delikatnie przywoła- 
łem go do porządku. 

Wyjątkowo uparty gość. Najwyraźniej zamierzał wyleźć zza 
kontuaru i spróbować realizacji szalonego planu. Nieomal rów- 
nocześnie podniósł się z krzesła barczysty chłopak. Dwóch na 
jednego. h 

Musieli brać nauki dobrego wychowania na ulicy. Brzydale. 
Lekcja fair play - i to gratis - powinna być przyjęta z wdzięcznoś- 
cią. Chyba wezme to odpowiedzialne zadanie na swoje skromne 
barki. Dziewczyna próbowała zatrzymać wielkołuda wisząc u 
jego ramienia. Gorączkowo go o czymś przekonywała. Rozróż- 
niałem tylko jedno zdanie: to miły facet, tylko popił. Pewnie, że 
jestem miły, ale niepotrzebnie strzępiła język. To bydle miało pie- 
kielną ochotę poigrać po mesku. Brodaty kurdupel w czarnym 
fraku stanął przede mną w rozkroku. Wyglądał jak wyrośniety 
pingwin. Czyste zoo - goryl z pingwinem. Ku ogólnemu zadowo- 
leniu powinienem chyba opaść na cztery łapy i pómerdać ogo- 
nem. I bądź tu człowieku miłośnikiem zwierząt. 

Pierwszy zaczął barman, chciał złapać mnie za rekaw... Idiota. 
Dokładnie wymierzyłem cios - w nasadę nosa - mordercze ude- 
rzenie. Włożyłem w błyskawiczny ruch piekielnie dużo energii; 
całym ciałem wychylony dla maksymalnego rozmachu. Pieść 
trafiła w próżnie, natomiast mnie łupneło coś w karku. Polecia- 
łem na ziemię jak wór ziemniaków. Co za troskliwość - zamiast 
gruchnąć łbem o posadzkę trafiłem na szpic obutego buciora. 
Rozdzwoniły się wszystkie dzwony świata. Ciepła strużka płyną- 
ca po skroni budziła obawy, czy z prawego ucha został choćby 
kawałek. Chłopcy fachowo tłukli wypożyczone ciało. Kopniak w 
nerki na pewno nie poprawił ich wydolności. Zawyłem z bólu. 
Niepotrzebnie - dostałem w zęby aż zadzwoniły koronki. Nigdy 
nie spotkałem tak zmyślnych i szybkich trepów. Przeturlałem się 
kawałek i wyskoczyłem z półprzysiadu w bok. Dla asekuracji 
wyprowadziłem uderzenie w ciemno, ale bez przekonania. Całe 
szczeście - znowu pudło. Ledwo zdołałem zrobić unik. Cios prze- 
znaczony twarzy trafił w bark. Poleciałem na stół jak nieważki 
łachman. Drągal szykował powtórke, wiec rzuciłem sie na podło- 
ge. Z ułamkowym opóźnieniem wyskoczyłem w stronę pingwi- 
na. Miał refleks i nadto pary. Splot słoneczny to piesko czułe 
miejsce, a on uderzył idealnie. Strzał w dziesiątkę. Opadłem bez- 
wolnie na kolana - koniec walki. Z otwartych grymasem bólu ust 
ciekła strużka śliny. jak złamany scyzoryk - kompletnie bezsilny 
- leżałem na ziemi. Wielki drab obrabiał mi boki z zawziętością 
godną lepszej sprawy. Chyba na chwile straciłem przytomność. 

Odzyskałem wzrok, gdy z głuchym jeknięciem moje ciało ude- 
rzyło o krawężnik przed knajpą. Fale torsji wracały nieprzerwa- 
nie. Czas dłuższy leżałem bez ruchu - skopany, z rozbitym py- 
skiem, z głową tylko cudem trzymającą sie w kupie. Dobrych 
dziesięć minut dochodziłem do siebie - na tyle, by móc wstać. 
Dziewczyna narkomanka miała racje. Miły ze mnie facet. Ogrom- 
nie spokojny, a jakże... 

7, bocznej kieszeni wyciągnąłem mauzera. Dobra sztuka. Pełny 
magazynek, sprawny system spustowy - można iść. Wolno poko- 
nałem te dwa stopnie do knajpy, szybciej pchnąłem matowe 
drzwi, jeszcze szybciej wkroczyłem do środka. Najszybciej ucie- 
kał barman, ze zwinnością kola śmigając za lade. Głupi. Drewno 
nie stanowi przeszkody dla kuli ze stalowym płaszczem. Pięć 
poszarpanych dziur wykwitło w mahoniowej osłonie. Wystarczy 
— nawet na twardy żywot pingwina. Dryblas zrywał się właśnie z 
krzesła. Ten zbyt szybkim myśleniem nie grzeszy. Z powrotem 
opadł na niebieski plusz. W cofniętym czole neandertalczyka 
czerwieniała mała plamka - akurat kalibru pojedynczego pocis- 
ku. Po kłopocie. Na wszelki wypadek - bo mściwy z natury nie 
jestem - upewniłem się, czy brodaty karzeł zza baru rzeczywiście 
wyzionął ducha. Niepokój był nieuzasadniony - gdybym chciał 
odcedzić makaron, jego ciało nadawałoby sie idealnie. 

Opróżniłem jednym haustem ostatni kieliszek. Mężczyźni sie- 
dzieli w pozie, jaką przybiera małpa na widok węża. Narkoman- 
ka jeszcze nie pojęła straty, bo uśmiechneła się do mnie głupawo. 
Może tylko zasmarkany pijak miał w nosie całe zajście - pijąc 
prosto z flaszki i w krótkich przerwach kiwając z uznaniem gło- 
wą. 

Niespiesznie pokuśtykałem do wyjścia. Chłodne powietrze o- 
wionelo rozpaloną twarz. Przyspieszony puls wracał do normy, 
komórki wchłoneły ostatnią porcje adrenaliny, popuściły napiete 
nerwy. Drzwi do baru trzasneły raptownie. Odwróciłem sie bły- 
skawicznie z wyciągnietym rewolwerem. Niepotrzebnie. To tyl- 
ko smutna kobieta. 

- Co zamierza pan teraz zrobić? - wyrzuciła pospiesznie i nie 
zostawiwszy czasu na odpowiedż zaproponowała. - Mieszkam 
kilka ulic dalej. Sama. Nikt mnie tu nie zna. Może by... 

Zabrakło jej rozpędu albo odwagi. Nic dziwnego. Projekt nader 
dziwaczny i nader dwuznaczny. Trupy jeszcze nie ostygły, a ona 


zaprasza zbrodniarza na party we dwoje. No cóż, gust nie podłe- 
ga dyskusji. I tak nie mam gdzie spedzić reszty nocy, jeśli nie brać 
pod uwage komisariatu. Całkiem dobry pomysł. Będzie jakaś po- 
ciecha przed śmiercią. Cholernie nie lubię umierać. Może razem 
j. Zobaczymy. 

- Niech pani prowadzi... 

Z uśmiechem wyglądała o wiele ładniej. Ponadto figury odmó- 
wić jej nie sposób - długie, pieknie toczone nogi, proporcjonalnie 
doskonałe biodra i wiotka kibić, ładnie podane do przodu piersi. 
Ogółem obrazek wart obejrzenia. Nawet jakby lat ubyło. Z całej 
postaci przebijało zdecydowanie, tak różne od rezygnacji sprzed 
kilkunastu minut. Kobieta przeszła metamorfoze i jeśli sprawiła 
to moja osoba, chyba zrobię się zarozumiały. 

Kluczyła wąskimi ścieżkami niczym ścigany lis. Sam nie potra- 
fiłbym lepiej. Weszliśmy w cichą alejke, poobsadzaną z obu stron 
grzybami domów jednorodzinnych. Spokojny, solidny, willowy 
teren. Dla tych lepiej sytuowanych. 

Zatrzymała sie przy ozdobnej bramie. Ładne ogrodzenie, ład- 
na alejka, ładna architektura budynku, a wnetrze... Niech mnie 
dunder świśnie. Czegoś podobnego nie oczekiwałem po wstawio- 
nej towarzyszce. Dywany jak puch, oryginalne gobeliny na ścia- 
nach, fantastyczna mieszanina staroci i nowoczesnych mebli. Po- 


nadto obrazy, wszędzie wspaniałe obrazy, mnóstwo świetnych 
płócien. 
Maluje 


- wyjaśniła widząc moje zdumienie - jestem Vivian 


sko nawet bardzo dobrze. Objawienie malar- 
skie ostatnich dziesięciu lat. Prasa swego czasu poświęcała jej 
wiele miejsca. Ponoć u prezydenta wisiał jeden z obrazów utalen- 
towanej artystki. Ceny osiągały zawrotny pułap. Wynaleziono 
nawet pojęcie: snobi. jedyś 
genialna O'Neil nie j 

Zdaje się pani, że jest lą osobą - powiedziałem półgłosem, 
sam do siebie. ułupio tłumaczyć komuś, że dawno umarł, a jest 


Jakże można być trupem, skoro nigdy ze śmiercią nie miało się do 
ienia. Kompletne szaleństwo. Powstać z niebytu tydzień 
wcześniej i znać dokładnie historię własnego życia. Idiotyzm. Też 
tak sądze, cóż, kiedy istnieje w rzeczywiste 
Poszła do łazienki. Zająłem się poszukiwaniem barku. Bez 
wiekszych kłopotów odnalazłem dobrze zaopatrzony schowek w 
wielkiej kuli modelu astralnego. Przyjemnie rozłożony w miek- 
kich poduchach czekałem na powrót gospodyni. Nawet niezbyt 
długo. Przebrała sie w błękitny szlafrok, a.szpilki zastąpiła kudła- 
tymi bamboszami. Włosy rozpuszczone, twarz już bez makijażu, 
nieco sztuczny uśmiech i wciąż tak samo urzekające oczy. 
-Widze, że znalazł pan mój podreczny składzik - rozpoczeła z 
nieuchwytną nulą zdenerwowania - dla mnie czystą szkocką. 
Podałem pełną szklanke. Dłuższą chwilę delektowała sie alko- 
holem nim ponow 
- Dziwne, nieprawt pytająco spojrzała na mnie - że po- 
magam mordercy. Sama nie wiem, czemu to robię. Wewnetrzny 
nakaz, jakby nieuniknione przeznaczenie. Tak, tak - dodała 
predko widząc mój grymas twarzy - wygląda to na kompletną 
bzdure. Zabił pan dwóch ludzi. Bez odrobiny wahania. Niczym 
wypchane kukiełki na strzelnicy. A teraz pańskie sumienie też 
chyba zbytnio nie pomstuje. Niesamowite. Właśnie to sie po” 
doba. Może jestem wynaturzona, może zwariowana, może coś 


Słuszna uwaga - wtrącilem - zastrzeliłem dwie parte kuk- 


bo prototyp O'Neil zginął już dawno. Wiedy, kiedy ta cholerna 
ziemia umarła po raz pierwszy i naprawde. 
je wierzyła. W kształtnej główce nie mieściła się myśl, że ist- 
nieje tylko kilka dni, a reszia jest cudzą osobowością. 

- Ależ ja żyje. jem, oddycham, poruszam sie, można mnie 
dotknąć, ciało mam zupełnie materialne... 

No wlaśnie. Byłbym zapomniał o celu wizyty. W rzeczy samej - 
ciało ma zupełnie materialne i można go dotknąć. Objąłem ją 
wpoł. Szklanka brzeknela o podłoge. Opór był znikomy - taki tyl- 
ko, jakiego wymaga minimalna doza przyzwoiłości. Błękitny 
szlafrok niezbyt dobrze bronił dostepu do aksamitnej skóry. Dia- 
belnie ci 


'ko szło mi zdejmowanie garnituru jedną reką, tym 
miał jakiś archaiczny system guzików. Delikatne pal- 
stki jeszcze raz udowodniły ucielesniony w nich talent. 
Wyjątkowy talent. 

Po niesamowitych wyczynach drugi raz nie nazwałbym jej 
starszą kobietą. Przyznam, że moje obecne ciało całkiem przy 
padło mi do gustu. Żadnych reklamacji. Bodaj zawsze podobne 
SZ: 


Iz 


kiedy. Dobrze spedzone ostatnie chwiłe przed śmiercią. Vivian 
ufnie wtulona w mój bok spała jak grzeczne dziecko. Delikatnie, 
żeby jej nie budzić wstałem z zamiarem skorzystania z zawarto: 
ci sferycznej kuli. Za folochromową szybą adi ostatni dzień. 
Przeklęta niedziela. Parszywy koniec cywili początek zwa- 
| iowanej karuzeli odbić. Nowa era nowego ŚMialie z tamtej stro- 
Pny. 

Dochodziła siódma rano. To mogło stać się w tej właśnie chwili. 
Krótkie polecenie na alarmowej linii. Dlaczego — nie wiadomo. 
Kto - nie wiadomo. Po co — nie wiadomo. Młody albo stary, po- 
rucznik albo major, sprawna obsługa zajęła wyznaczone miejs: 
ca. Szeregi monitorów jaśniały seledynową poświatą, przydając 
pomieszczeniu technicznemu niesamowitej atmosfery grozy. 
Zaklęty krąg losów świata. Spokojne gesty, zdecydowanie na 
twarzach, wyważone komendy. Z niebywałą precyzją urucho- 
miono maszynę zniszczenie. Uwolniono potege zła ludzkiej myś- 
powietrza, z ziemi - zewsząd - ruszyła bezgłośna śmierć. 
Gdzieś, blisko czy na drugim końcu świata - nieważne gdzie - 
maskująca płyta odsłoniła konstrukcje stalowej wyrzutni. Pneu- 
matyczne podnośniki wypchneły dwa zespolone pręty prowad- 
nicy z podczepionym pociskiem. Mały, szary, niepozorny walec 
zakończony tepym półstożkiem. Nagły impuls, niewielki błysk, 
obłok wzbudzonego odrzutem pyłu i wrota do piekieł zostały 
otwarte. 

Straszny wysłannik ożył na czas misji. Mózg elektroniczny wy- 
pełnił zakodowany program bez żadnego wahania. Trafić w cel z 
dokładnością metrów, wyminąć wszelkie zapory na trasie lotu, 
nie pozwolić na zbyt wczesne wykrycie. Dotrzeć na miejsce i 
zniszczyć zadany obiekt - miasto. Cichy, obły cień przemykał 
miedzy radarowymi pułapkami, kluczył niczym tropiony 
zwierz, ale ciągle parł naprzód - nieublagany jak przeznaczenie. 
2 utrwalonym obrazem topograficznym, obdarzony wolną de- 
cyzją w zakresie wyboru drogi, działając ze swoistą inteligencją 
zdawał się być żywą istotą. Ale niósł ze sobą ładunek strachu, 
niewyobrażalne okrucieństwo, zapowiedź przyszłej zagłady. 
Zwiastował koniec wszystkiego. Uciekały metry, kilometry, setki" 
kilometrów - odległość od punktu zerowego kurczyła się z zastra- 
szającą prędkością. 

Śmiercionośna tuleja dotarła do pierwszych zabudowań. O- 
strożnie leciała nad czerwonymi dachami, wymijała wieksze 
konstrukcje, uparcie dążyła do centrum. Tu i tam podnosiły się 
zdziwione okrzyki, miny przygodnych gapiów wyrażały cieka- 
wość. Nikt nie czuł strachu, nikogo nie niepokoił tajemniczy o- 
biekt, nikt nie przypuszczał, że oto nadchodzi śmierć... 

Ze śródmieścia dobiegł huk głuchej detonacji. Wcale nie groż- 
ny, rozmiarów dalekich od apokaliptycznych wizji zagłady, po- 
dobny do uderzenia przy przejściu przez barierę dźwieku. 

Vivian obudziwszy się, z szerokim ziewnieciem zapytała o 
przyczynę hałasu. Ciało przebiegło nagłe mrowienie - jakby mi- 
liony drobni: 'h ukłuć. Powiedziałem, że wszyscy umarliśmy. 
Nie uwierzyła. Ze śmiechem spytała, czy nie mam obsesji na tym 
punkcie. Nie mam. Za kilka minut przekona sie samą, Nalałem 
potężną porcję szkockiej. Lepiej być pijanym - mniej cierpienia. 
Sadowiąc mi się na kolanach zaczeła obsypywać pocałunkami. 
Gest odchodzących w zaświaty. Niezamierzona ironia. 

Najpierw przyszło delikatne swędzenie całej skóry. Jak zawsze 
- wciąż ten sam schemat. Drażniące ciarki przeszkadzały w ka: 
dym ruchu. Na nic nerwowe pocieranie i drapanie. Vivian ze 
zdziwieniem kreciła głową nie mogąc pozbyć sie uciążliwej do- 
legliwości. Jeszcze nie wierzyła. 

Powoli zaczynały sinieć opuszki palców, pod paznokciami u- 
kazały się wiśniowe plamy. Pierwszy podmuch bólu zagrał król 
ką melodię na nerwach rąk. Nagłe szarpniecie, przelotny skurcz i 
ponowny spokój. Pod działaniem nieznanej mocy zaczeły nabrz- 
miewać żyły - napinając zroszoną polem skórę. Niesamowite 
wrażenie - cała sieć naczyń krwionośnych nieomalże poza cia- 
łem. Błekitne arterie zgruzowały gładką materie zewnetrznej po- 
włoki. 

Dalej nie chciała wierzyć. Myśl, że nadchodzi koniec, że to 
naprawdę umieranie, że nie bedzie już genialnej malarki - ro- 
zum kategorycznie odrzucał. Jak to? Bez ostrzeżenia, bez surm 
grających na alarm, bez huku i potwornych detonacji, bez krzy- 
ku, paniki, chaosu, bez ruin budowli... Przecież dom stoi cały, 
wspaniale smakuje szkocka, obok siedzi meżczyzna. Tak wygłą- 
da śmierć? 

A pożegnanie z tą stroną nieubłaganie płyneło do wtóru mia- 
rowego ruchu wahadła antycznego zegara - dla wszystkich jed- 


i nakowo. Zaczeły wypadać włosy. Najpierw pojedynczymi pa- 


smami - przy dotknięciu, przy delikatnej pieszczocie, przy czu- 
łym gładzeniu. Kasztanowe kosmyki oplatały palce, by pozostać 
w nich już na zawsze. Powoli, teraz już bez jakiegokolwiek kon- 


cie przy przejściu na ten świat. Noc przeleciała czort wie | taktu, sypały się na ramiona ciemnym deszczem puszystej prze- 


dzy. Patrzyła z niedowierzaniem, szeroko otwarte oczy wyrażały 
bezbrzeżne zdumienie. Z naiwnością małej dziewczynki czekała 
aż ktoś przerwie okropny sen. 

"Ten koszmar będzie trwał, nikt nie jest w stanie rozwiac go i 
zamienić na powrót w sielankową rzeczywistość. To jest właśnie 
rzeczywistość. 

Strużki potu płyneły po całym ciele, jak po wyjściu z kąpieli. 
Coraz więcej, zalewały oczy - zimne kropelki toczyły się po kar- 
ku, ramionach, piersiach, brzuchu, udach. Sinienie objeło już 
całe nadgarstki, ból szarpał stawami palców. Nagłą falą nadciąga” 
ły nudności - nieodparte, szarpiące trzewia żelaznym uściskiem. 
Nie sposób było hamować gwałtownych odruchów. Resztki nie- 
strawionego jedzenia zapaskudziły wytworne obicie fotela, ubra- 
nie, jej piękne ciało. Chciała wstać, alę już od dłuższej chwili 
mózg utracił kontrolę nad mieśniami. Wola nie mogła im niczego 
nakazać, natomiast one same żyły własnym ruchem. Drgały, 
kurczyły sie, łagodnie falowały i gwałtownie preżyły do granic 
wytrzymałości. 

Jeszcze nie wierzyła. To musi się skończyć! Będzie słoneczny 
poranek, łóżko, pościel, przytulne wnetrze... Niestety. Jest pora- 
nek, przytulne wnetrze i jest niespodziewany gość - śmierć. 

Ból na dobre zagościł w głebi ciała - jakby istniał tylko tułów, bo 
od nóg nie docierały żadne bodźce. Za to wzrok rejestrował 
szczegóły z niezwykłą wrażliwością. Puściły zwieracze. Jelita u- 
wolniły odrażającą zawartość. Zmoczyłem spodnie jak nowo na- 
rodzony niemowlak. Węch bezbłednie rozróżniał poszczególne 
składniki gamy mdlących zapachów. Piękny pokój został zapa” 
skudzony okropnym fetorem, bordo plusz przestał być tylko bor- 
do. Teraz umieranie na dobre zagościło po tej stronie ścian. Sine 
plamy pokrywały niemal całe ciało. W kregosłup uderzały - z 
szałańską precyzją i siłą - młoty pneumatycznego bólu. Rozdygo- 
tana czaszka zaczęła dzwonić w rytm telepanych nagłymi 
wstrząsami ścięgien szyi. Vivian dostała ślinotoku. Z półotwar- 
tych ust, spomiędzy ropiejących dziąseł, zza bariery rozluźnio- 
nych zebów płyneła strużka śluzowatych bąbelków. Po nabrz- 
miałych wargach, po brodzie kapała na piersi i dalej - wraz z 
potem - po brzuchu, udach, pozbawionej włosów wypukłości 
łona, aż do materiału moich spodni. 

A ona ze wszystkich sił broniła sie przed wymową faktów. Nie 
potrafiła uwierzyć. Miała oczy zagonionego zwierzęcia - przera- 
żone, bezradne, cierpiące, ale wciąż nie przekonane o przymusie 
śmierci. 

"Tkanka mięśniowa otulająca dłonie poczęła gnić, odchodzić od 
kości kostropatymi naciekami, odpadać od włókien kawałkami 
rozpapranego miesa. Od tego momentu poszło szybciej. Ciało 
zżerane procesem rozkładu, zamieniane w masy potwornego fe- 
toru, sypiące się płatami paćkowatej galarety ginęło wraz z se- 
kundowym tykaniem zegara. Minuty dzieliły mnie od tamtej 
strony, a ją od wiecznej nocy. 

Umysł rozpoczął niezwykłe harce. Wygrzebywał z zakamar- 
ków podświadomości jakieś makabryczne obrazy, fragmenty sy- 
tuacji dawno przebrzmiałych. Zamazywały się kontury pokoju, 
statyczne sprzęty rozpoczeły oszalały taniec. jeszcze widziałem, 
jeszcze... 

Robak zgnilizny zagościł na wysokości jej piersi. Doskonały do 
niedawna kształt sparszywiał - jątrzące wżery kancerowały 
piekną gładź, w miejscu sutek ziały dwie poszarpane dziury. Dla 
niej to już koniec. Oczy zachodziły bielmem, tęczówki metniały. 
w ostatnim niemym krzyku, w gasnącym tchnieniu, w uciekają- 
cym błysku źrenic czaił sie sprzeciw. Nawet teraz nie wierzyła... 
Nie wierząc odeszła. 


Przestałem widzieć, przestałem słyszeć, przestałem czuć, prze- 


stałem myśleć. Przestałem żyć. « 
C trzenie wieżowca. Samotny kikut rachitycznego drzewa. 
Poszarzały, zakurzony asfalt. Dziwne kształty stalowych 
pretów - pordzewiałych i pogiętych. Słońce. Wydłużone cienie 
niesamowitych figur. Purpurowe refleksy na drodze w nieznane. 
Wieczór po tej stronie. 
wróciłem. Głowa bolała jak diabli - echa minionych zdarzeń. 
Ostrożnie macałem wokół siebie. Dłonie odgarneły pokrywę o- 
strych odłamków. Spróbowałem wstać - mordercza praca. Kilka 
minut powinno przywrócić mi dawną sprawność. Tylko że je- 
stem już we własnym świecie, gdzie decydują ułamki sekund. 
Zbyt duże ryzyko. Nie czas na wypoczynek. Lada moment mógł 
napatoczyć sie jakiś cholerny Szczunok. A wtedy niewielkie 
spóźnienie będzie równoznaczne ze śmiercią - lą prawdziwą i 
nieodwracalną. Giwera przyprószona ceglanym pyłem leżała 


hropowaty gruz. Chłodny dotyk ziemi. Żelbetowe wypie- 


obok. Sprawdziłem czy wszystko w porządku. Idealnie. No więc | 


na mnie pora. Czeka niełatwe zadanie. Zabić Dzikiego i Garniera 


— nim uda się to im. Najpierw Dziki. Piekielnie ciężka sprawa. On 
zna miejsce moich wyrzuceń po tej stronie. Ja znam tylko drogę 
do jego bunkra. Trzeba tam zrobić pułapke. Ostrożnie. Nieuwa- 
ga, czy chwilowy brak koncentracji, może drogo kosztować. On 
nie ma szans, by na czas odciąć mnie od schronu. Będzie kombi- 
nował inaczej. Zaryzykuje siebie jako zwierzyne. Cwany gość. 
wspaniały przeciwnik. Emocjonująca rozgrywka. 

Kluczyłem między poszarpanymi zwaliskami niczym wystra- 
szona mysz. Ciało już w normalnej formie. Całe szczęście, bo 
będzie gorąco... 

W kompleksie dawnej uczelni trafiłem na Gąsiuna. Diabli na- 
dali. Strzelanina odpada - zbytni hałas. Zajęty pożeraniem jakie- 
goś ochłapu jeszcze mnie nie dostrzegł. Powoli zachodziłem go od 
strony zawietrznej. Może uniknę starcia, jest mi zupełnie zby- 
teczne. Nawet niepożądane. Pod samą ścianą, w cieniu zdemolo- 
wanych arkad, skradałem się w kierunku łukowatej bramy. Gą- 
siun był całkowicie pochłoniety czynnością napychania bebe- 
chów. Ja - obserwowaniem jego zachowania. Karygodny błąd! 

Kości zatrzeszczały miażdżone potwornym uściskiem włocha- 
tych macek. Straciłem oddech. Gorączkowe myśli na próżno szu- 
kały drogi ratunku. Brakło powietrza. Za półtorej minuty bedę 
trupem, jeśli cud nie wyrwie mnie z czułych objęć samicy Gąsiu- 
na. Cudów nie ma! Ból był tak ogromny, że nie pozwolił mi 
zemdleć. Szczęście w nieszczęściu. Giwera - połamana. Paraliza- 
tor — brak dystansu rażenia. Rewolwer — nie do sięgnięcia. Sła- 
błem z każdą upływającą chwilą... Bagnet!!! 

Prawa ręka swobodna. Niech będzie pochwalony - czartowski 
pomiot. Dotknięcie chłodnego metalu podziałało mobilizująco. 
Bezładne myśli przestały ryczeć wniebogłosy o jeden pelny od- 
dech. Z potworną zawzietością rodził się nowy front. Zabić! Ciąć, 
rżnąć, szarpać, rwać, kłuć, żgać, kroić, bić, niszczyć, tłuc. 

Kleisty mlecz tryskał na kombinezon, twarz, zalewał oczy. 
Dłoń z nożem uparcie wędrowała w miękkim cielsku, rozłaziły 
się coraz to nowe pokłady galaretowatej masy. Tłuste płaty - 
rozedrgane konwulsyjnymi skurczami - z głośnym plaskaniem, 
z odrażającą powolnością, spływały na płyty piaskowca. Coraz 
bliżej do życia. Upiorny marsz do następnego dnia. W kierunku 
stosu pacierzowego. Na nerwowe centrum. Siły na wyczerpaniu, 
ciało w paroksyzmie bezdechu, ruch spowalniany przez każdą 
sekunde. Centymetr dalej, jeszcze jeden, i jeszcze... Milimetr - 
jeden, drugi... Pół, ćwierć, ósma, szesnasta część... Jest! Chrzestna 
osłona broniąca dostępu do istnienia. Obojętność. I tylko pod- 
świadomość, z wyrytą w przepastnych głębiach informacją, na- 
kazała mięśniom ostatni zryw. Pchnięcie, cichy trzask, raptowny 
ból pierwszego haustu powietrza. I brak czasu nawet na prze- 
kleństwo. 

Samiec, porzuciwszy paskudną kolacje, ruszył w sukurs ga- 
tunkowej partnerce. Troche za późno — dla niej i dla niego. Para- 
lizator jest w podobnych sytuacjach nieoceniony. Szczególnie 
przy maksymalnej koncentracji wiązki wibracyjnej. W ostatniej 
chwili szarpnąłem bezpiecznik rażenia. Gąsiun zwalił się ciężko 
na szare płyty, zaledwie pół metra przede mną. Po kłopoci 

Dopiero teraz mogłem zająć się sobą. Nieciekawy obrazek. 
Trzy żebra w kiepskim stanie. Każdy oddech budził ostre kłucie 
w piersiach. Diabelnie trudny dzień, a przecież jeszcze nie ko- 
niec. Wyprawić Dzikiego w zaświaty — to dopiero sztuka. Twardy 
orzech do zgryzienia. jeżeli bezrozumny Gąsiun potrafi na mnie 
zapolować, jak będzie z diabelnie ostrożnym człowiekiem. Nie- 
wesoło - pewne. Ale musze i szkoda czasu na jałowe rozważania. 
Ze smutkiem obejrzałem zniszczoną giwerę. Nie nadawała się 
nawet na laskę dla ślepca. Szkoda. Byłem do niej przyzwyczajo- 
ny i żaden cel nie stanowił obiektu nie do trafienia. W bunkrze są 
jeszcze dwie zapasowe, ale już nie tej klasy. I z Dzikim nie pójdzie 
tak łatwo. Punkt na jego korzyść. 

Opuściłem pośpiesznie teren uczelni. Część drogi wiodła pod- 
ziemnym labiryntem kanałów. Nie cierpie podobnych dziur. 
Ciemne, wąskie przejścia, zatęchłe powietrze, które po kilkunas- 
tu minutach wywołuje majaki, błotna pąćka utrudniająca czołga- 
nie. I niesamowite wrażenie, że u wyłotu czai się nieznane nie- 
bezpieczeństwo. Wreszcie wylazłem z krecich tuneli, tuż przed 
trzypoziomowym rondem. Kiedyś gwarne ruchem tysięcy pojaz- 
dów, teraz głuche jak cały nasz świat. 

Bunkier Dzikiego stał przy estakadzie, obok zajezdni ciężkiego 
sprzetu dostawczego. Schowany doskonale, prawie nie do znale- 
zienia. Może dla obcego, bo ja miałem rozkład warsztatów wryty 
w pamięć z najdrobniejszymi szczegółami. Dwa ogromne prosto- 
kąty w betonowej ścianie - wjazd i wyjazd - z resztką zetlałych 
gum termicznych. Wewnątrz sześć kanałów remontowych rozło- 
żonych wzdłuż całej hali. Po prawej - ogromny, pneumatyczny 
podnośnik. Po lewej - szklana buda dyspozytorni. Na wprost - 
zwalona konstrukcja stałowej suwnicy. Schron tego wariata u- 
kryty był w czwartym z kolei kanale. Łatwo poznać, bo stał na 
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nim wrak ciągnika. Przedpole manewrowe musiało być zamino- 
wane. Zbyt prosta droga wiodłaby do posiadłości Dzikiego. Bocz- 
ne wejście dla pracowników obsługi ma pewnie jakąś sprytną 


” pułapke - dla zbyt naiwnych. Dach odpada, kryty płytami z prze- 


zroczystego tworzywa jest zbyt dostępny, by nie zawierał kon- 
kretnego niebezpieczeństwa. Sforsowanie półmetrowej ściany ze 
zbrojonego betonu, to przedsięwzięcie niemożliwe nawet dła 
mnie. Więc którędy? Ten postrzeleniec zna chyba swobodne 
przejście, skoro wrata tu na noc. Do wszystkich diabłów! Które- 
dy?! Pod ziemią”... Fakt. Całkiem niegłupie. Studzienka ściekowa. 
W myślach odtwarzałem położenie kratki wylotowej. Powinna 
być koło najbliższego narożnika hali, tuż przy dystrybutorach 
stacji paliw. 

Ostrożnie poczołgałem się w tamtą strone. Na powrót Dzikiego 

chyba jeszcze za wcześnie, ale przezorności nigdy dość. Przy 
pokrywach zbiornika ropy wpadł mi do głowy pomysł szatański. 
Spiesznie odchyliwszy ciężką klape, ześlizgnąłem się na walco- 
waty baniak. Setki litrów wybornej mieszanki eksplodującej - 
potężna siła zdolna unicestwić kilkudziesięciu wariatów. 
Szybko dopracowałem szczegóły planu - banalnie pros- 
tego, a tym samym najskuteczniejszego. Korzystając z 
gumowego węża przepompowałem trochę ropy do stu- 
dzienki. Ciężki akumulator ze starego autobusu zatarga- 
łem w pobliże złomowni - odległość bezpieczna - jeszcze 
na tyle dobry, by dać iskrę przy zwarciu. Z cienkim ka- 
blem był najmniejszy kłopot - zupełnie przydatnym oka- 
zało się połączenie stróżówki z budą wagowni. Po niedłu- 
gim czasie praca została ukończona, a ja czekałem wśród 
złomowanych gratów na przybycie upatrzonej zwierzy- 
ny. 
Diabelnie bolały żebra, nadwerężone przy dźwiganiu 
ołowianego pojemnika. Ale dolegliwości nie tłumiły go- 
rączki polowania. Wypatrywałem oczy aż do ostrego kłu- 
cia i białych płatków mglących wzrok. Teraz wszystko 
zależało od tego, jak prędko dojrzę pokurczoną sylwetkę 
niedawnego towarzysza. Chuda maszkara. Będę pier- 
wszy, muszę być - inaczej ja zamiast niego pofrunę do 
czartowskiego raju. Niemiła perspektywa. Wystarczy, że 
cholerny Garnier poluje na mnie od dwóch miesiecy, od 
czasu poprzedniej wyprawy na tamtą stronę. Jest coraz 
bliżej celu i kiedyś mu się uda. Chyba, żebym go wyprze- 
dził. Dosyć kłopotu z wolnymi Łowcami, ze Szczunokami 
i Gąsiunami, z bombardowaniem zwariowanego święto- 
szka, by jeszcze Dziki rościł sobie prawo do mojego łba — 
dovktórego jestem nader przyzwyczajony i którego nie 
oddam dobrowolnie... 

O mały włos, a przegapiłbym skradającą się postać. 
Dosyć szybko dał dzisiaj spokój polowaniu. Widocznie 
dostatecznie poszalał z tamtej strony. Na jakiś czas nasy- 
cone jest jego bestialstwo. Na dzień, dwa, najwyżej trzy. 
Później przyszłaby moja kolej. Cholera. To ostatnie chwi- 
le jednego z najwiekszych szaleńców północnej dzielni- 
cy. Bezapelacyjny koniec. 

Przemykał niezwykle ostrożnie, klucząc niczym ściga- 
ny lis. Przy wraku kontenerowej ciężarówki długo me- 
dytował, jakby wietrząc niebezpieczeństwo. Potwornie 
groźny facet. Ma siódmy zmysł wyostrzony w licznych 
potyczkach. Żeby mieć tak giwerę... Idealny cel. Ale nie 
na rewolwer. A paralizator nie sięga tak daleko. Szkoda. 
Pozostaje ufność w skuteczne działanie pułapki. 

Zawinął sie przy włocie do studzienki tak szybko, że 
prawie umknął skoncentrowanej uwadze. Niesamowity 
gość. Zwarłem końcówki drutu na klemie akumulatora. 
Biały płomień skoczył za Dzikim do wnętrza kanału ście- 
kowego. Bedzie pieczeń. Interesujące widowisko musiało 
rozgrywać się w podziemiu. Aż żal spektaklu. Niepowe- 
towana strata. Lubie, kiedy zamiast mnie umiera ktoś 
inny. Mam wówczas wrażenie, że po raz kolejny oszuka- 
łem wredną kostuche. 

Płonąca sylwetka wychyneła niespodziewanie z głębin 
kanału. Ciskała się w szaleńczych zrywach, próbując u- 
derzeniami dłoni stłumić ognisty grzebień. Już bez mojej 
pomocy druga ścieżka poniosła płomień do wnętrza ol- 
brzymiego zbiornika... 

Potwornym gejzerem eksplodował skład ropy. Słup og- 
nia wykwitł na kilkanaście metrów wysoko. W twarz 
uderzyła gwałtowana fala żaru, skóra nie osłoniętych 
części ciała piekła niemiłosiernie. Ciut mały dystans, ale 
niech tam! Warto zaryzykować poparzenia dla widoku 
wspaniałego fajerwerku z Dzikim - czy też jego truchłem 
- w samym środku. jednego idiotę mniej. Wyraźnie 
wzrastają szanse przeżycia do następnej wyprawy. Efek- 


towne widowisko kończyło sie — płomienie z wolna doga- 
sały. Nie ma stacji paliw i nie ma Dzikiego. Piekielnie 
optymistyczny wniosek. Udany dzień. Teraz prędko do 
bunkra i do Miry. Dziewczyna jak złoto, a nawet droż- 
sza. 

w powrotnej drodze dalej trwała dobra passa. Żad- 
nych Łowców, Gąsiunów, czy innego paskudztwa. Przy 
szarych gmaszyskach piekarni trafiłem na prymitywną 
zaporę mechaniczną — nawet dla debili nazbyt debilną. 
Że też komuś chce się tworzyć tak infantylne blokady. 
zapamiętam miejsce i przyjde tu pewnego dnia w roli 
myśliwego. Szkoda okazji, jeżeli sama włazi w ręce. Na- 
stępnym razem. Teraz mam dosyć wrażeń. Największe 
marzenie to schron, żarcie, wyro i kobieta. Nic wiecej. 
Później spać. 

Na miejsce dotarłem wraz z ostatnimi promieniami 
słońca. Żadnego wrogiego komitetu powitalnego. Wi- 
docznie nikt nie spodziewał się tak wczesnego powrotu. 
Jestem ogromnie ucieszony. Brakowało jeszcze stada 
Szczunoków — śmierć z przemęczenia albo strachu. 

Zluzowałem czasowe bezpieczniki osłony minowej. 
Nie było ruchu. Diabli dopomogą. Sprintem puściłem się 
w stronę stalowych wrót. Prosto, nawet bez kluczenia. 
Przyzwyczaili się do tego. Można by mnie usadzić przy 
zbyt częstym powtarzaniu tych samych manewrów. 
Trzeba być czujnym. Wczoraj hałasować jak pijany za- 
jąc, dzisiaj wal prosto ile sił w nogach. Wielkimi skokami, 
potężnymi susami - przed siebie. Ostatni, płaski — za 
wejściowe nadproże. Barkiem uderzyłem o kant wysta- 
jącej cegły. Ciało pójdzie chyba do gruntownego remon- 
tu. Kompletnie zdemolowane. Kolbą paralizatora wystu- 
kałem umówiony kod. Natychmiast dał się słyszeć hałas 
odwalanych kamieni - czuwała. W porządku. Kochana 
samica. Pancerne dźwierze uchylone były na tyle, bym 
mógł się przecisnąć - zrobiłem to szybciej niż błyska- 
wicznie - i znów trzask rygla. Jestem w środku. Jestem z 
powrotem. Jestem żywy. 

Babie ślozy radości płynęły po policzkach - musi mnie 
lubić. Zrozumiałe. Samotność jest niewdzięcznym towa- 
rzyszem. Rodzi strach. Gdybym nie wrócił, pewnie sko- 
nałaby z głodu. Cieszy się głupia zamiast robić coś do 
jedzenia. Jestem makabrycznie głodny. Przywołałem ją 
do porządku. Natychmiast zakrzątneła się przy przyrzą- 
dzaniu apetycznego posiłku. 

Po chwili stał przede mną ogromny sagan z parującym 
miesiwem. Łakomie, jakbym lata głodował, pochłania- 
łem apetyczne kąski. Mira stała obok - w pozie wyczeki- 
wania. Dość. Sjesta będzie najprzyjemniejsza - z nią. 

Nerwowo przewracała w dłoniach książkę w czarnej 
oprawie. Grube tomisko, z którym czas obszedł się nie- 
zbyt łaskawie. Biblia. Znalazła ją dzisiejszego ranka - ra- 
zem z żarciem przybyłym z tamtego świata. To prezent 
dla mnie. Z okazji powrotu. Idiotyzm. Komędia. Rechocąc 
z uciechy cisnąłem książke w kierunku przejścia do szy- 
bów. Łzy ciurkiem ciekły po policzkach, całe napięcie 
minionego czasu rozładowało się w paroksyzmie dzikie- 
go chichotu. Aż bolały naruszone żebra. Śmiałem sie 
ciągnąc ją do łóżka, śmiałem się zrywając skromne 
odzienie, śmiałem się aż do rozpuku podczas cichego ty- 


| kania, śmiałem sie jeszcze w momencie, w którym cały 


bunkier - z potwornym hukiem - wyleciał w powie- 
trze. 

arnier patrzył na spadające odłamki. Dobra robo- 
G ta. Z siedziby Pata nie pozostał nawet ślad. To był 
świetny pomysł — prezent z tamtego świata. Deto- 
nator schowany w czarne okładki Biblii. Dwa miesiące 
starań. Opłaciło się. Tak jest zawsze. Zbyt pewni siebie 
giną. Nawet najlepszy Łowca trafi kiedyś na własny po- 
grzeb - w roli nieboszczyka. 

Tumany pyłu wolno opadały kryjąc świeże gruzowi- 
sko warstwą białego mułu. Pierwsze podmuchy wiatru - 
rodzonego przez wieczorny chłód — podnosiły gnienie-, 
gdzie mglistą kurtynę szarych drobinek. Garnier śmiejąc 
się krzyknął w stronę ruin bunkra: 

- zapomniałeś o swojej zasadzie. Nie wierz nigdy w 
dobro! Nawet w dobro Biblii! 

Odwrócił się i klucząc uważnie wśród poszarpanych 
głazów ruszył w droge do kościoła... 


Grzegorz Drukarczyk 


P 
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SF na świecie 


Dzięki historycznym, językowym i kulturowym kontaktom obu krajów 
polska literatura narodowa jest w Czechosłowacji względnie dobrze 
znana. Z dużą regularnością ukazują się tu utwory polskich klasyków 
(m.in. Bolesława Prusa, którego „Lalka” wprowadza motywy fantazji 
naukowej) oraz prozaików współczesnych. Rocznie wydaje się około 
dziesięciu książek polskich. Ale beletrystyka science fiction pojawia się 


wśród nich nader rzadko. 


Polska fantastyka naukowa 
w Czechosłowacji pave! weicei 


Pierwszą powieścią SF przełożoną na język 
czeski był „Doktor Muchołapski” Erazma Maje- 
wskiego (1901). W roku 1925 wyszła jeszcza jed- 
na książka tego autora: „Profesor Przedpotopo- 
wicz”. W roku 1916 ukazała się trylogia Jerzego 
Żuławskiego (.Na srebrnym globie”, „Zwycięz- 
ca”, „Stara Ziemia”) wznowiona w roku 1930. 

Rok 1929 zaowocowa! tłumaczeniami opowia- 
dań Antoniego Langego - „Nowy Tarzan”. Zam- 
teresowanie wzbudziły utwory Stetana Barszcze- 
wskiego: „Czandu” (1925) i „W osiem dni dooko- 
ła świata” (1933). W latach trzydziestych opubli 
kowano także powieść Brunona Jasieńskiego — 
„Palę Paryż” (1930). 

Po zakończeniu drugiej wojny Światowej pol- 
Ska tanlastyka naukowa w Czechosłowacji za- 
Częła kojarzyć się z nazwiskiem Stanisława Lema 
Jego popularność datuje się od roku 1956 wiąże 
Się z wydaniem „Astronautów ”, „Obłoku Magelia- 
na”. „Czasu nieuiraconego" - przełożonych 
przez Jarosława Simonidesa. W nasiępnym roku 
pojawił się w Czechostowacj: wybór opowiadań 
Lema - „Sezam”. Do końca |at pięćdziesiątych 
obie „powieści kosmiczne” (i. „Astronauci” i 
„Obłok Mageliana”) były czterokrotnie wznawia- 
ne (w tym dwukrotnie w języku słowackim). W 
latach sześćdziesiątych i siedemdziesiątych uka- 
zała się większość wypowiedzi beleirystycznych 
polskiego tantasty: „Eden”, „Solaris”, „Powrót z 
gwiazd”, „Niezwyciężony”, „Kongres. futurolo- 
giczny”, „nwazja z Aldebarana', „Dzienniki 
gwiazdowe”, „Wejście na orbilę" 
„Opowieści o pilocie Pirxie'”, „Maska” 
kształt dorobku Lema poszerzył się ostatnio o tłu- 
maczenie „Doskonałej próżni - Golema XIV 
(1983) oraz „Głosu Pana” (1981). Obok J. Simoni- 
desa, iłumaczami tekstów polskiego autora byli 
Helena Stachova, Frantisek Jungwirth, Bołwoj 
Ktemenśk. Oldłich Rataj i Pave! Weigel 

Z bardziej znanych ksiązek Lema nie ukazały 
się dotąd: „Pamiętnik znalezony w wannie”, 
„Wielkość urojona”, „Wizja lokalna”, „Suple- 
ment”, „Prowokacja”. Praktycznie nieznane są 
również pozycje o charakterze publicystycznym, 
popularnonaukowym i teoretyczno-lilerackim - 
0d „Dialogów” po „Filozolię przypadku”. Ogólny 
nakład tłumaczonych tekstów Lema sięga milio- 
na egzemplarzy. Czechosłowaccy widzowie zdą: 
żyli zapoznać się już z tilmami zrealizowanymi na 
podstawie jego utworów. „Milcząca gwiazda” 
„Solans”, „Test pilota Pirxa'. W praskim pianeta- 
rium popułarnościącieszy się audiowizualny spek- 
tak! osnuty na motywach „Pairolu” : „Testu 

Poza utworami Lema w latach sześćdziesią- 
tych ukazały się nieliczne książki innych autorów 
polskich. Listę przekładów otwiera „Katastrofa na 
»Słońcu Antarktydy»" (1960) Adama Holianka, 


Pavel WEIGEL 
Urodził się w Brnie w roku 1942 Trumacz z języka 
polskiego i rosyjskiego, z zawodu inzynier che 
mik. Obecnie zajmuje się problematyką ochrony 
środowiska w Ministerstwie Gospodarki Leśne; i 
Wodnej CSRS. Na język czeski przełożył mm 
„Niezwyciężonego _(.Nepremożiteiny") | „Głos 
Pana" (.Paniv Hias') - Stanisława Lema (tą os. 
tanią książkę — wspólnie z Franiiskiem Jungwir!- 
hem) oraz „Prawo do powrotu” (.Pravo na Nórat”) 
- Janusza Zajdla i „Skarby na dnie mórz” (.Po- 

klady na dnć moli”) — A. Grobickiego 
Pave! Weigel jes! również autorem szkiców o 
czechosłowackiej | polskiej fantastyce naukowej 
tani 


przetłumaczona wkrótce po jej oryginalnym wy. 


danu. Nieco pózniej opublikowano powieść Je- 
rzego Broszkiewicza — „Wielka, większa i naj- 
większa” (1963) oraz antologię polskiej SF „Ra- 
kiety z tantalu” (1964) opracowaną przez J. Simo- 
nidesa (teksty K Borunia, Cz Chruszczewskiego. 
T. Kopczewskiego. M. Sakalusa, M. Kuczyńskie- 
go, T. Misiewicza, J. Zajdla, $. Weimielda, K. Fiał. 
kowskiego). 

Pewne ozywienie w działalności przekładowej 
przyniosło następne dziesięciolecie. Ukazały się 
wówczas opowiadania Konrada Fiałkowskiego — 

„Przez piąty wymiar” (1971), jak również: „Wy- 
czerpać morze” (1971) - Jana Dobraczyńskiego. 
„Utopie” (1971) - Jerzego Szackiego, „Sobowtór 
proiesora Rawy” (1973) - Alfreda Szkiarskiego. 
Ci z dziesiątego tysiąca” (1977) - Jerzego Bro- 
szkiewiczś (przekład słowacki, 1978), „Przygoda 
w czasie” (1978) - Jerzego Jesionowskiego. „Al- 
lantyda, wyspa ognia” (1978), „Kask” (1984) — 
Macieja Kuczyńskiego. Niestabnące zainiereso- 
wanie polską fantastyką zrodziło potrzebę wyda- 
nia następnych antologu. W skład „Fantastyki 80" 
opracowanej przez Helenę Stachową weszły 0- 
powiadania następujących pisarzy: M. Kuczyń- 
Skiego, E. Wnuka-Lipińskiego, Cz. Chruszcze- 
wskiego, Z. Prostaka, J. Sawaszkiewicza, R. Gło- 
wackiego, J. Zajdla, K. Fiałkowskiego, D. Filara, K. 
Malinowskiego, S. Lema, A. Czechowskiego, M. 
Pąkcińskiego, A. Wiśniewskiego-Snerga i W. 
Źwikiewicza. Jeszcze bogalszy wybór zaprezen- 
tował Ludwik Śtepan w antologii „Touha po mod- 
tem nebe" (.Pragnienie błękitnego nieba”. 
1981). J.A. Zajde!, A. Krzepkowski, W. Łysiak, S. 
Wernield, H. Maczkowa, M. Pąkciński, K. Fiatko- 
wski, R. Głowacki, J. Sawaszkiewicz, A. Czecho- 
wski, Z. Prostak, Z. Dolecki, D. Filar, K. Malino- 
wski, J. Siewierski, S. Lem, A. Wiśniewski-Snerg. 
W. Źwikiewicz, J. Szabiicki, K. Boruń, W. Zegalski, 
D. Owadowska-Zatryb, Cz. Chruszczewski 

Warto dodać, że kilku polskich fantastów do- 
czekało się ostatnio oddzielnych wydań swoich 
książek. Dołączył do nich Janusz Zajdel powieś- 
Gią „Cylinder van Troffa" (1983), a jego „Prawo do 
powrotu” ukazało się w antologii Światowej SF 
redagowanej, przez Ivo Żeleznego. W iej samej 
antologii została zamieszczona powieść Konrada 
Fiałkowskiego „Homo divisus”. Obaj autorzy pre- 
zentowali swoje opowiadania w zbiorze „Budow- 
miczowie nowych Światów” (1980). 

w odróżnieniu od Polski nie istnieje w Cze- 
chosłowacji specjalna edycja książek SF poświę- 
cona wyłącznie temu gatunkowi. Ogólny bilans 
publikowanych pozycji był zawsze niski i dopiero 
w ostatnich latach sytuacja powoli zmienia się na 
lepsze. Z większą systemąjycznością lansuje się 
twórczość nieznanych dotąd pisarzy: Bohdana 
Peteckiego (na język słowacki przełożono jego 
„Strefy zerowe”, 1976), Andrzeją Trepki, Adama 
Wiśniewskiego-Snerga, Marka Oramusa, Czesta- 
wa Chruszczewskiego | Krzyszłola Borunia 
t.Próg nieśmiertelności” został przetłumaczony 
na język słowacki w roku 1980). Mimo niezaprze- 
czalnych sukcesów czechosłowaccy wydawcy 
mają jeszcze wiele do zrobienia, tym bardziej że 
w najbliższych m'esiącach nie przewiduje Się pu- 
blikacji żadnego polskiego tytułu. Biorąc pod u- 
wagę ogólne piany edytorskie obejmujące Itera- 
turę czechosłowacką. rosyjską i angłosaską. 
wciąż jeszcze trzeba będzie dowodzić, że polska 
SF to nie tyko twórczość Stanisława Lema, Kon- 
rada Fiatkowskiego i Janusza Zajdia. 


Przełoż, 
Andrzej Niewiadowsi 


P ierwsze autentycznie naukowo-fantastyczne 
* książki czeskich autorów zostały wydane 
dopiero na początku XX wieku. 

Prekursorem gałunku okazał się — 0 dziwo — 
sam „Nauczyciel Narodów”, Jan Amos Komen- 
sSky-Comenius, który w swej książce „Labirynt 
Świata a raj serca" stworzył wizję obcego Świata 
umieszczonego w innym czasie i przestrzeni, co 
było rzeczywistym novum w porównaniu z po- 
przedzającymi go, będącymi jego wzorami, uto- 
piami Thomasa More'a i Tomassa Campanelle- 
go. 

Czechy średniowieczne również obfitują w 
„naukowo-fantastyczne” atrakcje, o czym świad- 
czy i fakt, iż właśnie tutaj „urodził się" jeden z 
pierwszych robotów - Golem, który wraz ze 
Swoim ojcem duchowym, praskim rabbim Lówem 
ben Bezabel znalazł się w literaturze SF. 

Pierwszym rodzimym autorem, którego można 
rzeczywiście nazwać autentycznym twórcą opo- 
wieści SF, był Jakub Arbes. Jego tak zwane ro- 
manetta nie osiągnęły jednak poziomu ówczes- 
nych prac A.E. Poego. Mimo wszystko, należy mu 
się jednak pierwszeństwo — mianowicie jest on 
(w romanetto „Mózg Newiona”) autorem pier- 
wszego wehikułu czasu! Niektórzy z krytyków SF. 
może nie zgodzą się ze mną, lecz proszę spoj- 
rzeć na sprawę bliżej. Wehikuł czasu Arbesa ni- 
gdy właściwie nie podróżował w przeszłość, co 
Stanowi zasadniczą różnicę pomiędzy nim a we- 
hikułem H.G. Wellsa. Również bohater nie prze- 
nosit się do przeszłości fizycznie, lecz mógł ją 
obserwować tak, jak ogląda się stare zdjęcia. 

Zapewne najwybitniejszym z czeskich pisarzy 
wieku XIX był Svatopluk Ćech. W jego obszer- 
nym dorobku znajdujemy aż dwie powieści SF. 
Pierwszą wydał (najpierw pod pseudonimem B. 
Rousek) w najważniejszym podówczas piśmie 
„Kvety”. Ta pierwsza wersja była właściwie tylko 
opowiadaniem „Vylet panś Broućkiv do Mósice" 
(„Waćpana Robaczka podróż na Księżyc”), które 
dopiero później zostało przez autora przerobione 
na powieść. O co w nim chodziło? Poczciwy pra- 
Ski mieszczuch Matój Brouósk, upijając się w 
swej ulubionej knajpce, zasypia, ażeby obudzić 
się... na Księżycu. Znajduje tutaj społeczeństwo 
żyjące tylko... sztuką. W ten sposób kpi sobie 
autor z ówczesnego mieszczaństwa czeskiego. 
Matój Broutek szybko został lubianym przez czy- 
telników bohaterem, co skłoniło autora do publi- 
kowania następnych jego przygód. Drugi tytuł to 
„Nowy epochólni wiet pana Broudka, tentokrat do 
patnócteho stoleti" („Nowa, epokowa podróż 
waćpana Broućka, tym razem do XV stulecia”), 
opublikowany po raz pierwszy w 1888 r. Pisarz 
korzysta z tego samego chwytu - bohater powra- 
ca ze swojej knajpki Vikórka i... znajduje się w 
8poc8 ruchu husyckiego. Ten ruch był i został na 
zawsze jednym z najbardziej światłych okresów 
w historii narodu czeskiego, stanowiąc symbol 
jego niezałeżności i samostanowienia. Z tego 
właśnie powodu obrał Svalopluk Cech epokę, na 
tle której pragnął pokazać prawdziwe oblicze ów- 
czesnego palnotyzmu czeskiego i tych, którzy o 
swojej czeskości ciągle gadają i się nią popisują, 
2 drugiej jednak strony z hipokryzją zwracają się 
w stronę elementów niemieckich oraz ujarzmiają- 
cej Czechy monarchii austriacko-węgierskiej. 
Ondłej Nefl w książce „Nóco je jinak” („Coś jest 
chyba inaczej '), dotyczącej dziejów czeskiej SF, 
pisze na ten temat: „...przygody czeskiego właś- 
ciciela nieruchomości, p. Broućka, można zaii- 
czyć do grupy podniecających podróży Cyrana 
de Bergerac. barona Munchhausena, Hansa 
Płaala z powieści A.E. Poego, którzy wybrali się w 
podróż na Księżyc tylko z tego powodu, ażeby 
stamtąd wykpić złe cechy charakterów ludzkich”. 
A więc szło o satyrę dużego kalibru, dla której 
Księżyc i fantastyka stanowiły jedynie scenogra- 
tę. 

Na czeską SF z prawdziwego zdarzenia trzeba 
było jednak zaczekać aż do roku 1907. Wydano 


SF na świecie 


bowiem wówczas książkę „Jińikovo podivuhod- 
nó cestovani" („Niewiarygodne podróżowanie 
Jureczka”) pióra niejakiego Karela Hlouchy. Nie- 
które z opowiadań są bardzo podobne do współ- 
czesnego komiksu amerykańskiego pisarza Win- 
stona McCaye'a „Small Nemo in Dreamiand", 
publikowanego w gazecie „New York Herald". 
Książka nie jest ciekawa, raczej naiwna. Mieści 
się jednak w gatunku: wujek małego Jureczka, 
Jan, za pomocą technicznych wynalazków usiłuje 
ukazać mu różne aspekty Świala. A więc za po- 
średnictwem „fzykalnie-chemicznego, latającego 
wehikułu czasu” udają się bohaterowie w podróż 
badawczą do kropli wody, do prehistori itp. Każ- 
de z opowiadań kończy się katastrofą, Jureczek 
budzi się... W roku 1910 Karel Hloucha publikuje 
następną opowieść „Zakleta zemć” („Zaklęty 
kraj") o kraju, gdzie do dziś żyją ludzie z epoki 
kamienia łupanego. Kolejno pisze następne 
książki fantastyczne: „Dum v oblacich' („Dom w 
obłokach”) - 1921, „Modfi mravena:” („Granato- 
we mrówki”) - 1923, oraz „Osud Ripa van Win- 
kla" („Los Ripa van Winkla”) — 1926. 

Pod koniec | wojny Światowej, w roku 1917, 
wznowiono wydawanie typowo czeskiej gazety 
„Nórodni listy”, Do redakcji zaangażowano mło- 
dego wówczas Karela Capka. Zostanie on póź- 
niej jedynym czeskim pisarzem o światowym roz- 
głosie. W roku 1920 wydaje książkę, zawierającą 
sztukę teatralną pt. „RU.R.” („Rossum's Univer- 
sal Robots”), która rok później zostaje wystawio- 
na scenie Teatru Narodowego w Pradze, a nie- 
długo potem w Japonii, USA i Wielkiej Brytanii, 
gdzie odnosi niespotykany sukces. O skali po- 
wodzenia świadczy fakt, iż angielski tłumacz 
„R.UR.” Paul Selver zaczął w prasie przedstawiać 
siebie samego jako autora; i chociaż na krótko 
udało mu się wprowadzić społeczeństwo w błąd, 
nie zmniejszyło to pod żadnym względem sukce- 
su Capka. W imię sprawiedliwości trzeba przyz- 
nać, iż w zasadzie Capkowi nie chodziło o roboty, 
lecz o metaforę. „R.UR.” jest jednak arcydziełem, 
które autora stawia na czołowym miejscu w litera- 
turze SF. 

Skąd właściwie wziął się pomysł z robotami, 
napisał Capek w roku 1933: „Samo słowo — robot 
— zrodziło się w atelier mojego brata, artysty ma- 
łarza Josefa. — Słuchaj, Józiu — zaczął pisarz. — 
Mam pomyst na sztukę teatralną. - Jaką? - za- 
mruczał malarz (i rzeczywiście mruczał, bo trzy- 
mał w ustach pędzeł). Pisarz opowiedział mu 
swój pomysł jak najbardziej zwięźle. - A więc, 
przerzuć to na papier — odpowiedział malarz, nie 
wyjmując pędzia z ust, nie przerywając nawet 
smarowania płótna. Ta jego reakcja była nader 
obraźliwie obojętna. — Tylko ja nie wiem, jak ną- 
zwać tych sztucznie wyprodukowanych robotni- 
ków — rzekł pisarz. - Mógłbym ich nazwać Labo- 
rami, to jednak wydaje mi się za sztuczne. - To 
nazwij ich Robotami — ciągnął z pędziem w u- 
stach malarz, kontynuując swoją pracę”. 

Tak więc zostało „wymyślone” słowo robot — 
oparte na czeskim wyrazie robota, co oznacza 
przymusową pracę feudalnych poddanych (patrz 
polskie: „robota”, „robić”, gdzie doszło do zmia- 
ny znaczenia). 

Dwa lata po sukcesie „RU.R." wydaje Capek 
kolejne dzieła SF: „Fabryka absolutu" (..Tovarna 
na absolutno"), „Sprawa Makropulos" („Vóc Ma- 
kropułos”) i w roku 1924 „Krakatit”. Właśnie na 
temat tego ostatniego rozgorzały wśród krytyków 
dyskusje. Czym jest właściwie „Krakatit”? Czy 
chodzi tu o technologiczną SF? Jakim celom na- 
drzędnym służy? Przestrodze przed narastają- 
cym niebezpieczeństwem ze strony faszyzmu? 
Zdarzają się nawet takie opinie, że utwór jest 
Swego rodzaju „baśnią erotyczną”! Chyba każdy 
z krytyków ma swoją rację, bo wszystko to prze- 
cież „Krakatil” zawiera, nawet opisy techniczne, 
choć w małych iłościach. I wątek erotyczny — mi- 
łość do trzech kobiet; ale czy można uważać go 
za wiodący...?! Najważniejszy jest jednak aspekt 


przestrogi. O tym wiadomo było nawet Niemcom, 
bowiem zaraz po okupacji Czechosłowacji hitle- 
rowcy wydali nakaz aresztowania pisarza, nie 
wiedząc, że Capek od kilku miesięcy nie żyje. 
Qd opublikowania „Krakatitu” przeszło całe 12 
łat, zanim Ćapek napisał i wydał swoją najsław- 
niejszą powieść SF — „Inwazja jaszczurów” („Val 
ka s mioky”). O tej książce można powiedzieć, że 
jest najbardziej naukowo -fantastycznym dziełem 
w całej twórczości Capka, a jednocześnie naj- 
ostrzejszą satyrą na współczesność. Nazizm, który 


jennych tytułów: „Mesiaśsky pfibóh inżenyra 
Graye" („Opowieść zbawicielska inżyniera 
Graya”) - Karela Hradeca; „Synovć nebes" („By- 
nowie niebios”) pióra Vaclava Rypla; „Vylet dr. 
Hlavsy do vesmiru” („Wycieczka doktora Hiavsy 
do Wszechświata ) Amośta Cahy. W historii na- 
szej SF zapisała się swoiście książka „Nova po- 
topa" („Nowy potop”) autora Jindłicha Siabego, 
którą odnaleziono dopiero niedawno. Fabuła 
przenosi czyielnika w koniec trzeciego tysiącie- 
Cia. Na Ziemi panuje ład i pokój, istnieje jednak 


„Gdyby przybysze z kosmosu zapytali mnie o poziom naszej science 
fiction, to zapadłbym się ze wstydu pod ziemię!” - powiedział kiedyś 
jeden z klasyków czeskiej fantastyki, Ludvik Soućek, na temat czeskiej 


science fiction. 


I miał rację. Czeska SF jest nie znana nie tylko w świecie - a świat, to w 
tym kontekście strefa anglo-amerykańska - ale nawet u najbliższych 
sąsiadów, na Wegrzech lub w Polsce! Nie, to nie sprawa jej niskiego 
poziomu, raczej kwestia ilościowa (wydaje się przeciętnie 15-20 tytułów 
rocznie, w tym tylko najwyżej 5 pochodzenia krajowego). Taka polityka 
edytorska naturalnie nie zachęca młodych autorów do tworzenia 
nowych dzieł; lecz taka sytuacja nie istnieje od zawsze... 


Jaroslav Olśa, jr. 


Fantastyka 


po czesku 


osiągał wówczas swoje pierwsze „zwycięstwa”, 
coraz bardziej opanowywał scenę polityczną Eu- 
ropy. Jak dotychczas, pisarz wyszydzał raczej DO- 
lączki swojej epoki - w „inwazji jaszczurów”, a 
także w swej ostatniej sztuce „Biała niemoc” 
(„Biła nemoc”, 1937), którą również można załi- 
czyć do SF, już otwarcie walczy przeciwko wojnie, 
przemocy i innym niebezpieczeństwom, nadcho- 
dzącym wraz z faszyzmem 

Powodzenie dzieła Capka wywarło wpływ na 
wielu innych pisarzy. Okres międzywojenny to e- 
poka obfitująca w próby napisania powieści SF z 
prawdziwego zdarzenia, co przy dużym procen- 
cie grałomanów nie przyniosło niestety specja- 
nych sukcesów. Można jednak wymienić kilku 
autorów, których twórczość zastuguje na uwagę. 
Pierwszy z nich to Emanuel Leśehrad, autor his- 
torii o tematyce okultystycznej i dwóch SF - 
„Duhovy nezmar” („Tęczowy niepokonany”) oraz 
„Tajemstvi sochałe Śtorka” („Tajemnica rzeżbia- 
rza Sztorka”). Następny, to Josef Vóchal — arcy- 
ciekawy grafik i pisarz, który swoje opowieści nie 
tylko sam ilustrował, ale również drukował w na- 
kładzie od jednego (!) do 25 egzemplarzy. Jego 
utwory znajdują Się pod wyrażnym wpływem o- 
kultyzmu, a SF przedstawia raczej margines ga- 
tunku. Nikt do dzisiaj nie ustal, ile książek wysz- 
ło spod pióra Vóchala i zdania na ten temat są 
podzielone. Kolejnym autorem tego okresu, który 
w przeciwieństwie do Vachala reprezentuje typo- 
wą SF, jest Josef Hoty alias J. Akan i jego opo- 
wieść „Zkóza lidstvi” („Zanik ludzkości) 

Największą popularność osiągnęła monumen* 
talna trylogia (zresztą do dziś najobszerniejsze 
dzieło czeskiej SF) „V soumraku lidstva” 
(„Zmierzch ludzkości”), której autorem był Tomóś 
Hruby. W siedmiu tomach, na 1946 stronach opi- 
suje autor tragiczne dzieje ludzkości w okresie 
od trzeciego do końca czwartego tysiąciecia. Ta 
okrutna wizja przyszłości opierała się na najbar- 
dziej reakcyjnej ówczesnej ideologii — faszyzmie. 
Hruby wzoruje swój obraz światowego porządku 
roku 3000 na zasadach rządu Mussoliniego. Po- 
mijając treści ideologiczne, była to książka, którą 
dobrze się czytało, co w owych czasach w słerze 
SF stanowto r: wyjątek 
jenić kilka międzywo- 


spisek wroga ludzkości, nieprzypadkowo nazwa- 
nego przez autora Szatanem, który za pomocą 
Zielonego Promienia ściąga na Ziemię Księżyc... 
Ciekawe, prawda? Lecz nawet ten pomysł nie 
Stanowi kompletnego dna; jest jeszcze opowieść 
„Souboj” („Pojedynek”) Vilóma  Neubauera 
(1931), o której Ondłej Neft w „Dziejach czeskiej 
SF" pisze: „...pierwszeństwo głupoty przynależy 
Neubauerowi, który pod tym względem pomimo 
dużej konkurencji, pokonał wszystkich przeciwni- 
ków”. 


* 


Il wojna światowa była naturalnie okresem stag- 
nacji, a właściwie likwidacji czeskiej SF. Podczas 
okupacji wydanych zostało bardzo mało tytu- 
tów. 

W okresie międzywojennym rozpoczęli swoją 
działalność wybitni autorzy SF: Jan Matzał Troska 
i Jan Weiss. Pierwszy z nich zostałby chyba cat- 
kowicie zapomniany, gdyby nie doszło przypźd- 
kiem do jego ponownego odkrycia pod koniec lat 
sześćdziesiątych. Wtedy to jedna z jego Opo- 
wieści „Paprsky żivota a smrti" („Promienie życia 
1 śmierci”) znalazła się w rękach redaktora pisma 
„Vólrnik” i została wydana jako serial komiksowy, 
zaś jego sukces zadecydował o reedycji dzieła 
Troski. 

JM. Troska zaczął pisać SF dopiero w latach 
trzydziestych. Jednakże jego opowieści nie 
zostały zaakceptowane przez krytykę fachową. 
Nie jest to niespodzianką, bowiem są one naiw- 
ne, często nielogiczne, z drugiej strony ich fabuła 
bywa dramatyczna, pełna przygód i fantazji. Naj- 
ciekawszą, a zarazem najważniejszą zaletą ob- 
szernego dzieła Troski jest patriotyzm autora, 
jego czeskość, emanująca z każdej strony, z każ- 
dego zdania opowieści. Pierwsza historia to 
„Vładce mofskych hlubin” („Władca morskich 
otchłani”), w drugiej wersji „Holanit”. Pewien 
Czech, Holan, odziedziczył po ojcu wynalazek 
stopu metali, którego nie można zniszczyć. Budu- 
je z tego materiału bałyskał i bada głębiny mórz. 
Książka „Paprsky żwoła a smrti" przedstawia in- 
nego czeskiego naukowca, fizyka Farina, wyna- 
lazcę promieni, które nie tylko zabijają, ale rów- 


nież leczą Najlepiej prezentują Się jednak dwie 
trylogie: „Kapitan Nemo” (Farm z Holanem znaj- 
dują się w podziemnym kraju rządzonym przez 
wszechmocnego kapitana Nemo) oraz „Valka S 
nebem" („Wojna z niebem”). w której autor Opisu- 
je przygody synów Farina i Holana oraz ich przy- 
jaciela Brady podczas podróży kosmicznych. 

Trzy z czterech wymienionych tytułów docze- 
katy się reedycji w roku 1970 iw ten sposób Stały 
się popularne również wśród współczesnej ge- 
neracji fanów. Jak to możliwe? Otóż wypełniły 
one lukę, która w czeskiej SF istniała, a w pew- 
nym sensie isinieje do dziś: zaprezeniowały Się 
Jako pierwsza „space opera” w naszej laniasty- 
ce 

Kolejnego autora przedwojennego, Jana Wei- 
$sa. celowo nie wymieniłem wcześniej, mimo ze 
zaczął pisać w okresie międzywojennym. Jego 
twórczość wchodzi jednak (jako jedynego z jego 


rówieśników) w okres tzw. realizmu $ocjalistycz-. 


nego. Już w latach dwudziestych opublikował 
jednocześnie aż 3 tytuły (mn. zbiór opowiadań 
„Zreadło, kterć se opożduje” „Spóźniające się 
lustro"). Pomiędzy jego wczesną twórczością a 
okresem powojennym istnieje jednak bardzo 
duża różnica jakościowa, bowiem autor zaczął 
popełniać szereg naiwności i pisać „pod czytel 
nika 

Lata 1945-48 wywarty jednak duży wpływ na 
historię czeskiej SF. Ukazało się wówczas kilka 
nowych, rokujących nadzieje nazwisk — wśród 
nich RV. Fauchara. autora aż 5 dzieł iechnolo- 
gicznej SF. min.: „Himalajsky lunet" („Tune! pod 
Himalajami") - 1946. „Narovnana Zemókouie” 
(.Wyprostowanie kuli ziemskiej”) - 1946, „Ural- 
Uran 235" - 1947. 

Lata pięćdziesiąte to okres niesłychanie ubo- 
g. Teoria. iż bteratura ma opisywać przede 
stkim życie współczesne, nie sprzyjała twór. 
czości fantastycznej. A jednak nawet i w tym ok- 
resie ukazało się kilka pozycji SF. Wówczas bo- 
wiem wsląpił na sceną literacką naukowiec Fran- 
ti$ek Bóhounek. Był on światowej sławy specjali- 
Stą w zakresie radiologu. ale nie obawiał Się o- 
śmieszen'a w kręgach naukowych i zaczął pisać. 
coraz 1o bardziej przechodząc na pozycje SF. W 
roku 1926 wziął udział w Iragicznej ekspedycji 
kapitana Nobiie na sterowcu „italia, a będąc jed- 
nym z uratowanych. czesto powracał do tematu 
rozbitków i katastrof, Do literatury wszedł opo- 
wieścią „ Tajemstvi połarniho może” („Tajemnica 
morza polarnego”). w której Opisuje Swoje prze- 
życia w „Czerwonym namiocie”. Później przycno- 
dzą kolejne historie. „Pfipad prot. Krona” („Przy: 
padek protesora Hrona". 1947), „Unik z atomove. 
„Ucieczka z alomowego miasta”) itd. 
'czywisty sukces osiąga Bóhounek 
dopiero w roku 1956. Wydano wówczas jego 
ksiązkę „Akce L" (Akcja L'). będącą pierwszą 
czeska odmianą „hard SF" Bóhounek ukazuje w 
lużno połączonych opowiadaniach przyszłość 
Ziemi po kolonizacji Księżyca. Jego Swiat to wizja 
bezkonfiiktowej społeczności. Autor brawurowo 
opisuje techniczne strony jej życia. niemniej 
przez wprowadzenie do opowieści nadmiaru za- 
dowolenia i wszechogarniającej dobroci, nie uda. 
je mu Się uczynić swych bohaterów ludżmi zywy. 
mi. prawdopodobnymi pod względem psycholo. 
gii Wizję przyszłości świata kreśli Bhounek rów- 
nież w kolejnym utworze „Robinsonowie Kosmo- 
su” (..Robinzoni vesmiru”, 1958). Bohaterowie usi- 
tują zapobiec zderzeniu Ziemi z komnelą. docho: 
dzi jednak do Społkania, niemniej wszystko - jak 
w każdej jego książce — kończy się happy en- 
dem. Twórczość BEhounka znaczy dla czeskiej 
SF wyjąłkowo dużo. Jest on lubiany przede 
wszystkim przez młodego czytelnika, którego w 
ten sposób pozyskuje di 

W roku 1 


Nesvadb 


8 zaróc 
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zoslał jednym z najlepszych. najczęściej 
tłumaczonych na języki obce pisarzy SF. 
W dwa lata później Nesvadba wydał ko- 
ieny zbiór „Einstenuv mozek” (.Mózg- 
Einsteina”. Zawiera 0n wszystko, 00 tyl- 
ko zalicza się do tematów i rekwizytów 
SF. ale nie stanowi fantazji samej w So- 
bie. bowiem w ten sposób pisarz medy- 
tuje nad współczesnym światem i życiem. 
ludzkim. Jeszcze wyraźniej zarysowuje 
się ten nurt w opowieści „Dialog z dr 
Dongem" („Dialog z dr. Dongiem”), którą 
Nesvadba napisał pod wpływem wrażeń, 
z podróży do Wietnamu. W histori „Blu: 
dy Erika N”" („Bluźnierstwo Erika N.") po- 
iemizyje autor z „dannikenologią”. Choć 
jeSt on wyjątkowo płodnym pisarzem, w 
mom przekonaniu jego późniejsza twór- 
Czość nie zawsze OSiąga POZIOMU WCZEŚ- 
niejszych wypowiedzi, Zwłaszcza Opowia- 
dań „Tarzanowa smrt', „Blbec z Xeene- 
munde” („Idiota z Xeenemunde ). „Vyna- 
lez proti sobie” („Wynalazek przeciwko 
sobie”). „Zlracena tvaf" („Zagubiona 
twarz”)... Wostatnim Okresie napisał Nes- 
vadba dwie książki: „Minehava podruhć” 
t.Minehawa po raz drugi”) oraz „Ridiósky 
prikaz rodióu” („Prawo jazdy rodzi: 
ców"). 

Nieco później od Nesvadby na scenę 
SF wstąpił Ludvik Soućek. W SF znalaz! 
Się dzięki temu, ze znudzda go Sztuka 
totograbczna, którą zajmował się Gotych- 
czas. W ialach 1964-68 napisał zalem 
swoje pierwsze. a jednocześnie najob- 
szerniejsze dzieło. trylogię „Tajemnica ślepych 
plaków” („Cesta slepych ptaki”), w której — jak 
zresztą w innych książkach Soućka - można zna- 
leżć woływy Ericha von Dannikena. Bohaterem 
trylogii jest doktor Kamenik, który odkrywa, iż Ju- 
les Verne w książce „Podróż w głąb Ziemi” opisał 
przeżycia ze swej podróży na słandię w roku 
1861. Po wydaniu lej książki czeski fologral nie 
tylko nie zrezygnował z pisania SF, a więc” od- 
wrolnie, w krótkim czasie wydał „Krottele dabiii 
(.Poskramiacze diabłów ', 1965). „Operace Kili" 
(„Operacja Kili”, 1970). „Pripad jantarovć komna- 
ty” („Sprawa bursztynowej komnaty”. 1970). 

Koniec lat sześćdziesiątych i początek Sie- 
demdziesiąłych to kolejny podmuch świeżego 
powietrza. Zbiorem „Invaze z vesmiru" (.Jnwazja z 
Kosmosu ') debiutuje specjalista do Spraw medy- 
cyny orientalnej Vaclav Kajdoś. Później wydaje 
swoją pierwszą książkę Ludmila Vańkovó, której 
opowieść „Mosty pies propast ćasu" („Mosty 
przez przepaść czasu”) zostaje osnuła na hipole- 
zach Dannikena. W drugiej połowie lat siedem- 
dziesiątych debiutuje również Ludmila Freiva. 
prolesor jednego z praskich gimnazjów. Jej utwo- 
1y „Strach na płane1ć Kvara”, „Vyłazeny exemp- 
lał" (.Odłożony egzemplarz”) : „Lelni kursy” 
(.Letnie kursy”) adresowane są przede wszyst- 
kim do młodego czytelnika. 

Przewrót z prawdziwego zdarzenia Stanowi 
jednak rok 1976. w którym ukazuje się książka 
„Expenment pro tfeti pianetu” („Eksperymen! dla 
trzeciej pianety”). Jej autor, redaktor pisma mło- 
dzieżowego „Sedmićka pionyru” - Jarosłav Veis 


ujawnił wyjątkowy talent, który rozwinąj w zbiorze 
„Pandońna skfinka” („Puszka Pandory”, 1979). 
Jego opowiadania były publikowane wielokroć w 
różnych pismach i antologiach, a niektóre zostały 
przetłumaczone na obce języki (rosyjski, polski, 
francuski, niemiecki). Nie jest 1o typowe zjawisko 
w naszej SF! 

Uważam, iż niektóre z opowiadań Veisa Śmiało 
można porównywać z najlepszą produkcją Świa- 
tową. np. „Śkebie” („Muszia”), „Płed koncem 
ranni smóny” („Przed końcem pierwszej zmia- 
ny”). „989. W chwili obecnej pisarz pracuje nad 
trzecim zbiorem opowiadań „Mołe Casu" („Morze 
czasu”). Veis jest również popularyzatorem SF, 
współpracując ściśle z czechosłowackim fando- 
mem. 

Ogłoszony w roku 1982 konkurs autorski o 
Nagrodę Karela Capka wywarł duży wpływ na 
popularyzację literatury SF. W ciągu trzech lat jury 
oceniło już ponad 800 opowiadań, odkryło wielu 
rokujących nadzieje debiutantów. Wymienić nale- 
ży zwycięzców | roku Ladisłava Kubica, Milana 
Subotika, a zwłaszcza podwójnego laureata Ivana 
Kminka oraz Jana Hiavićkę, który już po raz drugi 
znalazł się w finale. Ivan Kminek zaprezentował 
trzy opowiadania. które ukazały się również za 
granicą. „Syntamor zasahuje” („Syntamor wkra- 
cza do akcji”) traktuje o produkcji i wykorzystaniu 
maszyn do łączenia par: „Druhy vstup do tóże 
feky” („Dwa wejścia do jednej rzeki”) opowiada, 
jak za pomocą wehikułu czasu obronić się przed 
rozwodem. Jan Hiawićka, to twórca raczej humo- 
rystycznych historii: „Staropanenska” („Opowia- 
danie staropanieńskie”), „Senzoricka deprivace 
na Titanu" („Deprywacja sensoryczna na Tyta- 
nie”). „Tuństa” („Turysta”). Coraz częściej słyszy 
Się również o takich autorach jak: Viadimir Vever- 
ka, Josef Pecinovsky. Miroslav Adamek, Dagma- 
ra Outla. Teksty tych autorów będą pubiikowane 
w. antologiach współczesnej czechosłowackiej 
SF. opracowanych przez Ivo Żeleznego „Navrat 
na pianetu Zemi” („Powrót na planetę Ziemia”) 
oraz „Stalo se zitra” („Zdarzyło Się jutro”). 


Jaroslav Olśa jr. 


VACLAV HARTMAN 


recenzje 


Sześciu Robinsonów na Edenie 


Jeśli spojrzeć na bibliografię utworów Stanisława 
Lema nie sposób przeoczyć, że powieść „Eden” 
(1959) otwiera najlepszy, a w każdym razie darzo- 
ny przez miłośników science fiction największym 
sentymeniem, okres twórczości pisarza. Po „E- 
denie" w ciągu kilku zaledwie lat przyszły tak zna- 
czące dla polskiej literatury fantastyczno-nauko- 
wej utwory, jak: „Śledztwo”, „Księga robotów”, 
„Pamiętnik znaleziony w wannie”, „Solaris” i jesz- 
cze kilka innych. 

Już tylko ten zestaw tytułów wskazuje, że na 
przełomie lat pięćdziesiątych i sześćdziesiątych 
Lem znajdował się w znakomitej formie pisarskiej 
i po okresie skrępowania wynikającego ze wzglę- 
dów pozaliterackich szeroko „rozwijał skrzydła”, 
wierzył, że jako pisarz może bardzo wiele. Póź- 
niej, w miarę wydawania kolejnych książek opad- 
ty nań najróżniejsze wątpliwości, doprowadzają- 
ce stopniowo do tego, że nieomal zupełnie zrezy- 
gnował z uprawiania prozy beletrystycznej. Spo- 
strzegł, że nie wszystko da. się opowiedzieć, że 
zbyt dokładne określenie świata przedstawione- 
go obniża naiwność wizji i przepowiedni. To jed- 
nak przyszło później, Lem do tej wiedzy — która 
dzisiaj jest udziałem każdego debiutującego pi- 
Sarza — dochodził sam, własnym trudem, ekspe- 
rymentując na sobie, bo przecież był pierwszym i 
najważniejszym autorem fantastyczno-naukowym 
w polskiej literaturze. Włedy, w 1958 roku, kiedy 
powstawał „Eden”, Lem wierzył w literaturę i w 
siebie jako pisarza. To widać na każdej stronicy 
powieści. 

Istotne jest w przypadku „Edenu” przede 
wszystkim to, że po raz pierwszy Lem wprost, 


bezpośrednio i bez żadnych uników opisał na 
serio przedstawicieli innej cywilizacji. Ito opisał w 
sposób przejmujący. Do dzisiaj pamiętam wraże- 
nie, jakie wyniosłem z pierwszej lektury powieści, 
którą czytałem jako dziesięciolatek, drukowanej 
w odcinkach na łamach „Trybuny Robotniczej”. 
Dubelt, stwór zamieszkujący planetę Eden, był 
tak niesamowity, tak odmienny od ubóstwa wyo- 
brażniowego ówczesnej literatury SF, że musiał 
wywrzeć na czytelniku wielkie wrażenie. W po- 
wieści ważna jest również wyrywkowa analiza 
mechanizmów społecznych planety, na której 
rozbiła się rakieta z ziemską wyprawą — Lem kła- 
dzie tu chyba podwaliny pod późniejszą „fanta- 
Stykę socjologiczną”. Ziemianom, którzy wyposa- 
żeni są jeszcze w świadomość bliską postaciom 
występującym w „Astronautach” nie mieści się w 
głowie, że może istnieć społeczeństwo rozwars- 
twione, pełne sprzeczności i antagonizmów. 
Wyobrażam sobie, że w momencie wydania „E- 
denu” ten wizerunek społeczeństwa musiał być 
czymś niezwykłym, zaskakującym dla czytelni- 
ków wykarmionych przez zjednoczone, 
bezkoniliktowe i naiwne w swej isłocie, jakie opi- 
sywała SF powstająca pod naszym słońcem. 

W tym - jak mi się wydaje — zawiera się cała 
oryginalność powieści Lema i jej znaczenie dla 
późniejszej twórczości samego pisarza oraz pol- 
skiej fantastyki naukowej. Bo poza tym jest to 
powieść schematyczna, oparia na wielokrotnie 
wypróbowanym modelu katastrofy i badaniu Nie- 
znanego. Oczywiście najbardziej spektakularną 
realizacją tego modelu były „Przypadki Robinso- 
na Crusoe”, ale science fiction z wielkim zapałem 


rzuciła się na ten pomysł i zwielokrotniła go w 
setkach najróżniejszych wersji. Na szczęście 
Lem nie ograniczył się do warstwy przygodowej i 
nasycił schemat treściami społecznymi, a na do- 
datek umieścił w powieści sześciu Robinsonów, 
którzy choć z założenia anonimowi, wchodzą ze 
sobą w rozmaite konfiguracje tworzące dodatko- 
we napięcie i ożywiające fabutę. A 
Niewątpliwym walorem utworu są też opisy 
realiów planety Eden, niesamowitych, tajemni- 
czych miast, roślinności, pojazdów. W niektórych 
scenach pisarz osiąga znakomite efekty, w in- 
nych idzie na zbytnią łatwiznę (trudno uwierzyć, 
żeby Ziemianie tak łatwo opanowali np. technikę 
kierowania pojazdem budowanym dla zupełnie 
innych istot). Ważne, że opis świata przekonuje, 
że nie czuje Się w nim sztuczności. Wszystko jest 
tu powiązane ze sobą, logicznie ułożone, choć 
Ziemianie poznają ten świat wyrywkowo, zgodnie 
z tym, jak mogłoby się to stać naprawdę. 
Trudno dzisiaj pisać o książce sprzed ćwierć 
wieku, którą się kiedyś bardzo mocno przeżyło. 
Pamięć zachowała zupełnie inny jej wizerunek. 
Dzisiaj czytając „Eden” widzę, że nie wszystko 
jest w tej powieści takie, jak być powinno, ale to 
przeciez nie ma znaczenią. Lektura nadal jest in- 
teresująca, a sama książka ma już znaczenie his- 
toryczne jako początek prawdziwej wielkości 
Lema. Nic dodać, nic ująć. 
Leszek Bugajski 


Stanisław Lem: Eden. Wydawnictwo Literackie, 
Kraków-Wrociaw 1984. Cena 125 zł. 


Tandem i klepsydra 


Braci - Janusza i Sławomira Milów — zaparnięta- 
łem dzięki ich debiutanckiemu opowiadaniu „Kle- 
psydra”, zamieszczonemu w pierwszym tomie 
„Spotkań w przestworzach” (KAW-82). Rzecz 0- 
powiada o dwu naukowcach. Prowadząc badańiia 
nad substancją stymulującą aktywność mózgu i 
pobierając tę substancję u siebie nawzajem, od- 
dają się na przemian pracy, bądź pogrążają w 
letargu. Był to wstrząsający i mądry tekst, kto wie 
Czy nie najlepszy w książce. Czytając go zastana- 
wiałem się, w jakim stopniu rzecz jest kreacją, a w 
jakim rodzajem metaforycznego wyznania sa- 
mych Milów. Wydawało mi się, że tylko działając 
w landemie można wymyślać takie opowiada- 
nia. 

Podobne Ślady pracy we dwoje widać w po- 
wieści „Exodus VI”. Oglądamy tu między innymi 
dwu kosmonautów obudzonych ze stanu hiber- 
nacji w dalekiej przyszłości i nieznanej scenerii 
technologicznej. Poddając się na pozór komen- 
dom tajemniczej istoty kierującej statkiem i wyda- 
jącej kosmonautom rozkaz alaku na inną cywili- 
zację, kosmonauci porozumiewają się dyskretnie 
i sabotują dziwną decyzję. Tu też daje się więc 
zauważyć motyw prywatny — my dwaj stanowimy 
dła siebie oparcie, przeciw niebezpieczeństwom i 
niełogicznemu światu. Spółki jak widać mogą 
wnosić coś głębszego do powstającej zespoło- 
wo prozy, lecz tę szansę w przypadku braci Milów 
wypadnie uznać za zamkniętą. Od paru lat działali 
osobno; powrót do współpracy, na który, przyz- 
naję, po cichu czekałem nie nastąpi. W maju 85 
Janusz Mil (ur. 1951) zginął w tragicznym wypad- 
ku w rodzinnym Gdańsku. Pierwszy to pisarz SF 
młodego pokolenia, którego żegnamy na łamach 
„Fantastyki”. Zachowajmy Go w naszej pamięci. 

Przejdźmy do „Exodusu VI". Recenzencka ro- 
bota nie polega na paleniu zniczy, a to, że książki 


przeżywają autora jest jednym z bardziej opły- 
mistycznych praw świata literatury. Powieść nie- 
stety przeleżała się w KAW-ie kilka lat, miałem 
sygnały, że autorzy pisaliby ją teraz inaczej. Rze- 
czywiście, książce przysłużyłby się lileracki szit, 
rozbudowanie części fabułarnej i przepracowanie 
części naukowej, ale i tak od strony intelektualnej 
rzecz trzyma się kupy. Ciąży „Exodus VI” w stro- 
nę powieści naukowo-technicznej, mimo że za- 
wiera już wyrażne elementy social fiction. Genety- 
ka i socjotechnika w kosmosie — oto pole probie- 
mowe powieści. Na podstawie tej i paru innych 
książek KAW-u można stwierdzić, że istnieje chy- 
ba profil oficyny. Lanusje KAW fantastykę orto- 
doksyjną, pozostającą wewnałrz gatunku. W Serii 
czytelnikowskiej (w każdym razie za Jęczmyka) 
był widoczny elekt odwrotny — poszerzenie ga- 
tunku z zewnąjrz metodą zbliżenia go do literatury 
głównego nurtu 

Odwołam się teraz do efektu znanego widzom 
video: puszczamy film w przyspieszonym iempie, 
by ominąć mniej istotne iragmenty. Metoda ta ma 
w sobie coś z wyjmowania rodzynków z ciasta i 
sprowadza się do banalizacji, do pomniejszenia 
dzieła. U Milów, w powieści kojarzą mi się z tym 
długie partie paranaukowe, w których monoton- 
nie opowiadają autorzy o przeksziałceniach ge- 
netycznych, jakim poddano Ziemian z różnych 
czasów, o piętnastopokoleniowych cyklach. o 
metageneracjach i sztucznych społeczeństwach. 
Natura tych przekształceń ukazana jest slogano- 
wo, Stąd lektura bywa pospieszna. Zupełnie ina- 
czej, kiedy akcja zwalnia, a autorzy koncentrują 
Się na owocach owych przekształceń. Przygląda- 
my się wtedy ludziom z krwi i kości z drżeniem 
rekonstruującym swoją gatunkową i jednostkową 
tożsamość, Stwierdzającym z przerażeniem, że 
ich jażń znalazła się w innym ciele, w innym cza- 


sie i odległej przestrzeni. Kiedy więc podrygujące 
kukiełki z ekranu globalnych przeksziałceń zwal- 
niają — zaczynają mówić, czuć, wąlpić, spiskować 
wreszcie (wspomniałem o tym na początku) — 
lektura zaczyna być zajęciem płodnym i zajmują- 
cym 

Podoba mi się natomiast sposób, w jaki auto- 
rzy odsłaniają tajemnicę powieści. Początek*za- 
powiada space operę. Potem akcja się kompliku- 
je, pojawia się przedstawiciel innej cywilizacji, 
który okazuje się człowiekiem późniejszym © ty- 
siące lat — odszczepieńcem, wygnańcem, szalo- 
nym naukowcem, a zarazem demiurgiem podda- 
iącym bohaterów przemianom genełycznym, by 
zbudować z nich nowe społeczeństwo. Powieść 
w ogóle jest lepiej pomyślana niż zrobiona, 
szczerze mówiąc w przypadku Milów (specjali- 
stów od technik cyfrowych i modelowania) nie 
dziwi mnie ten efekt. 

Sądzę, że mimo jej wad (wykonania, a nie kon- 
Strukcji i nie pomysłu) mogą zainteresować się tą 
książką przedstawiciele medium, któremu niedo- 
statki lilerackości nigdy nie wydawały się prze- 
szkodą, bo umiało je zastępować materią obrazu, 
ruchu i akcji. Myślę o Kinie, o telewizji, może o 
komiksie. Tym bardziej że ekranizacja nie powin- 
na nastręczać problemów scenograficznych. Być 
może więc tę opowieść o człowieku rzuconym w 
otchłanie nowego czasu, innej nieco cielesności i 
innej przestrzeni, a pozostającym mimo wszystko 
znaną nam trzciną myślącą, gotową zarazem do 
zmiany i nostałgicznie zapatrzoną w przeszłość — 
może opowieść tę, nieznacznie tylko zmodyliko- 
waną, zobaczymy kiedyś na ekranie? 

Maciej Parowski 


Janusz Mii, Sławomir Mil: Exodus VI. KAW. War- 
szawa 1984, Cena 65 zł 
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Klon Franciszek 


(1904-1983) 
Nauczyciel, prozaik 


Urodził się 5 października 1904 roku w Bot- 
trop w Westfalii. Jego rodzina pochodziła z 
Rogowa nad Olzą (koło Wodzistawia Ślą- 
skiego). Ojciec Franciszka — Bernard był 
górnikiem i przez wiele lat przebywał na 
emigracji zarobkowej w Westialii. W czasie 
pierwszej wojny Światowej powrócił, wraz z 
żoną — Marią z domu Gawlas, do Rogowa 
Uczestniczył w pracach Polskiego Komite- 
tu Plebiscytowego w Raciborzu, brał udział 
w powstaniach Śląskich. 

Franciszek Klon od roku 1920 kształcił 
się w Seminarium Nauczycielskim w Kcyni, 
dokąd skierował go Polski Komitet Plebis- 
cylowy. Po przyłączeniu Górnego Śląska 
do Polski kontynuował naukę w Semina- 
num Nauczycielskim w Pszczynie, zdając 
tam maturę w 1925 roku. Pracę zarobkową 
podjął w szkole powszechnej w Lubonii, 
później - do wybuchu wojny — w Pszowie. 
Okres okupacji spędził w Jaśle, pracując w 
ralinerii nafty. Po wyzwoleniu uczył w szko- 
ie podstawowej w Radlinie. Za całokształt 
pracy został w 1965 roku odznaczony Krzy- 
zem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Pol- 
ski. Po przejściu na emeryturę osiedlił się 
w Cieszynie, gdzie zmart 5 sierpnia 1983 
roku. 


Jako autor powieści o tematyce współ- 
top! - powstrzymał wszystkich in- 
żynier Duszka - Uwaga! Przywarli 
natychmiast zdumieni do miejsc, 

na Klary stali, gdyż ujrzeli coś, co odbie- 

gało od dawnych obrazów i dlatego nie 

mogło pomieścić się w ich wyobraźni. 
Był to olbrzymi zalew fal. Ogromna 

woda. jaskrawe słońce odbijało sie w po- 


Łowcy 


fałdowanym, szumiącym, huczącym, bi- 
jącym z wściekłością o brzeg tumanie 
wód. Kamienisty brzeg, na którym stali 
był cześcią dużej wyspy, która mocną 
piersią wysuwała się daleko w morze. Bo 
to było bez wątpienia morze. Upłyneło 
sporo czasu, nim oczy chłopców przyzwy* 
czaiły się do bezkresu fal tańczących hu- 
laszczo naokoło (...). 

- Oto morze jurajskie, które zalewało 
naszą ojczyznę przed stu siedemdziesię- 
ciu czy stu osiemdziesięciu milionami lat - 
ogłaszał niemal uroczyście głos inżyniera 
Duszki - Słowem jura! 

- Jura, jura - wzdychał któryś z chłop- 
ców - ale to tylko woda i woda. I nic wię: 
cej. 

= W tej wodzie tętni życie. Poza tym jest 
jeszcze zielona wsspa, a może zielony pół- 
wysep. Widzicie? - zauważył lekarz. Lecz 
niewiele obchodziły teraz patrzących inne 
widoki. Byli przejeci tym, co było przed 
nimi, co tak potwornie szalało, wrzało, 
kotłowało się wściekle. Im dłużej pz 
tym łoskot żywiołu ściskał coraz bardziej 
ich serca trwogą. Grożne fale, kłebiące się 
aż do widnokregu miały kolor rtęci. 

- O! krzyknął Osiecki - Patrzcie w nie- 
bo! Tam! Za minute coś wiecej zobaczymy 
niźli wodę. 

- Samoloty! - darli sie wniebogłosy 
chłopcy, nosząc rece ku niebu. - Pro- 
sto na nas. O, ten najwiekszy szuka lotni- 


| ska. Zabiera sie do łądowania. 


Samolot w jurze? —- wybuchnął śmie- 
chem Plecionka. - To gad... Tak gad! 


czesnej debiutował w roku 1937 książką 
„W kwit sadzie ciernie i głogi” (Dru- 
karnia Śląska, Katowice). W dwudziestole- 
ciu międzywojennym publikował nowele o 
tematyce powstańczej zamieszczane m.in. 
w „Polsce Zachodniej” i „Katoliku”; pisał 
do „Młodego Polaka”, wydawał powieści o 
prehistorii ziemi nadodrzańskiej 
(..Zmierzch”, „Naszych ojców mogiły”). W 
Okresie powojennym drukował wiele opo- 
wiadań m.in. na łamach „Ogniw” (stała 
współpraca z redakcją), „Nowi 
nika Opolskiego”, „Rodziny i Szkoły”. O- 
publikował kilka książek o tematyce ślą- 
Skiej (m.in. „Dolinieckie zuchy”, 1957. 
miętnik Arki Bożka”, 1957, współpraca przy 
adaptacji pamiętników: „Opowieści entuz- 
jastów”, 1960; „Chłopcy z czarnej hałdy”, 
1961: „Okruchy wspomnień”, 1961, wyd 2. 
— 1967). 

W kręgu fantazji naukowej pozostają 
dwie propozycje Franciszka Kiona adreso 
wane do młodych odbiorców SF: „Bajecz- 
ni kłamcy” (Wyd. Śląsk, Katowice 1969) 
oraz „Łowcy minionego czasu” (Wyd. 
Śląsk, Katowice 1972). Pierwsza z nich o- 
powiada o przygodach kilkunastoletnich 
chłopców, którzy wędrują po prastarej ko- 
palni odnajdując ślady prowadzonej przed 
laty pracy, są również świadkami drama- 
tycznej katastrofy w szybie. 


„Lowcy minionego czasu” to tantastycz- 
no-przygodowa powieść dla młodzieży, 
która relacjonuje perypetie uczniów drugiej 
klasy szkoły licealnej dokonujących „pod- 
róży w przeszłość sprzed milionów lat". 
Wyprawę do pradziejów Ziemi umożliwia 


pożółkłe kartki 


- Gad, który lata? - rzekł z niedowie- 
rzaniem Paszenda. 

- No ma przecież skrzydła. I to jakiel 
Ciemne płaty, które by mi iść w zawo- 
dy ze skrzydłami niektórych naszych a- 
W OOlbre ie gadzisko zniżyło swój nii 

- zymie gadzisko zniżyło swój nie- 
dawny lot i zatoczyło nad cześcią wyspy 


____słownik polskich autorów fantastyki 


tajemniczy wehikuł -— eroekspiorer („łowca 
minionego czasu”) skonstruowany przez 
profesora matematyki. Bohaterowie prze- 
żywają wspaniałe przygody w niezwykłym 
świecie roślin i zwierząj, które służą im jako 
poglądowa lekcja historii 

Powieści Franciszka Klona — zawierające 
sporo ciekawych wiadomości z dziedziny 
paleografii i paleontologii, kontynuują ver- 
nowski, popułaryzacyjny nurt fantastyki 
naukowej (zob. „Wyprawę do wnętrza Zie- 
mi”), gdzie „cudowny wynalazek” staje się 
tylko wstępną motywacją niezwykłych sy- 
tuacji i wyjaśnień o charakterze poznaw- 
czym (polskimi kontynuatorami tej tradycji 
byli m.in. Władysław Umiński i Erazm Maje- 
wski). W wielu scenach Franciszek Klon 
pogłębia wypowiedzi swych poprzedników 
odtwarzając sytuacje emocjonalne bohate- 
rów, wskazując na złożone przyczyny dzie- 
jących się wokół wydarzeń, 


Kolendo Jerzy Jan 


(ur. 1925) 
Nauczyciel, publicysta, 
dziennikarz, literat 


Urodził się 14 września 1925 roku w Warszawie. 
Ukończył historię na Uniwersytecie Mikołaja Ko- 
pernika w Toruniu. W latach 1940-1970 był elek- 
trykiem, irezerem, urzędnikiem bankowym, pra- 
oownikiem turystyki, handlu, kierownikiem Miej- 
Skiej Biblioteki Publicznej w Elblągu. Dziennikarz, 
związany z tym zawodem od początków lat pięć- 
dziesiątych. Współpracował z „Głosem Wybrze- 


ky je i stanęli nad nim pełni zdumie- 
nia. 

— Tak - odezwał się starszy Va — siedzi 
nieborak i nie podniesie się więcej. Fatal- 
na sytuacja! 

- Dlaczego? 

- Bo nie ma pola do startu. Chłopcy, 
zmierzcie rozpietość jego skrzydeł. 


minionego czasu 


szeroki krąg. Chłopcy widzieli już dokład- 
niej, że te skrzydła są opierzone, długie 
pały, błon rozpięte na ogromnym palcu. 
Na łuku skrzydeł rozpoznano cztery dal- 
sze palce ze szponami. 

Pieranodon wydawał z siebie chrapliwe 
rzężenie, może był to wyraz niecierpli- 
wości, może gniewu, a może głodu. 

— Ma ochotę gdzies opaść - zauważył le- 
karz. — Na wyspie czy na morzu? Ma wy- 
gląd enie? rabusia. Ale czy jest groźny? 
Ho, ho nadciągają jego towarzysze! 

Istotnie, pod szafirowym dachem nieba 
pojawiły się inne „samoloty”, kierując sie 
tam, gdzie uparcie krążył ich przewodnik. 
Decyzja już zapadła. Czarny pteranodon 
plasnął o falujący pecherz morza i oder- 
wał się ku górze z wielką rybą w pysku. 

Jak za uderzeniem gongu rozpoczęło się 
R= gu widowisko. Przy oszala- 
łyci )mrukach morza nadciągneły pie- 
ranodony, które w oka mgnieniu zacie- 
mniły niebo. Wszystkie do ataku 
na marce towce m „usiłując zdobyć 
tb, Ip. Nieszcześnik, nie wypuszczając 

„ krążył początkowo pomiedzy 
prześladowcami, to uciekając od nich, to 
znowu wracając. Wreszcie nie mogąc się 
wyrwść z tej potwornej kołtowaniny, ru- 
na na wyspę prosto pod nogi chłopców 
(9. 


— Co za okaz! - zawołał Janek Paszenda. 
- Widzicie, jak mu skrzydła drgają? 

Wielki gad wybałuszał ślepia na ludzi, 
którzy sie do niego zbliżali. Otoczyli go 


Franciszek Klon 


Robili to krokami. Gad towarzyszył tym 
ruchom swym ciężkim spojrzeniem. W 
jego oczach czaiła się obawa przed nie- 
znanymi mu istotami, które otoczyły go ty- 
ralierą. Gad zrywał sie i jał równo- 
cześnie peleryniaste skrzydła niby do lotu. 
Potem nastąpił rozpaczliwy skok. Pod 
szkliste błony wsunęła się poduszka po- 
wietrzna i potwór spłynął na niej skośnie 
nad samo morze. Rozped jednak był za 
słaby, gad runął w przepaść, w wode. I 
teraz zaczęło sie tam dziać coś niesamowi- 
p woda w tym miejscu zagotowała się, 

abulgotała, wrzała, prychała na wszyst- 
kie strony, strzelała fontannami, chlastała 
bryzgami w zauniónYCh ludzi. A w tej 
kotłowaninie piany i fal miotał sie ptera- 
nodon: zapadał się.w toń, wychylał i obra- 
cał się , wydając z siebie coś pośredniego 
miedzy sykiem i ada ochrypłym 
skrzeczeniem, w którym wyczuwało się 
ból oraz przerażenie. 

— Rany! - denerwował się Kopciuch. - 
Co się tam dzieje? 

— Widocznie morze nie jest takie nie- 
winne, jak wygląda pan z brodą 
i e sie, jak i jego wnuk. 

)y na potwierdzenie tego przypu- 
szczenia tały się z wody naraz trzy 
nieduże, gadzie głowy z długimi szyjami. 
w wąskiej paszczęce, rozwartej drapież- 
nie, jeżyły się ostre zęby. 

— Węże - wykrztusił z siebie Osiecki z 
odrazą. 


ża”, „Dziennikiem Ludowym” (wyróżnienie dzien- 
nikarskie im. Nocznickiego w roku 1977), a od 
roku 1955 z miesięcznikiem kulturalnym „Warmia 
i Mazury” w Olsztynie (m.in. kierownik oddziału 
redakcji w Elblągu). Obecnie zalrudniony w ty- 
godniku „Wiadomości Elbląskie"- zajmuje się 
problematyką historyczną, literacką i ekonomicz- 
ną. Sekretarz literacki Elbląskiego Towarzystwa 
Kulturalnego, organizator i prezes Klubu Lilera- 
ckiego ETK. Nauczycieł (z tytulem prolesora 
szkoły średniej), wieloletni wykładowca historii i 
propedeutyki nauki o społeczeństwie w Zespole 
Szkół Ogółnokształcących w Elblągu. 

Jako prozaik debiutował w roku 1954 opowia- 
daniem zamieszczonym w tygodniku „Pomorze”. 
Opublikował około 200 pozycji publicystycznych, 
popularnonaukowych, literackich drukowanych 
min. na tamach „Warmii i Mazur”, „Pomorza”, 
„Wiadomości Elbiąskich”, „Mówią Wieki”, „Rocz- 
nika Elbląskiego”, Autor kronik i folderów, słu- 
chowisk dla Polskiego Radia (w tym trzech fanta- 
stycznych: jego „Sprawa Alice" otrzymała nagro- 
dę w roku 1981), a także wierszy o tematyce „ko- 
smicznej” (dotychczas około 20 utworów). Wydał 
Kilka książek eseistyczno-historycznych (m.n. 
„Za kordonem”, „Mury Elbląga”) 


W roku 1984 J.J. Kolendo opublikował „opo- 
wieść fantastyczną dla młodzieży” - „Adaks z 
Układu Adhary" (Wyd. Pojezierze). Książka - 
utrzymana w konwencji kosmicznej przygody — 
odwołuje się do popularnych motywów space o- 
pera i wojen gwiezdnych. (zob. rec. Z. Dworaka, 
„Fantastyka” 1985/2). 


W roku 1986 Wydawnictwo Pojezierze zapo- 
wiada publikacje zbioru opowiadań fantastycz- 
nych Jerzego Jana Kolendy — „Przed nami Kasjo- 
pea”, 


- Zobaczcie - rzekł Lonek - co jest przy- 
czepione do tych wężów. Ujrzeli to prawie 
w tej samej chwili. „Węże” bowiem 
mym się jak rumaki nad wodę i ude- 


Ą maa  pysków w zh wdawał 
chłopcy ujrzeli, że „wąż” przyrośnii 
do olbrz, liego tułowia kad pal 
lub ja. Morskie ry miały cztery 
płetwowate wiosła, jak foki. Najbardziej 
Io ję była długość ich wężowa- 
Szyi. 

- Dal głowę - rzekł znowu lekarz, 
obserwując z ogromnym zainteresowa- 
niem mieszkańców jurajskiego morza, że 
ta szyja ma około dziesięciu metrów. Bio- 
log Cuvier porównywał plezjozaury do 
wężów przeciągniętych przez szkielet żół- 
wia. 

— Ale ja sie na to nie mogę patrzeć, 
dziadku - to straszne! 

Naprawdę straszne było to, co działo się 
we wzburzonych odmetach. Latający gad 
podobny był teraz do boi-pławy urwanej 
z kotwicy, która stała się igraszką fal. Ska- 
kał i tonął, przechylał się i wywracał. 

— Tak - przyznał lekarz — niesamowity 
widok. Tylko silniejszy przetrwa. 

- Odkąd wędrujemy po tych piekiel- 
nych krainach - powiedział Plecionka me- 
lancholijnie - nie widzimy nic innego, jak 
pożeranie się wzajemne. 

Tymczasem „pożeranie” miało się wi- 
docznie ku końcowi. Znikły bowiem strzę- 
py błon na wodzie, a plezjozaury wypro- 
stowały łukowate szyje na kształt mon- 
strualnych peryskopów w strone wyspy. 

— Rzucą się na nas — rzekł Lonek, odsu- 
wając się ostrożnie od wody. 

— Nie ma mowy, odpłyną w poszukiwa- 
niu no! ofiar. 

Tak też się stało. Plezjozaury zanur: 

- się ponownie, przez pewien czas widać 
RA małe głowy, oddalające się niby 
'aki na fali, wreszcie i one znikły. 


Przygotował 
Andrzej Niewiadowski 


Franciszek Klon, „Łowcy minionego czasu” 
Wyd. Śląsk, Katowice 1972, wybór ze stron 175- 
184, 


bibliografia 
1965 (dokończenie) 


516. LEM Stanisław: Niezwyciężony i inne opowiadania. Wyd. Il. Warszawa. Wyd. MON. 
167 ss. 316. nib. 2. 20 000 egz. — Zestaw ten sam, co w wyd. |. ź 

517. LEM Stanistaw: Polowanie. Kraków. Wyd. Literackie. 16” ss.142, nib.1. 7 000 egz. 
Zawiera: Dwóch młodych ludzi. — Połowanie. — Wypadek. — Opowiadanie Pirxa. — Altruizy- 


na. 

518. [MICHAJLOV Viadimit]: Pięciu na Beimosie. Tłum. [z ros.] Zofia Dudzińska. Warsza- 
wa. Iskry. 8” ss. 202, nib. 2. 10 000 egz. — Na k. tyt. aut.: Władimir Michajłow. 

519. ZAJDEL Jfanusz] Afndrzej]: Jad mantezji. Warszawa. Nasza Księgarnia. 16” ss.185, 
nib.3. 10 000 egz. 


SF dla dzieci i mtodzieży (CJSF): 

520. BRZECHWA Jan: Pan Soczewka na Księżycu. [wierszem]. Wyd. Ill. Warszawa. Nasza 
Księgarnia. 8* knib. 16. 60 000 egz. 

521. KANN Maria: Błękilna planeta. Wyd. Ii. Nasza Księgarnia. 16” ss.190, nib.2. 30 000 


z 
522. MINKOWSKI Aleksander: Przygoda siódma, podejrzanie cudowna - z „łałającym 
cygarem” i podróżą w Kosmos. W: Kłub siedmiu Warszawa. Nasza Księgarnia. 16” 
ss. 220-249, 20000 egz. 

523. SZKLARSKI Alired: Sobowtór profesora Rawy. Wyd. Il uzup. Katowice. Wyd. Stąsk. 
16* ss. 237, nib. 3. 30 000 egz. 


Utopia (U): 

524. BRADBURY Ray: Słoneczne wino. Tłum. [z ang.] Anna Przedpolska-Trzeciakowska. 
16* ss. 273, nib. 3. 10 000 egz. — Elementy fantastyki. 

525. GUETERSLOH Albert Paris: Kain i Abel. Tłum. [z niem.] Edda Weriel. Warszawa 
Państw. Inst. Wyd. 16” ss. 75, nib. 2. 10 000 egz. - Jednorożec 

KOŁAKOWSKI L.: Rozmowy... — zob. AF. 

526. MROŻEK Sławomir: Ucieczka na południe. Wyd. Il. Warszawa. Iskry. 16” ss.196, nib. 
3. 10 000 egz. — Biblioteka Stańczyka. 

ŚVARC E.: Baśnie... — zob. AF 

527. TRUCHANOWSKI Kazimierz: Młyny boże T. III: Zdejmowanie masek. Warszawa. Czy- 
telnik. 8* ss. 387, nib. 3. 5 000 egz. - Cd. poz. 403/61 i 470/63. 

528. VERNE [Jules]: Tajemnicza wyspa. T. Ill. Tłum. [z franc.] Janina Karczmarewicz 
Wstęp i koment. Zdzisław Ryłko. Wyd, VI. powoj. Warszawa. Nasza Księgarnia. 8” T. I 
ss.355, nib.1; TI. ss. 339, nib.1. 50 000 egz. — Na k. tyt. imię aut: Juliusz. 


Fantazja dla dorosłych (AF): 

529. d ARBAUD Jóuse: Stwór znad załewu. Tłum. z prowansalskiego i koment, Anna Lud- 

rka Czey. Posłowie Zygmunt Czerny. Kraków. Wyd. Literackie. 16* ss. 105, nib. 3. 
egz. 

530. CALVINO Italo: Wicehrabia przepołowiony. Tłum. [z włos.] Barbara Sieroszewska. 

Warszawa. Czytelnik. 16” ss. 135, nib. 1. 10 000 egz. — Nike. 

CHRUSZCZEWSKI C.: Magiczne... — zob. ASF. 

531. (GOGOL Nikolaj]: Opowiadania. Tłum. (z ros.] Jerzy Brzęczkowski, Julian Tuwim i 

Jerzy Wyszomirski. Wstęp Maria Dąbrowska. Warszawa. Czytelnik. 16” ss. 252, nib.2. 

40 000 egz. — Niektóre opowiadania fantast. — Na k. tyt. aul.: Mikołaj Gogol 

532. KOŁAKOWSKI Leszek: Rozmowy z diabłem. Warszawa. Państw. Inst. Wyd. 16” ss. 

121, nib.3. 20 000 egz. 

533. NOWAK Tadeusz: W puchu Alleluja. (Opowiadania). Warszawa. Lud. Spółdz. Wyd. 

16* ss. 167, nib. 4. 10 000 egz. — Elementy fantast. 

OPOWIADANIA pisarzy francuskich... — zob. Weird 

534. POTOCKI Jan: Rękopis znaleziony w Saragossie. Tłum. z franc. Edmund Sojecki 

Oprac., posłowie i koment. Leszek Kukulski. Wyd. Ill powoj. Warszawa. Czytelnik. 8” ss. 

773. nib. 3. 20,000 egz. 

535. [($VARC Evgónij]: Baśnie dla dorostych. [Dramaty.] Tłum. [z ros.] i wstęp Jerzy Pomia- 

nowski. Kraków. Wyd. Literackie. 8* ss. 329, nib.3. 5 000 egz. — Na k. tyt. aut.: Eugeniusz 

Szwarc. — Dramat „Człowiek i cień” miał osobne wyd., zob. poz. 94/51 

536. TOLKIEN J[ohn] R[onald] Rfeuel]: Rudy Dżił i jego pies. Aegidi Ahenobarbi Julii 

Agricole de Hammo Domini de Domito Aule Draconarie Comitis Regni Minimi Regis et 

Basilei mira facinorum et mirabilis exortus,, czyli w języku pospolitym Wywyższenie i 

cudowne przygody Rudobrodego Dźila, gospodarza z Ham, Pana oswojonego smoka. 

Króla Małego Królestwa. Tłum. [z ang.] Maria Skibniewska Wyd. Il. Warszawa. Iskry. 8* ss. 

79, nib. 3, tabi. 2. 30 000 egz. — AF/CJF. 

537. ŻUKROWSKI Wojciech: Nieśmiały narzeczony. Opowiadania. Wyd. Il. Warszawa. 

Czytelnik. 16”. ss. 165, nlb.3. 20 000 egz. — Część opow. weszła też w skład wyboru pl 

„Opowieści z Dalekiego Wschodu”. 


Horror (W): 

538. OPOWIADANIA pisarzy francuskich dziewiętnastego wieku. [Aut.]: Francois-Renć de 
Chateaubriand [i in]. Red. Olga Nowakowska. Warszawa. Nasza Księgarnia. 8* ss. 438, 
nib. 2. 20 000 egz. — Niektóre opow. iantast. — W/AF. 


„Zagadki nauki” (MS): 

539. HEUVELMANS Bernard: Na ropie pieznanych zwierząt. Tłum. z ang. Helena Kulmo- 
wa. Warszawa. Wiedza Powszechna. 8* ss. 310. nib, 2, tabi: 34, mapy. 10 000 egz. 

540. (SKLOVSKIJ Josif]: Wszechświat. życie. myśl. Tłum. [z ros.] Zbigniew Jethon. War- 
szawa. Państw. Wyd. Nauk. 16” ss. 484, nib. 4. err., bibliogr. 5 000 egz. — Biblioteka Pro- 
blemów. — Na k. tyt. aut.: J.S. Szkłowski. Ą 

541. TOCQUET Robert: Życie na planetach. Tłum. (z tranc.] Pawet Kucharczyk. Warszawa. 
Państw. Wyd. Nauk. 16* ss.160, nib. 6, tabl., mapy, bibliogr. 24 000 egz. — Omega. 


Futurologia (F): ż 

542. BAADE Friz: Rok 2000. Ku czemu zmierza świat? Tłum. z niem. Ewa Grochowska i 

Bronisław Merz. Wyd. Il uzup. Warszawa. Państw. Wyd. Ekon. 16” ss. 259, nib.1, tabl., 

mapy, bibliogr. 10 000 egz. 

543. MACHÓWSKI Jacek: Paragrafy dla kosmosu. Warszawa. Państw. Wyd. Nauk. 16* 

ss.151, mapy, bibliogr. 24 000 egz. - Omega. = 
In. 


Przygotował Jacek Izworski 


_wśród fanów. 
Konkurs na opowiadanie 


Studencka Oficyna Wydawnicza Zrzeszenia Stu- 
dentów Polskich „Alma-Press” i Potskie Stowa- 
rzyszenie Miłośników Fantastyki ogłaszają Otwar- 
ty konkurs na opowiadanie o tematyce fanta- 
Stycznej lub fantastyczno-naukowej 

Główne założenia konkursu 
© konkurs jest otwarty, a więc mogą w nim wziąć 
udział wszyscy chętni. 
© termn nadsyłania prac upływa 31 grudnia 
1985 r., 
© opowiadania muszą być oryginalne, nigdzie 
dotychczas nie publikowane, 
© prace nie powinny przekraczać 45 stron znor- 
malizowanego maszynopisu (60 znaków w wier- 
Szu, 30 wierszy na Stronie). 
© prace muszą być nadsyłane w dwoch eg- 
zemplarzach, 
© kazda praca musi być sygnowana godłem, 
klórym należy również opatrzyć dołączoną do 
pracy zaklejoną kopertę z nazwiskiem i adresem 
autora. 

Nagrody: | 25000 zł. I! - 15000 zt oraz dwa 
wyróżnienia po 10 000 zt. Oprócz nagród pienięż- 
nych laureaci mają zapewniony darmowy udział 
w wybranej mprezie kulturalnej PSMF w 1986 r. 
Ponadio nagrodzone prace zostaną zamieszczo- 
ne w antologii SF „Rok 1986", która zostanie wy- 
dana przez „Alma-Press 

Wyniki konkursu zostaną ogłoszone ! marca 
1986 r 


Klub Twórców PSMF 


Klub Twórców PSMF Ukonstytuował się podczas 
Zjazdu Założycielskiego w Golejowie koło Sta- 
Szowa w dniach 9-12 maja 1985 r. (patrz: „Fanta- 
styka” nr 7/85). Prezesem klubu wybrano Rałała 
A. Ziemkiewicza, wiceprezesem Krzysztofa Ko- 
chańskiego. W skład zarządu wchodzą również 
Andrzej Biedrzycki, Andrzej Szatkowski (główny 
inicjalor założenia klubu) i Krzyszto! Wujek. Waż- 
ną rolę będzie odgrywać Komisja Kwalifikacyjna 
(Robert Azembski. Jarosław Grzedowicz i Kata- 
rzyna urbanowcz). w której kompelencjach leży 
m.in. przyjmowanie kandydatów do klubu na tzw. 
Okres kandydacki. Decyzja o przyjęciu nowych 


członków klubu. Kandydat przyjęty przez Komisję 
Kwalifikacyjna, mimo iz nie ma wszystkich upraw- 
nień członka klubu. może w tym samym stopniu 
korzystać z opieki i działalności impresaryjnej 
klubu 


Kilka stów o celach, jakie klub stawia przed 
sobą. Należą do nich funkcje promocyjne - zain- 
ieresowanie twórczością klubowiczów wydaw- 
nictw prolesjonalnych 1 krytyków, umozliwianie 
dosiępu do szerszej publiczności, zorganizowa- 
nie promocji w kraju i za granicą Klub będzie się 
starać także o stymulowanie działalności twórczej 
1 stwarzanie Swoim członkom jak najdogodniej- 
szych warunków do pełnego rozwoju twórczego. 
Służyć temu mają warsztaty i seminania, stałe 
spotkania w sekcjach oraz wszelka działalność 
imprezowa klubu. 

Chociaż członkostwo w klubie zostało zastrze: 
żone jedynie dla aulorów legitymujących Się już 
pewnym dorobkiem twórczym (w wypadku DiSa- 
rzy i grafików jako krylerum przyjęto publikacje w 
lanzinach i wydawnictwach profesjonalnych). to 
iednak Klub praqnie w miare możliwości poma- 
gać również twórcom, którzy jeszcze nie mieli 
debiulu - zwłaszcza przez zapraszanie ich na 
warsztaty twórcze, tachową ocenę utworów ! u- 
możliwienie ich publikacji 

Korespondencję do Kiubu Twórców należy 
kierować na adres: Klub Twórców PSMF (Kiub 
osiedlowy .Barcelońska”). ui. Barcelońska1, 
02-762 Warszawa. 

Mak 


członków należy bowiem do Walnego Zjazdu '| 


W styczniu-85 zostaliśmy zaproszeni do Polskiego Radia, 
by porozmawiać o zjawisku odchodzenia od nauki, 

coraz bardziej widocznym we współczesnej science fiction, 
polskiej i światowej. Dyskusję poprowadziła Irena Eichler, 
a ze strony redakcji udział w niej wzięli Adam Holłanek, 
Andrzej Niewiadowski i Maciej Parowski. Po niezbędnych 
skrótach dyskusja poszła na antene w opracowaniu Ireny 
Eichler w bloku radiowym poświęconym futurologii. 
Czytelnikom „Fantastyki” prezentujemy jej rozszerzoną 


wersję. 


SF gubiąca S$ 


Naukowa 


czy 


fantastyczna? 


1. Elchler: W numerze „Fantastyki” z grud- 
nia - 84 znalazłam opracowanie mówiące o 
odchodzeniu współczesnej literatury fanta- 
Stycznej od nauki, od futurologii. Jak to 
możliwe! Przecież science fiction zaczęła 
Się jako futurologia, jako hymn na cześć 
nauki i techniki. I co będzie teraz? 

A. Hollanek: Przepraszam, ale na początku 
nie było żadnej futurologii tylko Mary Shel- 
ley i wymyślony przez nią profesor Fran- 
kenstein, który stworzył potwora — karyka- 
turę człowieka. Tak zaczęła się nowożytna 
fantastyka. Ściśle naukowe elementy wpro- 
wadził do niej dopiero Verne. a potem 
wells. ; 


1. Eichler: Swobodnie tantazjując pani 
Shelley prorokowała jednak tralnie. Mózgu, 
co prawda. jeszcze nie wmontowujemy w 
cudzą czaszkę, ale przeszczepy poszcze- 
gólnych organów to już normalna sprawa. 


A. Niewiadowski: Może to być przypadko- 
wa zbieżność, przypadkowe trafienie. W 
ścisłym tego słowa znaczeniu fantastyka 
naukowa nigdy nie była futurologią. Futuro- 
logia sławia sobie za zadanie racjonalną 
prognozę przyszłości. Fantastyka naukowa 
natomiast, mimo swej nazwy, jest literaturą 
nie nauką: dociera do innego mechanizmu, 
do innych sier psychiki ludzkiej niż nauka. 
Działa przede wszystkim na wyobraźnię, na 
uczucia, na zmysł estetyczny, jest znacznie 
bogatszym medium przekazu informacji, 
dając zgodę na świat wieloznaczny, ukazu- 
jąc problemy do rozwiązania, przygotowu- 
jąc czytelnika do tego. że pewne prawa, 
zdawałoby się wieczne, mogą ulec zmianie 
lub zachwianiu. Fantastyka naukowa zbli- 
żała się czasem do futurologii, więcej na- 
wet, opowiadała o zjawiskach czy wydarze- 
niach. które po latach rzeczywiście miały 
miejsce. Ale nie pełniła tych samych funk- 
Cji. co futurologia, była narzędziem. a nie 
sumą wiedzy o przyszłości. Jeśli przema- 
wiała językiem nauki, lo na ogół dlatego. 
aby dotrzeć do tych. dla których język ów 
był wyłącznym sposobem opisu Świata 

A. Hollanek: Nie zgadzam się, Andrzeju. 
częściowo się nie zgadzam. Były takie dą- 
żenia tu i ówdzie, żeby fantastykę naukową 
uczynić futurologią, żeby zaprząc ją do 0- 
piewania bardzo precyzyjnie określonej 


przyszłości. Ale to nie mogło się udać. Z 
tych prostych powodów, że literaturą nie da 
Się kierować, a człowiek jest istotą nieobli- 
czalną. Tym samym - przyszłość jest nie- 
przenikniona. 

M. Parowski: Pani chciałaby, żebyśmy wy- 
tłumaczyli się z tego niefortunnego według 
Pani przypadku, że science fiction zgubiła 
Owo „S” ... 

1. Elchler: ..bo je kiedyś miała. I było jej z 
tym do twarzy. 

M. Parowski: .. tymczasem my, prawdę 
mówiąc, potrafimy się z tego głównie cie- 
szyć. Literatura liczy się wtedy! kiedy nie 
towarzyszą jej dodatkowe określenia w ro- 
dzaju: kryminalna, wojenna, dziecinna, ma- 
rynistyczna, kobieca, wagonowa czy 
wreszcie naukowa. Literatura i nauka mają 
inne cele, metody, inny punkt dojścia; cze- 
mu mielibyśmy martwić się tym, że fanta- 
styka uwolniła się od degradującego ją e- 
pitetu? Literatura i nauka to dwa odrębne 
porządki, dwie różne dziedziny ludzkiego 
ducha, mówił o tym Andrzej. Kiedy fanta- 
styka była prawdziwie naukowa, kiedy 
chciała być naukowa? W pierwszym powo- 
jennym dziesięcioleciu, kiedy literatura i w 
ogóle humanizm oszołomione wojną znaj- 
dowaty się w odwrocie, kiedy królowała 
nauka i technika, kiedy Świat wydawał się 
prostszy, a postęp zwłaszcza postęp nau- 
kowo-techniczny oczywisty. Mali chłopcy 
opowiadali sobie wówczas na podwórkach 
O paradoksie bliźniąt Einsteina, zaś inży- 
nierowie ze smykałką do pióra pisali na 
temat tego paradoksu opowiadania do ga- 
zet. Potem okazało się, że nauka nie jest 
wszechstronna, że kiksuje, że może szko- 
dzić człowiekowi, że proste aproksymacje 
— więcej nauki, więcej techniki równa się 
więcej szczęścia - zawodzą. Przekonali- 
śmy się, że istnieją bardzo ważne zagad- 
nienia religijne, zjawiska mistyczne, probie- 
my etyczne, na temat których nauka ma 
mało do powiedzenia bądź mówi od rze- 
czy. A tym samym o człowieku, o świecie 
więcej można powiedzieć za pomocą intui- 
cyjnych metod literackich. Wtedy literaci 
poczuli, że dziedzictwo naukowości, że 
wiara w omnipotencję empiri, że to wszyst- 
ko, bo ja wiem... 

1. Eichler: ..jest im kulą u nogi. 
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M. Parowski: Właśnie. Uznali, że nie muszą 
Się na tym znać, żeby robić dobrą człowie- 
czą literaturę. I wtedy przestali wyliczać się 
przed sobą i czytelnikami z naukowości. Te 
tendencje można było spostrzec dość 
dawno, już piętnaście lat temu, kiedy Lem 
w pierwszym WL-owskim wydaniu „Fanta- 
Styki i futuroiogii” z wielką powagą ośmie- 


szał anglosaską science fiction, udowad- „| 
niając, że nie jest naukowa. Tyle że w dru- | 


giej połowie lat siedemdziesiątych rzeczy- 
wistość ośmieszyła z kolei fulurologię i fu- 
turologów pokazuiąc, że nie są naukowca- 
mi, że grzeszą Ślepotą. Okazało się, że nau- 
kowcy-futurologowie uprawiali takie samo 
aproksymacyjne chciejstwo jak zwykli zja- 
dacze chleba. 

A. Hollanek: Kiedy mowa o Lemie, proszę 
zwrócić uwagę na rozmowy Beresia z Le- 
mem. które publikuje „Odra”. Lem deklaru- 
je się jako zwolennik stricte naukowej fan- 
tastyki i broni współczesnego zmatematy- 
zowanego przyrodoznawstwa w sposób 
wręcz apodyktyczny. Jednocześnie, w Spo- 
sób równie apodyktyczny, atakuje naturę i 
je] porządek, zarzucając naturze irracjonal- 
ność, rozrzutność, tandetność, nawet głu- 
potę. Ale to przecież natura jest punktem 
wyjścia wszelkiej człowieczej nauki... Wi- 
dzę w tym dowód na konilikt z nauką naj- 
wybitniejszego, najbardziej naukowego z 
naszych fantastów naukowych. Lem w jed- 
nym zdaniu temu kontliktowi zaprzecza, w 
drugim go eksponuje. Uważam to za bar- 
Gzo ciekawy dowód kryzysu nauki na tere- 
nie literatury tantastyczno-naukowej. „Nau- 
kowej” — obecnie tylko z nazwy. 

A. Niewiadowski: Zatrzymajmy się jeszcze 
chwilę przy rozróżnieniu metod i celów lile- 
ratury i futurologii. Futurologia, jako nauka, 
bada wszelkie sytuacje, pożądane i niepo- 
ządane (tak przynajmniej winno być w teo- 
rii). ale ich nie wartościuje. Natomiast litera- 
tura fantastyczno-naukowa, jak każda lite- 
ratura, dopuszcza wartościowanie, więcej 
nawet — zajmuje się głównie opisem kon- 
sekwencji Sytuacji niepożądanych. Te os- 
tatnie bywają z reguły podobne do konilik- 
tów współczesności. Różnica polega właś- 
nie na tym. Prognozy futurologii idą w kie- 
runku przyszłości, natomiast w fantastyce 
naukowej przyszłość bywa bardzo Często 
metaforą współczesnych kłopotów i de lac- 
to nawrotem do istniejącego świata, Jest 
niekiedy podobna regułom groteski, prze- 
jaskrawienia, hiperbolizacji. Fantastyka u- 
dając. że prognozuje, w rzeczywistości 
diagnozuje. mówi o naszym tu i teraz, a- 
proksymuje, wyolbrzymia niebezpieczne 
tendencje współczesności, by przed nimi 
ostrzec za pomocą środków literackich. 


Futurologia próbuje być bezstronna i wy- | 


chylona w przyszłość. Fantastyka tak na- 
prawdę jest dziś zajęta teraźniejszością i 
pełna pasji 

A. Hollanek: Maciej słusznie chyba zauwa- 
zył. ze rozbrat międży literaturą i nauką za- 
czął się od utraty wiary w możliwości nau- 
ki. 

M. Parowski: ... takiej nauki, uprawianej w 
takim świecie, przez takich naukowców. 
Ale także nauki w ogóle, jako dziedziny nie 
przynależącej do porządku działań arty- 
stycznych, w jakim mieści się literatura. 

A. Hollanek: Myślę, że ważniejsze tu było 
rozczarowanie do nauki ścisłej niż do nauki 
w ogóle. Ścisłość, bezduszne metody nau- 
kowe zawsze były denerwujące dla emo- 
cjonalnych i twórczych umysłów. Żuławski 
w irylogii „księżycowej” właśnie dlatego a- 
takował naukę, że jej wymogi zaczynały go 
drażnić, że nauka jego czasów była aż do 


64% 


nauka i SF 


przesady precyzyjna, pyszna, zadowolona 
z siebie, zdawało się jej. że wyjaśnia cały 
świat do końca. Żuławski — pisarz musiał 
taką naukę odrzucać. To zjawisko powtarza 
się i ma setki twarzy. Kiedy w czasach Żuła- 
wskiego zjawiła się bardzo obiektywna, 
bardzo dosłowna fotografia. też będąca 
produktem myślenia ścisłego. matarze na. 
tychmiast uciekli od realizmu. Prawdziwi 
twórcy uciekają z terenów, ktore nauka 
podbiła i na których próbuje panować w 
sposób niepodzielny 

1. Elchler: Zgadzam się, że isinieje uciecz. 
ka od pewnych tematów, od pewnych ka- 
nonów twórczych, ale istnieją przecież tak- 
że powroty. Sztuka jest szalenie czuła, ta- 
pie sygnały zagrożeń, wyciąga z nich wnii 
Ski. ale potem zmienia się sytuacja, zmie- 
niają się zagrożenia i sztuka natychmiast to 
zauwaza. Odnotowujemy przecież powrót 
do malarstwa figuratywnego, do zapisu dur 


| - mol w muzyce, do rymu w wierszu... Sko- 


to wszystko już było i wszystko wraca. 
może i współ a science fiction w nie- 
dalekiej przyszłości znów zainteresuje się 
nauką? 

M. Parowski: A może nie? Fani popycha 
fantastykę ku nauce dobrze je życząc, lecz 
punkt widzenia fantastów jes! chyba inny. 

Przecież naukowcy tracą dzis kontenans. 
nauka dotknęła swych granic Metody nau 

ki polegające na segmentowaniu świata | 
badaniu każdego segmentu ; osobna nie 
mogą cieszyć pisarzy. Mamy na terenie 
nauki twierdzenie Godła. mówiące że nie 


| istnieje system twierdzeń, który byłby udo- 


wadnialny na swoim gruncie, który, by się 
uzasadnić, nie potrzebowałby się odwoły- 
wać do innego systemu. Potłobną niezu 
pełność, niecałkowitość widać zresztą i w 
sztuce. Artyści, jak Pan! mów, przerzucają 
się od realizmu do abstrakcjonizmu. od 
dźwięków uporządkowanych do szmerów. 
od akcji i fabularyzacji do literatury ałabu- 
larnej. bo żadna z wersji Sztuki nie jest 
kompletna. nie wyraża pełni a tysty, nie za- 
spokaja wszystkich potrzeb jego odbiorcy. 
Ale sztuka, mimo wszystko, lepiej sobie ra- 
dzi z tymi ograniczeniami. Przychodzą teo- 
rie naukowe jedna po drugiej, jedna żywi 
Się poprzedniczką i częściowo ją deklasu- 
je, odstawia do lamusa. ale nikt nie dekla- 
suje.. Szekspira. Ani malowiciet w grotach 
w Lascaux. Ani „Podróży Guliwera” Świtta, 
mimo że da się udowodnić, iż książka ta 
(zawierająca zresztą jeden bardzo antynau- 
kowy rozdzialik) powstała z emocji i prze- 
konań częściowo chybionych wewnętrznie 
sprzecznych i chorych. Artyści, a więc tak- 
że pisarze science fiction, zachowują się w 
sumie bardzo racjonalnie — przestają inwe- 
Stować w interes niepewny (naukę) i sta- 
wiają na trwalsze wartości arty styczne i lite- 
rackie. 

A. Niewiadowski: Zapomnieliśmy o jesz- 
cze jednym, bardzo ważnym czynniku — o 
braku zaufania niekoniecznie do samej 
nauki, do jej metod. ale ludzi, którzy naukę 
uprawiają. Wyszło przecież na jaw, że nau: 
kowcy też kierują się różnorodnymi intere- 
sami, podlegają wpływom, stuża komplek- 
som militarnym, bywają uzależnieni od róż- 
nego rodzaju decyzji politycznych i prze- 
mysłowych. W ostatnich latach elos nau- 
kowca został nadwerężony. 

1. Elchler: Mieliśmy idealistyczny jego ob- 
raz. zgoda, ale nauka i naukowcy mogą ten 
etos odzyskać. 

M. Parowskj: Chyba nigdy nie będzie to 
etos taki świetlany jak kiedyś Nauka i nau- 
kowcy chadzali w glorii bezstronnych po- 
Szukiwaczy prawdy Naukoweść była sym. 


bolem obiektywizmu. Tymczasem, jak mó- 
wią teoretycy. nie ma bezstronnego bada- 
nia naukowego. Stoi za nim zawsze jakaś 
tendencja, każda procedura czy hipoteza 
naukowa zawiera w Sobie jakieś myślenie 
intencjonalne, ideologiczne. Nie mówię już 
o zdarzających się oszustwach, o niemo- 
ralności naukowców — mówię o istocie me- 
tody. To oczywiście może stać się kiedyś 
tematem dla fantasty — ale raczej dla pisa- 
rza-demaskatora niż dla apologety. 

A. Niewiadowski: Wielką rolę w obniżeniu 
rangi i etosu nauki odegrały też negatywne 
działania nauk stosowanych przejawiające 
się w katastrofach ekologicznych, energe- 
tycznych, zagrożeniach militarnych, ryko- 
szetach postępu technicznego. które ude- 
tzyły w człowieka Zbyt często naukowe 
Sny o przyszłości stawały się snami cza- 
nymi. Świat techniki wdart się do przeżyć 
intymnych człowieka, spowodował rozpad 
jego osobowości. Ale poza tym nauka nie- 
zaleznie od wszystkich jej wad bardzo 
poszła do przodu, skomplikowała się. 
Spod znaku Comte'a przeszliśmy pod znak 
Pascala. Coraz mniej na świecie renesan- 
sowych osobowości, które mogłyby roze- 
znać się we wszystkich jej zawiłościach, 
coraz więcej strachu przed unieważnie- 
niem raz zdobytej wiedzy. Nauka wymknęła 
Się nie tylko tantastom, ale w ogóle ludz- 
kości. Może jest i tak, choć wstyd się do 
tego przyznać. że fantaści zwyczajnie nie 
nadążają 

A. Hollanek: Andrzeju, nie muszą. Nie to 
do nich należy. Pisarze powinni mówić o 
człowieku 

1. Elchler: Chyba ze książki fantastyczno- 
naukowe pisaliby, jak kiedyś, ludzie będą- 
cy jednocześnie badaczami. Jak na przy- 
ktad Ciołkowski 

A. Niewiadowski: To chyba dziś niemożli- 
we Literatura też ma swoje sekrety, choćby 
warsztalowe, które mogą stanowić pro- 
blem dla zajętego nauką badacza. Poza 
tym Pani oczekiwania ciągle spychają fan- 
tastykę w stronę popularyzacji, dydaktyz- 
mu i wszystkich innych, ustugowych funkcji 
literatury. 

1. Eichler: Na które pisarze patrzą nader 
niechętnie? 

A. Niewiadowski: Tacy już są pisarze. Zna- 
leżli lepsze wyjście. Antidotum na lęki, za- 
grozenia. poczucie bezsiły, kompensacyj- 
nym przywracaniem ładu. rodzajem „terapii 
duchowej" stało się dziś odejście od nau- 
kowości w kierunku współczesnej baśni. W 
kierunku fantasy. Na czym to polega? Krót- 
ko mówiąc na zbudowaniu fikcyjnego uni- 
wersum, w którym naukę zastępuje magia, 
alcnemia, czarnoksięstwo, Okultyzm. W ten 
sposób człowiek odzyskuje kontrolę nad 
światem, znowu wszystko Od niego zależy, 
ma poczucie integracji. uczestnictwa w Ab- 
solucie, które odbiera mu współczesna 
nauka. Weźmy na przyktad twórczość Ur- 
suli Le Guin. Ale i w tym baśniowym świe- 
cie powracają stare problemy. Bo magii też 
można nadużyć, podobnie jak nauki, magią 
można pomóc. lecz również zaszkodzić, 
magią jak nauką można zburzyć subtelną 
równowagę świata. Cele działań magicz- 
nych są niekiedy tożsame z kierunkami 
działalności naukowej — pisał Franciszek 
Bacon w „Nowej Atlantydzie”, dodając, że 
magia naturalna odwołuje filozofię natury 
do tóżnorodnych spekulacji. Trzeba uwol- 
nić ją od łatwowiernej, zabobonnej zarozu- 
miałości i niemądrych eksperymentów, aby 
stała się prawdziwą magią naturalną. Stąd 
może tak dużo waiki dobra i zła także w 
baśniowej fantastyce. ś 


A. Hollanek: Właściwie od początku naszej 
dyskusji definiujemy tu gatunek. Opisuje- 
my tę nową twarz fantastyki naukowej, któ- 
ra staje się na naszych oczach. Definicja 
brzmi bodaj tak: współczesna fantastyka 
mówi nowym językiem, adekwatniejszym 
chyba do rzeczy, które dzieją się wokół 
nas, o sprawach związanych także z nauką, 
która ńas przecież i gnębi, i prześladuje, i 
żywi, i czuwa nad naszym życiem, i prze- 
cież ratuje nas. Ta nowa fantastyka jest 
naukowa w tym sensie, że traktuje o wnę- 
trzu ludzkim odmienionym nauką, ale mówi 
o związanych z tym zjawiskach w nowy 
sposób, bardziej trafny i bardziej satystak- 
cjonujący artystycznie. Fantastyka dojrzała 
— kiedyś bezkrytycznie opiewała naukę. Te- 
raz przed nią ostrzega. 


A. Niewiadowski: Czyli gatunek zmienia 
się, ale nie zrywa całkiem z inspiracją nau- 
kową. Literaturą fantasy zajmują się dziś 
tacy mistrzowie SF jak Asimov, Sheckley, 
Bester, Zelazny, Simak, Silverberg. Jest to 
dość istotne, jeśli pamiętać, że dotychcza- 
sowe definicje fantastyki podkreślały zwią- 
zek z nauką, prognozą, futurologią. Wraca- 
my do Pani punktu wyjścia, ale od innej 
Strony... Teraz w fantastyce naukowej za 
naukę uznaje się socjologię. historię. psy- 
chologię; entologię, antropologię kultural- 
ną. Takie są inspiracje współczesnej scien- 
ce fiction, wszystkie one bardzo pomagają 
przy budowaniu baśniowych światów. Ur- 
sula Le Guin jest na przyktad córką znane- 
go antropologa, Wnuk-Lipiński — socjolo- | 
giem, Kijewski - prawnikiem, Grundkowski 
— historykiem. Gatunek zmienia się, krytycy 
próbują przeobrazić definicje, aby uchwy- 
cić nowe rzeczy, zjawiające się w polu fan- 
tastyki, ale zmiana polega przede wszyst- 
kim na rozszerzeniu pola gry, na podążaniu 
w kierunku — wypadnie chyba tak powie- 
dzieć - bardziej humanistycznym. Pozosta- 
je szeroko rozumiana inspiracja naukowa, 
ale jednocześnie daje się zauważyć zwrot 
ku baśni, ku literaturze psychologicznej, o- 
byczajowej 

A. Hollanek: A więc kończy się getto litera- 
tury science fiction, zaczyna literatura fanta- 
styczna, taka sama jak inne tak zwane nor- 
malne literatury. 

M. Parowski: A normalne literatury polega- 
ją na tym, że pisarze opowiadają o czymś, 
co dotyczy ich i ich Świata za pomocą po- 
staci i sytuacji wymyślonych. Że nie są re- 
porterami ani popularyzatorami, lecz arty- 
tami. Tam, gdzie zaczyna się sztuka, tam 
kończy się popularyzacja, pisanie z tezą, 
usługowość. Literatura artystyczna bywa 
bardzo pojemnym medium, zawiera w so- 
bie 'akcję dosłowną i metaforę, odkrywa 
przesłania, których zdawałoby się nie było 
w autorze, gdy siadał do białej kartki. Lite- 
ratura lubi zaskakiwać nawet swych twór- 
ców — skrótowo nazywa się to podarun- 
kiem muz. Z futurologią, bywało i pewnie 
będzie tak, że często zamawiają ją ludzie, 
którzy finansują badania i którzy bardzo 
dokładnie wiedzą, jakie prognozy chcą sły- 
szeć. Natomiast prawem literatury, oczy- 
wiście czasem odbiera się jej to prawo, jest 
mówienie rzeczy przykrych, kiedy jest we- 
soło, wesołych kiedy jest przykro i jeszcze 
różnych innych rzeczy w przenajróżniej- 
szych sytuacjach. Udowodnił to już Lem, że 
futurologowie chodzą stadami - pisarze 
zaś są indywidualistami. To też w tej nowej 
humanistycznej fantastyce bywa bardzo 
kuszące. 


Opracował Maciej Parowski 


Intormacja dotyczy pewnej mapy. Pochodzi ona z 


1531 r. a jej autorem jest Orontus Finaeus 
Przedstawia ni mniej. ni więcej, tylko bardzo do- 
kładny zarys lądu, znanego nam dzisiaj pod na: 
zwą Antarktydy. Aby nie podejrzewano mnie o 
jakieś manipulacje. poniżej podaję tekst nforma- 
cji z „La Recherche” z niewielkimi jedynie skróla- 
mi 

„Na ogół wszyscy są zgodni co do tego, ze 
Antarktyda zostata odkryta w 1820 r Dokonali 
tego bądź Amerykanin Natnanel Palmer. bądź 
Anglik Edward Bransfield, bądz Rosjanin Ta: 
deusz von Bellingshausen. W tym sporze 0 0) 
costwo wchodzi w gre również nowy kandydat i 
0n to ma wielkie szanse na odniesienie zwycięs- 
|| wa. Najdziwniejsze jest jednak to, ze nie wemy 
kim jest i skąd się wywodzi Uważna |? - AM.) 
analiza mapy Oronttusa Finaeusa z 153! r ukazu- 
je kontynent (Terra Australs RE.) znajdujący się 
na biegunie południowym. kontynent aż nazbyt 
przypominający współczesne zarysy Antarktydy. 
aby mogł być jedynie owocem czyjejś wyobraźni. 
Tak uważa J.W. Weihaupt z Uniwersytetu w Den 
ver w Colorado Przekonywającymi dowodami 
są. kształt kontynentu, jego podział na dwie cześ- 
ci - wschodnią i zachodnią — oraz wzajemne pro- 
porcje tych części. Szeroka zatoka, która Odpo- 
wiada dzisiejszemu morzu RoSSa, | WreSZCIE ro- 
mieszczenie masywów górskich. A więc połud. 
|| niowy kontynent biegunowy był znany w XVI wie 
ku. Tylko ze kontury widoczne na mapie ukazują 
Antarktydę z okresu, kiedy pokrywa lodowa była 
mie mniejsza niż dzisiaj... Lodowce pokrywające 
ją mogły Stopić się między 9000 a 2600 rokiem 
przed naszą erą. po ostatnim okresie lodowco- 
wym. jeśli się założy. ze musiał upłynąć pewien 
czas, aby mogły się ponownie uformować. A więc 
odkrycie, które nastąpiło w epoce brązu.. Wyry 
sowanie mapy, nawet najprymitywniejszej, zakta- 
da pewien zasób wiedzy 2 dziedziny geometni i 
nawigacji Jak więc zabrali się do tego ow: żegla. 
rze z przeszłości? Kim byli? Badania mające na 
oelu znalezienie odpowiedzi trwają 

Tyle notka z „La Recherche”. Trudno pozosta- 
wić ją bez komentarza. Rzecz w tym, ze gdyby 
zarówno „La Recherche”, jak ' ów badacz z Uni- 
wersytetu Colorado poważniej nieco traktowali 
niezliczone dowody świadczące, iż nasza wiedza 
o dziejach człowieka i o dziejach cywilizacji ludz- 
kiej jest co najmniej niepełna, mapą Orontiusa 
Finaeusa zainteresowano by Sie juz dawno. to 
jest dokładnie 26 lat temu W 1959 r odnalazł ją 


było spodziewać. 


bowiem — wsrod wielu innych nie mniej interesu- 
acych map — protesor Charies Hapgood. geogra 
1 historyk nauki, zaś odkrył ją w bibliotece Kon- 
gresu Stanów Zjednoczonych w Waszyngtonie. 

A owe inne mapy.. Na przykład ta, której auto- 
rem jest niejaki Hadżi Ahmed i która pochodzi z 
1559 r., przedstawia arcydoktadnie zarysy Amery. 
ki Północnej wraz z cieśnmą Bennga, a właściwie 
przesmykiem Berga. to jest wąskim pasem 
lądu, który przed tysiącami lat łączył Azję z Ame- 
ryką Północną. Wśrod tych map znajduje się 
mapa Jorge Reinela z 1510 r.. która ukazuje mn. 
Australię Znalazł równiez Hapgood mapę Ibn 
ben Zary. która przedstawia Morze Egejskie 
przed roztopieniem się lodów, mapę Zeno z 1380 
r. pokazującą Grenlandię nie pokrytą lodow- 
em, mapę Andreu Benmcasy z 1508 r., ukazują- 
cą Europę Północną i część Bałtyku pokryte lo- 
dowcem - lak jak to prawdopodobnie mogło być 
Ok. 12 000 lat przed naszą erą. 

Nie wspomniałem tu o nąjciekawszej ze zba- 
danych przez profesora Hapgooda. a mianowicie 
słynnej mapie Piri Reisa. o której pisałem już w 
„Fantastyce” (por: „Nad wielka tajemnicą”, „F” 
nr 2/83) 

Wszystkie te mapy świadczą o olbrzymiej wie- 
dzy geograficzne; ! w zaden sposób nie mogły 
być sporządzone na podstawie osobistej eksplo- 
racji ich autorów. Jak się domyślają dzisiaj spe- 
cjaliści i jak © tym wyraźnie pisze w swoich 
wspomnieniach Piri Res, zostały one sporządzo- 
ne na podstawie resztek (często niepełnych) sta- 
rych bardzo starych dokumentów, które między 
XIV a XVI wiekiem krążyły wśród zeglarzy czy kar- 
togratów względnie zostały w tym czasie odnale- 
zione. 

O tym, że ich autorzy nigdy nie widzieli konty- 
nentów, ziem czy części świata, których kontury 
kreślii, świadczą liczne błędy, które na mapach 
sporządzonych ok XVi wieku można znaleźć bar- 
dzo łatwo. Otóż błędy te dowodzą autentyczności 
odnalezionych i zbadanych przez Hapgooda map 
oraz ze ich autorzy często nie zdawali sobie Spra- 
wy z tego, co kopiują 

Rzecz jasna zarówno Charles Hapgood. jak i 
wielki badacz i geograf francuski Paul-Emile Vic- 
tor (który mapom Pin Rersa i mapie Zeno poświę- 
Gił wiele publikacji) czy też biolog pro. Remy 
Chauvin, który twe Francji) na temat odkryć Hap- 
gooda napisał ciekawą ksiązkę, zadawali sobie 
pytanie, kto przed tysiącami lat mógł takie mapy 
sporządzić. Na pytanie to odpowiedzi, oczywiście 


Miesięcznik francuski „La Recherche" - jak wiadomo 
ludziom nauki i tym wszystkim, którzy interesują się 
solidną popularyzacją wiedzy - jest jednym z 
najpoważniejszych niespecjalistycznych czasopism 
naukowych na świecie. Dzieli tę swoją renome z takimi 
pismami, jak np. „Nature” czy „Science”. W grudniu 1984 
roku ukazała się w „La Recherche” informacja, której, gdzie 
jak gdzie, ale w tak zasadniczym czasopiśmie trudno się 


Powrót 
do map 


Arnold Mostowicz 


poza róznymi hipolezami, udzielić nie sposób. 
Niemniej wszyścy, którzy tymi mapami, a szcze- 
gólnie mapą Orontiusa Finaeusa się zajmowali, 
wyrazają opinię, że kreślący je rozporządzali wie- 
dzą znacznie większą niz to, co „La Recherche" 
eulemistycznie określa jako „pewien zasób wie- 
dzy z dziedziny geometrii i nawigacji”, Czy można 
sobie na przykład wyobrazić, aby takie mapy 
sporządzano bez znajomości trygonometrii sfe- 
rycznej? 

Charles Hapgood, poważny przecież nauko- 
wiec, tak to mniej więcej stormutował: „Wydaje 
Się, że odkrycia te są dowodem istnienia w cza- 
sach bardzo dawnych cywilizacji światowej, któ- 
rej kartograłowie kreślili mapy globu ziemskiego 
za pomocą takiej samej technologii, takimi samy- 
mi metodami, za pomocą takiej samej znajomoś- 
ci matematyki i być może takich samych insiru- 
mentów. jak my dzisiaj..” 

Jeśli idzie o mapę Orontiusa Finaeusa nasuwa 
się znacznie więcej pytań, jako że według na- 
szych dzisiejszych wiadomości nie mogła ona w 
żaden sposób powstać później niż ok. 6000 lat 
temu. Ale mogła też powstać znacznie wcześniej, 
jako że widoczna na mapie pokrywa lodowa 
części środkowej Antarktydy mogła równie do- 
brze dopiero się formować (pochodziłaby więc ta 
mapa sprzed ok. 70-80 wieków), jak i topnieć (co 
przesuwałoby powstanie oryginału tej mapy w 
okres niezmiernie odległy). Skoro zaś mowa 0 
jakiejś dawnej cywilizacji, to przecież narzuca się 
tu przypuszczenie, że być może chodzi o Atlanty- 
dę albo też o cywilizację związaną z kontynentem, 
który miał istnieć na Pacyfiku. Wszelkie hipotezy 
są tu możliwe, a między nim i ta mówiąca o kon- 
takiach paleoastronautycznych. Na korzyść tej 
ostalniej przemawia opinia jednego z amerykań- 
skich specjalistów w dziedzinie starych map, in- 
żymiera Arlmgiona H. Malery'ego, który uważa, iż 
nie wydaje się możliwe, by map tych nie sporzą- 
dzono z łotu ptaka. 

Pytań w związku z tą — i innymi starymi mapami 
— mnóstwo Między innymi i pytanie zwykłego lai- 
ka. kiedy wreszcie nauka uwolni się od balastu 
tradycji i przesądów, wierzeń i eurocentryzmu i 
uzna, że dzieje człowieka myślącego są znacznie 
starsze niż to mogłoby się wydawać na podsta- 
wie dzisiejszej (jakże niepełnej) wiedzy o korze- 
niach naszej cywilizacji i kultury. 


